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F. 

Fabrykacya na WOZÓW sztu-1 mianowicie: azo.t, k~a.s fosfor~y ~ potat. 
• O pozostałe rolmk me potrzebuJe się trosz-

CZilyCh. W miarę przyrostu ludności za- czyć, ~dyt te zawsze się znajdują w katdym 
chodzi potrzeba bmnia pod uprawę i takich grunc~~' w ilo1'~i w1starczającej na potrze­
grnntów, którc przedtem pozostawiano odło- ~y rosln~, z wyJątk1em chyba wapna, które 
gicm, ponieważ nie sądzono, ab.r ich wy- Jakkolwiek dostarczane r'?li w postaci zwi(\Z­
dajnośli mogła opłacać koszta łożone na ich ku z kwasem fosforny1!1- Jako. fosforan wa­
nprawę. ~ast~pnic wzięto pod pług i wy.tej pna, w pewny~h okohcznośCiach nie wy­
połoMnc łąki_ i pastwiska w celu z większe- sta_rcza. 1 musi_ ~yć wprowadzone do rol~ 
nia produkcy1 plonów, na które popyt sta- w mneJ pos~1, Jako wapno gryzące czyh 
wał się coraz większym, co prowadziło za wodan wapma. 
sobą podwytszenic cen produktów, a. bez- Trzy wyżej wymieniono materye nie 
pośrednio zatem i w zro~t con! zi~i:ni. Lecz znajtlnją się pod r~kl\ W: dostatecznej ilości 
ponicwat siła produkcyJn:i. z~e~u JOSt ogra- n~ katd~ z!l'potrzebowame_ ~olnika. Jakkol­
niczoną.. naletalo zatem J!\C się sposobów wwk us1ł11.1e on przez um1eJęt11e obchodzc­
służą.cyĆh do przyw_róccnia roli tyzn_ości nie si.ę . z o~rnikiom uwięzić ~ nim ciągle 
wyczerpanej przez ciągłą uprawę. NaJpo- ulatmaJący się e.zot _przez zamienienie lo­
wszechniejszy, do tego ce)u słn~ący czy.n- t~ogo węglanu na melotny siarczan amo­
nik, nawói: stajenny, gnóJ czyJ1 obormk, maku, a ~rzez racyonalnc zmianowanio 
jakkolwiek jakoi;aciowo stanowiący nawóz wprowadzaJąc do uprawy rośliny obdarzo­
zupcłny, zdolny przywrócić zwic~ni~tą ró- ne własnością przyswajania sobie azotu 
wnowa(J'ę tyznotki ziemi, okazał się Jednak z niewyczerpanego źródła, jakiem jest po­
ilościou':'o niewystarczającym 'Yobec wzra- wietrze ~tmosferyczne, to jest grochu, wy­
stających potrzeb gospod~rstw rntc1_1sy~n!e ki, koniczyny. !ubi nu i t. d., to jednak za­
prowadzonych. Prace gomal_nego ~ 10 b 1 g·a chodzą wyp~k1, w których tym Rposobcm 
i jogo następców., tak chemików, Jak fizyo- pozyskana Ilość azotu jest nicwysta.rczają­
logów wvświctliły istotę pokarmów ro~rlJl: cą, .zwłaszcza jeśli wymagania. gospodar­
nych i stały sie dla. praktyki nieocenionym stwa a głównie targu, nakazują ograniczyć 
nMJytkicm. Nauka, niczaprzeczając znacżc- produkcyę roślin gromadzących azot na ko­
nia obornika wykazała, te rolnik, chcąc rzyść takich, do których pomyślno(J'o roz­
przywrócić wyczerpaną żyzność ziemi i n- woju niezhędno są zasoby azotu do:tarczo­
trzymywaó ją na dal w 1·ównowadzo przy nc ziemi w postaci rozmaitych nawozów. 
wysokiej kulturze i intL'nsywnom gospodar- Brak ten mogą jedynie dla rolnictwa. za.­
st wie, winion się E<tarać o zasilenie joj ma- stąpić fabryki nawozów sztucznych, inaczej 
toryami zna.jdujq,comi się stało wo wsz.rst- zwanych handlowcmi albo pomocniczemi, 
kich zbieranych z pola plonach i w popio- gdyt głównym nawozom jest i pozostanie 
łach roślin. )fatoryj ta~ich, jak nas przeko- zawsze nawóz t1tajenny. Aby fabryki takie 
nywają rozbiory chcm1cznc, od lat kilku- nalc~ycie odpowiadały swojemu zadaniu, 
dziesięciu przez liczny zastęp badaczy do- powinny: 
konywane, jost kilkanaście. Na blitszą je- 1) Wyrabiać takie tylko ma.terye, które 
dnak uwagę rolnika. zasługnjł} tylko trzy, posiada.jlłi własności utyzniającc. 

Encykl Roln. T. Ill. l 



2 Fabrykacya nawozchr sztucznych. 

2) Unikać wszelkich niepotrzebnych do­
mieszek, nieposiadających rzeczywistej war­
tości, ale zwiększających tylko wagę i ob­
ciątających koszta transportu. 

3) .A.by te koszta o ilo motności zmniej­
szyć, fabryki powinny się znajdować przo­
watnio w poblitu miejsca zhytn i konsum­
cyi, lecz przytem w miejscu, w którom 
w obfito8ci znajdują się matoryaly surowe 
słutąco do przerobu; poniewat oba te wa­
runki na,lor rzadko dają się zespolić, prze­
to fabryki winny być zakładano w miej­
scach posiadających dogodną komunikacyę 
zapo01ocą dróg telaznych lub teglugi paro­
wej. Wzgll}d ten jest nicslychanio watny: 
najlepszy gmnt nie będzie miał dla gospo­
darza warlości jeteli polotony będzie w od­
ległości od folwarku takiej, że wywożenie 
nań gnoju okaże się zbyt kosztownem. Naj­
lepszy nawóz sztuczny, alo posiadaj11cy zna­
czną wagę i objętoś<l, będzie dla. potrzebują­
cego go rolnika niedostępnym, jeśli go wy­
padnie sprowadzać z odległości setki mil 
wynoszącej. 

4) .Ma.toryał surowy, z którego nawozy 
handlowe są wyrabiane powinien być jak 
najtańszy, a więc składać się z odpadków na 
ta.dcn inny cel nieprzydatnych. Stanowi to 
watną przeszkodę do upowszechnienia się I 
fabrykacyi nawozów, gdyż takie odpa•lki 
nie znoszą dalekiego przewozu. Z tego tet 
powodu większość fabryk zajmuje się prze­
robem mnteryałów na przetwory chemiczne, 
mające zastosowanie w przemyśle, a mate­
ryo zdatne na nawói1 otrzymuje ja.ko pro­
tlukta uboczne. Ilość nawozów tą drogą 
otrzymanych, jako niewystarczająca na po­
trzeby rolnictwa uzupełnioną być może tyl­
ko drogą handlu, przez sprowadzanie ze 
stron odległych matoryałów surowych, znaj­
duj~cych się w wielkiej obfitoaci a zt11id ta.­
nich, leoz posiadających niezbyt wielką 
objętość aby z łatwością mogły być prze­
wotonomi. 

Ze względu jednak na dobro rolnictwa, 
zarówno handol jak i przemysł fabryczny 
w tej gałęzi muszą podlegać ścisłej kontroli, 
aby dostarczony towar i wyrobiony produkt 
były rzeczywiście tern, czem być powinny 
i odznaczać się tądanemi własnościami. 
Katdy z trzech czynników wytej wymie­
nionych, stanowiących istotną treść handlo­
wych nawozów snajduje się w dostarcza­
nych na potrzeby rolników nawozach albo 
w stanie łatwo rozpu11zczalnym i wtedy 
działanie swe wywrzeć moto niezwłocznie, 
albo w stanie trudno rozpuszczalnym, tak 
łc działa.nic jogo objawiać się zaczyna. sto­
pniowo po upływie krótszego lub dłutszego 
czasu pod wpływem wody dcssczowej, kwa-

su węglanego, amoni1~ku i tlonu powietrza; 
albo wreszcie w 8tanio zupełnie nierozpusz­
czalnym, którego powyższe naturalne a dar­
mo przychodzące czynniki przezwyciężyć 
nic zdoła:ją. W pierwszym wypadku ma­
teryał będzie stanowić istotny nawóz i ccua 
jogo będzie najwytszą. \V drugim zdolny 
będzie stopniowo zamienić się na 8kutoczny 
nawóz o powolniejszom, ale dłużej trwają­
cem działaniu co w wicin razach, przy wie; -
cej ekstensywnym kierunku gospodarstwa, 
zo wzdę<lu na niż,izą cenę ta.kiego nawozu, 
przedstawiać nawet będzie ekonomiczną ko­
rzyśu.. W trzecim nareszcie surowy mate­
ryal wymagać będzie dzielniejszych czyn­
ników wywołujących w nim rcakcyo che­
miczno zdoi no do przeprowadzenia go w stan 
rozpuszcz:,lny, przez zastosowanie metod 
toclrnicznogo przerobu, a więc bezpośrednio 
dla rolnika nie będzie mieć wartości. Z te­
go powodu, matcryo utywano ua nawóz 
sztuczny podzielić się dają na następująco 
grupy: 

I. Nawozy azotowe. 

a) Azot w stanie nierozpuszczalnym. 

1 Resztki mięsa suszone. 
2 Krew wysuszona. 
3 Odpadki wełny, szmaty wełniane. 
4 Sierć, włosie, pióra, "dpadki skór, ro­

gów, kopyt. 

b) Azot w stanie rozp14szczalnym. 

1 Siarczan amoniaku. 
2 Azotan potatn (Saletra potatowa ezyli 

W schodnio-indyjska). 
3 Azotan sody (Saletra chilijska). 

Il. Nawozy z kwasem fosfornym. 

a) Kwas fos/orny w sttmie nierozp1l8zczalnym. 

1 Fosforyty i koprolity. 
2 Popiół kostny (kość palona). 
3 Kości surowe. 

b) Kwas fos/orny w stanie częścią rozp11szr:zal­

nym, c.u:ściq, nierozpuszczal,1!im. 

1 Superfosfaty czyli nadfosporany (fo­
sforany kwaśno) mineralno. 

2 Na.Uosfora.ny z kości i z mia1n węgla 
kostnego (spodium). 

3 Zuzle T h o m a s'a. 



III Nawozy zawierające azot i kwas 

fosfomy. 

1 Mąka kostna. 
2 Pudretta. 
3 Nadfosforany z:1wicrająee azot. 
4 Surowo gatnnki guana.. 
5 Guano roztworzone kwa.sem siarezo.­

nym. 
6 Fosfo-guano. 

IV. Nawozy zawierające kwas fosforny 

i potaż. 

1 Popioły drzewne. 
2 Popioły z torfu. 
a Popioły z węgla kamiennego. 

V. Nawozy potażowe. 

1 Chlorek potatu. 
2 Siarc,;an potuu i magnozyi. 
3 Azotan potatu (saletra wschodnio-in­

dyjska. 
4 Solo z melasy. 
5 Węglan pota.tu (potat surowy). 

Zwi\zki potatowe mieszczące się w 011ta­
tniej grupie SI\ wszystkie łatwo rozpusz­
czalne. 

Kwas fosforny w sztucznych nawozach 
otrzymujemy z kości, z fosforytów i kopro­
litów, oraz z tuzli Thom a s'a. 

O składzie kości znajdzie czytelnik blit­
sq wiadomość w art. ,,Kości",o fosforytach 
i koprolitach w art. ,,Fosforyty•. Tak zwa­
ne „tnzle Thom:ts'a" otrzymuj\ sit.i przy 
wytapianiu rud telaznyoh, przewutnie bło­
tnych, zawiel'lljl\Cych zwy~)e f?sfor, który 
sprawia., te tak surowiec Jak 1 tela.zo kute 
z takich rud otrzyma.nc, są zbyt kruche 
i ma.1, maj!l wartość. W ytapia.oie rud ta­
kich z dodatkiem wapna i magnezyi w nad­
miane, podług sposobu zastosowa.nego przez 
Gilchrist i Thomas'a sprawia, te 
utleniony fosfor łączy się z wa.pnem i ma.­
gneay, i spływa na wierzch w posta.Qi tuzli 

1 2 3 
Wody. . . . . 13.0 15.6 8.0 
Materyj organicznych 12.5 4.1 
Węglanu wapna • . 8.9 9.2 6.0 
Fosforanu wapna. . 54.ó 63.7 60.1 

3 

( ScMacke, .~corie,) które następnie miałko 
zmielono stanowił\ nawóz obecnie coraz 
więcej upowszochniajl\Cy się w Niomczech, 
z powodu nir:kiej swej cąny i powolnego, 
ale przez dłutszy czas trwajllcogo tłziała.uia. 

Kości otrzymujemy ze zwie~t utytych 
na konsumcyę, albo tei ze zwierząt pa.dlych 
lub za.~itych, o ile to nie ulegały chorobom 
zakatnym i zntytkowanieieh resztek nie jest 
przez przepisy sanitarno-policyjne wzbro­
niooom. Największą ilość kości dostarcza.ją 
miasta, poniewat mieszkańcy ich więcej 
spotywa.A mięsa nit młeszkańcy wsi. Ko­
ści te jednak nie stanow~ dogodnego i ta­
niego materyału na nawóz, poniewat dale­
ko korzystniej daj\ się z\lłytkowaó na wę­
giel kostł\Y niezbędny dla cukrowni, do fil­
trowania soków. Dopiero po kilkakrotnom 
utyciu i odi!IIDiani1& takiego węgla w cukro­
wniach (patrz Cukrownictwo) pozostają od­
padki w postaci miału z węgla kostnego 
czyli t. zw. 8P()diufflł, który po większej C&4l• 
ści same cukrownie zapomoct1 traktowania. 
kwasem siarczanym przerabiaj11 na nadfo­
sforan i sprzedają po bardzo nizkich cenach, 
albo nawet oddaj, darmo okolicznym pla.n­
tatorom bura.ków. 

Węgiel kostny otrzymuje się przez spa­
lenie kości bez przystępu powietr~. Azot 
za.warty w kościach ulatnia się w postaci 
amoniaku, tlen zaś i wodor w postaci pary 
wodnej. Korzystnie byłoby zwęglanie ko­
ści tak prowacbić, aby te produkta. suchoj 
destylacyi nie ginęły marnie, w.o mogły być 
utytkowane, a to przez otrzymywanie siar­
czanu amonie.ku, oleju i smoły kostnej. 
Twierdzą wprawd&io te węgiel tym sposo­
bom palony mniejszą ma wartość, lecz to 
nie jest stanowczo duwiedzioaem, a nawet 
gdyby tak: było w istocie, to wartość 4:g 
azotu zawa.rtogo w kościach sowideby wy­
nagrodziła tę nitsz.l jakość węgla. 

Ilośó fosforanu wa.pna vr spodium zawar­
tego nie jest jednakowa i zaloty od sposo­
bu odświctania węgla kostnego w cukro­
wniach. Podajemy tu wyniki rozbiorów 
ehemieZBych spodium, dokonylYanyeh wcu­
krowniach: 

4 5 6 7 8 9 10 
11.5 2.0 3.1 5.8 4.2 6.0 2.8 

16.0 14.7 14.8 11.8 · 10.4 8.3 
9.1 7.2 6.8 9.ó 17.3 1!.0- 6.4 

75.4 62.5 52.0 65.3 56.4 51.4 · 40.3 

z powyłszego widzimy, łe zawartość fo- I aakupDie spodium naleq iltdaó oznacaenia 
sforanu wapna. w spodium waha ei„ pemię- w niem foeforano wapna i podług tego ce­
day 40.3 a. 75.4. Jest to wskazówq, le pny nt normować. Zoacsna tel zawartoli6 wę-

1• 



4 Fabrykacya aawosów ut.cnych. 

gla~u ~apna w miało z węgla kostnego I i drugi obok niego o czwartą część większy; 
~bm~a Jego co~ę, gdyż wymaga większych jożoli grunt nic jest dość ścisły i brzegi ro­
llośc1. kwasu siarczanego do zamienienia go wów mogą się obrywać, trzeba oba doły 
na siarczan wapna (gips), który stanowi wyłożyć deskami. W a.puo gasi się na pro­
część składową zupełnie zbyteczną. szek i miesza z popiołem drzewnym, po-

Matery_ał~ zawie~jącogo kwas fosforny cze.lli: w mniejs~ym dolo połow~ cał~j il~ści 
dosta.rczaJą Jeszcze fabryki wyrabiające klej kosc1 warstwuJo z tą m1eszanmą 1 zwilża 
(osseinę) z kości świeżych. Kości surowe w_odą. _Zawartość dołu utrzymuje ~ię w ~ta­
oblewają sii;i rozcieńczonym kwasom sol- me w1l_gotny~ _prze~ czas. długi, to Jest 
nym, który rozpuszcza fosforan wapna, po- przez k1_lka ~1es1ęcy ~ dłużeJ. Skoro pró~­
zostawiając giętką, zachowującą kształt ko- ka kości ~vyJęta ze ~rodk!' dołu okaże się 
ści masę, składającą się z kleju. Hozpusz- tak zgryz10n~ że się. da.J? '! palcu.cli na. 
czony fosforan wapna. i magnozyi strąca. proszek _rozcie_rnć, wyJm~Je s~ę cała masa 
się z roztworu zapomocą wapna- gryzącego, i w ~rng1m w1ększ):m sąsiedmi_n d~l~ ~ar­
następnie się suszy, a potem przez dodanie stwnJe _z pozostałomi 50 funta.mi kosc1 i p~­
kwasu siarczanego przerabia. się na nadfo- zostawia aż do zupe~nego rozk~adn k~ś~1. 
sfor.i.n czy li fosforan wapna kw~ny. Poczom dla osuszema masy m1ęsza się Ją 

. . . z 4000 funtów (100 pudów) suchego miału 
Kości . suro"Ye ~upełme suche, z ":Jełką torfowego lub suchej ziemi, dokładnie prze­

trudno~c1ą ~aJą się utłuc. lub zemleć, po- rabia szuftami i wywozi na pole. Taki na­
traeb~ JO naJpnód pozba~i? tłus~czu, ~o na- wóz zawiera około 12i kwasu fosforncgo, 
stępu Je przez p<>dda~a.~10 _ich dz1ałanm pa- 2i soli pota:towych i 6% materyj orga.ni­
r,r pod '!Y ~okiem .c~smomom, alb~ też, co cznych azotowych. 
merówme J~st lepieJ, odtłnsz~zać JC t. zw. I u nas, i w Cesarstwie użycie kości na 
metodą wyci1WrOWj\ (ekstrakcyJ~ą) zapomo: nawóz mało jest upowszechnione. Zazna­
cą bonzyny .. Ot~y~any ~e~i sposobami czyliśmy jut wyżej, :te główną tego pt"zy­
tł~szcz z kości, w_ielk1e zn~JdUJ? zastosowa- czym\ jest użycie węgla kostnego na. potrzo­
Dle w mydlarstwie. Kości ta.km t. zw. pa.- by cukrowni, co sprawia, że kości dla. rol­
none, ubo:tsze są w matorye azotowe, ~t~- nika byłyby nawozem zbyt kosztownym. 
r,rch częśó zawsze podcz~s fabryka?Y1 gi- Ztąd i wywóz kości z Rosyi zagranicę od­
m~. Z_tego powodu kości surowe miałyby byw:, si~ w znacznych ro2.miarach. \Vywóz 
w1ększ:} w~rtość nawo~ow_ą, lecz ~rudność ten wynosił: 
naletytego ich rozdrobmenm sklama fabry-
kantów do ułatwienia sobie pracy i oszczę- w la- mąki kolłtnej węgla kost-
dzenia kosztów przez użycie sposobów. prę- tach nego 

kości suro­
wych 

dzoj prowadzących do celu. 
Kość palona w przystępie powietrza zo­

staje pozbawioną wszystkich swych części 
organicznych i nosi nazwę ko~ci palonej na 
biało albo popiołu kostnego, składającego 
się prawie wył,csnie z fosfl?ranu i węglanu 
wapna. 

·Jak widzimy z powyższych opisów przy­
rotow9:nie kości na nawóz wymaga spe­
cyalnych przyrządów i znacznej . ilo$ci pali­
wa, zatem czynność ta. korzystnie może być 
prowadzona tylko fabrycznym sposobem. 
Dla rolników, mających sposobność 'groma­
dzenia kości w wielkich ilościach i chcl\­
cyoh utyć ich na nawóz, odpowiednim będzie 
sposób rozdrabniania kości podany przez 
LI i e n k o w a z Moskwy. Sposób ton przy­
goto,vania mołnaby nazwać kompostowa­
niem kości. Na 4000 funtów (100 pudów) 
kości trzeba wzil\Ó tyle:t popiołu drzewnego 
niewyługowanego (o zawartości około 10% 
w~lanu potału), 600 fontów (15 pudów) 
wapna niegauonego i dostateczn=1 ilośó wo­
dy dla utrzyinania masy w stanie stale wil­
~tnym. Kopie się dół na 8 stóp sześc. 

1882 
1883 
1884 
1885 
1886 
1887 
1888 
1889 

p u d ó 

872,363 
802,079 
970,000 
967,863 

1,006,771 
1,639,532 
1,369,605 
1,729,426 

w p 

607,751 
765,7 43 
659,833 
509,899 
486,528 
590,215 
373,404 
251,051 

n d ó w 

628,860 
471,341 
508,859 
301,2:35 
389,715 
264,456 
181 ,005 
185,169 

Z powyłszej ta.belki widać, te wywóz 
mąki kostnej od roku 1882 podwoił się; na­
tomiast wywóz węgla kostnego i kości su­
rowych uległ zmniejszeniu. 

Kości surowe (obłotone cłem) wywożone 
są przcwainie do Anglii i Niemiec; polowa 
całej ilości węgla. kostnego idzie do Nio­
miec, druga zaś do Austro-W fgier, Francyi, 
Anglii, Belgii, Holandyi, w części do Szwe­
cyi i Włoch; mąka kostna głównie ( '/i do 2/, 

całej ilości) do Niemiec, reszta do Szwecyi, 
Austro-Węgier, Anglii, Finlandyi, Danii 
i Holandyi. · 

Drugiem bardzo obfitem źródłem kwasu 
fosfornego są minerały znane pGd nazw, 
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apatytów, koprolitów i fosforytów. W te najlepsze rezultaty pod względem wysoko­
ostatnie szczególnie obfitują ś1·odkowe gu- ści plonów przy użyciu mąki fosforytowej 
bornio Cesarstwa, mianowicie: Kurska, Wo- Kułomzińskiej i Riazańskiej, najgorsze zaś 
roneżska, Riazańska. i inne, a między temi z mąką z fosforytów podolskich. Mąka. ta. 
i Podolska. Zawartość kwasu fosfornego [ leżąc na składzie w workach w miejscu 
w tych fosforytach wynosi od 18 do 28%. wilgotnem, bynajmniej worków tych nie 
Do najbogatszych zaliczają się fosforyty po: uszkodziła, tak że były zdatne do dalszego 
dolskio, lecz z powodu krystalicznej sweJ użytku, gdy tymczasem w tymżo składzie 
budowy, pomimo zmielenia na. bardzo miał- worki zawieraJące mąkę z riazańskich i kur­
ki pro,-zek, nio łatwo ulegają rozkładowi skich fosforytów, zostały zupełnie zniszczo­
i nie pierwej mogą być utyte na uawóz, at no wskutek fermentacyi i powolnego roz­
dopicro po przerobieniu ich na na.dfosfora- kładu mąki. 
ny, za.pomocą traktowania ich kwasem Pomimo to pokłady podolskich fosfory­
siarcza.nym. \V praktycznem zastosowaniu tów są przedmiotem dość czynnej eksploata.­
próhy robione z mąką fosforytową rozmai- cyi. Tak np. podług sprawozdania zawia­
t. ego pochodze~ia (f?sfor..rty ~i:izańskie, z f~-

1 

dują?ego p?łudn~owo-zacho1ni~ okręgiem 
bryki Kułomzma 1 podolskie) w Bukowie górnrnzym, mżemera L. Dohńsk1ego wydo­
(gub. Smoleńska pow. Dorohobużski) dały byto w r. 1890. 

Powiat miejscowość 

Uszycki wieś Hryhorowka 
„ Dżurdżówka, Chlcbowka 
„ Kornaczówka 

Latyczowski ,, \V crbk:1 murowana i Kru­
toborodynce 

„ Zinkow 
,, Sntkowce, Lisówka i Ko­

walicha 
Proskurowski „ Bondarow ka 
Mohylowski „ Lada.wa, Nagorna i Lip­

czanv 
n Żwan • 

\V ogóle w roku sprawozdawczym, włą­
czając roboty prowadzone na mniejszą ska­
lę, wydobyto fosforytów przeszło 600,000 
pudów. Surow~r ten materyał po więk,-,zcj 
części wywożony zostaje do Austro-\Vęgier 
dla. dalszej przeróbki na fosforan wapna 
kwaśny. Od dnia l lipca 1891 r. ustano­
wiono na ten ma.teryał cło wywozowe w wy­
sokości po 5 kop. w zlocie od puda. 

Wywóz za granicę podoh,kich fosforytów 
tak się przedstawia: 

w roku 1884 wywieziono 470,073 pudów 
1885 

" 
766,013 

" 
" 

1886 
" 

675,505 
" 

" 
1887 

" 
468,784 

" 
" 

1888 
" 

446,518 
" 

" 
1889 521,126 

.Materyał z którego fa.bryki nawozów 
czerpią kwas fosforny stanowią, oprócz do­
piero co wvmienionych fosforytów w ogro­
mnych ilościach znajdujących się w Rossyi, 

przedsiębiorca pudów ilość robo-
toików 

Paweł Isajewicz 3,600 180 
Salomon Buber 175,800 520 
Szloma Helman 7,500 21() 

Dancigcr 84,000 320 
~uchim Grombach 30,000 240 

Hryhor ·wroński 3,600 IO 
A. Drescber 63,538 280 

Iwan Juszczuk 12,750 220 
Jankiel Saletrzannik 6,000 !30 

jeszcze guano (surowe), t. zw. koprolity, 
apatyty (w Kanadzie) w Nassauskiem nad 
rzeką Lahn, w Hiszpanii w Estremadurze 
i w wiciu innych miejscach; wartoM ich na­
wozową stanowi zawartość rozpuszczalnego 
kwasu fosfornego, gdyż podług tego mogą 
być albo wprost na nawóz utyte i dzia· 
łanie ich niezwłocznie się objawia, albo to 
następuje po upływie pewnego, dłuższego 
lub krótszego czasu wskutek wpływu wil­
goci gruntowej nasyconej kwa.sem w,;-gla.­
nym, albo wreszcie nierozpuszczalny, t. zw. 
trójzasadowy fosforan wapna musi być za­
mieniony na jednozasadowy, za.pomocą 
działania silnego kwasu, np. siarczanego, 
ja.ko l'lajtańszego. 

Chemiczna reakcya występuj,ca przy roz­
twarzaniu czystego fosforanu wapna ja.ki 
się znajduje w kościach i w niektórych fo. 
sforytach, jest dosyć prosta.: jeśli zmięszamy 
I równoważnik trójtasadowego fosforanu 
wapna (PO, Ca,) z 2 równoważnikami 
kwa.su siarczanego (SO, H:i) otrzymamy 
kwaśny, a więc rozpuszczalny fosforan w&-
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pna i t1iarczan. wapna czyli gips, jak to wi- ; kwas siarczany nic powmwn hyć więcej 
dac z następnJących równań: 1 stężony nad 50° B. Ilość potrzebnego kwa­

: su siarczanego wynosi od 80 do 85 funtów 
P04 Ca3+ S04 ll2 = P04 Ca II:i + S04 Ca2 

1 na 100 funtów surowego gnana. Cała ilość 
kwasu wlewa się do dołu, a wtedy wsypuje 
się stopniowo najprzód połowa ilości guana, 
następnie druga, ciągle mieszając; przerwy 

albo używając formuły cząsteczkowej: 

P,OsCa1 + 2 (804 (12 ) = 2 PO,CaH1 + 
+ 2 (804Ca). 

, te w nasypywaniu potrzebne są dla tego, 
· aby robotnicy mieli czas dokładnie masę 

przerobili. Po wsypaniu do dołu 3/4 całko­
witej ilości guana masa staje się gęstą itru-

K was siarczany nie u~ywa się nigdy czy- dną do przerabiania; wtedy naloty ją pozo­
sty, ale taki, jaki się w handlu znajduje, stawić w spoczynku i na wierzch nasypać 
t. zw. surowy, w rozmaitym stopniu stęte- 1/ 10 cułoj ilości surowego gnana, którą na 
nia, np. 60°, 50° i 400 B.; zale~y to od wa- ton cel się zachowuje. Cała masa posiad:L 
runków miejscowych i od ceny handlowej. wtedy temperaturę 80° C. wskutek energi-

Surowy fosforan (mąka kostna, mąka fo- cznie się odhyw~jących reakcyj chemi­
sforytowa, spodium i t. d.) w o,lpowiednio cznych, a przez cienką, zewnętrzną powlo· 
urządzonych płytkich doła<1h skrapia się , kę na ostatku nasypanego guana w_rdohy­
kwasom siarczanym i starannie łopatami I wa się para wodna. Masa po ostygnięciu 
przcra~ia. ~odczas toj _czy~ności tell!pcr~- / i prz_ero?ie~iu przed,-tawia natlfosforan su­
tura mrnszanrny zna.r·zme s1ę podnosi, wII- ' chy 1 m1ałk1, bez bryłek. 
goć się ulatnia, a dwutlenek węgla (kwas Najbardziej ujemną stronę nadfosfora­
węglany) mocno się burzy. Po dokładnem nów wyrabianych z niektórych gatunków 
przemi~szauiu, jeszcze gorąca masa wyrzn- fosforytów, jak z nassauskich (nad rzeki\ 
ca się z dołu i składa pod szopą gdzie po Lahn) z franc11zkich z Be:mval i podolskich, 
kilkunastu dniach wysycha, tak :te się ła- stanowi ich własność cojrmia się, czyli jak 
two rozsypuje i mo:to być w worki pako- chcą niektórzy uwstecznienia, to jest że za­
waną. Szybkie to schnięcie następuje pod warty w nich rozpnezczalny kwas fosforny 
działaniem bezwodnego gipsu, który chci- w pewnej części znowu staje się nieroz · 
wie pochłania i wiążo wilgoć. puszczalnym po upływie krótsz1.Jgo lub 
Należy się wystrzegać używania zbyt stę- dłuższego czasu. Nadfosforan zawierający 

~onego kwasu siarczanego (nad 60 H.J gdyż na t4wicto 10 do 12% rozpuszczalnego kwa­
wtedy d:,;iałanio jego jest zbyt gwałtowne: su foi;ifornogo, ju:t po kilku miesiącach albo 
otrzymany nadfosforan jest zbyt twardy. nie nawet tygodniach zawiera go tylko 3 do 7i. 
łatwo daje się proszkować, próez tego za- Po:.,;ostała zaś ilość kwasu fosfornego t<tajo 
wiera dużo wilgotnych bryłek, powstają- się napowrót nierozpuszczalną. Przyczyny 
cych wskutek zbyt szybkiego tworzenia. się tego nale:ty szukać w obecności w surowych 
gipsu, który otacza nieroztworzony jeszllZO fosforytach tlenku żelnza, w związkach 
fosforan, co całl\ masę czyni niejednolitą. kwasu krzomnego rozkładających się pod 
Słabszy kwas, to jest więcej z:1wicrający wpływem kwasów, albo też w zaw:irt,1~ci 
wody, działa powolniej i nio powoduje po- glinki. Związki te ulegając stopniowo dzia­
wy:tszych niedogodności, przytcm jest zna- ła.nin kwaśnego fosforanu wapna, zamio­
cznie tańszy. Jedynie tylko spodium z wę- niają się na zasadowe fosforany żelaza 
gla. kostnego wymaga kwasu więcej stężo- i wapna. 
nogo z powodu wielkiej swoj siły pochla- Okoliczność ta wcale niepożądana tak 
niającej. Trudniejsze jest przerabianie na dla fabrykanta, jako obnitająca wartość je­
kwaśne fosforany, czyli t. zw. roztwarzanie go wyrobu i nara~ająca go na. nieproduk­
niektórych gatunków guana. Gnano "Ha- cyjne koszta, jak i dla rolnika, jako niwe­
li:er~ traktowane kwasem siarczanym pozo- cząca skuteczność nabywanych przez niego 
st~je zawsze nieco wilgotnem, guano "Me- kosztownych nawozów, zmusiła fabrykan­
jillones" zaś tyle w tym stanic posiad"a wił- tów i chemików do szukania zaradczych na 
goci, to przedstawia matącą się masę; przy- to środków; do takich między innemi nalo­
czyną tego zdaje się być zawartość mngne- ty ługowa.nie świeżo otrzymanego nadfosfo­
zyi w snrowem guanie. ranu zapomocą małej ilości wody, albo 

Dr. Pie p er \V Hamburgu zalccn nastę- przez traktowanfo surowych fosforytów har­
pujący sposób postępowania: guano prze- dzo rozcieńczonym (5 procentowym) kwa· 
znaczone do roztworzenia powinno być jak sem siarczanym, naatępnie przez stę:tanie 
najmielej sproszkowane i przesiane przez tak otrzymanego roztworu kwasu fosfornc­
gęste sito z otworami o 1 milim. średnicy; go i na.pa.wa.nie nim torfu, trocin i t. p. Wy-
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rób w takiej postaci zawiera do 30% roz-1 
puszczalnego kwasu fosfurnego. 

Obernie ten folposób o tyle uległ zmianie, i 
te przygotowuje się nie roztwór k,raśnego i 
fosforan11 loapna, ale roztwór czystego kwasu 
josjornego, do czego ~ię bierze o . poło~ę 
większą ilo~<l kwasu siarcza.nog-o. M1ęsza.1ąc 
tak otrzymany roztwór kwasu fosfornego 
z łatwo dającemi się roztworzyó fosforana­
mi, jako to: węglom kostnym, kością na 
biało paloną czyli t. zw. popiołem kostnym 
lnb guanem otrzymuje folię bardzo czysty 
i wysoko procentowy nadfosforan. 

Pr(,bowano tei w celu zapobietenia. cofa­
niu się rozpuszczalności kwasu fosfornego 
w nadfosforanach, utywa.ó kwasu siarcza­
nego w nadmiarze, aby rozkładająco stopnio­
we działanie kwasu fosfornego w nadfosfo­
ra.nie na związki tela.za. i glinu, zastąpió ta.­
kiemtc działa.niem kwasu siarczanego jut 
podczas fa.brykacyi. Pomysł ton oka.zał się 
tr&fuym, niemniej przeto skutek nio odpo­
wiedział oczekiwaniom, poniewat otrzymy­
wano masę mazistą,. nic dającą się sprosz­
kować i równo na roli rozdzielic. 

Wiele jednak znajduje się takich fosfo­
ranów, w których kwas fosforny przy zwy­
kłych warunkach w wodzie nieruzpuszczal-

Fosforany w surowem guanie. 
Koprolity. 
Fosforyty 
Apatyt z kanady . . . . . . . 
Fosforyt nassauski (uad rzeką Lahn) 
Nadfosforan z ;;;,.ma „Baker" . 

,, ,, ,,Mejillones• . . 
z fosforytu z Estremadury 

" z węgla kostnego . . . ,, 
,, z fosforytów nassauskich. 

Fosforan z hut w Kladno (Czechy) 
.Zuzle Thomas·a 

ny, rozpusz!lza się jednak częsc10wo i sto­
pniowo w wilgoci gruntowej, na.syconej 
dwutlenkiem węgla (kwasem węglanym). 
Zrodziła 8ię zatem myśl utywa.nia na na­
wóz miałko sproszkowanych takich 8uro­
wych fosforanów, zamiast przerobionych 
jut na fosforany kwaśno, których wartość 
nio 2aw11zc odpowiada wyłotonym kosztom, 
tak przez fabr,\· kan ta, jak i przez nabywa­
jącego taki nawóz rolnika. Pod tym wzglę­
dem rozstrzygać tylko mogą miejscowe go­
spodarcze warunki, mianowicie czy ko­
rzystniej będzie użyć mniejszą ilość nawo­
zu kosztowniejszego, ale 8zybko działające­
go, ezy te:>. podwcijną ilość na.wozu wpraw­
dzie tańszego, ale objawiającego swe dzia­
łanie dopiero po dłuższym przeciągu czasu. 

Dla przewa.żnoj większości naszych go­
spodarstw, drugi ton sposób będzie pewniej­
szy i korzystniejszy, jeśli zwatymy, te po­
między rolą a 111.boratoryum zachodzą wa­
tne rótnice i to najlepszy nawóz nie okate 
spodziewanego skutku jeśli z powodu np. 
suszy nic będzie się mógł w wilgoci grun­
towej rozpuścić i być przez korzenie upra­
wnych roślin wessanym. 
,~astępująca tablica przedstawia nam sto­

pień rozpuszczalności niektórych fusfora­
nów. 

Kw. fosf. roz- Kw. fosf. roz- Kw. fosf. nieroz-
pullzczaluy puszcz. w wił- puszcza lny 

goci grunt.owej 
% % % 

30-37 
27 
29 

37,5-41 
11,5-32" 

18,3-19,1 0-1 
19,3-19,8 0-1 
14,4-16,4 0-1 
12,7-13,4 0-1 

4-13 2-5 1-2 
29,3-33,9 

17-20 

Nawozy azotowe. Materyn.lem, dostarcza­
jącym związków azotowych, zdatnym na 
u:>.ytok w rolnictwie jako na.wóz, są przode­
wszystkiom rozmaite zwierzęce odpadki nie 
slutąco jut do innego ntytku. Tu naletą 
krew, mięso zwierząt padłych lub niejadal­
nych, kawałki skóry: rogi, kopyta, racico, 
siorć, włosie, odpadki wełny, stare szmaty 
wełniane i t. d. Wszystkie to jednak odpad­
ki w ka.tdem pojedynczem gospodarstwie 
znajdują się w zbyt ma.lej ilości i dla togo 

są lckcowa.tono, tam zaś gdzie się gromadzą 
w wiolkich miastach i osadach fabrycznych 
stanowi:1 niedogodność zagrata.jąoą zdro­
wotności mieszkańców i ztąd musz1' byó co 
najprędzej usuwane; nie ulega zaprzecze­
niu, iż dzieje się to w sposób nie zawsze 
racyonalny, przez zagrzebanie w ziemi luh 
spalenie. W pierwszym wypadku rozkł11.d 
ich zauiec:r.yszoza wody zaskórne, w dru­
gim są ono zupełnie dl11. rolnictwa stracono 
poniewat giną bez utytku. Przerabianie 
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zaś i~h n~ materye nie przedstawiające nie- I wy, któr! się przerabia na mąkę za.pomocą 
bczpi~cze1;1stwa pod względem zdrowotnym, I parowa.ma lub prażenia w przyrządach 
a. maJące istotną wartość dla rolnictwa, wy- ' zwanych digestorami. Otrzymana masa jest 
~ag~ spccyalnych przyrządów i znacznej cła.styczną na.kształt kauczuku, a po wvsu­
ilośc1 opału, co podnosi bardzo koszta. otrzy- szeniu da.jo się rozetrzeć na proszek, za~vie­
~ywanych produktów i użycie ich czyni rający 13 do 15% azotu. Tak samo postę­
memoż~iwe.~ pod względem ekonomicznym puje ~ię i z ~rmomi rogowatemi matcryami 
przyna.Jmme.1 dl:l zwykłych gospodarstw .1ak pióra, srnrć, włosie, odpadki przy przc­
rolnyc~. \~ o~rodownictwie, w_ chmielni: robi o wełny i szma~ wełnianych, obrzyn­
kach 1 w wmmca.ch na.wozy tak10 · prędzeJ ków skór surowych 1 wyprawnych. ,v l<ZJSt­
znaleźć mogą zastosowanie i dla tego należy kic to odpadki i zużyte części są bardzo za.­
choć pokrótce ~vspomnieć o sposobach ich nieczyszczone kurzem, piaskiem, wapnem 
przygotowywama. i t. d., co wartość ich nawozową znacznie 

Kt·ew. Świeżo wytoczona z żyły krew o~niża. U żyw_anic ich z.aś na. nawóz w sta­
wkrótce krzepnie i dzieli się na. dwie czę- rno surowymmozasługuJo na polecenie, po­
ści: stałą, zwaną skrzepem krwi i ciekłą, n~ewa.ż nic mogą_ hyć dosta~ecznie rozdrob-
noszącą nazwę surowicy. mono, a rozkład ich następu.JO na.der powoli. 

W przybliżeniu 1000 części świeżej krwi Bez porównania wainiejszem dla rolni-
zawierajl\ 796 części wody i 20-1 części sta- ka źródłem azotu są sole amoniakalne, 
łych; te ostatnie składają się: ze 19 l części a w szcze~ólności siuczan amoniaku otrzy­
matcryj azotowych (fibryna, białko, globu- mywany Jako produkt uboczny przy suchej 
lina i t. d.) z 2 części tłuszczu, z 3 części ma- destylacyi materyj zawierających związki 
teryj wyciągowych, z 8 części materyj mi- azotowe w swym składzie, a służące do iu­
neralnych jako to chlorku potasu, chlorku nych technicznych celów. Na. pierwszem 
sodu (sól kuchenna.) kwasu fosfornego, wa- miejscu po.stawić naloty węgiel kamienny, 
pna. mngnczyi i innych. z którego się wydobywa gaz oświetlający, 

P
1

rr.y przerabianiu krwi chodzi przede- mający tak szerokio w miasta.eh i większych 
wszystkiem o wyda.lenie z niej wody. O<lby- fabrykach zaRtosowanie. Chociażby nawet 
wa. się to za.pomocą odparowywania skrze- oświetlenie zapomocą elektryczności upo­
pu; odparowywana masa nic jest jeszcze wszechniło się tak da.loco, że wyrugowalo­
zupełnio pozbawioną wody; chcąc ją zamie- by zupełnie z użycia gaz oświetlający, wy­
nić na. właściwą mąkę z krwi stanowiącą dobywany przez suchą destylacyę węgla 
matcrya.ł nawozowy, należy ją wysuszyć kamiennego, to i tak konieczność używania 
w stosownie urządzonych suszarnia.eh, o- koksu tam, gdzie surowy węgiel kamienny 
grzewanych zapomocą pary. Po wy:,nszc- nie może być użyty, jak w wielu gałęziach 
niu masa miele się na miałki proszek i w ta- hutniciwa i metalurgii, zawsze da motność 
kim stanie stanowi matcryał nawozowy za- otrzymywania jako ubocznego produktu 
wierający 14-15% azotu i 7 do 8t popio- siarczanu amoniaku, znajdującego tak wa­
łó,r. Ze 100 części świetej krwi otrzymuje żno za.stosowanie w rolnictwie. 
się około 20 części mąki. Sposób otrzymywania siarczanu amonia-

Dla uniknienia kosztów opału doda.ją do ku jest następujący: przy suchej desty l:wyi 
świeżej krwi 1.5 do 3% świoio wypalonego węgla kamiennego, azot w nim zawarty, 
wapna, wskutek czego krew krzepnie, nic w postaci węgla.nu a.moniaku, przechodzi 
łatwo ulega. rozkładowi i po wysuszeniu na jako destylat razem z gazem oświetlającym 
p•>wietrzu przedstawia miałki, ciemno-bru- i wydzielony z niego zostaje zapomocą płu-
natny proszek. kania. wodą. 

Mieso padłych zwierząt poddaje się naj- W oda na.sycona z wiązka.mi a.moniakal-
przód gotowaniu zapomo~:i, pary, groma- nemi i nosząca nazwę wody gazowej, za­
dzący się na powierzchni cieczy tłuszcz wiera w roztworze węglan a.moniaku, siar­
zbiera. się i żnajduje za.stosowanie w fabry- ki i cya.nki amonu, chlorek amonu (salmiak) 
kach mydła i smarów. W ygotowa.ne mięso i siarczan amoniaku. Przez ogrzewa.nie tej 
suszy się podobnie jak krew i zmiela się na wody z dodatkiem wapna. amoniak się wy­
mąkę. Mąka. ta. składem swoim podobna dzieła. w postaci gazu, a za doda.niem kwa­
jest do mąki z krwi i zawiera około 14.5% su siarczanego zamienia się na siarczan 
azotu i 5 do 7% popiołów. a.moniaku, który wreszcie otrzymuje się 

Róg. Rogi, kopyta. i racice utywają się z wodnego roztworu zapomocą odparowy­
ja.k wiadomo w fa.bryka.eh grzebieni, guzi- wania. i krysta.lizowani:i. 
ków i innych tym podobnych _wyrobów; W atniejszym ,iednak środkiem na.wozo­
powsta.jące przy tem odpadki w posta.ci wym jest 8a.lctra, czyli właściwie kwas azo­
wiórów i opiłków, stanowią matoryał snro- tny w związku swoim z alkalicznemi zasa-
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darni jako to potatem i sodą. Poniewa.t dzi- , Nawozy potatowe. Związki pot&tu w po­
siejsza nauka przyjmuje, że kwas :umtny staci w,:glanu potatu znajduj!\ się stało 
stanowi właśnie t~ postać, w jakiej azot zo- w popiołach roślin i nadają im znaną, lck­
staje pobrany przez rośliuy, przeto najdziel- ko alkaliczni\ reakcyę. Własność ta popio­
niejszemi azotowemi nawozami są azotany, łów roślinnych znaną jut była w odległej 
zwłaszcza azotan potażu, który pod nazwą starożytności; jut Ary st ot e 1 os podaje 
saletry wschodnio-indyjskiej, albo po pro- przepisy postępowania przy otrzymywaniu 
stu saletry, znajduje się w handlu. Lecz surowego potażu z popiołów drzewnych; 
wysoka jego cena i utycie go do wielu celów sposoby te postępowania prawie w niczcm 
technicznych, z których najpierwsze miejsce się nic różnią od obecnie ntywanych i pole­
zajmuje wyrób prochu strzelniczego, czynią gają na. wyługowanin popiołów wodą, od­
niemożebnem utycie go wprost na. na.wóz. parowaniu roztworu i kalcynowaniu otrzy­
Miejsce jego zastępuje azotan sody, czyli manej soli. 
t. zw. saletra. cliilijeka tworząca ogromne Jakkolwiek potaż stanowi niezb,:dnl\ 
pokłady na wybrzeżach Chili i Poru, zkąd część składową mineralnych pokarmów N· 

w wielkich ilościach bywa sprowadza.ni} do ślinnych, to jednak otrzymywanie go tą 
Europy. Sól surowa, tak jak z kopalni b.v- drogą z wyłącznem przeznaczeniem na na­
wa wydobywaną, pod miejscową nazwą cal- wóz byłoby zbyt kosztownem, a pod wzglę­
licl~ albo terra salitrosa, nie jest czystym dem ekonomicznym, prawdziwym nonsen­
azotanem sody, ale mieszaniną tej soli z azo- sem, poniew&t zawartość popiołów w rośli­
tanem potażu, chlorkiem sodu (solą ku- nach jest stosunkowo małą, a węglan pota­
chenną) chlorkiem jodu i bromu, oraz siar- tu stanowi niewielką część tychte. Podług 
czanami alkalicznemi, za.nie. czyszczoną jesz-1 rozbiorów Ker l'a 1000 części niżej poda­
cze <lomicszką piasku i gliny. W przecięciu nych roślin dają węglanu potażu: 
zawiera ona zaledwie 20-25% saletry. Dla , 
otrzymania z niej produktu handlowego, Drewno jodłowe . 0.45 
ogrzewa się jl} w kotłach telaznych złu- ,, , topolowe. 0.75 
gicm pozostałym z wykrystalizowania sale- ,, bukowe . 1.45 
try. Otrzymany roztwór poddaje się kry- ,, dębowe . 1.53 
stalizacyi, a wydzielono kryształy suszą się „ wierzbowe 2.85 
na słoncu. ,, wiazowe. 3.90 

Przywóz saletry chilijskiej do Europy Słoma pszciina. 3.90 
stale wzrasta. Podług He n n e ber g'a Oset . . . . 5.00 
do jednego tylko Hamburga. przywieziono: Winna latorośl . 5.50 

Słoma jęczmienna 5.80 

W roku 

1866 
18fi7 
1868 
186~ 
1870 
1871 
1872 

Centnarów 

114,028 
145,508 
U 1,177 
166,677 
207,403 
605,605 
980,906 

Podług O. ,z i mm e r m a. n n'a. przy­
wieziono do Niemiec: 

W roku Centnarów 

1878 1,338,000 
1879 1,385,000 
1880 995,000 
1881 1,868,0110 
1882 2,587,000 
1883 3,800,000 
1884 4,420,000 
1885 2,469,000 
1886 2,240,000 
1887 2,420,0IJO 

Paprocie.· . . 6.26 
Sity (jt"'CUB) • • 7 .22 
Łodygi kukurydzy 17.50 

„ słonecznika . . . 20.00 
Złocieni eo ( chryaanthemum ). 25.00 
Pokrzywa . 25.03 
Piołun . . . 73.00 
Kokorycz (jumaria) . 79.00 

Palenie zatem lasów jedynie w ~elu otrzy­
mania popiołu na wyrób z niego potatu 
jest poprostu ekonomiczną niodorzooznośoią 
i w na.jwytszym stopniu rabunkowem go­
spodarstwem, choeiat przykłady takiego po­
stępowania zdarzały się i u nas jeszcze 
przed kilkudziesięciu laty, a w północnej 
.Ameryce i w Rossyi, w okolicach w których 

/ drzewo jest bes wartości, trwaj, i po dziś 
dzień. Potaż jednak w ten spoeób otrzymy­
wany nie mote słutyć na potneby rolnic­
twa, gdyt korzystniejsze zastosowanie znaj­
duje w technicznym pnemyśle. Popioły 
otrzymywane • chwt18tóW' i odpadków ro­
ślinnych znajduj, Bi~ w zbyt szczupłej ilo­
ści, aby mogły stanowić zasługujący na 
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wzmiankę materyał do fabrykacyi 1':mdlo­
wego nawozu. Jedyny z nich u:~ytek pole­
ga na wyrabianiu kompostu na potrLebę te­
go gospodarstwa, w którem chwasty te i od­
padki dadzą się nagromadzić w większej 
nieco ilości. 

Starano się zutytkowa.ć na potrzoby rol­
nictwa związki potatowe znajdujące się 
w niektórych minerałach, jak w feldspaoie 
potał.owym. zawierającym do 16.591,; pota­
tu i \Y skałach jak granit. porfir i t. d., 
w których się ten minerał znajduje, chociat 
w stanie nierozpuszczalnym. Podług wska­
zówek }4' uch s'a miałko sproszkowany mi­
nerał pratono z dodatkiem gryzącego wa­
pna, otrzymując przez to wskutek rozkładu 
potat gryzący, a więc rozpuszczalny. Lecz 
i tutaj koszta zbyt były wysokie, :Lby rol­
nictwo mogło ztąd odnieść korzyści. Doda­
jemy, te o znaczeniu mineralnych pokar­
mów dla roślin miano wówczas bardzo nie­
jasne pojęcie. 

Sposób ten jednak został zupełnie zanie­
chany z odkryciem pokładów soli w Stass­
furcie (pod Magdeburgiem). Rząd pruski, 
ma.jąo na widoku te krajowe saliny mogą 
dostarczyć zaledwie trzecią część potrzebnej 
dla. ludności soli kuchennej, zarządził ener­
giczne poszukiwania jej pokłlMlów. W roku 
18:39 otwarto w Stl\SBfurcie pierwszy szyb 
w nadziei otrzymania zda.tnoj do warzenia 
solanki, albo mote nawet soli kamiennej. 
W czerwcu I 843 roku dobrano się do po­
kładu soli, a. w r. 1851 przewiercono jut ten 
pokład na 325 metrów głębokości, pomimo 
to nie dosięgnięto podkładu. Głębokość 
otworu Awidrowego wynosiła. 581 metrów. 

Pierwsza solanka otrzymana w r. 1843 
posiadała ciętar właściwy 1,205; motna by­
ło przeto uwatać ją za nasyconą i oc~eki­
wac wydajności 27% soli. Chemiczny atoli 
rozbiór wykazał tylko 16% soli kuchennej, 
a 13% chlorku magnezyi; solanka okazała się 
zatem niezdatną do wydobywania z niej 
soli kuchennej. W miarę pogłębiania otwo­
rów świdrowych eiętar właściwy solanki 
oi11gle wzrastał tak, te przy głębokości 425 
metrów wynosił jut 1.3. Rozbiór tej solan­
ki wykazał skład joj nMtępujący: 

siarczanu ma.gnezyi • 4.01% 
chlorku magnu • • 19.43( 

,, potasu . . . . . 2.24% 
,, sodu (soli kooheonej} 5.62'.ł, 

czyli ruem 31.29% soli. 

z Lipska, to pokład soli kamiennej (ku­
chennej) jest zupełnie czysty, a znaczna 
procentowość soli magnezyi w solance po­
chodzi prawdopodobnie z warstw wyto.i po­
ło.tonych. \V skutek tego prowadzono dalej 
roboty, tak w Stassfurcie, jak i w sąsie­
dniem księztwie Anhalt i w r. 1858 odkry­
to potętuy pokład zupełnie czystej soli ka­
miennej, grubości przeszło 300 metrów. 
Wkrótce jednak przekonano się, te boga· 
ctwo kopalni polega nie na samej tylko so­
li kuchennej, lecz to inne solo, na"':"'<'fl.iące 
solankę, składa.ją się w znacznej części 
z chlorku potasu. Z początku nie wiedziano 
co z tą solą robić i uprzątano ją jako rzecz 
nicnł.yteczną; ztąd jej nazwa ,,sól odrzuco­
na·' (Abraumsalz). Dopiero gdy si~ prze­
konano o wartości nawozowej tej soli, ko· 
palnie Stassfurtskie stały się głośnemi ja­
ko niewyczerpane źródło nawozów potato­
wych. 

Nic tak szczęśliwemi były kopnlnie w Ka­
luszu (w Galicyi wschodniej), pomimo swe­
go bogactwa w chlorek potasu przy nicohe· 
cności. magnezyi, ozem się korzystnie wy­
rótniają od kopalni w Stassfurcic. Pomimo 
to eksploatacya ich, niedołętnie od począt· 
ku prowadzona, zo.stała obecnie za.niechaną, 
a ekarby te spoczywają tymcza.scm martwe 
w łonie ziemi, zanim je umiejętna ręka do 
tycia powoła. 

Surowa sól potasowa wydobywan:L w ko­
palniach Stassfurtskich zawiera następują­
ce matcryaly: 

K,,rnallit stanowiący przowatnie masę 
surowej soli. W składzie swym zawiera: 

chlorku potasu 
„ magnu 
„ wapnia 

sodu . 
siarczanu wapna. 
tlenku tolaza 
wody. 

24.27% 
31.46$ 
2.62% \ I N , 
5.10% : &-a 
0.84$ ,~i~ 
0.14% • .:!.iii „ 

35 57% 

Sgfwiu jest produktem naturalnego roz­
kłndu kurnallitu i składa się z czystego 
chlorku potasu; zawiera jednak często do­
mieszkę soli kuchennej; w skład jego wcho­
dzą: 47.581 chloru i 52.42$ potasu. Sole 
potasowo w Kałus:m skła.dajlł; się przewa­
tnio z sylwinu. 

Kainit znajduje się w kopalni anhaltskiej 
w Leopoldshall i w Neu-Stassfurt w wiel­
kich masach, rzadziej na terytoryum pru-

Niepowodzenie to przy poszukiwaniu so· skiem; w KaJuszu znaleziono pokład tego 
li kuchennej mogłoby stać si~ przyczyną 

I 
minera.lu w ba.rdzo czystym stanie, grubo­

zupołnego zaniechania robót, gdyby nic sta-1 ści przeszło 25 metrów. Skład jego jost 
nowcze twierdzenie profes. .M ar c h a n d następujący: 
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Siarczanu potatu 
,, magnezyi. 

Chlorku magnu . 
Wody 

32 .. 12 \ 54 99 :

1

. mieszając roztwór soli gol'zkiej (kieserytu) 
22.87 I ' z roztworem chlorku potasu; sposób ten da-
16.95 wał pl'odukt ha.rdzo czysty, a.le za koszto-
1 7 .37 wny. O hecnie siarczan pot.atu otrzymuj o 

Zanieczyszczenia: 

Soli kuchennej . 
Części nierozpuszczalnych 

9.'iO 
0.22 

Sr.lłoenit, czyli siarczan potatu i magne­
zyi, powstał przez wypłukanie z kainitu 
chlorku magnu, lecz egzystencya jego, jako 
oddzielnego minerału nie została jeszcze do­
statecznie stwierdzoną. 

Polyhalit trafia się w cienkich tyłach gru­
bości 26 do ;-l3 milimetrów pomiędzy war­
stwami soli kuchennej. Zawiera w swym 
składzie: 

Siarczanu potatu . 
,, magnezyi. 
,, wapna.. 

Soli kuchennej. 
Wody 

27.90 
19.76 
42.6! 

3.49 
5.75 

Inne minerały towarzyszące powytszym 
w kopalniach w St11,ssfurcie i w Leopolds­
hall, ale niezawierające w lólkładzio swoim 
związków potatowyoh, są następujące: sól 
kuchenna, tadhydrit (jako łatwo rozpływa­
jąca się mieszanina chlorku wa.pnia i chlor­
ku magnu, kiueryt (składający się z 87.li 
siarczanu magner.yi i-12.9% wody)slutący do 
wyrobu soli gorzkiej (siarczanu ma.gnezyi) 
anhydrit czyli gips bezwodny, boracyt czyli 
boran magnczyi, wyborny mat~rya.ł _do wy­
robu kwas u borneO'O i bomksu. O mnych, 
rzadziej napotyka;ych i w_ mniejszych ilo: 
ściach znajdujących się mmerałach, tutaJ 
nic wspominamy. · 

Sól t. zw. aurowa dobywana w kopalnia.ob 
w Stas!lfurcie i Leopoldshall stanowi mie­
szaninę wszystkich wytej wymienionych 
minerałów. Za.daniem ich przerobu die ce­
lów rolnictwa jest otrzymanie soli potaeo­
wych więcej oczyszczonych. Tak np. z Kar­
nallitu1 który w obecności wody rozpada się 
na chlorek potasu i chlorek magnn, pierw­
szą z tych soli otrzymuje się przez rozpusz­
czenie minerału w wodzie i \\'Jkrystalizo­
wanio chlorku potasu z roztworu. Otrzy­
many produkt nigdy jednak: nic byw:, zu­
pełnie czystym, cofabrykaoyęzna.cznie utru­
dnia. 

Po wykrystalizowaniu, otrzymany chlo­
l'ek potasu snszy się w odpowiednio urzą­
dzonych suszarniach, a następnie miele się 
na proszek . 

.siarczan Potatu. - W fabrykach w Stass­
furoie próbowano otrzymywania. tej soli 

się przez dodanie kwa.su siarczanego do roz­
tworu chlorku potasu i następne pratenio 
(kalcynowanie) soli. Oszczędność przytem 
na paliwie i robociznie jest tak anaczna, to 
wym\gradza stratę kwasu siarczanego za­
wartego w kieserycie. Przy takiem. postę­
powaniu otrzymuje się jeszcae jako produkt 
uboczny, kwas solny, posiadający małą 
wprawdzie, ale zawsze niejaką wartość. 

Kai11it surowy rzadko znajduje się w han­
dlu; fabryki w Stassfnrcie przera.biąją go 
na tak zwany kainit 711eparowany, to jest 
pratony (kalcynowany) i mielony, albo tet 
na t. zw. siarczan magnezyi i potatn, przez 
ługowanie surowego kainitu zapomocą go­
rących ługów solnych w celu wydalenia 
chlorku magnu...i chlorku sodu (soli kuohen­
noj). Wysuszona i zmielona sól zawiera 
około 48% siarczanu potatu i znajduje się 
w handlu z gwarancyą sawartości chloru 
nie wytszej nad 2U. Ta.ka sól stanowi bar­
dzo dobry nawóz. 

W fabrykach w Stassfnrcie wyrabiaj!\ 
jeezcze ze szlamu osadzającego się w pan­
wiach do klarowania., a zawierającego zaw­
sze nieco potatu, rótne t. zw. aole nawozowe. 
Szlam ten po wysuszeniu i zmieleniu bywa. 
zwykle zanieczyszczony rozma.itemi do­
mieszka.mi, nie posiadajllcemi wartości na­
wozowej, jak to wskazuje następuj\cy, 
przeciętny skład jego: 

Części nierozpuszczalnych (tlenek 
tela.za, pia.sek) . 

Siarczanu wapna. • 
,, potasu i magnezyi. 

Chlorku potatu . . 
,, ma.gnu • • . • . . 
,, sodu (soli kuchennej) . 

W ody i straty. • . . . • . 

6.341 
8.67i 

16.46% 
11.01% 
10.24% 
45.51S 

1.77 „ 

Te tak zwane 80le na.wozowe posiad11.j11 
bardzo zmienną, ale wogóle wca.le niewy­
soką wartość, nie zawsze na.wet odpowiada­
j!łcą niskiej ich cenie; fabrykanci stara.j11 
się zaradzić temn, na.d~j:}c wyrobom swoim 
różne szumnie brzmiące nazwy, które je­
dnak istotnej treści zastąpió nie 8' w sta­
nie. Scisla zatem kontrola i odpowiedzial­
nośó są tu koniecznie potnebne, a. katdy 
sumienny fabrykant i kupiec podda. się im 
z ochot!\. 

Wyrób soli . potałowych i handel niemi 
zwiększa się .niemal z kaadym rokiem, cbo­
oiat i tu dak si~ do!!trzedz niejakie wa.ba­
nia. I tak; 
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w la.ta.eh 
Spotrzebowano w Niemczech 

centnarów: 
Wywieziono centnarów: 
do Anglii . . . 
,, Szkocyi. . 
,, Francyi. 
„ Belgii i Holandyi 
., Włoch . . . . . 
,, Am ery ki północnej . . . . 
,, Austro-W ęgior i Szwajca.ryi. 
„ Rossyi . . . . . . . l 
,, Hiszpanii, Portugalii i za.mor-

skich osad . . . . . . 

1885 

830,470 

170,000 
130,000 
125,000 
95,000 
55,000 

455,000 

79,438 

1886 

880,960 

161,500 
73,200 

136.700 
137,900 

77,000 
337,500 

79,300 

1887 

820,879 

181,000 
175,000 
262,000 
170,000 
116,000 
368.000 
70,000 
72,000 

8,000 

1888 

850,986 

219.750 
97,288 

2:i4,450 
195.200 

83,798 
549,755 
63.0()0 
50,489 

15.000 

Razem 1,109,438 1,003,100 1,422,000 1,529,139 

Z całej tej ilości zutyto w latach: 

1) w Niemczech centnarów 
Na wyrób potatu. . 
,, ,, saletry . . 
,, ałunu . . . . 
• • chromianu potatu 

Dla celów rolniczych 

Razem jak wytej 

2) w. innych krajach cent. 
Na wyrób pota.tu. . 

,, ,, saletry . 

,, 
,, chromianu potatu. . 
,, chloranu potatu, ału-

nu i t, d. 
Dla celów rolniczych 

Razem jak wytej 

1885 

402,000 
363,600 

ł 44,720 
20,250 

830,470 

431,600 
150,200 

98,820 
428,818 

1,109,438 

1886 

455.000 
377,000 

32,460 

16,500 

880,960 

1837 

498.000 
277,000 

33,000 

12,879 

820,879 

1888 

420,000 
368,000 

43,000 
19,986 

850,!!86 

20.000 49,600 
397.800 478,000 494,890 
112,500 189,000 119,460 

128,100 168,000 197,613 
364,700 567,000 667,576 

~~~~~~~--~~ 

1,003,100 1,142,000 1,529,139 

Gdy wywóz z Rossyi surowych ma.terya· 1 wych wyszczególniony podług § 18 taryfy 
łów, zawierających kwas fosforny, dosięga celnej ohejmuje: guano. komposty i pudret­
h~k znacznych rozmiarów, zato przywóz ty, kości surowe w kawałkach i w postaci 
ogranicza się do importu nadfosforanów, mąki, jako toż traktowane kwasem siaroza­
przewatnie nizkiej procentowości (13 do 14ł nym i nad fosforany. Ryczałtowy ten przy­
kwasu fosfornego). Do tego zaliczyć trzeba. wóz wynosił: 
i t.uzle Thomasa, lecz dokładnej ilości tego 
przywozu oznaczyó niepodobna. Jedna tyl­
lrn stacya doświadczalna w Rydze podaje 
przywóz tuzli Thomasa za rok 1888, a mia­
uowioie: 

Do Rygi . . . . 30,586 pudów 
,, Libawy . . . 11,340 • 
,, Parnawy . . 11,400 ,, 

Ra.zem_5 .... 5"""',3'""2'""6_p_u_d,_ó_w __ 

W roku 

1882 
1883 
1884 
1885 
1886 
1887 
1888 
1889 

pudów 

1,404,097 
1,802,280 
1,581,748 
1,514,740 
1,076,849 
1,415,036 
1,356,247 
2,134,655 

Ilość ta prawdopodobnie . :!/iia. została 
na. na.wós w guberniach ba.ltyckicb. Z powytszej tabelki wida.ó, te przywóz 
Przywóz do Rossyi materyałów nawozo- handlowych nawozów do Rosyi odr. 1884 
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zaczą~ ~ię zmniejszać, w roku 18~6 do;ize<lł I Po_<lobnieł rzc<:z się ma i z. solami azoto­
do mm1mum, a potem wzrastał I to w zna- wem!. Przywóz ich wogóle Jest niewielki, 
cznych rozmiarach. utycie zaś na nawóz jeszcze mniejsze. Fakt 

Zo sprawozdania stacyi doświadczalnej ten daje się tłumaczyć w sposób jasny i ra­
w Rydze za rok 1889-90 widać to pod cyona.lny. Azot w nawozie jest najdrotszą 
kontroią tej stacyi przywieziono' 735,433 części~ skł~do_wą;_ przy wielkich ob~zarach 
pudów nawozów; w r. 1887-88 761,543 uprawiane~ z10m1 gospodarstwo musi się 
puJów, a w roku 1888-89 772,031 pudów. trzym~ć kierunku eks~nzyw_nego i ograni­
Zatcm pod kontrolą wytej wymienionej cz&ć się w dostarcza.mu zw111Zków azoto­
stacyi zostaje około 30 do 50% sprowadza- wych gruntowi albo w postaci <?bornik:1, 
nych z zagranicy nawozów. Z kontroli tej albo tet ~rzy racyonalnym sposob~e gospo­
motna wnosić jakie mianowicie nawozy darowama zapomoc, .. nawo~ó~ zielonych, 
stanowiły przedmiot importu. I tak pod kon- ~a dro_g1\ saletrę ch1!1Jską I siarczan amo­
trolą stacyi przywieziono w r. 188U-90 do maku J~szcze cztLS me na.dsz~ł. Przywóz 
Rygi, Libawy i Parnawy: tych soh do Cesarstwa wynosił: 

nizko-procentowvch (9 - JO 
i 12-14%) nadfosforanów. 

wysoko-procentowych (20%). 
mielonych tuzli Thoma.s'a . 

Il 0,21 O pud. 
600 „ 

55,326 „ 

Bliako zatem 90% nawozów kontrolowa­
nych przez stacyę w Rydze stanowią nad­
fosfornny. Że zaś nie wszystkie firmy han­
dlowo prown.dzące handel nawozami ulega­
ją kontroli tej stacyi, motna zatem wnosić, 
t.o i pozostałe handlują przewatnie na.dfo­
sforanami. .Motna z wszelkiem prawdopo­
dobieństwem przypuszczać, te ogólny przy­
wóz w ·obecnych czasach wynosi około 
150,000 pudów mielonych tuzli Thomasa, 
kilka tysięcy pudów mąki kostnej, kilka­
set (nie więcej) pudów guana, a. resztę sta­
nowią nadfosforany. 

Przywóz do Rossyi soli potatowych u~y­
wanych na nawóz wogóle nic wielki. Stacya 
doświadcza.Ina w Rydze miała pod kontro­
lą w r. 1889-90 zaledwie 15,594 pudy kai­
nitu sprowadzonego do Rygi. Do Libawy 
i Parnawy wca.le kainitu nie przywożono 
pod kontrolą stacyi. Zresztą § 12 taryfy 
celnej obejmuje pod jedną rubryką ~ól stas8-
fnrtską, chlorek potlM!u, siarczan potMu7 

chlorek wapnia (nieoczyszczony). Sole te 
zutywa priew&tnie przemysł (sam Peters­
burg z:.ibicra a;, przywozu) dla rolniczych 
zatem celów pozostaje bardzo mało. Przy­
wóz wynosił: 

W roku pudów 

1882 77.887 
188:.ł 147, 148 
1884 109,598 
1885 119.380 
1886 122,741 
1887 213,918 
1888 171,924 
1889 215,437 

Wrokn 

1882 
1883 
1884 
1885 
1886 
1887 
1888 
188!ł 

saletry chilij-
skiej i innych 
soli bliiej nie-

wyszczególnio-
nych 

pudów 

231,785 
282,699 
~13,629 
277.894 
226,291) 
413.359 
473,383 
467,936 

saletry po- soli amo-
tazowej Diakal-

(indyjskiej) nych 

padów padów 

98,586 39,332 
159,755 .(4,205 

J,704 42,783 
921 44,081 

85,265 47,221 
1,361 38,299 

59,914 35,519 
30,790 63,028 

Z powytszych cyfr widzimy, ił przywóz 
saletry chilijskiej do Rosyi stopniowo wzra­
sta, nie należy jednak ztąd. wnosić, aby po­
trzeby rolnictwa. były tego powodem. Sale­
tra chilijska znajduje obszerne zastosowa­
nie przy f&bryka.cyi proohu strzelniczego, 
przy wydobywaniu kwasu azotnego, uty­
wanego w przemyśle, słowem ca.la ta ilość 
s?li azotowych zutytą zostaje nie przez rol­
mctwo, lecz przez przemysł fabryczny. Po­
mimo to jednak fabrykacya nawozów han­
dJowych znacznie się rozwija, posługując 
s1ę materyałami tańszemi, a. znajdujl\OOmi 
t1ię w ~ielkiej obfitości na znacznych prze­
strzemach środkowych gnbernii Cesarstwa 
jak n_p. fosfor!ty .. Takiemi .~ zakłady Ku~ 
łomzmów, .M1a.soJedowa, Riazańskiego to­
warzystwa i wiele innych. W roku 1884 
w 25 miejscowościach było 91 za.kładów 
pro,va.dz\cych handel nawozami; obecnie 
zakładów ta.kich liczą do 135 w 49 miejsco­
wościach. 

Braknie clotychczas dokładnych wiado­
mości o rozmiarach tej fabryk:aeyi, o gwa­
rantowanym składzie wyrabianych nawo­
zów, jako te& o ich cenie-. Z tego powodu 
W. Kot ie 1 n i k ów w nr. 26 z r. 1891 
wychodzllCOi. w Petersburgu pod redakeyl\ 
T. Batalina „guety rolniczej" (Ziem-



14 Fabrykaeya nawosów sałaesaycb.-Fabryki maebln i nanędzi rolniesyeh. 

ledielczeslcaja Gazet,,) rozpisał kwestyona­
ryusz, który tu przytaczamy. 

A) Pytania dla fabrykantów nawozów 

1) Miejsce, w którem fabryka się znaj­
duje z wymienieniem adresu pocztowego 
i telegraficznego, oraz najblitszej stacyi 
drogi telaznej lub przystani parostatków 
zkąd nawozy są wysyłane. 

2) J akio mianowicie nawozy SI\ przed­
miotem wyrobu, jaki ich jest skład che­
miczny, z wymienieniom przez kogo rozbiór 
był dokonany. 

3) Jakie są ntywane matoryały na wy­
rób nawozów i jaka ich ilość się zutywa. 

4) Jakie są ceny gotowych nawozów na 
miejscu i z odstawą do na.jblitszej l'ltacyi 
drogi tel:iznej lub do przystani parostatków. 

5) Najmniejsza ilośćjak=1 fabryka moto 
wysyłać i w jakiem opakowaniu. 

6) Gdzie się znajdują składy nawozów 
przez fabrykę wyrabianych. 

7) Jaka jest wysokość rocznej produkcyi 
każdego nawozu. 

8) Dokąd przewatnie zbyt jest skiero­
wany. 

B) P!}tania dla l,andlującycl, nawozami. 

1) Adres firmy. 
2) Jakie nawozy znajduj11i się w handlu 

i z jakich f~bryk pochodzą. 
li) Jaka jest cena sprzedatna i w jakiem 

opakowaniu. 
4) Dokąd nawozy przowatnie są sprzeda­

wane. 
5) Wysokość rocznego zbytu. 
6) Jaka jest gwarancya składu sprzeda­

wanych nawozów. 

C) Pytania dla rolni/ców. 

wymienić motemy fa.brykę w Tarchominie 
pod Warszawą pod firmą Ludwik Spiess 
i Syn. Istni~jąca w Sosnowica.eh fabryka 
dawniej Schernera, obecnie Lamprecbta, 
wyroby swoje sprzodaje prawie wyłącznic 
za granicę. 

Dr. Stefan J e n ty s. Slt'.kice rolnicze: 
Nawozowe przetwory kostno. O zic­
lonem nawo?.eniu na piaszczystej 
roli. Kainit jako nawóz. Lwów 1891. 

Dr. A. Rumple r. Die Kiluflichen Diln­
gostoffe, ihre Zusammonsctzung, 
Gewinnung und Anwcndung. Drit· 
te Auflage. Berlin 1889. 

St. R. 

}
1abry ki machin i narzędzi 

rolniczych. Jedną z najpierwszych i naj­
powatniejszych przyczyn powołujących do 
tycia i szybkiego rozwoju fa.bryki maszyn 
i narzędzi rolniczych był fakt usamowolnie­
nia włościan. Tak radykalny i ogólny prze­
wrót w stosunkach ekonomicznych kraju, 
pozbawiając większą własność przywiąza­
nych do jej obszarów pracowników, z ko­
nieczności pociągnąć za sobą musiał i zmia­
ny w systemie produkowania.. W szoch­
władnio onicmal panujący w gospodar­
stwa.eh dworskich system ekstonzywny za 
cz:\sów pańszczyzny, rozporządzajl\C ,dosta­
teczną a nawet nadmierną ilością rąk Jo 
pracy, mógł je uzbrajać w narzędzia. pier­
wotnej potrzeby i konstrukcyi i przcwatnio 
własnego wyrobu. Gdy jednak konieczność 
zmusiła do czynienia motliwych ograniczeń 
na kosztach najmu robotnika, zapotrzebo­
wania na. machiny i narzędzia, któreby eko­
nomiczniej pracę około roli wykonywały, 

1) ,Jakie na.wozy sztuczne były próbo- a przy sprzętach oszczędzały na ilości ro-
wano. bocizny i zużytego czasu, wzrosły niepo-

2) Gdzie były nabyl\·ane i w jakich ilo- miernie, pobudzając tern samom do otwie-
ściach. rania agentur i składów firm zagranicznych, 

3) Co kosztuje pud nawozu z dostawą jak i do zakładania fabryk w kraju spe-
na miejsco. cyalnie przeznaczonych dla obsługi rol-

4) Pod jakie mianowicie rośliny utywa- nictwa. 
no tych lub owych nawozów, w jakich ilo- Mała tabliczka, dziłlląca okres cza.su od 
ściach i ~ jakiej ponc roku. chwili załotenia pierw8zych fabryk maszyn 

5) Jak~o otrzym~no rezultaty. przez braci Ewans w roku 1818 w War-
6) Ja~e SI\ zamiary nadal pod względem szawie i przez hr. Stanisława Zamoyskiego 

uływama nawozów handlowych. w Zwierzyńcu na dziesięciolecia, wyka.te 
Niewielka ilosó spotrzebowywanych n nas w przybliteniu czas powstawania 55 fabryk 

nawozów satucaoych otrzymuje tiię prze- J po dzień dzisiejszy egzystuj,cych i potwier­
watnie drog11 handlu. Z fabryk krajowych dzi powytsse i tak: 
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od rokn do rokn załoi;ono fabr. 

1817 1820 2 
1820 18:{0 2 
1830 1840 
184:0 1850 3 
1850 1860 2 
1860 lk70 21 
1870 1880 16 
1880 1890 5 

Ostatnio więc trzydziestolecie a właści­
wiej 25-locie, bo tylko po 1885 r~k jako da­
tę ~łotenia ostatni oj fabryki, pobudziło do 
tyc13: 42 fabryk, gdy do tej pory tylko 9 
czyniło zadość zapotrzebowaniom. 

Brakuje na.m urzędowych cyfr statysty­
cznych o wysokości rocznej produkcyi fa.­
bryk z podziMem na specyalności t. j. z wy­
ka.za.oiom między innemi wyrobami oddziol­
nio wartości ma.szyn i narzędzi rolniczych. 

Aby jednak choć do pewnego stopnia wy­
wiązać się z zadania, korzystamy z tego 
matoryału, który pośrednio udało się nam 
zebrać i ponitoj przedstawia.my spis egzy­
stujących fahryk, zamieściwszy blit:aize opi­
sy tych kilku fabryk, które nadesłały na.m 
odpowiednio dane. 

Dla łatwiejszego oryentowani1i się spis 
ten poda.jemy podzielony na gubernio i tak: 

Gubernia Warszawska. 
Fabryka. pod firmą Lilpop, Ra.u & Com. 

przy ul. S-to Jerskiej w Warszawie. Zało­
tona. w roku 1818 przez braci Ewans, pozo­
staje własno8cią obecnej firmy od roku 1868. 

Jako najdawniejszej fabryce machin, która 
niepoślednie oddała usługi rolnictwu i prze­
mysłowi, winniśmy obszerniejszą wzmian­
kę; w braku jednak danych z obecnej chwi­
li, posiłkujemy się dawniejszym jej opisem 
zamieszczonym w tomie III Encyklopedyi 
Rolniczej z rok n 1877. Potlług tego opisu 
jeszcze w roku 1871 fabryka przy ul. S-to 
Jerskiej posiadała: warsztaty mechaniczne, 
gisernie telaza. i mosiądzu; funkcyonowa.ła 
w całej pełni, produkując ma.chiny parowe, 
mn.ehiny do zakładów przemyslowvch jak 
f~b~yk i. rafi_neryi cukru, tartaków, garbar­
!11 1 oloJ.arm, młynów zbożowych i t. p. 
1 ws~elkie na~dzia. i mn.chiny obsługuj(łce 
rolmctwo; posiadała 3 maszyny parowe· 
proJukcya jej _dosięgła 2,000 sztuk rótnych 
wyrobów z dz1a.łn narzędzi rolniczych wa­
gi ogólnej 60,000 pudów i wartości 600,000 
rs. (prawdopodobme cyfra ta obejmuje ca­
łą prodnkcyę ~zną fa.bryki z wszystkich 
jej działów); miała agentury w Białej Cer­
kwi i w Petersburgu. 

z powytszą fabryką ściśle zwi11Zane były 
Zakłady górnicze w Drzewicy, posiadaj\ce 

I 
w_ł~ną kopa.ln_ię rudy, wielkie piece, giser­
mę 1 walcowmę &elaza, a których produk­
cya wynosiła. 50,000 pudów telaza. 

Obecnie o ilfl nam jest wis.domem, część 
w_an:iztatów mechanicznych i gisernia prze­
mes10ne z~sta.ły do fllbryki Akcyjnej tejtc 
firmy u& Solcu,. a przy u~. ~-to Jarskiej po­
został tylko dział machin i narzędzi rolni­
czych. 

Fabryka. istniejl\ca w War,zawie pod fir­
mą:. War,z.awska fabr!fka rnachin, t1arz,:dzi 
rolntcZ!JCli i odlewow - Czerniakowska 71 
była. ~o.toną w r. 1868 przez Zygmun~ 
Oątrofskiego, przeszła w następstwie na 
własność Tow. Udziałowego, które przelało 
swe prawa na. Tow. Akcyjne, zało&one pod 
obe~n(ł fi~ml\ przez pp. Antoniego Fren­
kla. i Stamsława Bruna w dniu 5 grudnia 
1875 r. Oprócz wszelkich robót wchodzą­
cych~ zakres_fab~ykacyi machin, fabryka 
wyrabia machmy 1 narzędzia rolnicze. Siła 
obr?towa p~zy wa.runka.eh normalnych wy­
nosi_ 50 koru parowych, moto być jednak?.e 
powiększoną do 70. Liczba robotników wa.­
ha. ~ię między 200 a 350; ci ostatni otrzy­
muJą ze strony fa.kry ki darmo pomoc lekar­
ską, szpital, wszelkie środki lecznicze i za­
pomogę _pie~iętną podczas choroby; oprócz 
tego posiada.Ją kasę oszczędności i fundusz 
zapasowy na nadiwycza.jne zapomogi. Wy­
nagrodzenia pobierają od 60 kop. do 3 rs. 
5ą kop. d~ienni~. Ogólna produkcya fabry­
ki _wyno~i roczme 400,000 rs. w tem narzę­
dzi rolmezych za. 60,000 rs. Przyjmuje do 
r&paracyi wszelkie ma.szyny, lecz określió 
rocznego obrotu w tym dziale nie mote, 
gdyt dlań specyalnych ksiąg nie prowadzi. 
Pi:zewatną część produkcyi odnoszącego się 
działu przemysłu do przerabiania. proouk­
tów rolnych, stanowią błotniarki i wirów­
ki dla cukrow~i. Wyroby swoje zbywa fa­
bryka w połowie na Królestwo, w drugiej 
na Cesarstwo. Składów własnych i agen­
tur nie posiada. 

. Fa~ryka pod firmą .&clif tld, Dubelto­
wicz • S-ka za.łotona w Warszawie przy ul 
Aleje Jerozolimskie nr. 89 w r. 1876 wyra­
bia wszelkie machiny wchodzące w u.kres 
gospodarstwa rolnego. 

Fabryka firmy Nejfeld. dawniej Llłlńclr:i 
załotona w roku 1871 w Warszawie prsy 
ul. Ch~ielnej ~r. 86 tak jak i poprzednia, 
wyrabia wszelkie maszyny gospodlll'8kie. 

Powiat Warszawski. Fabryka M. Ru­
dnickiego 10 P,.u,zkowie p<>a w.,.,za1oq otwar­
ta w r. 1884. Wyrabiała ~tkowo pługi 
Sacka, czteroskibowe Eckerta kulty­
watory K u h n k.e go, parniki i Jok~mobile 
do młocarń, leos ott roku 1886 zwin~a chiał 
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maszyn rolniczych, zajmujl\C się obecnie I szyny dl,a gospodarstwa. rolnego przezna­
wyrobem konstrukcyi tela.znych. czone; produkcya. jej 40,000 rubli i za.trn-

Mia.sto Włocławek posiada. dwie fa.bryki: dnia 46 robotników. 
1) firmy Haaka i S-ki założona. w r. 1867 Powiat Koniecki, fabryka. J. E. Rejmond 
i 2) firmy H. Miilisam, która założona. w r. za.łożona w r. 1865 we wsi Czarków gmi-
1882 wyrabia przeważnie ulepszone siecz- na Gosławice; produkcya. jej wynosi około 
karnie bębnowe i zbyt ich roczny dosięga 20,000 rubli; zatrudnia 20 robotników. 
sztuk 800; oprócz tego wyrabia maneże, gru- M. Łęczyca, fabryka firmy M. Ostro1c.~ki 
bery, wały pierścieniowe, młynki, wialnie; założona. w r. 1878, - wyłącznie rcp:iracya 
posiada warsztat reparacyjny i odlewnię. maszyn i narzędzi rolniczych; roczny obrót 
Produkcya roczna waha się między 40,000- dosięga 1 ,OOO rubli; fabryka zatrudnia. 2 ln-
45,000 rubli. Posiłkuje się siłą parową, za- dzi. 
trudnia.jąc stałych 30 robotników, z płaci\ M. O:ork6u,, fabryka firmy 7'rojanotoski 
dzienną od 50 kop. do rs. 1 kop. 80 i sezo- założona w r. 1860 wyrabia. wyłącznie młoc­
nowych 10, z płacą od 75 kop. do rs. 1 liop. karnie, sieczkarnie i pługi; produkcya. 1,500 
25. W atnym jest zaznaczenia fakt, te wszy- rubli, zatrudnia 3 ludzi. 
scy robotnicy i oficya.liści są ubezpieczeni M. Bla3zki, fabryka firmy B. Wroriski 
kosztem fabryki na wypadek niezdolności załotona w roku 1857 w osadzie Poddębice, 
do pracy lub śmierci, do wysokości 600 lnb posiada maszynę parową o sile 12 koni i gi · 
1,000 razy wziętego dziennego zarobku. sernię. Z narzędzi rolniczych wyrabia przo­
Zbyt wyrobów okoliczny i do dalszych gu- wa.tnie młockarnie i sieczkarnie; roczna jej 
bernij Cesarstwa., gdzie posiada. reprezenta- produkcya dosięga 8,000 rubli i zatrudnia 
eye. 11 ludzi. 

W Brześciu Kujawskim fabryka. firmy Gubernia Kielecka. 
Marczewski; roczna produkcya 15,000 rs.; M. Ki~lce, fabryka r11ądowa zwana Bia-
za.trudnia 2a robotników. łogońskq załotona w roku 1827, wyrabia. 

Powiat Nieszawski fabryka firmy Zi11- wszystkie maszyny i narzędzia rolnicze; 
liński w osadzie Wid Kościeltia załotona produkcya. jej wynosi 21,500 rl:!. i zatrudnia 
w roku 1872. 20 robotników. 
Podług cyfr urzędowych za rok 1888 pro- Powiat Kielecki. Zakład reparacyjny na-

dukcya całej gubernii Warszawskiej wyno- rzędzi rolniczych firmy Bfom111tal za.łoto­
siła w dziale maszyn rolniczych przeszło ny w r. 1867 we wsi Wojciechów. 
400,000 rubli, biorąc jednakte pod uwagę, Powiat Miechowski, fabr. Biecl1ońlki1go 
to dane urzędowe wykazuj!\ mniejsze cyfry, założona w r. 1867 w osadzie Proazowice, 
nit jest w rzeczywistości, przyjąć motna cy- wyrabia. młockarnie, siewniki i sieczkarnie; 
frę 500,000 jako bardziej prawdopodobifą. produkcya joj 2,500 rs. i zatrudnia 5 ro-

Gubemia Kaliska. botników. 
M,. Kalisz, fabryka firmy Prz!Jrembel, }'abryka Kabzińskiego załotona w osa-

egzystuje od roku 1862. Głównym pr7.ed- dzie Andrzejów; wyrabia młockarnie i siecz­
miotem wyrobu 81\ młockarnie i siewniki, karnie; produkcya. roczna 3,000 rubli i za­
oprócz zaś· nich sieczkarnie, śrótowniki do trudnia 7 ludzi. 
mielenia ziarna., wialnie i wagi dziesiętne. Gubernia ł'..omżyńs1!a. 
Roczna jej produkcya. wynosi 16,000 rs. lt1 .• Ostrów, fabryka. Zerań~kiego, załotona 
i zatrudnia. 24 robótników. w roku 1874, wyrabia pługi, brony i obsy-

.M. Wieluń, fabryka firmy Langhammer. pniki; produkcya jej roczna 1,500 rubli; za-
otwarta. w r. 1880. trudnia 2 ludzi. 

M. Sieradz, fabryka Krzytanowskiego, za- Powiat Ostrowski fabryka. Rolbieckiego 
łotona w r. 1866, wyrabia rozmaitego ro- załotooa w r. 1855 w osadzie Brok, wyra­
dzaju narzędzia i maszyny rolnicze; pro- bia młockarnie, wialnie i sieczkarnie, pro-
dukcya 3,000 rubli, zatrudnia 8 ludzi. dukcya roczna 3,000 rs., zatrudnia 5 ludzi. 

M. ZdUfłaka Wula, fa.bryka Bąkowskiego, Gubernia Lubelska. 
11ało:&ona w roku 1864, zatrudnia. 6 ludzi; M. l.u'Jlin, fabryka firmi Wolski i S-ka, 
roczna produkcya 2.,000 rubli, wyrabia. wy- załotonl\ została. w r. 187 4. Początkowo za­
łącznie konne grabie, wialnie i siewniki. trudniała 40 robotników, lecz jut posiadała. 

lł{. Turek, f3bryka TulmantJ za.łotona w r. oprócz warsztatów pomocniczych własną 
1844, wyr.1bia wyhlcanie sieczkarnie, pługi odlewnię tela.za (pierwszą w guberni Lu· 
i brony, roczna jej produkcya 1,500 rs.; za.- bełskiej). Stopniowo przy dosyć sprzyjają· 
trudnia 3 robotników. cych miejscowych warunkach rozwijając 

M. KOfłin, fabryka firmy Tymczewakiego, się, od roku 1885 stanęła w rzędzie J>.torw­
ułoiona w r. 1878, wyrabia wsselkie ma- uych w kraju fa.bryk tego rodzaju. Wyra-
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bia wszelkich konstrukcyj maszyny i na-1 Gubernia Piotrkowska. 
rzędzia rolnicze i zajmuje _si_ę urządzanie':° M. P~otrków_ posiada jedną tylko fabrykę 
młynów; specyalność zaś JCJ s:~ młocknrme narzędzi rolmczych, która podług danych 
i kieraty własnej konstrukcyi, które przo- 1irzędowych zatrudnia. 6 ludzi przy rocznej 
ważnie wyrabia. na dal·zy eksport. Posiad:1 produkcyi 6,332 r11. 
maszynę parową o sile lti koni i 10-konną Powiat Bendziński. Fabryka firmy von 
lokomobilę, zatrudniając obecnie do 120 Kramsta założona. w roku 1865 we wsi gór­
stałych robotników. Przeciętna plac:1 tych niczcj Niwka, wyrabia wszystkie maszyny 
ostatnich wynosi rnhLt dziennie,& monterzy i narzędzia rolnicze, przeważnie zaś młoc­
pobicrają po 2 ruble t. zw. łonu. Odiiziel- karnie, kieraty i 8ieczkarnie, zatrudnia do 
nego warsztatu reparacyjnego w fabryce 150 ludzi przy rocznej prodnkcyi na. sumę 
nie ma, a na,lcslanc uszkodzono maszyny 95,000 rubli. 
naprawia w ogólnych, lecz posiada takowe Powiat Nowo-Radomski. Fabryka fir­
przy swych tiliach w Hrubieszowie i Za- my Józef Suclieni egzystuje od roku 187J 
mośriu,. Agentury i reprezentacye fabryka we wsi kościelnej Gidle. Specya.lnością f11,­
posiada prawie we wszystkich większych bryki jest wyrób pługów własnego systemu. 
miastach Cesarstwa. Prodnkcya jej wyno- Właściciel pierwszy u nas w kraju wprowa­
si przeszło 150,000 rs. rocznic. dził stalowe odkładnie, w miejsće powszech-

Fabryka. firmy JJ/ejzner założona w 1860 nie ntywanych z tela~a. lanego. Pługów tych 
roku, posiada maszynę parową o sile 20 z~anych S u c h e n 1 ego. fabryka W:Jra­
koni i wyrabia wszelkie machiny rolnicze, b1a około 1000 ~ztuk roczme .. Robot~1ków 
lecz przewatnie tniwiarki; roczna jej pro- fabry~a za~dma. do 20, przy roczneJ_pro­
dukcya wynosi około 40,000 r1,1. i zatrudnia dukcy1 łączme z warsztatem re~a.ra.cyJnym 
w przybliżeniu 45 roboiników. na s1!mę 18,0~ rs. Agentury 1 ,,,sprzed~e 

Fabryka obecnie firmy Mor,c i Krocz- komi_s~we ~?siada fab~yk~ "'!' \\ arszawrn, 
, ł 'I· . L d ·; S 1. Lubhme, Mmsku gub. 1 Wilmo. mor, za ożona przez ~t ,te- co 1 -i.ę w r. M Ł 'd, ·ad d · f: b k" 

1858 wvrabia przeważnie młockarnio i siecz- . · d. z lj_0
~
1 a h k~~ \ ry 1

. mas;yn 
karnie ~raz inne narzętlzia rolnicze. Zbyt joj d n:i~zę iia ro bm;z{có, . re ąc_zi10 z~ rk-
przewa.żnie miejscowy, z produkcyą roczną ma.Jąodł ro fo Ol wd I rochzna ic J?r9o7 8u30-
około 20,000 rs. · cya., .P ug oy r urzę owyc , wynosi , 

I k d · k · F b l rubh. Pow. Nowo-~ e san ryJs 1• a_ ry ra M. Zgierz posiada fabrykę o rocznej pro-
będąca. własnoś~1ą In~tytutu Rolmczego dnkcyi na sumę 23,180 rs. i zatrudnia. 49 
w Puławach, dzrnrtaw10ną była od roku robotników 
1875 do 1882 przez p. J.fireckiego, który Guberni~ Płocka 
obecnie po~il;'da. własnlł w :\'ołlJ~-Aleksandryi: M. Płock. F110kcyonuj11 dwie fabryki 
Specyalnosc1ll; fabr. P· Mi~eckieg;o .s~ p~ngi mianowicie: I) firmy M. S. Sarna załotona. 
~ystemn . prot. Inst. A?tomego Ziel!nskJCgo w roku 1868 i 2) firmy Nitlwwsk~go, Bor· 
I wł~neJ konstrukcy1 ~zorowimeJ na. sy- na i S-ki. Proiłukcya ich łącznie wynosi 
stem1e pługów fr:mcuzkic~ D O m ba. s la: 10.135 rubli rocznie· zatrudniaj!\ 25 robo· 
Prodnkcyę roczną fabryki motoa. oznaczyc tników ' 
ba 4!000 rs. przy zatrudnianiu 3 stałych ro- w p~w. Płońskim-fabryka. firmy s. Ko-

otmków. pelmana lecz o niej bljtszych danych nie po-
Powiat Zamojski. Jedna z najdawniej- sia.dainv. 

szych fabryk maszyn i narzędzi rolniczych, GubĆrnia Radomska. . 
bo załotona jut w r. 1817 przez hr. St. Za- M. Radom p08iada obecnie tylko dwie fa-
mo9ski.ego w Zwierzy1ic11, przeszła następnie bryki ma.szyn 1) firmy Onńt!ki,.go za.łotoną 
"!' r: 1860 na własność obecnych jej właśc'i- w roku 1865 i 2) L. Kinda cgzystojttell od 
c1eh braci-P/au. Bliższychjednak danych ojej roku 1871. Produkcya. ich nie przekracza 
produk~yi podać nic możemy, gdyż w spra- 5,000 n1bli rocznie, przy za.trud.nianiu JO ro­
wozda.rn_a~ urzędowych z ostatnich lat nie botników. 
ma o meJ wzmianki, ani tet cyframi ogól- Pow. Szydłowiecki, fabryka pod firmą 
nem.i nie jest objętą. Szydl.owiecka fabryka powozów, bryczek i wo-

Powiat Chełmski-fa.bryka Ska,oiń,kie- zów załotona. w roku 1871 w Szydlowctt 
go za.łotona w ! 86~ r<;>kn, wyrabia przewn.- przez p. Liślci8wicza. Początkowo wyrabiała. 
tnie mlockal'me 1 w1a!nie; produkcya ro- maRzyny i narzędzia. rolnicze, lecz z upad­
czna. 4.000 rs., zatrndma. zaś 3 robotników. kiem rolnictwa. w ostatnim lat dziesiątku 

Jłf. Chełm, jak~wykaznją ~ane u~ędowc, fabryka. szydłowiecka zwinęła. oddział ma.~ 
posiada. fabrykę o produkcy1 7,000 rs., któ- er.ynowy i jut od roku 1884 wyrabia. spe­
ra zatrudnia. 9 robotników. cyalnie brycui i wozy, pierwsze na reso-

Encykl. Roln. T. IIl. 2 
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rach gumowych wynalazku Jonerala En­
g c I ha r cl ta, nabywszy od wynalazcy wy­
ł:łcznc prawo wyrobu. Posiłkuje się obe­
cnie maneżem konnym i zatrudnia 50 ro­
botników, z których kilku majstrów obco­
krajowców. Produkcya obecna nic przc­
nnsi 80,000 rs. Zbyt wyrobów na. miejscu 
nic przenosi 1 ! tysiąca rubli, licząc w tcm 
jut i dochód z montowania narzędzi rolni­
czych; za kilka tysięcy rubli rozchodzi się 
wyrobów w \Varszawic, gdzio fa.bryka po­
sia1la jedyny swój skład, reszta rozchodzi 
się w guberniach Zachodnich i południo­
wych Cesarstwa. 

Fabryka firmy Cichowskiego w Linowie, 
produkowała wyłącznie narzędzia do upra­
wy roli, specyalnio pługi systemu Cicho w­
skie g O. 

Gubernia Suwalska. 
Posiada cztery fabryki maszyn i narzę­

dzi rolniczych, a mianowicie, 1) w powiecie 
Aug11atowskim firmy Wasilewskiego założo­
ną w roku 1868 w osadzie Tartak Pesia, 
a wyrabiać ma młockarnie, sieczkarnie 
i młynki; 2) fabrykę w Hucie-Sztabińskiej 
egzystującą od roku 1825, która wyrabi:, 
wszelkićj konstrukcyi maszyny i narzędzia 
rolnicze; 3) fabrykę A. Rutenberga zalotom\ 
w roku 1878 na folwarku Mocewicze i 4) 
w pow. Wilkowyslcim firmy Manfelsa, zalo­
toną w 1866 roktl. w osadzie Tadzinie. Bli&­
szycu danych o powytszych fabrykach nic 
posiadamy. 

Gubernia Siedlecka. 
M. Siedlce - fahryka Zdrojkowskiego za.­

łoMna w roku 1870 wyrabia młockarnie, 
wialnie i mancto, a takto pomnie_iszo siecz­
karnio, pługi~ szarpacze, obsypniki i brony. 
Obecnie zatrudnia tylko 6 ludzi z płacą od 
70 kop. do rs. 1 kop. 20; produkcya roczna 
wynosi zaledwie 4,000 rubli, gdy w pierw­
szych latach załotenia dochodziła do 12,000. 
Zbyt na wyroby okoliczny i w najblitsze 
gubernie Cesarstwa. Przy fabryce znajduje 
się warsztat reparacyjny. 

Jl. Biała posiada fa.brykę firmy P. Du­
clrnowskiego. 

Powiat Węgrowski. Fabryka Perlisa za­
łotona w roku 1878 we wsi Bakcze wyra­
bia przewatnie pługi i sieczkarnio, zatru­
dniając 6 robotników przy rocznej prodok­
cyi na sumę 2,360 rubli. 

Zebra.wszy poszczególne cyfry rocznych 
obrotów powyiszych 51 fa.bryk, otrzymamy 
w przybliżeniu sumę 1,200,000 rubli, która 
moto być miarodajną obecnego stanu pro­
dukcyi f,,bryk maszyn i narzędzi rolni­
czych. Na usprawiedliwienie jej objaśnić 
wypada.,tejest średnią-arytmetycznfł mię­
dzy cyframi urzędowemi, a bezpośrednio nam 

udzielonomi, gdyż dane urzędowe wykazu­
j11 sumę produkcyi o wiolo mniejszą jak 
samo fabryki oznaczyły. Przyjąć więc po­
wyższą zasadę było kouiecznością, aby choć 
prawdopodobieństwo otrzymać. 

Z kolei rzeczy przedstawiając produkcyę 
maszyn i narzędzi rolniczych, a tero samem 
pośrednio ich zapotrzebowanie w kraju, wy­
padałoby w szeregu cyfr przed8tawić przy­
wóz takowych z zagranicy. Jest to jednak 
niemotobnem, gdyż zniesienie granicy celnej 
z Cesarstwem ściślo zapotrzebowań na Kro­
lestwo przedstawić nie pozwala. \V przy­
bliżeniu jednak biorąc 'i 10 część ogóln~go 
przywozu tak przez gramce Cesarstwa Jak 
Królestwa n:i zapotrzebowanie tego ostatnie­
go, wypadnie zaznaczyć fakt an01·ma.lny, żo 
przywóz ten pomimo wszelkich ogra.niczoń 
stale i systematycznie wzrasta, gdy dla kra­
jowych fabryk już od 1884 roku kryzis się 
rozpoczął. 

Za rok Przywóz ogól· Dla Knilc-
ny w sumie stwa 

1886 1,314,000 131,400 
1888 1,606,000 160,600 
1890 1,780,000 178,000 

W konkluzyi pozwolą się wyciągnąć nie­
zbyt pochlebne wnioski dla fabryk krajo­
wych, a mianowicie te takowe w świetnych 
pierwszych latach, a nawet do połowy osta­
tniego trzydziestolecia, korzystając z wiel­
kiego zapotrzebowania, nie postarały się 
o stopniowe udoskonalenie swych wyrobów, 
a tem samem o zmniejszenie do minimum 
dowozu zagranicznych. 

Nio wiele fabryk przyjl,'ło system specya­
lizowania się t. j. ograniczenia swej wytwór­
czości do wyrobu maszyn jednego działu 
z szeregu setek dla rolnictwa przeznaczo­
nych i bodaj czy nie jest to jedni\ z najwa-
1.niejszych przyczyn obocnego ich upadku 
i bankructwa. 

Na zakończenie nadmienić tu jeszcze wy­
pad:, o watniojszych zakładach fabrycznych 
w pogranicznych z Królestwem miejscowo -
ściach. Pierwszeństwo oddać nałoży fabry­
ce firmy Cegiel,kiego w Poznaniu, która po­
siada swój własny skład w \Varszawio. 
Założona w 1857 r. wyrabia wogóle wszyst­
kio narzedzia rolnicze, z których jednak 
młockarnio konstrukcyi samego właściciela 
cieszą się ogromnym popytom. Produkcya 
jej roczna dosięga 300,000 talarów. 

W Krakotoie fabryka Zieleniewskirgo któ­
ra wyrabia oprócz ma.szyn i narzędzi rolni­
czych i aparaty dla przemysłu rolnego. 

W 1Jialej Cerkwi, gub. Kijowska., fabryka. 
firmy Menela. 
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W Krzywej pod Białymstokiem fabryka p. t czyli jak inni utrzymują 1
), podgatunki 

Wieczorka. I utrzymujące się stale w swych cechach i tak: 
-, _z a) Fasola ściśniona ( Pl,aseolus compressus 
'--'· "'· DC.) z niejaką skłonnością do wicia się, 

o strączku mocno łękowatym i nasionach 
więcej ściśnionych. Fasola (I'ha.ęeol11s [,in) dawniej fazoła- b) Fasola kątowata (Pl,. gonospermus Sari) 

mi, grochem włoskim i ,;zal,lakiem zwana; również pnąca, ale ze strączkami porozdy­
u francuzów Ft,s/,1le, 11,iricot; u anglików manemi, zawierającemi nasiona ściśnięte 
Common Kidne,1/, Bean: n uicruców Fisolen, i kątowato ścienne. 
Viet.~-Bol111en lub Scliminkbolmen; jest rośli- c) Fasola łódkowata (Pli. c11ri11atus Savi) 
ną roczną z rodziny motylkowatych. Ro- zo strączkami łękowatymi, pomarszczony­
śnie dziko w Indyach wschodnich, a upra- mi o cienkiem łódkowatem nasieniu. 
wianą bywa na polach i w ogrodach pra- d) Fasola podłużna (Ph. oblongus Sari) 
wie we wszystkich częściach świata na po- nieco wspinająca się, ze strączkiem pro­
karm, którym są nasiona w stanie dojrza- stym, prawie okrągłym, o nasionach okrą­
łym lub niedojrzałym, te zaś ostatnie spo- gławych. 
żywane bywają same, lub wraz z łupiną; e) Fasola jajowata. (Ph. elipticus Sat,i) zo 
są one bardzo pożywne 1

) choć rozdymają- strączkiem prostym, mocno nabrzękłym, 
ce. Przed niedawnym jeszcze czasem na- o nasieniu jajowa.tern. 
siona fasoli, ale tylko z ziarnem hiałcm, /) Fasola kulista czyli perłówka (Pl,. 
były lekarskiemi, n'-ywanemi w postaci sphaericus Savi) ze stn\czkiem mocno na­
okł&dów odmiękczających, dojrzewających brzękłym, a. nasieniem knlistem. 
i rozpędzających 2 ). Każdy z powyżej przytoczonych podga-

z wielu gatunków uprawianych skrzęt- tunków posiada mniej wi.;'cej sporo odmian 
nic w różnych częściach świata, są dla na- tak, że ogólna liczba około 200, a może 
szogo podniebia najodpowiedniejs2e nastę- i więcej wynosi, a jeszcze corocznie przyby-
pnjąco: wa coś nowego. 

Gatunek I Fasola pospolita (Pl,aseolus vul- Jakkolwiek nie na większą skalę, to je-
garis L.) o łodydze ::ł-4 m. długiej, wijącej dnak uprawianym bywa u nas jeszcze: 
się w lewo, gałęzistej, szorstka.wo omszo- Gatunek III Fasola wielokwiatowa (Ph. 
nej, ku wierzchowi coraz cieńszej, łącznie multiflorus Willd.) zwana także turecką. od­
ze znacznem zwężeniom się listków; z liścia.- znaczająca się korzeniem Wf,)zołkowatym, 
mi długoogonkowymi, pierzastymi w trzy który ma być trującym :i), lody~ wij.ącą, 
listki krótko ogonkowe, z kwiatami dość gronami dłużej szypułkowemi, prawie ró­
dnżymi białymi, żółtawo-białymi, liliowy- wnemi liściom a cza.sem i dłnższemi od 
mi lub bla.do-tiołkowymi, wyra.stającymi nich; kwiatami ponsowemi, białemi lub 
w kątach liści w gronach po 6-8 kwiatów; . dwubarwnemi; nasionami w strąku, chropo­
ze strączkami wiszącymi, okrągłymi lub wa.tym dużemi, wiśniowo i czarno marmur­
ściśnionymi, pre.wie prostymi lub łękowa- kowanemi, lub też całkiem białemi albo 
tymi, o długich dzióbach; z nasionami 5-7 czarnemi. Pochodzi z południowej Amory­
w strąku, różnej postaci okrągławej lub po- ki a hodowaną bywa po ogrodach ja.ko 
długowa.tej, nieco ściśnionemi, białemi, sza- I ozdoba. lub jako jarzyna, dostarcza bowiem 
remi, tółtemi, czerwonemi, ziolonawemi, 1 gorszych wprawdzie od poprzednich ga.tun­
modrawemi, tiołkowemi, cisemi, czarne- ków zielonych strączków, ale za.to bardzo 
mi, albo tet rozmaicie upstrzonemi. długo, gdy jut tamte przez jeiienne przy-

Gatunek II Fasola karłowata (Phaseolus mrozki zniszczone zostały. 
nam,s L.) zwana. także piechotną, odznacza. Odmie.ny polecenia. godne do różnych 
się łodyg'\ nizką, nie wijącą się, a.le kręto upraw, w inspekcie, ogrodzie lub na polu 
wzniesioną, mocno gałęzistą i at do samego zna.leźć można w corocznie wychodz,cych 
szczytu równ!> grubą. cennikach ogrodów handlowych. 

Z połączema tych dwóch gatunków w roz- Fasola wymaga pulchnej, więcej suchej 
maity sposób i przeszło przez 20 wiekową I nit mokrej, ziemi. Przestrzeń, na której ma 
uprawę, powytwarzały się liczne odmiany'), być uprawianą, nawozi się w jesieni starym 
----- gnojem z inspektów, kompostem z kloak 

•) Zawierają mniej więcej 23 pre. części bialko-
watych; ł.5 pre. cellalozy; 51.5 pre. milczki; 2 pre. 
tłuszcza i Vi pre. soli. 

2) Dr. Czerwiakowski "Botanika Lekarska• str.357. 
•) Dr. Czerwiakowski "Botanika szczególna" część 

VI str. 333. 

1) Dr. Georg von Jfartens „Die Gartenbobnen" II, 
Antlage Ravensburg 1869. 

2) .Meyers „Kouvenations-Lexicon" wydanie III, 
tom III str. łoł. 

2* 



20 Fasola.-Faay.J. 

i rótnych odpadków lub zlewa. się gnojów- , wają wymłócone. Silę kiełkowania. zacho­
ką. Pasola. uprawiana na świetym gnoju wuje fasola przez 5-8 lat, chociaż były 
nic tylko że mały wyda.je plon, ale nieraz wypadki, ii po latach U jeszcze dobrze 
i choruj o. Najmniejszy szron lub długo trwa- kiełkowa.la. 
ją.cy zimny deszcz Sł} dla niej zabójcze; dla J Kluz 
togo sadzić ją na.lety dopiero w maju, gdy · · 
już niema obawy przymrozków. Rośliny 
z wczesnego siewu, choćby nawet zabezpic-

1 

F , bot f: 
czanc bywały od przymrozków, jeżeli tylko aszyny 1 ro y aszynowe. 
rosną w ziemi niedostatecznie jeszcze ogrza- Faszyną zowie się wiązka czyli pęk gałęzi 
noj nędznieją i nic są w stanic dorównać cienkich wyborowych, najwi~ccj 3/ 4 cala 
ro8linom z siewu późniejszego. Aby mieć w odziomku grubych. Katdy gatunek drzewa 
ustawicznie zieloną fasolkę, trzeba od poło- mote być na faszynę użyty. Gdy zaś wa.­
wy maja dó połowy lipca co dwa. tygodnie runkiem dobrej faszyny jest moc, spręży­
siew powtarzać. Doświadczeniami stwier· 8tość, równość i dlugoś,\ gałęzi, przeto na 
dzono, że fasolę można na jednom i tom sa- pierwszeństwo zasługują wiklina czyli ło­
mom miejscu przez przeciąg lat 20 npra.- zina i wierzba i te powszechnie do roMt fa. 
wiać, nałoży tylko ziemię w powyżej poda- szynowych są używane; potem i1lą: olsza, 
ny sposób zasilać. leszczyna, topola i inne liściaste, a nawet 

S1,dzmie i piel,:g11owanie. Na l.20 m. sze- iglaste. F:lszyna powinna być świe'-o użytą, 
rokim zagoniku utyka się pod sznur 3 m. gdyż wyschła łamie się i kruszy. 
wysokie tyczki w dwa rzędy w odstępach Faszyny utyw:1ją się: l) do obsl,,ny 
50 cm., które w wysokości 2 m. związane i utrzymania n:1Sypów ziemnych, miano­
po dwie razom, tworzą rodzaj widełek. Wi- wicie przy robotach fortyfikacyjnych i do 
dełki to połączone wzdłut tyczką, jakby zabezpieczenia grobel od podmywania; 2) 
belką, stawiaj!\ silny opór wiatrom, który do robót wodnych, na brzegosłony, głów­
ni\lraz pojedynczo utknięte tyczki z łatwo- ki, tamy i zatamowania; 3) do naprawy dróg; 
ścią obala. Około katdoj tyczki sadzi się 4) na kanały drenowe. 
5-6 ziarn fasoli na 5-8 cm. głęboko, sto- Przy robotach faszynowych, stosownie 
sownio do gruntu: czy jest lekki lub ci~tszy. do ich rodzaju, następująco materyały są 
Gdy siew powschodzi i dosięgnie 8-10 cm. potrzebne: 
wysokości, należy rośliny ogarnąć ziemią I) Flt8zyna zwyczajna. 
i w początku pędy za pomocą słomy lub 2) Kiszki i plecionki. 
sitowilł do tyczek przywiązywać. Gatun- 3) Paliki czyli kolki. 
kom z niejaką skłonnością do wicia S!ę za· 4) Ziemia., zwir i kamienie. 
miast tyczek daje się chrust, jak si~ to czy-
ni przy uprawie grochu, ztą,d tot w narzo- 1) Faszyna zwyczajna. Pęk faszyny po­
czu ogrodniczem taka fasola zowie się chru- winien mieć długości 9 stóp, a. grubości l 
stową. Ta zaś, jako tet odmiany nizkie fltopę. Ściśle i równo uło:t.ono w jednym 
czyli piochotne sadzi się rządkami w po- kierunku gałęzie wiątą się wicią, raz w odlo­
przek zagonika po 6- 8 ziara w rządek. głości 1 stopy od grubego końca, drugi ra.z 
Przez lato należy zagoniki utrzymywać czy- w odległości 4 stóp. Liczą się na kopy (60 
sto, a ziemię trochę cięts~ nałoży i spulch- sztuk). Z sażena kubicznego gałęzi czyli 
niać. chrustu otrzymuje się 40 sztuk faszyn. Wy-

Jakkolwiek z fasolą tyczkową jest trochę rabiają cza.sem faszyny podwójne 14 stóp 
więcej pracy, to jednak plon z niej jest długie, 1 stopę grube, które ;i lub 4 razy 
większy, tyczka bowiem po której się pnie związane być powinny. 
5-6 roślin wydaje nieraz, przy starannej 2) Kiazki i pkcio,iki. Do połączenia w po-
upra wio, do 2 litrów dojrzałego nasienia. wną całość pęków faszynowych, przy ich 

Sprzęt. Fasola dojrzewa. mnioj więcej ut.yciu do robót, slutą kiszki wyrabi11,no 
w przeciągu 3 'Dliosięey. Przy odmianach z wyboru prętów czyli gałęzi, gdyt powin­
pnących się motna dojrzewanie przyspio- ny być mocno i giętkie. Kiszka ma 4-5 
szyć, obcinając łodygom w połowie 11iorpnia cali grubości, długość dowolną, zwykle 10 
wierzchołki. Strączki w miarę jak żółkną sa.tenów i więcej, worile potrzeby, a zwi&· 
naloty obrywać, oberwane rozkładać na zaną być powinna co 8 c11.li. Robią się na 
strychu lub innom stosownom miejscu aby warsztacie czyli na kozłach, złotonych z pa­
wyschły. U odmian nizko rosnących doj- lików, parami ukośnie nakrzyt wbitych 
rzewaj:} strączki zwykle razem, te t!ię wspól-

1 

w ziemię, w odległości co dwie stopy. Wy­
nie z łodygami wyrywa i ustawia gdzie pod brane z faszyn cienkie gałęzie kła.dlł się na 
ścianą by zupcłoitJ wyschły, poczem by- kozły w odpowiedniej grubości, z uwagą, 
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ateby grubsze końce nie przypadały razem, I ciśnięcia. kis_zki. D? wbijania. palików uży­
a ciągle się mijały i nie były na. wierzchu. wa się szlagi drewmanej. 
Potem w miejscu związać się mającem ści- . 4) Zimiia i zwir. Utywa się do obciąże­
ska się kiszka krótkim sznurem (krępa.- ma. pokła.dów fa.szynowych przy i::obotach 
kiem), w końcach kołkami dla. lepszego wodnych, a ta.kte do ' wypełnienia. faszyn 
oporu przy ściskaniu opatrzonym i okręca. zatapianych, o których będzie niżej. Naj­
s i ę wici:}. Wić ta łozowa czyli pręt po":i- lepszym ma.teryałe~ do ~bciąten ia.. faszy­
nien być przygotowany przez skręceme. nowych pokładów JOSt zwir; kat.dy Jednak 
Przydeptawszy koniec cieńszy wici nogą, rodzaj ziemi mote być utyty, prócz~piasku, 
robotnik obraca. koniec grubszy, a. gdy pręt któryby w cza.sic roboty przez_ wodę był 
w całej długości skręcił się na. podobieństwo wypłukany. 
powroza., można. go bez zła.ma.ni& utyć na. 
wiązadło. Z cienkiego końca. robi się oczko 
i zakłada na kiszkę, a podciągnięty grub­
szy koniec wokoło kiszki, przetyka się przez 
oczko i kręci w tę se.mą stronę jak kręcon:\ 
była witka, z czego powstaje węzeł; za. da.l­
t1zym zaś obrotem drugi zakręt podciągnię­
ty pod węzeł utworzy tak zwany zamek. 
Pozostała. część pręta wkłada. się w kiszkę 

· i przyciska. następnem wiązadłem. Od do­
kładnego związania. zalety moc i utyte­
czność kiszki. W nowszych czasach taczę­
to robić takie wiązania z wypalonego drutu 
Nr. 14. Nad Renem utywują plecionki za.­
mia.st kiszek. Trzy pręty razem skręcają, 
a trzy takie skręty splatają w taśmę. Krę­
cenie i splatanie odbywa. się jednocześnie; 

Fig. 1. 

Oczko wiązadła. 

Warsztat z kiszką. 

gdzie ma.teryał po tomu, plecionki mo~ 
być korzystne, ma.ją tę wytszośó nad kisz­
ka.mi, te są mocniejsze i ltejsze. 

3) _Paliki czyli kolki słutą do przytwier­
dzema. kiszek do faszyn. Zwykle przy cię­
ciu fa.szyn przysposabiane SI\ z grubszych 
gałęzi na faszynę nieprzydatnych, albo łu­
pa.ne b_vw:.tją z dr,ewa sosnowego, olszowe­
go, grabiny lub topoli nadwi~aoskiej. Dłu­
gość ich wynosi 4-5 stóp, grubość 1!--2 
cali. Powinny byó w jednym końcu ostro 
zaciosane, w drugim równo i płasko ucięte. 
Utywane takte SI\ haczykowate, zostawia­
jąc przy wierzchu kołka część bocznej ga.-
ęzi w kształcie haka, a to dla lepszego przy-

]. Obalona robó(zumnycl, 1). 

Szańce połowo oraz groble, których skar­
pa na działa.nie wody jest wystawiona., lub 
gdzie o darń trudno, odziewają się faszyną 
w ten sposób: 

U spodu skarpy wykopuje się rowek gł~­
boki na stopę I, szeroki na 2 stopy i w ta­
kowy kładzie się dwie faszyny obok siebie, 
stanowiące fundament i przybija. się tako­
we co 3 stopy kołkami, których wierzchy 
powinny na 4-6 cali wystawać. Fa.szyna 
w długości tak się . kładzie, aby odziomki 
przykryte były na stopę lub więcej cienkie­
mi końcami następnej faszyny, tworząc je­
dnostajnej grubości warstwę. Nad faszyną 
dotykaj:\cą skarpy kładzie się znowu rząd 
faHyn, który się o pierwszy rząd opiera, 
przybija kołkami n11przemian oraz ukośnie 
t. j. prostopadle do spadku, zapełniając sta­
rannie ziemi!\ przestwory po za faszyną. 
Tak układa się oora.z wytsze rzędy, uwa.ta­
jąc za.razem, aby odziemki się mijały. Osta­
tnia warstwa musi być starannie darnij\ 
przykryta, a.by woda. nie wkradła. się po za 
to obłotenie, które nie stanowi osłony trwa­
łej, na słońcu wysycha i kruszeje, a lodom 
czyli krze płynącej oprzeć się nie zdoła. 

Często tylko spóJ grobli utrwalić zamie­
rzamy do pewnej wysokości fa.szyną. Wte­
dy przed jej usypywaniem wykopuje się 
rów głęboki na stopę lub dwie, szerokości 
takiej, jak długość faszyny ' i w nim ukła­
daj!\ się faszyny obok siebie prostopadle dó 
kierunku grobli, na takowe w poprzek kła­
dą się kiszki i przybijają kołkami, poczem 
na.wozi się warstwa ziemi na jedną stopę 
i mocno ubija.. Na ta.ką smychtę stanowiącą 
fundament, daje się inne szychty, ustępując 
z ka.td11 wedle. spadku, nt do tądancj wy­
sokości. Jeteli grobla słoty do za.słonienia 
niziny od zalewu, fa.szyny nie .motna. uty­
wa.ć w jej środku, gdyt przy wysokim sta­
nie i ciśnieniu wody ułat'!:iona filtracya 
spowodowała.by zerwanie grobli. 

1) Do tych robót tauyuy powinny być staranniej 
i uwaae co 3 atopy wiyaue. 



faszyn tak ułotono, a jest obawa to przez 
11. Roboty wodne. wodę będą uniesione, kładzie się na tako­

we druga warstwa nakrzyt i przymocowy-
Główki, tamy, zatamowania, które się wa za pomocą kiszki około 12 stóp długiej, 

w wodzie budują z faszyn, ściśle z lądem kołkami pomiędzy sobą i do brzegu. Na 
połączone być muszą. Wykopawszy więc tę kiszkę kładzie i,ię znowu szereg faszyn 
w miejscu gdzie ma być główk& lub tama, odziemkami dotykający brzegu, a tym spo­
tak zwu.ny fundament, to jest zagłębienie sobem utworzy się podstawa (.411.,lauf er). 
długie 3-5 aa.tanów, tak szerokie jak za- Teraz zaczyna się układać pierwszy pokład 
mierzono dzieło, a obnitone o ile stan wody z warstw faszyn nie krzytującyoh się. lecz 
na rzece dozwala, od tego miejsca zaczyna równo jedna.przy drugiej szeregami w kształ­
aię budowa na wodzie, przez ułotenie po- cie wachlarza, których odziemki ju~ nie do­
kładów z początku pły,va.jących, które po tykają brzegu, lecz coraz wi~cej wychodzą 
połączeniu ich w fundamencie z lądem, wy- na. wodę, dopóki się nie otrzyma. kształtu 
suwane na wodę i obciątane ziemią, nachy- ' odpowiedniego miejscowej potrzebie. W tej 
łają się, dopóki końcami nie ~osięgną dna; warstwie więc wszystkie odziemki są wi­
z czego utwarza. się rodzaj grobli podwój- dzialne. Ta.ką warstwę, zwykło z trzech 
nej. Poniewa.t wysunięta. na wodę kra- lub czterech szeregów złotoną, niemcy zo­
wędź katdego pokładu, po dotknięciu dna. wi\ V orlage ( postępową), na niej układa. się 

Fig. 2. 

Budowa tamy. 

rzeki stanowić ma podstawę tej grobli, 
przeto pokład poziomo na wodzie zakłada.ny 
powinien mioó w tej kra.wędzi sr.erokośó 
taki\, jaki\ choemy nadać samejłe grobli 
u podstą,wy cr.yli na dnie rzeki. Gdy zaś 
zwykle przyjmuje się przy tych robotach 
spadek boczny jedno-stopowy, przeto sze­
rokość krawędzi pokładu powinna być ró­
wną szerokości korony, a nadto z jednej 
i z drugiej strony taka, jak11 jest głębokość 
wody w _tem miejscu, gdzie się ta krawędź 
po zanurzeniu • dnem zetknie. SJiM>soby 
tworzenia pokładów i rozpoczynania robót 
bywają rozmaite, na podobieństwo utywa­
nych w Holandyi, nad Renem i w Niem­
czech, które jednak do dwóch głównych 
sprowadzić motna. 

a) Robota tak się rozpoczyna: Bezpośre­
dnio przy brzegu poczynając z dołn funda­
mentu, układ11j11 się faszyny na wodę obok 
eiebie, -W kierunku pochyłym, utwierdzając 
odziemki kołkami do brzegu. Gdy kilka 

szeregami postępujl\C wstecz, druga war­
stwa, nazwan!'- Rucklage (cofająca), kicrujl\c 
ka.tdą faszynę do fundamentu tamy; w tej 
więc nie będl\ widziane ,odziemki, lecz samo 
wierzchy. 

Na ta.kie dwie warstwy faszyn kładą się 
kiszki w kienmku tamy w odstępach 2-sto­
powych (zaciągając ich końce w fundament) 
i przybijaj11 si~ palikami co 2 stopy. W ko­
ło _zaś całego pokładu po krawędzi zaciąga­
ją się dwie kiszki obok siebie, tak nazwane 
okółki, które ta.kte palikami się przybijoją. 
Paliki naprzemian powinny być zabijane 
ukośnie i tak, aby 6-9 cali wystawały nad 
kiszki. Potem nawozi się z~emia. w war­
stwie takiej, a.toby ten pierwszy pokład za­
nurzyć. W takim sam sposób buduje się 
,lmgi pokfad, znowu z dwóch warstw faszyny 
i z warstwy ziemi złotony, zaor.ynajl\O nie 
od brzegu, lecz przez całą długość funda­
mentu i wysuwając go po za pokład pier­
wszy. Tym samym sposobem buduj\ się 
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pokłady następne, zaczynając katdy od tego Pod tą war twą fundamentową, war twy 
miej ca, gdzie poprzedni pokład zaczj\ł się pod tawne jut zaczynają się za.nurzać wy­
zanurza.ć. Pokłady za w teczne wciąga.ją pa.da więc dla. ścisło ci i lep zego za.topienia. 
ię w funda.ro nt ,Jopóty, dopóki tente nie obcil}tyó ją warstwą ziemi. Drucra. war-

dojdzie do wy oko ci jednego a&enia.. stwa fundamentowa. więcej wy unięta. i le-
J etoli głęboko ć wody od brzegu je t ma- piej obciątona. jut przygoi ć powinna cn­

la., to jut pi rw zy pokład zaczyna. się ł11i robotę do dna przy brzegu. Na. tępne 
budować w wykopie fundamentu na lą- warstwy eoraz da.lej od brzegu roz-poczyna.­
dzie. (Ficr. 3). ne, stopniowo przedłutają tamę, 11kłada.jąc 

Nadroi nić w_ypada, t o kaida. war twa. się prz z zatapia.nie pochyło do zetknięcia. 
ziemi na zatapiający ·h ię pokładach, ciśle 

I 
się z dnom rzeki. W tym spo obie budo­

ba.bami na 4 ludzi ubijaną być powinna. wy nie ma w pokładach war tw w tecznycb. 
b) Inny po ób rozpoczynania. budowy Ubija.nie pokładów odbywa. ię jak wyt ~ 

je t taki: powiedziano. Kat.dy z z opi anych po-
D wie faszyny związują ię nakrzyt w po- sobów rozpoczęcia. mote być to owa.ny do 

łowie swej długo ci i kładą, na o i czyli linii obu rodzajów robót. 
tanowią ej rodek tamy, przytwierdzając Gdy wypada. budować tamy na. więk zych 

odziemki pa.li ka.mi do brz gn. Obok tej głęboko ciach, g~ie pokłady mu iałyby być 
układa.ją, się podobne pary w jedną, i w dru- bardzo długie, lub przybierałyby pochyło ci 

Fig. 3. 

Pierwszy okiakowany pokład. 

gtl stronę i pnytwierdzaj11 palikami do aie· j sbyt wielkie, powodoj'4'6 wysypanie się 
bie i do-brzegu. Na tak11 pierwaq szychtę &wiru i ziemi • pomi~sy faayn, lub gdy 
faszyn kładsie się druga i. faasyn pojedyn- bardso ruchome dno- piauosye&e r.anadto 
csych, poczynając ątl środka, w ksatałoie pogłębiane soetaje pn.7 u.tapianio pokła­
waeblana i przytwierdzając kał<ł\ utukę dów, nływa się dla podniesienia i u&nrale­
palikami. nia dna, faupi atapianych lob oał.J_ch po-

N a tej dopit?ro warstwie &aci~gaj11 się kładów zatapWlych. 
i pnybijaj11 kiszki w odstępach dwuatopo- Fuzyny zatapiane robione q w rótny 
wych, tworqc równoległe łuki i to stano- epeaób i w rółnym bstalcie. Najpowueeh­
wi pierwsi.11 podstawn11 waratw.ę; pooaem niejasy opiuemy. Na waruta&ach, do war­
daje się w podobny ap08ób, druga warstwa astatów k.iukowyoh pódobaycb, układa eiQ 
podstaw na jnł nie od brzegu, lecz nieoo wy- tn.y swycujne faasyny, a w dalaym ciągu 
sunięta na wodę, i pnystępuje się do robo- odwrócone odaiemkami drogie trzy, tak, 
ty pokładu pierwszego fundamentowego, ateby cieńue końce jednych i drugich do­
który się tworzy p~zes układanie obok sie- bn.e się - nakrywały. Po rosoięeiu wil\Z&(łeł, 
bie faazyn w wykopie fundamentowym, wy- w ntwonone z faayn koryto, po końcach 
chodząc rzędami po za obiedwie wantwy krótk11 na jedo11 a&opfJ faszyn" u.łotone, 
podstawne na wodę i . przytwierdz&jl\C je wsypuje się drobne kamienie i z~ir, a n~­
kis• kami w o,iległośc1ach dwu-atopowych. krywuy to wayatko w kudeJ połowie 
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dwiema fasz!Ilami,_opasuje i ściąga się cały I nych powszechnie jazów), zamiast tam fa­
t~n w~ w ~lk'!- mieJscach, ~ańcu~hami lub szynowych, które wymagają wielkiej ilości 
lmam1 1 zw1ązuJe co stopa w1ciam1 lub ~ru- materyału, a tern samem stają się koi<ztow­
tem. Taka faszy~a m8: 14 stóp długości, ne. Tamy palowe budują się zatem głównie 
2-3 stóp ~rub?~CI, zawiera 20 s~p kubi- ~ kier'!-nku równoległym do biegu wody. 
cznych zwiru 1 Jest dwa razy c1ętszą od SkładaJą się z jednego lub dwóch rzędów 
wody. . pali, grnbych od 6-9 cali, długich od 2--4 
. Pokł~y za~p1ane bywają_ szerokości sateni (stosownie do głębokości wody i ro-
1 dh~gos_c1 50-60 stóp, grubości 5-6 stóp. dzaju gruntu), zabijając takowe w grunt 
~ob1ą się ~a brzegu na P?°!-ostach, tworząc czyli dno rzeki, do głębokości 1-2 sateni, 
siatkę z kiszek, na któr.eJ Jako dno układa w odstępach pół satena, ka.fa.rem nstawio-

nvm na statku lub na rusztowaniu. Pale 
Fig,!. 

Faszyna zatapiana. 

się warstwa faszyn. Gdzie się kiszki krzy­
tują, zatykają się paliki,i przewiązują sznu­
ry, długości odpowiadającej grubości po­
kładu. Cała ta grubość tworzy się ze ściany 
z faszyn; ułotonych na.krzy:t z pożostawie­
niem przestworów na materyał obcią:tający. 
Wierzch tworzy się znowu z siatki kiszko­
wej, wiątąc krzytowania górne z dolnemi. 
Taki pokład spuszcza się na wodę, napro­
wadza na miejsce gdzie ma być zatopiony, 
utrzymuje zapomocą lin pomiędzy czółna­
mi, zapełnia kamieniami lub zwirem i za­
tapia. 

Polcrywka. Na ukończonej tamie, dla za­
pewnienia po~stu przyczyniającego się do 
jej trwałości, układa się pokrywka. Świeta., 
drobna fatizyna, długa 4-5 stóp, rozścieła 
się poprzecznie na dolnej krawędzi wzdłut 
tamy, w grnbości 2-3 ca.li, odziemki przy­
mocowuje si~ kis11ką i pokrywa ziemią, któ­
ra się ubija. Wzdłuł ,tego pa.su rozśc_iełajl\ 
t1ię następne w ten sposób, · ateby wierzchy 
faszyn przykrywały odziemki i kiszki pa­
sów poprzednich. O~tni pM na szerokości 
tamy daje się podwójny tak, te w rozścieł­
ce odziemki zachodq na. siebie i przymo­
cowywa się dwoma kiszka.mi. 

Niezaletnie od pokrywek, głowy czyli 
końce -tam na.j właściwiej jest zabezpióczyć 
od uS11k_odzeń przez obłotenie wielkiemi ka­
mieniami. 

T<1my palowe. Gdy nie idzie o nagłe od­
wrócenie biegu wody, utywa się tam palo­
wych (budowanych na podobieństwo zna-

te jeteli stanowią tamę jednorzędowi}, prze­
plataj!\ się na powierzchni wody kiszkami 
faszynowemi, z których pierwszy pas spy­
cha się zaraz do samego dna za pomoc!\ wi­
deł, a następne do zetknięcia z poprzednie­
mi. N a zamierzonej wysokości, ostatni pas 
kiszek przybija się kołkami do zawicrco­
nych pali. Jeteli tama palowa składa się 
z dwóch rzędów, odległych od siebie zwy­
kle 18 cali, w takim razie pomiędzy to rzę­
dy zatapiają się faszyny obciątane, o jakich 
wytej mowa, at do potrzebnej wysokości. 
W miejscach gdzie wskutek działania wo­
dy, dno przy takich tamach mote uledz 
podmyciu, zatapiaj:\ się z góry lub z obu 
stron obcią:tone faszyny. 

Plotki mułowe. Płotki to nie wymagają 
szczegółowego opisu, albowiem są. takie -sa­
me,jak wszystkie chruściane płoty po wsiach. 
Utywane są dla zmniejszenia prędkości 
płynącej wo<ly i zatrzymywania unoszonej 
ziemi, piasku i mułu, jutto na nizkich po­
ło:teriiach przy rzekach, jut tet w górach 
i parowach. Wymiary i sposób ich zakła­
dania, zaletą od miejscowości i od celu. 
Dla osiągnięcia większego skutku, bywają 
zjednej lub z dwóch stron obłotone przy 
ziemi faszyną przybitą palikami lub kamie­
niami obciątoną. Właściwem i umiejętncm 
zastosowaniem tych prostych i mało koszto-

, wnych płotów, osiągać motna bardzo zns­
komite skutki, czy to dla podniesienia zale­
wanych przestrzeni, czy tet dla ochronienia 
podmywanego gruntu, a nawet dla. nadania 
w pewnych przypadkach odpowiedniego kie­
runku płynącym wodom 1). 

III. Naprawa dr6g. 

Na gruntach nieikich i mokrych, drogi 
zwyczajne skutecznie w dobrym stanie za 
pomocą faszyn utrzymy wane być mogą. 

•) Pierwsze tamy palowe i płotki mułowe bodowa· 
ne były na Wiśle w r. 1863 i 1864c pod Skierdami 
i Bielanami, w r. 1865 przy Saskiej Kępie, w r. 1870 
pod Sandomierzem, a w r. 187 1 i 1872 pod Ciecho­
cinkiem i Gągolfoem, w kaidem miejscu z w ielkim 
skutkiem. 
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Pokład z faszyny ściśle ułożonej stanowi '/ liśmy, warunki ogólne zasadnicze zachowa­
podstawę stałą, która nie dozwala zupełne- ne zostały 1). 

go rozmiękania ziemi usypanej na wierzchu, Wieloraki ntytek jaki z faszyny osią­
przcrzynani~ si~ kół do znacznrj głębokości gnięty ~yć mote, czyni ~otądanem zapro-
1 formowamu się dołów. Wszelako uwa- wadzomo flancunków, mianowicie z drzew 
żać nalety, ażeby te~ pokład ~iemny u_trzy- i krz~wów pręd~e !osnlł?yeh, długie pu­
mywany był w stałeJ grubości, gdy:t Jazda szczuJących gałęzrn, Jak wierzba i łoza któ­
po samych faszynach nietylko staje się nie- re się na gruntach niskich i piaskach oad­
wygodną, lecz zarazem rychłoby takowe rzecznych doskonale udają, do robót deli­
zniszczyła i cel otrzymania stałej podstawy katniejszych, jak np. koszykarskie, pół­
byłby chybiony. koszki do wozów i t. p. słutą i znaczny do-
Doły i wyboje na drogach tabe prędko chód przynieść mogą. Przeto o tym przed­

i dokładnie naprawiać motna faszyną, któ- miocie_nieco powiedzieć wypada. 
ra jednak powinna być krótką i po przysy- - Najlepszą porą na. flancunki jest późna. 
panin ziemią mocno ubitą. jesień, gdy soki w drzewa.eh krątyć prze-

Na. drogach bitych używaną jest również stały i może trwać do kwietnia, o ile nie 
faszynn, lecz ju:t nie w celu naprawienia przeszkadzają mrozy, chocia.t i w lecie 
drogi, ale jako środek ochronny. Na grun- przyjmują się na niskich odsepaeh rzek. Ro­
tach bowiem gliniastych na wiosnę ziemia bią się zaś trojakim sposobem: 
pod powłoką kamienną przy rozmarzaniu 1. Przez aztobry. Obcinają się gałęzie 
staje się bardzo miękką i woda z niej z tru- 3/.-1 cala grube i przecinają..na pręty śre­
tlnością odchodzi. Na tak rozrzedzonej zie- dnio 2 stopy długie, bacząc pilnie na to, 
mi powłoka ta nie ma stałej podstawy, więc a:teby przy rozcięciu nie były rozłupane, 
łatwo się ugina, przerzyna lub pęka. A.żeby gdyż takie się nie przyjmtl- Jeżeli ziemia 
więc dać czas do odcieku i wyschnięcia wił- jest miękka i piaszczysta, wtykają się te 
goci, jak również ażeby ciśnienie kół rozło- pręty raędami w odległości 3 stopowej, do 
żyć na większą powiorzchnię, rozpościera głębokości 1 stopy. Lepiej jednak zrobić 
się faszyna. zapobiegająca przerzynaniu się za pomocą gładkiego kołka i młotka dq:,­
kół; faszyna ta jednak po osuszeniu drogi wnianego, dziurę odpowiedniej gł~bok~i, 
starannie się zdejmuje, a wklęslośd jakie pręt włotyć i w około ziemię przydeptać. 
z wgniecenia powstały, naprawiają się ma-
tcryałom kamiennym. 

IV. Kanały drenowe. 

W miejscach wilgotnych, które osuszyć 
zamierza.my przez podziemne odprowadza­
nie wody, jo.żeli zastosowanie sączków gli­
nianych czyli drenów wypadałoby zbyt ko­
sztowne, wtedy zamiast nich używa się fa.­
szyny, co zowie się drenowaniem dzikiem. 

Pr--'y zachowaniu ogólnych warunków 
drenowania, eo do głębokości, spadków i t. 
d., drenowanie dzikie polega na tem, łe na 
dnie kanału ,Ironowego rozścieła się faszy­
n&. U :tywa się do tego faszyn dębowych, 
leszczynowych lub z innego drzewa, nieule­
gającego p~kiemu zepsuciu, starannie z li­
ści oczyszczonych. Pęki czyli wiązki fa­
szyny powinny byó rozwiązano, a przy 
układaniu rozsuwane, tak, a.teby odziemki 
nie przypadały przy sobie. Tak.i dren po­
winien mieć grubości 8 do 12 cali i przy­
krywa się zwięzł:} darniną, odwróconą ko­
rzeniami w górę, aby zapobiedz wtłaczaniu 
ziemi pomiędzy pręty, poczem kanał się za­
sypuje ziemią warstwami dobrze ubitemi. 
Ta.kio drenowanie. jako bardzo tanie, zasłu­
guje na upowszochni~nie; . j~st ono ~rwl_lłe 
i działa bardzo dobrze, Je.żeli, Jak pow1edz1e-

1) W dobrach Zawrocie, w blizkości miasta Wy-
110kie-Hazowieckie położonych, a będących własno· 
ścią p. L. Fiszera, jeszcze w r. 1846 dokonano podo­
bnego rodzaju drenowania na czterech morgach łąki. 
którą właściciel, z powodn bardzo małych sprzętów 
11iana, umyślił na pole orne samienić i w tym celu sta­
rał się ją osus1yć za pomocą stosownego otwartego 
rowu; lecz środek ten dla wyżej wspomnianej cztero· 
morgowej przestrzeni, okasał się niedostatecznym; 
przystąpiono zatem do osuszenia go za pomocą row­
ków podziemnych (drenów) wypełuionych faszyną 
z gałęzi olszowych i jałowcowych i przykrytych dar­
niną. 

Skutek był zadawalniaJący, swłaszcza po nawie­
zieniu łatwo zsiadaj~ej 11ię ziemi, grnzem ze starych 
rozbieranych budowli, odpadkami z garbarni, wreB1Cie 
nawożeniem suchego chl'll8tu, paleniem go na miejacu 
i rozrzuceniem popiołów po roli, nakooiee oawoie· 
niem ziemi z brzt>gów otwartych rowów. 

Konta były następujące: 
1) Wykopanie rowków na ł stopy głębo­

kich a 1 1/1 szerokich po kop 10 od prę-
ta, za 20 prętów rs. 2; rowów takich na 
morgo wypadało 5 co csyni rs. • • • 10 

2) Wyrąbanie olszyny i ja.łowcu i wyrebie~ 
nie faszyny pół pręta długoiel a 1 ~ 
średnicy po kop. 10 od sztuki, czyli na 
20 prętów rowu rs. 2, a na mórg ts. • 10 

3) Zwiezienie faszyny, ułoielałe, przykry­
cie dami11 i zasypanie roW11 dWlldziesto­
prętowego, doi roboczych ł, po kop. 30, 
eo na morg uczyni rs. • • . . • . 6 

ł) Wykopanie i zwielienie darniny na morg 1,50 

Rasem n. . . 'n ,OO 
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2. W gniazda. W ściślejszej ziemi ko- , Na 1 sażeń kwadr. pokrywki. 
pią się w odległości 4 stóp rzędami doły na 
1 lub 1 ! stopy głębokie, u dna 1 ł, u góry 2 3ł sztuk faszyn łozowych 9' 
stopy średnicy. Do koła w ten dół stawia dług., I' grub. z odstawą, 
się 5-6 prętów lub więcej gałęzi i zapełnia kopa po rsr. 4 . 22 
się dół ziemią. 5 aa.tonów podłut. kiE!zki, mato-

3. W bruzd~. W odstępach 4-stopowych ryał i robota po kop. 5. . 
wyorywają się pługiem bruzdy 10 cali głę- 36 E!ztuk palików . . 
bokio. Cienkie pręty wierzbiny lub łoziny, 1/ 16 dnia tamiarza do zrobienia 
lub i,ame końce gałęzi dowolnej długości, pokrywki . . . . . . 
rozściełają się w bruzdzie ukośnic tak, aby 1/ 4 dnia pomocy i pokrycie zie-

25 
31 11

2 

wiorzchy z niej wystawuły, ziemię się przy- mią . 
garnia lub przyorywa drugą skibą i przy-
deptuje. 

Z takich fłancunków na lepszym gruncie 
jut w trzecim roku, a w gorszym gruncie 
po 4-5 latach są pręty zdatne na faszynę. 
W takich tet okresach ciągle później wyci­
nać nalo~y. zaprowadzając według gospo­
darstwa. leśnego podział na poręby. 

Cena jednej kopy faszyny na pniu bywa 
rozmaita, od 1- 3 rubli, a łozowej nawet 4 
ruble. Wyciąć i zwil\Zać mote jeden robo­
tnik 45 sztuk lub kopę na dzień. 

Obliczenie materyalu potrzebnego na 1 aażeń 

sześcienny robót faszynowych, i koszta po ce-­

nach w okolicy Warszawy. 

rob. kop. 

72 sztuk faszyn ( razem i na kisz­
ki) dług.9', gn1b. 1' za.ku-
pić (kopa po rsr. 2). . . 2 

- wyciąć i zwi11zaó ( 45 sztuk 
na dzień po 45 kop.) . . 

- z odległości kilkunastu wiorst 
· dostawić, od kopy po rsr. 1 

kop. 60. . . . . . _ 1 
16 sateni podłut. kiszki 4" gru­

bości wyrobić po kop. l 1/, 
2 Wil\zek witek łozowych po 80 

sztuk II odstaw, po kop. 5 
120 sztuk pa.lików 4' długości 

2"-3" grub. z odstaw\ po 
kop. 52 1/ 3 kopa . . 

1 sateń kub. faszyny wyrobić, 
to jest tamiarzowi donieść 
ułoAyć, przykiszkować, n­
palikować, ziemi11 przy­
kryć, babami ubić, 4 dnie 
po kop. 45. . . . . . 

•t, dnia tamiarza. po rsr. 1 . . 
{,' ,, dozorcy po kop. 50 . . 
~, ,, stróta po kop. 40 . . 
Narzędzia., taczki, tarcice, szla-

gi, baby. 

1 

1 

40 

72 

92 

19 

IO 

5 

80 
25 
20 
10 

15 

razem rsr. 8 k. 83. 
okrągło 9 rs. 

Razem k. 95 1
/ ł 

Na 1 aaień bietący tamy palowej pojedynczej: 

od 5 do 10 rs., co zalety od głębokości, 
i gwałtowności działania wody. Średnio 
liczyć: 
2 pale 7" -8" grub., 20' dług., po 

rs. 2 . . . 4 
zabicie dwóch pali do głęb. 12' 

z narzędziami . . 1 
20 sat. biet. kiszki z zapleceniem 1 

Raze-m~rs-.-6=--~~-

Przy większem działaniu wody policzyć 
naloty zatapiane kiszki obcią!ono kamie­
niami. 

Feldspat. Nazwa feld,pat albo apat 
polny, jest nazwą zbiorową dla licznych mi­
nerałów, stanowiących oddzielną grupę, 
a będących bczwodnemi krzemianami glinu 
i meta.łów alkalicznych, twa.rdemi, przed­
stawiającemi budowę blaszkową i z tego 
względu łatwo lnpliwemi w pewnych kie­
runkach. Grupa ta mineralna jest jedną 
z najwatniejszych z powodu roli, jaką od­
grywa w budowie skorupy ziemskiej. Feld...; 
spaty bowiem obszernie występują w gó­
raoh i pokładach dawnego pochodzenia. czy­
li pierwotnych, stanowiąc główne ich skła­
dniki, .a nadto jako odłamy skał rozrzucone 
są wszędzie po równinach, skąd i nazwę 
swą felsspatów, feldspatów, spatów polnych 
zyskały. Są one wogóle krystaliczne, spo­
tykają się wszelako i w postaci bezkształt­
nej, w masach zbitych, kamienistych, po­
dobnych do krzemieni i agatów, czasami 
w postaci szklistej z blaskiem tywiczn_ym, 
podobnej do pospolitego opalu; wszystkie 
zaś stapiają się w białą emalię. Rozmaite 
ich gatunki są tak do siebie podobne, te za. 
czasów jeszcze Ha Q y' ego, a. więc na. po­
CZl\tku bietącego stulecia, łączono je wszyst­
kie w jeden gatunek feldapatu. W skutek 
dopiero badań B e r z e l i u s a, W e i s s a 
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i Gustawa. R o s e g o przekonano się, te ró- , mionkę. Do nich zaliczają: labraąo,- skla.da.­
tnią się one od siebie składem chemicznym, jący się w stanie normalnym z 1 równo­
budową i postacią krystaliczną i te dawny watnika glinki, 1 równowatnika sody i wa­
foldspat za całą grupę mineralną uwatać pna i z 3 równowuników krzemionki 
nalcty. Obecnie grupę tę spanowią: spnt pol· oraz anortyt składający się w stanie norma.I~ 
ny jednoskośnoosiowy, albo ortoklaz; krze- nym z 1 równowatnika. glinki, 1 równo­
mian glinu i potasu (przewatnie) czyli wła- watnika wapna i 2 równowatników krze­
ściwy spat polny potasowy i spa.ty polne trój- mionki. 
skośnoosiowe czyli 7,lagioklazy, których głó- Bardzo watne znaczenie w składzie spa­
wnemi gatunkami są: mikroklin, chemicznie tów polnych m& wapno, którego rzadko 
identyczny z ortoklazem; albit, krzemian w nich nie bywa. całkowicie, a które przy 
glinu i sodu, czyli spat polny sodowy; wietrzeniu ich wielkie ma znaczenie, wszyst­
wreszcio anort.yt, krzemian glinu i wapnia, kie bowiem spaty polne tem łatwiej rozklad~lt,e 
czyli spat polny wapienny: Ortoklaz, mi- są przez wo~ zawierającą kwas w,:glany, im 
kroklin i albit, są więc istotnemi spata.mi więcej wapna zawierah. Ortoklaz nigdy pra­
polnemi alkalicznemi. Albit i anortyt, jako wie wapna nie zawiera, a.le katdy prawie 
jednokształtne, łączj\ &ię z sobą w rozmai- rozbiór albitu wykazuje w nim niewielką za.­
tych stosunkach, tworząc z jednej strony wartość wapna. ( wskutek przymieszki anor­
spaty polne sodowo-wapienne, z drugiej tytu wedle teoryi Czermak a), wynoszą­
wapienno-sodowe, wedle przewatnej w nich Clł zwykle ni.tej 1~ rzadziej 1-2%. Dla te­
za.wartości sodu lub wapnia. Takiemi po- go kwasy na. ortoklaz i albit nie działają 
średniemi gatunkami najgłówniejszemi są prawie, same zaś one najtrudniej wietrzej,. 
spaty polne zwa~e olign_klaz_em,. a'!dez!Jn~m O~gokl~z, sta.~owilłCY według tejte. teoryi 
i labradorem. ZnaJdowame się mek1edy me- m1eszanmę albitu z anorlytem, zawiera od 
wielkiej ilości sodu w ortoklazie, a. potasu 2-91 wapna., wskutek czego trudniej lub 
w albicie objaśniają mechanicznem wro- łatwiej wietrzeje. Za to labrador zawiera­
śnięciem blaszek i cząstek albitu w masę jący 1~ wapna i anortyt zawierający go 
ortoklazową, lub ortoklazu w masę alhito- przeszło 20%, rozpuszczaj\ się we wszyst­
wą. Blitsze szczegóły o główniejszych ga.- kich kwasach i szybko wietrzeją. Wogóle 
tunkach spatów polnych podane będlł pod przyjąć m~tna, te ilość wapna w spa.ta.eh 
ich odpowiedniemi nazwami. polnych stoi w odwrotnym stosunku do ilo-

W odle wzgl~dnej ilości krzemionki, jaką ści krzemionki; spa.ty boga.te w ~ osta.tni11, 
w sobie zawierają, dzielą się wogóle spaty albo wapna wcale nie zawierają, albo bar­
polne na bogate i ubogie w krzemionkę. Za dzo mało; za to ubogie w krzemionkę, bo­
boga.te w krzemionkę uwa.tajlł się_te, "!" któ- ga.te są w w!'pno. Współcześnie zawa.rtośó 
rych ilośó równowatników krzemionki 4 do pota..tu zosta.Je w pewnym stosunku do za-
6 razy przewy*8za ilość równowatników za- wartości wapna; spa.ty bowiem w wapno 
sad meta.licznych. Topią się one ba.r~zo h1;1- bogate, albo nie uwieraj\ wcale pota..tu, 
dno pod dmuchawki\, a kwasy albo 1ch 1;11e albo bardzo mało; bogate w pota..t ubogie 811 
rozpuszczają wcale, albo bardzo mało. Cię- w wapno. 
tar ich właściwy wynosi 2.53 d? 2.68 naj- Skład chemiczny apatów polnych ma te­
wytej. Do nich naletą główme: ortoklaz, dy wpływ stanowczy na ich wietrzenie,,na 
składający się w stanie czystym • 1 równo- ostateeZD11i ich l:aolinizacy~, czyli pneobra­
wa.&nika glinki, 1 równowunika pota.łu ten ie w: glinę. Wszystkie bowiem one, bo­
i 6 równowatników krzemionki; albit skła- gate czy ubogie w krzemiónkę, w eiiwru pe­
dajlłCy się w stanie czystym z 1 równowa- wą.ego czasu, pod wpływem wody zawiera­
tnika glinki, 1 równowatnika. sody i 6 rb- j11cej w roztworze kw118 węglany, traeą 
wnowatników krzemionki; o!igolclaz sk.ła- swoje alkalia, ziemie alkaliczne, a nawet 
dający się w litanie czystym z 2 równowa- pewn\ ~ krzemionki; tak, te po ostate­
tników pota..tu, sody i wapna i z 9 równo- cznem przez ~ wodę wyługowaniu poso­
wa.tników krzemionki. W spa.tach polnych staje z nich jedynie hlłdź-ezysty krzemian 
ubogich w krzemionkę, ilość jej wynosi wodny glino, bąd.t mieszanina jego II kne-
2-3 równowatników. Takie feldspa.ty' to- mionką proszkowatą, bądź wresscie Aeisła 
pią się pod dmuchawką bądź łatwiej, bądź mieszanina jego z węglanem wapnia; inne­
tru<f niej w białe szkliwo, a w gorącym mi słowy masa mineralna niekrystaliczna 
kwasie solnym rozpuszczaj\ się łatwiej lub ziemista., nosząca nazwę ·i:.ołinv, gling, ił~ 
trudniej bądź całkowicie, bądź z wydziale- lub marglu. Widzieliśmy jut wytej, te nie 
niem krzemionki galaretowa.tej. Cięta.r ich wszystkie spa.ty polne • jednakową ła.two­
właściwy wynosi 2 67-2.76; są więc cię&- ścią, i szybkośeit1 ulegaj\ takiemu przeobra­
szemi od spatów polnych bogatych w krze- teniu pod wpływem czynników atmosfery-
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cznych: D~świadczenie przekonywa, to wo-1 krzemiany al.ka.liczne, które niorozłotono 
da zawrnraJąca kwas węglany rozkłada: 1) dopóty z kolei przez wodę powytszą wyłu­
daloko powolniej spaty polno bogato w krze- gowane bywają, dopóki z ma.sy fcldspato­
mionkę, nit ubogie; 2) łatwiej i szybciej za.- wej nie pozostanie ostatecznie tylko wodny 
wierające wapno, nit nie zawierające go krzemian glinu, czyli kaolin albo glina, wro­
wcale; 3) z niezawierających wapna, wol- szcie il, jctoli glina ta zabiorze w siebie 
niej spaty czysto potatowo, nit zawierające swobodną rozpuszczalną krzemionkę, wyłą­
współcześnie sodę, lub czysto sodowe; 4) za- czoną z krzemianów alka.licznych lub z krze­
wartośó wreszcie tlenku tclaza. w spe.cie mianu wapnia. 
polnym ułutwia zwietrzenie jogo, bo tlenek 
ten pr;io;echodząc w wyt.szy stopień utlenie-
nia rozluźnia zbit11 masę mineralną spa.tu, 
umotliwiajflC tam swobodniejszy w głąb jej 
doAt~p czynnikom atmosferycznym. 

Wobec więc tego, cośmy tu nadmienili, 
proces wietrzenia spatów polnych daje się 
okroślió w następujący sposób: I) joteli 
spat llolny posiada w składzie swoim nieco 
tlenku telaza., to zmiana chemiczna rozpo­
czyna. się od tego ostatniego; utlenia się on 
przedowszystkiem, przeobrata. w Mlty wo­
dan tlenniku telaza. i wydziela. go ze związ­
ku j,ego z krzemionką i z pozostałą ma.są 
fcldspa.tową. Skutkiem togo masa ta sto­
sownie do ilości owego tlonniku tolaza by­
wa. zabarwioną na tółto, czerwona.wo lub 
brunatno, w11półczośnic zaś tak rozpulchnio­
ną, to kwas węglany i woda skuteczniejszy 
,vpływ na nią wywiera.ó mogą. ,loteli zaś 
spat polny nie za.wicr,L tlenku telaza, to 
przeobra.tenie jego rozpoczyna się odra.zu 
pod wpływem kwasu węgla.nago; 2) joteli 
spat polny nie zawiera wapna, a. tylko krze­
mian alkaliczny (pota.Rn, sodu), to następu­
,iąco w nim zachodzi <lziałl\Ilie: W oda za wie­
rająca. w roztworze kwas węglany zabiera. 
część zasady krzemianowi alkalicznemu: 
wyłngowywa ją w po11taci rozpuszczalnego 
dwuwęglanu alkalicznego. Przez to ilośó 
krzemionki w pozostałym krzemianie alka­
licznym feldspatu tak się zwiększa, te po­
wsta.jtl z niego dwukrzemian alkaliczny, 
w wodzie tej jut nitlrozkładalny. W szolako 
nierozłotony ten krzemian rozpuszcza się 
w wodzie nasyconej kwasem węglanym 
i unosi przez wyługowanie, tak, te ostatecz­
nie li masy feldspatowej pozostaje tylko 
krzemian glinu li wodą połączony; 3) jeteli 
wroucio spat polny zawiera. wapno, to wo­
da zawier&jflC& kwas węglany wapno to 
wyłf1Cza li jego związku II krzemionką w po­
staci rozpuszczalnego dwuwęglanu wapnia. 
Uwolniona w ten sposób krzemionka., albo 
rozpuszcza się wprost w wodzie nasyconej 
kwasem węglanym i zostaje wyługowaną, 
a li masy feldspatowej pozostaje tylko wo­
dny krzemian glinu, albo krzemionka. ta., 
jef.oli..spat polny zawiera współcześnie krze­
miany alkaliczne, łączy się • niemi, przo-
twarzaj,o je (jak w ustępie 2) w kwaśno 

K. J. 

Felzvt. Nazwę tę noszą w nauce twar­
de i bardz~ zbito skały o budowie jednoro­
dnej. stanowiące ścisłą mieszaninę krze­
mionki i spa.tu polnego. Podobna tet mie­
szanina tworzy podstawową, czyli główną 
masę porfirów felzytowych, w której roz­
siane są połączono z sobą, a rzadko oddziel­
nie występujące, ziarna krystaliczne kwar­
cu i ortoklazu, obok zaś nich ziarna oligo­
klazu lub łuszczki miki. Mieszanina stano­
wiąca felzyt tak jest ścisłą, te składniki joj, 
kwarc i spat- polny, tylko przy pomocy mi­
kroskopu wyróżnić się dają. Pod względem 
chemicznym felzyt jest bardzo podobnym 
do skał kwarcowo-foldspatowych kwaśnych, 
a. drobne i cienkie okruchy jego topią się 
pod dmuchawką, podobnie jak czyste feld­
spa.ty. Nosi on jeszcze nazwę petrosilezu, 
a w przyrodzie występuje zwykle obok ob­
szernie występujących pokładów porfiru 
felzytowcgo, mianowicie na jego granicach. 
Stauowi toż i od<łzielne tyły, jak w Iloll­
ma.nnsloos pod Tharandom i w Dippoldis­
walde w Saksonii, w Neustadt i M-onster­
tha] w Szwarcwaldzie, w Wogezach, Bre­
tanii i Kanadzie. Miano l1alleftinta nadano 
felzytom skandynawskim, bardzo zbitym 
i jednorodnym, rza1lko miałko ziarnistym, 
o muszlowym lub nior,,wnym odłamie, barw 
rozmaitych, a często zielonych od domieszki 
delikatnych cząsteczek chlorytu. Twarda ta 
i trudno łupliwa skala przedstawia często 
budowę grubołnpkową o warstwach rótno­
barwnych i tworzy potętne pokłudy wśród 
gneisów szwedzkich (Da.nnemora., Upsala, 
Hllllcfors, wy,;pa rto). Do odmion ha.lle­
flinty odnieść wypada ce.erwoną skał-, z Ler­
bach i Osterode na Harcu, zwaną przez 
N a u ma n n a luplciemfel::ytowym, uwata.­
ną niewłaściwie przez wielu petrografów 
za łupek krzemienny, od którego wsza.kto 
rótni się łatwą topli w ością, kiedy ten osta­
tni jest całkowicie nietopliwy. 

K. J. 



29 

F I I 
rze naftowym, trudniej si~ rozpuszcza w roz-

0Il0 , fenylowy kwas (alkohol fonylo- ~\~orze .eoli kuchennej,. jako tet w 20 czę­
wy, oxybonzol, kw!-5 karbolowy, kreoz~t sma?h 'W ody w zwykłeJ tomperaturzo; na.­
ze smoły węgla kamiennego; pl1.tnolum, aci- tom1ast przy 84° C. rozpuszcza się w wo­
dum carbolic"m v. ph~nylicum). Wzór che- dzie w katdym stosunku, na ciecz o oboję­
miczny C, H, O. Przy destylaeyi smoły tnej reakcyi; z innej znów strony 5 części 
z węgla kamiennego otrzymywany desty- fenolu rozpuszczaj!\ 1 część wody. 
lat w temperaturze 160°-200°, po wydzie- Fenol utyty wewnętrznie działa jako 
leniu z niego, gdy ostygnie, naftaliny, sta- : gwałtowna trucizna; na skórze powoduje 
no.wi t. z. sur_ow~ kwa_s karbolo~y, r:awie- / stwar?nienie i łu~zcr:enie się naskórka, po­
raJący w sobie 1:-> do 2:>% materyJ ohJętych '. wodoJąc tworzeme stę pęcherzy. 
ogólną nazwą fenolów, w postaci brunatnej ' Surowy fenol czyli handlowy kwas kar­
lub zielonawej cieczy, o przenikliwym, bar- bolowy, oraz pozostałe przy oczyszczaniu 
dzo nieprr.)·jemnym zapacbu. Zapo_moL-ą i destylacyi fenole znajdnjti szerokie zasto­
powtarzanej destylacyi otrzymują się pro- sowanie jako środki dezinfekcyjne, utywa­
dukta zawierające 40-50% fenolów. Przez ne oddzielnie, jako ciecz, lub w pomiesza.­
traktowanie ługiem sodowym albo mlekiem niu z wa1mem, gipsem, gliną, siarczanem 
wapiennem, roztwór alkaliczny oddziela telaza, węglem, trocinami, opiłkami korko­
się od nierozpuszczalnych węglowodanów, wemi i t. d. Dalej, fenol ntywa się jako 
a przez dlutąze pozostawienie na powietrzu, środek przeciwgnilny (antyseptyczny) do 
od t. zw. przypalonych tywic, następnie napawania. drzewa (podkłady szyn dróg te­
zapomocą ostrosnego nasycania _kwasem laznych) do niszczenia grzyba drzewnego 
siarczanym lub solnym wydziela się t. zw. w budynkach, do konserwowania skór su­
krezy l (surowy kwas krezylowy) oraz t. zw. 

1

. rowych i kości przy morskich transportach. 
ooi surowy kwas karbolowy handlowy Fenol oczyszczony ntywa się w chirurgii 
(Acidum carbolicum crudum), ja.ko oleista, I przy antyseptycznym opatrunku ran, do 
czerwonawo lub czarno-brunatna, w cieo- dezinfekcyi narzędzi chirurgicznych, do my­
kiej warstwie mniej lub więcej prześwie· cia rąk, do oczyszczania sukien, bielizny 
cajqca ciecz, o przenikliwej, nicprzyje- i spi:zętów. Siuty równiet do konserwo­
mnej woni i ciętarze właściwym 1,0~0 -:-- wamo. so~óW: buraczanych, świetych skór, 
1,065. Z niej dopiero, przez pozbawieme strun, kle.1u i t. d. 
wody za.pomocą chlorku wapnia., ponowną Posł11guj11 się nim takte prl.iy otrzymywa­
destylacyę i oziębienie destylatu, otrzymuje ~iu kwasów: salicylowego, pikrynowl'go 
się oczyszczony handlowy kwas karbolowy i rozolowogo, fluoresceiny i t. p. Znajduje 
w postaci z początku białych, po niejakim teł zastosowanie w farbiarstwie. 
czasie przybierających brunatną ~arw~ ~ry-
ształów. Oddzielona przy krystahzacyi ciecz 
nosi, zwłaszcza w Anglii, n~wę fenyum,, litermenty 1· Fermenł-ncye. ZJ·a-
pozostała za.ś przy destylacyi zwaną bywa. .I!' .lxł 
t~ebenem. Czysty fenol (Acidum ca~bolicum wiska. fermentacyi znane są od bardzo da­
cri..,tallualum purum) przedstawia się w po- wnych czasów. Nuwę samą zapołyezono 
sta.ci długich cienkich, zaostrzonych, bez- od łacińskiej: fer'Dere, wrzoć, pienić się ob­
barwnych k;yształów albo białej, prześwie- darza.jąc niti najprzód reakoyę zachodząc11 
caj,cej, krystalicznej masy, o ciętarze wła- w roztworach cnkrn pod wpływem drołdły. 
ściwym 1,066, moo~ej, nieco k!'mfor~ przy: Ciecze cukrowe w·tych warunkach wydzie­
pominaj11cej, o.le mobardzo meprzyJemneJ laj11 gaz, musuj11- Najogólniej pod fermen­
woni i sm&ku słodkawym, palącym. Wtem- taeyą pojmujemy zmiany chemiczne, któ­
poraturze 42.20 C. topi się na jasnl\, gęsta- rym ulegaj11 bardzo liczne ciała. organiczne 
Wł\ ciecz; przy 36 do :i80 C. krzepnie znowu pod wpływem drobnych istot, mik:rpbów, 
no. miękką, maj11c11 wygl11d lodu masę, ula- lub te! szczególnych materyj, w~warza­
tniaj\cą się powoli pny zwykłej tempera- nych przez t1we istoty, a nazywanych f er­
turzc, a daleko prędzoj w parze wodnej, mentami, enzyman,i lub zymtuami. .Miano 
wr.rącą przy 183° C.; pary jej pal11 się ja- ferment jest ogólniejsze i stosuje się sarów­
snym dnto sadzy wydającym płomieniem. no do mikrobów, wywołujtl(lych fermen­
Kwas' fenylowy łatwo się rozpuszcza w al- tacyę, jak i do owych materyj, w ciele ro­
koholu eterze, chloroformie, bcnzoln, siar- ślin lub zwierząt wyrabianych. 
ku węgla O'licerynie, olejach tłustych, olej- Dziś jeszcze samo zjawisko fermentaeyi 
kach otery~znych, gryzących ługach alka- nie jest we wszystkich poszczogólnyeh wy­
licznych i w kwasie octowym; mniej jut padkadh dokładnie poznane, zwł&BZCZa w 
jest rozpuszczalny w zimnej benzynie i ete- I tych razaeh, gdy nic jest wynikiem tycio-
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wej działalności mikrobów; tem mniej było ' upośledza przebieg fermentacyi, albo prze­
ono rozumiane w wieka.eh ubiegły,ch. Jed- : rywa.ją zupełnie, lub niepozwala jej wystą­
nakże wzbudzało uwagę najstarszych bada- · pić. W tych raza.eh. kiedy fermentacya jest 
czów przyrody, a. u pisarzy średniowie- wywołaną przez ferment organizowany, 
cznych zn~jdujemy usiłowania wyjaśnienia w ośrodku fermenta.cyi obecne być muszą 
tego procesu. Wypowiadali w tym kierun- wszystkie ma.ter.ve służące do odt.ywia.nia 
ku domniemania. i wygłasza.li teorye: Bazy- fermentu; w braku któregokolwiek rozwój 
liusz Valentinus, Libavius (15!J5), Va.n fermentu nie odbywa. się prawidłowo, ana­
H e 1 mon t (1648), W re n (1664), Syl- wet może zupełnie zaniknąć. lforment or­
wiusz de la Bo e (1659), Lem ery (16,5), ganizowany rozmnaża się podczas fermen­
B e ck or (1682), St a h 1 (1693). Pierwsze ta.cyi, żyjąc zazwyczaj w części kosztem 
dokładniej8ze badania nad chemizmem fer- fermentującej materyi. Z drugiej strony 
mentacyi alkoholowej zawdzięczamy La.- najczęściej produkty wytwarza.no w fcr­
v o is ie ro w i. Lecz dopiero w połowie mento.cyi, po skupieniu się w pewnej ilości 
bieżącego stulecia udało się w dziedzinie sta.itl się dla. fermentu szkodliwe i mogą 
zjawisk fcrmentacyi takie uczynić postępy, fflrmentacyę osłabić, a nawet i w zupełności 
że doniosłością swą zaćmiły one wszystko, powstrzymać. Tlen dla wielu fermentów 
co dotąd zrobiono. Z_ jednej strony bada- jest niezbędny, dla innych zbyteczny i na­
nia chemiczne, z drugiej morfologiczne zło- wet szkodliwy. Znamy mikroby bczpo­
tyły się na założenie podwalin nowoczesnej wietrzne (anai!rouy), których działalność 
nauki o zjawiskach fermentacyjnych i en- tylko wówczas się odbywa, gdy dostęp po­
zymatycznych. Wrota do tego działu wie- wietrza zupełnie jest odcięty od śro<lka, 
dzy otworzył Pasteur i on tet pierwszy w którym one przebywa.ją. Fermenty nie­
w~iósł tu najcenniejsze skarby. organizowane pod tym względem mniej są 

Ka.uty ferment działa w jednym tylko czuło. Obecność wielu ciał, zabijających 
określonym kierunku. Mimo to wszystkie, &ywe fermenty, nie wpływa ujemnie, do 
zarówno żywe czyli organizowarte, jak i en- pewnych przynajmniej ilości, na fermenta­
zymy, inaczej zwane fermentami nieurgani- eye zachodzące pod wpływem fermentów 
zowanemi lub ,·ozpuazczalnemi, obdarzone są nieorganizowanych. Ta.k np. jak to pierw­
pewnemi cechami wspólnomi. Wszystkie szy wykazał Ko 1 bo, kwas salicylowy jest 
więc albo są tworami żywemi, albo w ciele środkiem ba.rd1.o energicznym, zabijającym 
tych ostatnich wytwarzają się, a w tym fermenty organizowane, zwłaszcza. te, które 
ostatnim razie naletą Jo materyj niezmier- wywołują fermentacye gnilne -{gnicie), nie 
nie łatwo ulegających rozkładowi; wszyst- szkodzi natomiast działalności fermentów 
kie działają tylko w pewnych warunkach rozpuszczalnych, tak it. moż_e być utyty ja.­
tempora.tury i wilgotności; wreszcie wszyst- ko doskonały środek, gdy pragniemy ba-, 
kie, dodane choćby w małej ilości do odpo- dać działania tych ostatnich a wykluczyćje­
wiednich fermentujących ciał, zdolne są dnocześnie motność znajdowania się bakto­
uskutecznić przemianę bardzo 11nacznych ryj gnilnych w badanych roztworach (Kil h­
ilości tych ostatnich. Ta ostatnia właści- ne, Er 1 en m o y er). Bardzo energiczne 
wośó odbiera procesom fermentacyjnym czynniki chemiczne, niszczące tywe komór­
char.łkter najogólniej i najlepiej znanych ki, jak np. chlor, kwas chromny, kwas azo­
zjawisk chemicznych, w których dział~oie · tny, siarczany, arszenik, sole wielu ciętkich 
wzajemne sachodsi pomiędzy ściśle okre- motali i t. p., zabijaj!\ fermenty organizo­
ślonemi ilościami ciał chemicznych, a zbli- wane, są więc związkami przeciwformenta­
ta je do zjawisk znanych pod IU\ZWlł kata- cyjnemi (antyseptycznemi) i wogóle też 
litycznych. niszczą fermerlty rozpuszczalne, będące cia-

Materye fermentuj,ce, t. j. podlegające la.mi, które łatwo ulegają utlenianiu i roz­
rozkła.dowi chemicznemu pod wpływem for- kładowi. 
mentów, muszl\ koniecznie znajdować sit;: Fermenty organizowane są istotami na.­
w roztworae wodnym; 'bez obecności wody letącomi do t. zw. mikrobów lub bakteryj, 
nie zachodzi żadne_ zjawi8ko fermentacyj- choć obiedwie ostatnie nazwy nie daj, do­
ne. Równio! niemotliWI\ jest fermentacya statecznego pojęcia ani o morfologicznych, 
w tomperaturach sbyt nizkich lub zbyt wy- ani o fizyologicznych cechach osobniko­
sokich. Ogólnie powiedzieć motna, te sprzy- wych. Naletl\ tu przedewszystkiem t. zw. 
jaj, fermentacyi temperatury w brranicacb grzybki drożdtowe, dalej grzybki pleśnio­
od + 4 do + 40°, choó znamy wypadki, we i rozszczcpkowe (&hizomycetea). Niektó­
w których najlepiej fermentacya zachodzi re z nich znamy jako twory, wywołujące 
dopieroPcQwytej 400 (diastaza+66°).Istnie- chorobliwe zmiany w tkankach wytszych 
je oaly uereg ciał, których obecność albo roślin i zwierząt i właściwie wszelkie za-
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chodząco w tych chorobach zmiany chomi-1 \V spółcześnie prawie dowiódł Past en r, 
czn_o również ~o zjawisk fermentacyjnych że cz.ęść fermentującej materyi cukrowej 
zaliczono być ~ mny. . . zostaJc_ zużyta na pomnożenie ciała drożdży, 

_Fermenty meo_rgamzow~no czyli ~nzymy wr~szcie, że często prz! fcrmenta.cyi wystę­
(K n h n e) zostaJą wyrabiane w Cielo roz- puJący kwas mlec1my Jest produktem inne­
maitych zwie~ząt i rośl~n a także przez ni~- go zjawiska. ~erme_ntacyj nego, przehiegają­
któro (mo:że 1 wszystkw) fermenty orgam- eego obok głowneJ fermentaćyi alkoholo­
zowane. t-poBób ich dzi:lłania bardziej jest woj. 
tajemniczy, niż fermentów or(l"anizowanych, Ze 100 części cukru trzcinowego C, 2ll22 O I 
o tyle przynajmniej, że nit mamy tu do który po inwersyi daje 105.26 części cuk~~ 
czynienia. z objawami przemian tizyologi- Cs H12 Os otrzymał Pasteur: alkoholu 
cznych, lecz z działaniem wywoływanem 51.11 cz., dwutlenku węgla. 49.42 cz, kwa.­
przez materye martwo. Jak objaśniamy su bursztyi:iowego 0.67 cz., gliceryny 3.16 
obecnie przebieg tego rodzaju fermentacy1, cz., wreszc10 1 część została odstąpiona. 
patrz niżej. drożdżom. Tak więc ze 100 części cukru 

Rozpocznijmy od rozpatrzenia fermen~- trzcinowego 95 _mniej więcej rozkłada się 
cyj, wywoływanych przez fermenty orgam- według równa.ma C6 H 12 0 6 = 2 C2 HG O+ 
zowane, te zaś od najlepiej poznanej fer· :+ 2l'O,; z 4 cz. otrzymujemy glicerynę 
mentacyi alkoholowej. 1 kwas bursztynowy, a 1% przypada na sa-

l) Ferme11tacya alkoholowa zajmow_ah~ już me <lr?żdże. ~ozkła.d owych 4 cz. cukru 
badaczów w starożytności. La v o Is i er, na.. ghcer_ynę. i kwas bursztynowy, odby­
twórca nowoczesnej chemii, pierwszy do- wa.Jący się z Jednoczesnem wytwarza.niem 
wiódł, że w tej fermentacyi ubywa ~aterya dwutlenki~. węgla, s~rał się Pasteur 
cukrowa, a ua jej miejsce występuJe al~o- przedstawrn w równa.mu: 
hol i dwutlenek węgla (kwas węglany); me­
słusznie wszakże sądził, że i kwas o~t~wy 
jest produktem tego procesu. DokladmeJsze 
rozbiory chemiczne Gay L u s s ac a? Th o­
n ar d a i de S a u s su r e'a pozwoliły po­
znać istotny skład cukru i alkoho_lu i ująć 
zjawisko formentacyi alkoholoweJ w rów­
nanie chemiczne którem do obecnych cza­
sów się posługuj~my: C,H12 06=2C2Hs o+ 
+ 2 O Ol. Wynika ztąd, że jedna cząs~eczka 
cukru (dekstrozy) rozpada się. na d w1_e cz[_l;­
stcczki alkoholu etylowego (wrn!1eg~)~ ~wie 
cząsteczki dwutlenku węgla. NaJczęscJCJ ba­
dano i najpoi<policiej zachodzi fermentacya 
cukru gronowego, lecz uleg"ll(} jej mogą tak­
że inne cukry wzoru C, H1 2 O,, a. ta~żc 
C12 H 

2 
O mianowicie: lewuloza (cukier 

l 11 k" t . owocowy) maltoza., laktoza, cu 10r rzCI-
nowy, ml;czny, to ostatnie ( C11!}-u o.,) ~o­
piero po uprzedniej hydra.t~cy1! uwodme­
niu, t. j. po zamianie na cukier mwertowa-
ny ( C, H11 O,) (p. Cukier). . . 

S c h m id t i Sc h u n ck zwróc1h uwa­
gę na. to, te pomiędzy protlu~ta11;1i ~ermen­
tacyi alkoholowej zawsze znaJdUJe się kwas 
bursztynowy. Poczytywano wszak~e z p_o­
czątku to ciało za produkt uboczny I dopie­
ro P as to u ro w i udało się z całą ścisło· 
ści11i dowieść te obok alkoholu etylowego 
i dwutlenku 'węgla, stal.e, choć w bardzo 
małej ilości tworzą się· przy fermontacyi: 
kwas bursztynowy i gliceryna. Ciała te 
wszakże wcldłuu badań P a s t e u r a, two­
rzą sit; ~ pierw~stków cukru, bez udziału 
grzybków drotdtowych, właś_ciwych działa.­
czy w proco.,,ie fermentacy1 alkoholowoJ. 

49 C, H. 1 O, + 30 Ili O = 
l2C-1,H, 0 4 + 72C1 Ę O,+ 30 C02 

kw. bursztyn. gliceryna 

Inni autorowie podają inuo równania, 
czemu dziwić się nie naloty wobec tego, te 
sam Pasteur jut twierdzi, że bynajmniej 
ilości wytwarzanego kwasu bursztynowego 
i g~iceryny nie pozostają w stałym, nie­
z!łuennym stosunku do ilości rozpadającego 
się cukru. 

Przewatna część soków cukrowych daje 
przy fermentacyi, prócz produktów wy­
mienionych, jeszcze pewne drobne ilości 
alkoholów mniej lotnych nit alkohol etylo­
wy. Zwłaszcza występują te produkty 
w ilościach nie dających się przeoczyć, gdy 
proces odbywa się ze znacznomi masami 
surowego materyału, w wielkim przemyśle 
(gorzelnictwo). Wówczas to po oddestylo­
waniu alkoholu etylowego pozostaje jeszcze 
mniej lotna częśó, t. zw. olej niedogonowy 
(fuzel), o silnej nieprzyjemnej woni. Naj­
większe ilości tego olejku, stanowiące za-

-razem niemały kłopot w gorzelnictwie, two­
rZlł się przy wyrabianiu alkoholu ze r.cu­
krzonoj mączki ka.rtofla.noj. Olejek ten 
w znacznej części składa się z alkoholów 
wytszych (homologicznych z alkoholem ety­
lowym), amylowego Cs 1111 O, propylowego 
C1 H8 O i butylowego O, 8 10 0. Główną 
część stanowi tu alkohol _amylowy, w ba.r­
dzo drobnych ilościach występują też nie­
kiedy alkohole: enantowy i kapr_vlowy. 
Wywołaną zostaje fermentacya. alkoho-



32 Fermeatacya. 

Iowa, jak jut wspomniano, przez grzybki I ciej. Górna. fermentacya. za.chodzi w becz­
drotdtowe. Jut dawno spostrzctono, to I ka.eh przy stosunkowo wysokiej tempera­
w fermentującym ośrodku cukrowym two- tnrze, wynoszącej +15 do +18°. Drożdże 
rzy się „osad", ,.ciasto", ,,pianka", lecz do- wypływają tu w postaci piany na powierzch· 
piero zbudowanie mikroskopu pozwoliło ni~ cieczy. Fcrmentacya doln:i. zachodzi 
w osadzie tym rozpoznać drobne, golem najlepiej w tompcratnrzo + 12° do +14°, 
okiem niewidzialne·, kuliste żywe komórki. rozpoczyna się zazwyczaj już przy +7° lub 
Pierwszym bada.czom tych żywych two- +8°. Drożdże opadaj:} w postaci ciastowa­
rów był Le u w en ho e k ( 16h0). Fabr o- tej masy na dno kadzi. Po ferruenta.cyi 
n i (1787) we Florencyi, następnie Gay otrzymuje się zwykle siedm do ośmiu razy 
Lussac, Th ó n a. r d, O ag n i ar eł <le większą na ciężar ilość drożdży niżeli do­
L a.tour bliżej ba.dali te komórki. Jedno- da.no do zacieru . 
czcśnie z tym ostatnim, lecz niezależnie Z innych bliżej opisanych gatu nków Sac­
S c h w a n n w Jonie, a. Kat z i n g w Ber- charomyces wymieniany S. ellipsoideus (fer­
ii nie zapozna.li się z warunkami życia. i roz- mcnt wina), S. Pasto,·iaims, S. e~iguus 
woju drożdży. Spostrzeżenia. ich były spraw- (Rees), S. conglo111eratus (Rees ), S. apicala­
dzone i potwierdzone przez Q u e v en n o'a., tus, S. mycoderma. 
T ur p i n a. i Mi t s c h e r 1 i c ha. B e r- Past e u r, przed nim jeszcze Le cha. r­
z e 1 ius z, Li e big i Pa.st e ur, bada- tie r i Be 11 am y, oraz nas~pnio wicln 
j11ic zjawisko fermentacyi, z konieczności tet innych badaczów gorliwie zajmowało się 
zajmowali się samemi drożdżami. Najbar- pytaniem, czy po za. drożdżami istnieją in­
dziej wszakże do stworzenia jasnego i praw- no drobnoustroje zdolne do wywoływania 
dziwego poglądu na. naturę drożdży przy- fermentacyi alkoholowej . Okazało się z ]i­
czynił się He es. Dowiódł on, że droż- cznych nad tym przedmiotem bada.n, że 
dże należą do grupy grzybk&w, stanowiąc w rzeczywistości bardzo zna.cznąjest liczba. 
gatunki objęte przezeń ogólni\ na.zwą Sai:- jednokomórkowych tworów, które zdolność 
clłaromyces. Najlepiej poznano gatunek Sac- tę posia<l:1ją. W najnowszych czasach zna.­
cllaromyces cerevisiae, ferment wytwarzający leziono też podobne twory pomiędzy bakte­
pi wo. Fermenty wina, oraz odmiany tworzą- ryami, zamieszkującomi kanał pokarmowy 
ce się przy rozmaitych metoda.eh fabrykacyi człowieka (Nencki, Ma c fa d y o n, Si e­
na.pojów alkoholowych, są bardzo liczne ber). Ze wszystkich , dotyczf}cyoh tego 
i różnij\ się od S. cerevisiae drugol"zędnemi przedmiotu badań, .wynika, że zdoln-0ść wy­
cechami IX!.Orfologicznemi i fizyologicznemi. woływania fermentacyi woda.nów węgla., 

Komórki Saccharomyces cerei,isiae są okrą- specyalnio zaś rozszczepiania. ich na. a.lko­
gle lub owalne, o średnicy najdłuższej 8 do hol etylowy i dwutlenek węgla nader j est 
9 tysiącznych części lnilimetra. Utworzone rozpowszechnioną w państwie najdrobniej­
są z bezbarwnej, delikatnej, elastycznej szych jednokomórkowych tworów. I stniej:\ 
błonki komórkowej i z protoplazmy ró- na.wet pewne wskazówki, że zdolność ta. 
wniet bezbarwnej, jednorodnej lub drobno- przypada w udziale niektórym komórkom, 
ziarnistej. W protoplazmie często dostrzedz wchodzącym w skład tkanek wyżej uorga­
mo:tna jedn11 lub dwie wakuole, wypełnio- nizowanych roślin i zwierząt, choć może 
ne sokiem komórkowym. Komórki trzyma- nie we wszystkich wypadkach tego osta­
jl\ się w odosobnieniu lub SI\ połączone .po tniego szeregu udało się szczęśliwie wyklu­
dwie. Kontury ~omórek dość silnie załamu- czyć obecność mikroorganizmów. B11dż co 
jl\ światło. Drotdłe pozostające w sprzy- bądź warunki, w jakich fermenta.cya. a.lko­
jających wa.runka.eh rozwoju rozmnaża.ją holowa zachodzi, najlepiej dotąd zostały 
się drogą pl\(lzkowa.nia. R e es wykazał zbadano na drożdżach i do nich też powró­
(1869) wszakto, te mog11i się ,rozmna.tać t. cić musimy, chcąc jeszcze dokładniej samo 
zw. sposobem owocowania, t. j. wydaj11c za- zjawisko poznać. 
rodniki (spory). Przy pączkowaniu oddziel- Szczegółowo zajmowano się składem ohe­
ne komórki przez dłuJ8zy czlLS pozostają micznym komórek drożdżowych. Pierwsze 
jeszcze ze 1:1obą zespolone i w ten sposób analizy wykonane zostały przez Sc h loss­
tworzą się rozgałęzienia., skła.dające się z 6, ber go r a, który poda.je skład następujący: 
niekiedy do 12 komórek. Gatunek S. cerer,i- · 
aiae zna.ny jest w dwu odmianach, z któ- Drożaże górne Drożdże dolne 

rych jedna wywołuje t. zw. górną, druga zaś Węgla 49.9 
doln:\ fermenta.cyę piwa. Według Re e s'a Wodoru 6.6 
drotdże górnej fermenta.cyi tero tylko się .Azotu . 12.1 
rółni:\ od drotdty fermenta.cyi dolnej, te Tlenu . 31.4 
w nich pączki rozwijają się znacznie szyb- Popiołu 2.5 

11.6 

48.0 
6.5 
9.8 

35.7 
3.5 
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Ze swej strony M i t s c h e r 1 i c h, Mu 1-
d e r i W ag ner podają niezależnie ~d 
siebie następujące rezultaty (po odtrąccnm 
popiołu): 

Drożdże Drożdże Drożdże Drożdże 
dolne górne górne górne 

(Wagner) (Mit~cher) (~folder) (Wagner) 

Węgiel 44.4 47.0 50.8 49.8 
Wodór 6.0 6.6 7.2 68 
Azot . 9 •) .... 10.0 11.1 ~9 . .. 
Siarka. 0.6 
Tlen . 35.8 

Dumas znalazł: węgla. 50.6, wodoru 7.3, 
azotu 15.0, tlenu, siarki i fosforu ra.zem 27.1. 

Nic zdziwimy się różnicom, zachodzącym 
pomiędzy rmrn lta.t:imi rozmaitych ro~l~io­
rów, jeśli pomyślimy, że produkt taki ,Jak 
drotdże znajduje się zależnie od okresu ż_y­
cia w różnych fazach chemicznego rozwoJu. 

Pay e n, rozbierając drożtlte na najbliż­
sze części składowe, przekonał się, iż zawie­
rają one: materyj azotowych (głównie biał­
kowych) 62.73%, drzewnika. (błonnika, cel­
lulozy) 22.37% tłuszczu, 2.10%, materyj mi­
nera.In vch 5.80%. 
Dokładne rozbiory chemiczno popiołu 

drożdży zawdzięcza.my przcdewsz;vstkiem 
M i t s c h e r I i c h o w i. Według mego 1 OO 
części popiołu zawiera.ją: 

Kwas u fosfornego 
Tlenku potasu. 

„ magnezu 
,, wapna. 
,, krzemu . 

Drożdże Drożdże 
górne dolne 

57.9 
39.8 

6.0 
LO 

ślady 

59.4 
28.3 

8.1 
4.3 

Inni autorowie podają jeszcze drobne ilo­
ści tlenku sodu, tlenniku telua, kwasu 
chlorowodornego i siarczanego. 

W ogóle z rozbiorów drotdty wynika, te 
jakościowo mają one skład zupełnie podo­
bny do składu komórek grzybów wogólno­
ścita takte do składu komórek wytszych 
roślin. Błona komórkowa zawiera ceilulozę 
w ~ozmaitych 8topniach rozwoju i o ró.;, 
tneJ oporności względem czynników chemi- 1 

cznych. W błonie tej zawartą jest proto­
plazma, obfitująca w ciała białkowe, oraz 
za.wi-0raj11ica pewne nieznaczne ilości podo­
bnych do gum woda.nów węgla, tłuszczu 
i substancyj tywicznych. 

Normalne tycie drotdty, c~yli stan, w któ­
rym odtywiają się one i rozwijają motli­
wie energicznie, związane jest z pewnemi, 
w określonych gra.nicach niezmiennemi wa­
runkami fizycznemi i chemicznemi. Co się 

Encykl. Roln. T. m. 

i pierwszych tyczy, na pierwszy plan wystę­
' pujc tu tempera.tura. Najpomyślniej rozwi­

jaj11 się droźclte między 25° i 35° Celsiu­
sza. Ponitoj 9° i wyżej 60° żyl'ie ich ust.a.­
je zupołnie. .leżeli wszakże pozostawić 
drotdże przy 25°-30° bez potywionia, to po 
pewnym czasie stają się ba.rdzo miękkie, 
rozpływają się powoli. W tak rozmiękłych 
drożdżach znalazł Sc h fit z o nb er ge r kwas 
octowy, dalej ferment inwertujący, ciało 
białkowe rozpuszczalne a ścinające się w cie­
pło, jakąś materyę gumowatą, która przy 
utlenianiu kwasem 11.zotnym daje kwM ślu­
zowy, leucynę i tyrozynę; dalej rozmaite 
pochodne grupy kwasu moczowego i kwas 
amidowalerya.nowy (butalaninę). Sądząc 
z tych produktów, zachodzi w tych warun­
kach zmiana. podobna do gnicia. Znalezio­
no też (A. M ii 11 c r) właściwe fermenta­
cyi gnilnej produkty rozkładu drożdty. 

Mniej ważnemi, nit odpowiednia tempe­
ra.tura, są inne warunki fizyczne, jak świa­
tło, elektryczność i t. d., o tyle przynaj­
mniej, o ile w zwykłych okolicznościach ty­
cia drotd~, nie ulegają one tak znacznym 
wahaniom. 
Pierwszorzędnego natomiast znaczenia. 

nabiera ośrodek chemiczny, w którym dro­
tdte tyć mają. Podany wyżej skład ich 
ciała. wskazuje, jakich pierwiastków che­
micznych do tycia im potrzeba; a jakkol­
wiek są to pierwiastki nie inne, nit te, któ­
re w ogóle składa.ją katdą i roślinną i zwie­
rzęcą komórkę, to jednak.te tycie drotdty 
o tyle w szczególnych znajduje się wa.run­
kach, przedstawiając tem większe lub mniej­
sze podobieństwo do tycia wogóle mikro­
bów, te odtywiaj11i się one materyałami zło­
tonemi nie zawsze podobnie do tywności 
wyż.szych roślin i &wierząt. 

Badania doświadczalne Pasteur a., Du­
el auxa, Ra u li na, .Ad. Mayera i wie­
lu innych rozjaśniły dostatecznie pytanie, 
jakiemi materya.mi komórki drotdtowe 
odtywiaó się ~ wstanie. Poniewu rozwi­
jają się one doskonale w fermentujących 
cieczach, prseto w tych ostatnich przede­
wssystkiem należało szukać tych zwiwów' 
z których drotdte potra6ą cia.lo swe budo­
wać. Pierwszem zaś pytaniem, jakie się 
tu nasunęło, było: czy z cukru, czy te& z in­
nej materyi organicznej czerpią droidte po­
trzebny im do zbudowania swych komórek 
zapas węgls., wodoru i tlenu? Doświad­
czenie wielokrotnie powtar&ane przekona.Jo, 
te rozwój drożdży doskonale odbywać się 
mote w obecności li tylko cukru, amonia­
ku i odpowiednich 80łi nieorganic!nych. 
Zreszt:\ nieobecnośó przyrządu chlorofilo­
wego w komórkach drotdtowych jut do-

3 
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statecznie przemawia zatem, te wysoce jest 
nioprawdopodobnem, aby mogły one, jak 
wytsze rośliny czerpać węgiel przez odtle­
nianie dwutlenku węgla z atmosfery. Zna­
cznie zawilszl\ była kwestya, jakie ciała azo­
towe słu&yć mogą drotdtom za. odpowiedni 
pokarm. Co się tyczy soli kwasu azotne­
go, azotanów, dowiódł Du br u n faut, 
to drotdte mogą z nich ezerpaó azot, lecz z ro· 
zultatami jogo doświadczeń stoją w sprze­
czności badania wielkiej lic:.t.iby innych auto­
rów, zwłaszcza Ad. .Mayer a, tak it 
ogólnie pannje dziś przekonanie, te z azo­
tanów drotdio korzystać nie są w stanie. 
Nie ulega natomiast wątpliwości, it solo 
amoniakalne stanowią dla nich wydatno 
źródło azotu. Prócz tego odpowiodniemi 
okazały się takie azotowe ciała organiczne, 
które łatwo odszczepiają amoniak, jak np. 
mocznik, guanina, alantoina, kwas moczo­
wy. Składowe części wyciągu drotdty, boz­
wątpienia zawierające złotone azotowe or­
ganiczne materye, równiet są w stanie do­
starczać dro?.dtom pokarmu azotowego. 
Liczne badania zajmowały się wyjaśnie­
niem potrzeby dowozu ciał mineralnych do 
ośrodka, w którym drotdte tycie pędzą 
(R :1 u li n, Past o ur, Mayer i in.). 
Zwłaszcza kwas fosforny i potas okazały się 
koniecznemi przy energicznym rozwoju ko­
mórek drotdtowych. 

z matcryi cukrowej, spah1jąc go na dwutle­
nek węgla. 

Powiedziano jut wytcj, do jakich warun­
ków temperatury przywiązano jest tycio 
i rozwój drotdty. Dodać naloty jeszcze, 
te wogóle minimum tempora.tury nie jest 
określone z całą ścisłością. \Yiadomo wszak­
te, te przy powolnem oziębianiu motna 
dojść do 0° i następnie powrócić drotdtom 
ich funkcye tyciowe, stopniowo podnosząc 
temperaturę do optimum. Granica.-. górna 
zalety od tego, czy operujemy z drotdtami 
wilgotnemi, czy z wysnezonemi. Te osta­
tnie mogą być ostrożnie ogrzane do 100° 
i jeszcze nio tracą zupełnie swej żywotno­
ści. W wilgotnym stanie natomiast jut 
temperatura 53°, a najwytej 60° jei;t dla 
drot,fay zabójczą. 

D u m a s badał wpływ gazów na tycie 
drotdty. Nie udało mu się dostrzedz ta­
dnych zmian pod wpływem tlenu, wodoru, 
azotu, tlenku węgla, tlenku azotu. Drotdto 
wystawione przez pewien czas na działanie 
tych gazów, ua.stępnio zachowywały się jak 
zwykłe. Co się tyczy wpływu światła., to 
zda.jo się, to wogólc w ciemności fermenta­
oya powolniej zachodzi. 

Znamy dutą liczbę związków chemicz­
nych, które upośledzają tycie drotdty a tero 
samom powstrzymują fermentacyę alkoho­
lową, albo tot zabijają je i wprost formen­
tacyę przerywają. Te ciała, przeciwfermenta-

Do najostatniojszych czasów wypowiada- cyjne, z większą lub mniejszą energią, za­
no rótnc, w części sprzeczne z sobą poglądy chowują się podobnie i względem innych 
w sprawie nader watnej dla zrozumienia tywych fermentów-mikrobów; powstrzymu­
fizyologii drotdty, mianowicie gdy chodziło jl\ one rozkłady gnilne, niszcz!\ drobnoustro­
o rozstrzygni~cie pytania, czy tlen jest nie- jo chorobotwórcze i ogólnie znane są takte 
zbędny dla tycia i funkcyj drotdty. Udział pod na:.t.iwą ciał antyseptycznych. Oo szcro­
w ~racy nad tą kwestyą przyjmowali głó- gu tych ciał na.le&ą przedewszystkiem takie, 
wme: Past e ur, Sc hut ze nb erg er, które wprost zabijają tyw11 protoplazmę, 
Ad. Mayer, Coohin, Nencki, Trau- sprowadzajflc krzepnięcie materyj białko­
b e i Br e fe I d. Nie uzyskano tu jeszcze wyoh i niszcząc w ten sposób tkanki. Dzia.­
zupełnego porozumienia pomiędzy wszy- łają tak kwasy i zasady w odpowiednich 
stkimi badaczami, o tyle, te nie zo wszy- ilościach, chlor, jod, azotan srebra, solo łe­
stkich prac jasno wynika, it ·odrółnia się lam, miedzi, ołowin i rtęci, tanina, fenol 
energiczny rozwój komórek od stałych prze- (kwas karbolowy), kreozot, chloroform, al­
jawów ich funkcyj tyciowych; motna kohol w odpowiedniem stęłeniu, kwas 1>n1-
wszakte tyle na.pewno powiedzieó, te Sac- ski, kwas szczawiowy, wreszcie rozmaito 
claaromgcu ceret1inae i bez dostępu powietrza olejki eteryczne, gazy, takie jak kwas siar­
rozmnata się, w stopniu oo prawda nie- kawy, oyan i t. p. Kwestyl\ działania 
znacznym, lecz przes oza.s nader krótki. i dawkowania tych ciał przeciwfermenta­
Przy dłutej trwającym braku tlenu wzrost oyjnych dla katdcj fermcntacyi oddzielnie 
grzybka drotd:&owego zupełnie ustaje, lecz i dla poszczególnych mikroorganizmów zaj­
dro:&dło posiadają joescae zdolność do wy- muje się olbrzymia liczba pracowników ał 
woływania ferm.enta.cyi. WreBzcie i ta osta- do najnowszych czasów. Badanie uaddzia­
tnia zdolność zupełnie zanika, jeteli powi~ łaniom rozmaitych zwil}Zków na drot«ue 
trza do ośrodka drotdty nie dopuścimy, i na fermentacn alkoholową stanowią .tu 
a wówczas i drotdte zamierają. Naloty część bardzo znacm11-
przypuszezaó, to wobec braku wolnego tle- I . Pnecł poznaniem wlaści wego bodźo:1 fcr­
nu, drotd&e oddychaj, kosztem części tlenu mentaeyi alkoholowej, gąy nic wiedziano 



jaszcze, te fermentacye podobno wywoły­
wane bywaj11 przez tywe twory, miano tę 
samą trudność w objaśnieniu samego zja­
wiska, wobec jakiej obecnie jeszcze znaJ­
dujemy się, gdy wypada nam zdać sobie 
sprawę z istoty przebiegu procesów enzy­
matycznych, wywoływanych obecności:\ fer­
mentów rozpuszczalnych (p. nitej ). Owcze­
sne teorye fcrmentacyi, Ł zw. mocbaniczno­
chemicsnc, niejednokrotnie były przez ro­
zmaitych badaczów wygłaszane; najwytrwa­
loj ws1.elako bronił tiwej mechanicznej to­
oryi Li e bi g, nawet wówczas jeszcze, gdy 
przowatna część uczonych, opierając się na 
odkryciach Sc h w a n n a i Pasteur a, 
nie wątpiła, te mamy tu do czvnienia z fi­
zyologicznemi objawami tywych. i odtywia­
jl\cych się komórek. Li e big patrzył na 
drotdt.e i wogóle na fermenty jako na sub­
stancye łatwo ulegające rozkładowi i pozo­
stające w stanie ciągłego samowolnego roz­
padu,, działanie zaś ich objaśniał przenoese­
niem ich wewnątrzcząsteczkowych ruchów 
na inne ciała fermentujące, (np. cukier), 
które same przez się mniej do rozkładu są 
zdolne. Po pierwszych i najwat.uiejszych 
badaniach P a s t e u r a, które niezbicie 
dowiodły istnienia związku przyczynowego 
pomiędzy tyciem drotdty i zachodzącą che­
miczną przemianą cukru na alkohol i dwu­
tlenek węgla, teorye mechaniczno-chemicz­
ne utraciły grunt pod noga.mi, a na ich 
miejsce wystąpiła toorya witalistyczno-bio­
logiczna. Tn1dno jednak dotąd wypowie­
dzieć dokładnie, jakie właściwe fazy t:acho­
daą w ftirmentaoyi alkoholowej, oraz w j&­
kim stosunku surowy matcryał i produkty 
fermentaoyi znajdują się do funkcyj komó­
rek drotdtowych. Badań na tem polu nie 
motna jeszcze uwataó za zupełnie ukoń­
czone. 

O tem, te prócz komórek dro&dtowych, 
inne jeszcze mikroby w odpowiednich wa­
runkaob wywołać są tdolne fermentacyę 
alkoholow', powiedziano joł wytej. 

2) Ffl'111QCQcya mkczna nie jest równie 
dobrse we ,wszystkich szczegółach poznana 
jak fermeatacya alkeholowa. Cukier w roz­
tworze pod wpływem bakteryi mlecznej 
przechodzi w k:w1111 mleczny. C,H1"" O, = 
2 O. H, O,. i~erment kwasu mlecznego na­
przód był widziany przez R e m a k a, pó­
źniej w części opisany przez B 1 o n d e a u 'a, 
wreszcie lepiej zbadan1 pl'S811 P a s t e n r a. 
W większej masie podobny jest do dl'Ołdty 
piwnych, ma barwę 8Z&1', jest nieabyt lep­
ki, a rozglądany przez mikroskop ukazuje 
się w postaci małych kuleczek o arednioy 
1/," milimetra; knloczki te leq pojedyńoso, 
lub uło&onesą oboksicbie wpałeczki; wodo-
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sobnienin wykazuj11 molekularny t'Uch Br o­
w n a. NadeP j08t trudno bakteryt tę ba­
dać w czystych hodowlach. Z op f opisuje 
jl\, podajllC, że występuje ona takt.o w for­
mie pręcików i nitek. Obok niej czę1-1to 
rozwija si~ bakterya fermentacyi masłowej. 
Bacurium tJCiai lactici Zopf ginie, dopiero 
przy I I Oo C., rozwija się zaś tylko w ośrodku 
obojętnym albo alkalicznym. Kwas po­
wstrzymuje jej funkcye tyciowe; ztąd teł. 
ginie bakterya, lub znacznie zostaje osłabio­
n', gdy kwas mleczny przea nią wytwarza­
ny nie zostaje w miarę tworzenia. się zobo­
jętniany lub usu-.rany. Gdy zaś do ośrod­
ka, w którym fermentaoya mleczna się 
odbywa., powietrze zbyt niedostateczny ma 
przystęp, lecz pozostałe warunki są po­
myślne, natenczas baktorya kwasu mlecz­
nego powoli ginie, na jej miejscu zaś rozwi­
ja się bakterya kwa.su masłowego(p .. nitej). 
Roztwory cukru dla normalnego rozwoju 
bakteryi kwa.su mlecznego powinny być 
wogóle mniej stętone niaeli dla grzybków 
drotdtowych. Obecność alkoholu szkodzi 
rozwojowi bakteryi mlecznej, dla tego tet 
obok fermcntacyi alkoholowej mleczna 
odbywać się nie mote. Cukry, najłatwiej 
ulega.j\ce formentacyi alkoholowej, najtru­
dniej daj11 się zamienić na kwas mlooany, 
i odwrotnie. Sorbit, mannit, -dulcyt wcale 
nie ulegają fermentacyi alkoholowej, lecz 
przechodzą w kwas mleczny. Dobrowolne 
ścinanie się mleka sprowadza się ogólnie 
tabe do działania fermentu kwasu mleczne­
go,. gdyt przyjmuje się, te kwas mleczny 
powstały w formentacyi osadza eenrik mle­
ka. Podawano rozmaite przepisy prowa­
d~ do \lr&ktycznego sposobu otrzymania 
dutyoh ilości kwasu mlecznego z cukru 
sposobem ferm.enta.cyi. Oto jeden z tych 
przepisów (Be n s c h): rozpuszcza się 3 ki­
logr. cukru tncinowego (który napnód ule­
ga inwersyi) i 15 gram. kwasu winnego 
w 13 kilogr. Wl'ZIIOOj wody. Pozostawia się 
rozłwór na kilka dni, pocaem dodaje się 
doń 60 gram. starego gnijflOegO sera i 4 ki­
logr. zbieranego mleka oraz 1! k_ilogr. szl&­
mowanej kredy. T-, mieszaninę utrzymuje 
się w temperaturze, w której bakterya kwa­
su mlecznego najpomyślniej~ roswija, t. j. 
prsy 309-35° i mieua od caso do csaau. 
Po 8-10 dniach w cieczy utwol'S!ły s~ 
znacsne iloeei mlecsanu wapnia. Dod11oje 
się 10 kilogr. wody WJ'SII09j i 15 gr. gaszo­
nego wapna, ugnewa do wrsenia i cedzi 
prsez płótno; naałopnie odparowuje się 
i krystalisuje. Kryatuy csyśei się przdz 
kilkakrotne wykrystalizowywanie. Mleczan 
wu.pnia po 1'ozpoacMniu w wodzie rosk:łada 
ei~ pólłniej prses dodanie kwasu siarczano-
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go (210 gram. na 1 kilogr. mleczanu), wy-1 przedni.a.. W formentacyi tej cnkier·w roz­
dziela się siarczan wapnia, a. kwas mleczny tworze pokrywa się bialcm i przczroczystem 
zobojętnia się przez dodanie węglanu cyn- ciałem, pływającem po powierzchni cieczy 
ku; tworzy się mleczan cynku, łatwo dają- i wypelniająccm po krótkim czasie całe na­
cy się oczyśció przez krystalizacyą. Siar- czynie. Tej fermentacyi ulog:iją soki w cn­
kowodór rozkłada go łatwo na czysty kwas krowniach; S c h e i b l e r opisał wytwa­
mlcczny i nierozpuszczalny w wodzie siarek rza.uą tu gumę pod nazwą <lekstrann; Ci o n­
cynku. Z 9 kilogr. cukru motna w ten ko wski, a następnie van Ti cg h cm 
sposób łatwo otrzymać 10ł kilogr. mlecza- zajmowali się badaniem grzybka, wywolu­
nu wapnia. Aby otrzymać mniejsze ilości, jącogo tę fermentacyę. Tworzy on pacior­
nalety postępować tak: 330 gram. cukru kowate kuleczki, leżące w grubej warstwie 
trzcinowego i 0,5 gram. kwa.su winnego gumy dekstranowej; van Tie g h cm na.­
rozpuszcza się w 13/ 4 litra wrzącej wody dał mu nazwę Lmconostoe meaenterioides. 
i pozostawia ten roztwór na 2 dni. Nastę- Cukier naprzód zostaje inwertowany, a na­
pnie dodaje się 4 gram. gnijącego sera., 440 stępnie wytwarza dekstran. Chorobę slo,ł­
kwaśnego mleka i 135 gram. bieli cynko- kich win, badaną przez Pasteur a, w któ­
wej i pozostawia. przez 8-10 dni przy 40° rej wina te stają się ciągliwcmi, prawdopo­
C., poruszając mieszaninę często. Kastę- dobnie przypisać na.loty działaniu wymie­
pnie ogrzewa się wszystko do wrzenia, fil- nionego tn grzybka. 
truje i oziębia, przyczom wykrystalizowuje Do szeregu fermentacyj, w których ma.­
mleczan cynku; po przekrystalizowaniu roz- teryą, ulegającą rozszczepieniu, jest cukier, 
kła.da się mleczan cynku w gorącym wo- naletą jeszcze rozkłady nader podobncJ do 
dnym roztworże przez wprowadzenie siar- właściwej fermentacyi alkoholowej, gdyt 
kowodoru; roztwór zostaje przefiltrowany i tu głównemi produktami są alkohol i dwn­
i odparowany na kąpieli wodnej. Pozosta- tlenek węgla. Takie formentacyo zacho­
ły syrup rozpuszcza się w eterze, a na.stę- dzą w mleko, którego cukier mleczny roz­
pnie przez dostylacyą uwalnia od eteru. kła.da się na C,ĘO i CO~; obok tego wszak-

3) Fermenlacya Muzouta, mannitowa. Wy- te zachodzą i pewne zmiany z ciałami bial­
stępuje ta fermcntacya w niektórych wi- kowemi w mleku zawartcmi; te ostatnie 
nach, a równiet w naturalnych, cukier za- ulegają mianowicie peptoniza.cyi częścio­
wiera.jących sokach z buraków, marchwi, wej. Tą to drogą otrzymują się ogólnie 
cebuli i wogóle w ekstraktach syrupowych, znane napoje: kefir i kumys. 
w których rozpuszczony jest cukier i mato- Kefir, ktorego przyrz:idzania tajemnicę 
rye azotowe. Ciecze te śluzowacieją, przy- posiadali do niedawna jeszcze tylko górale 
czem z cukru gronowego lub uprzednio zin- Ka.uka.zcy, mote być otrzyma.ny z krowiego, 
wertowanego cukru trzcinowego tworzy się owczego i kobylego mleka, a. tworzy się 
ciało podobne do gumy o składzie C,H10 0 5 , pod wpływom grzybków, będących, jak wy­
da.lej mannit C, H14 O, i dwutlenek wt:gla. kazały nowsze ba.dania, mieszaniną dl'otdsy 
Według Pasteura czynny ferment te- i t. mw. dispora cat1casica (Kern). Ku­
go rozkładu tworzy małe kulecmki o średni- mys od niepamiętnych czasów przyrządza.­
cy 1,2 do 1,4 mikromilim. paciorkowa.to ze ny z kobylego mleka przez Mongołów i Kir­
sobą zespolone. Ze 100 części cukru otrzy- gizów, t\vorzy się pod wpływem nie dość 
muje się około 5 I ,09 cz. mannitu i 45,5 cz. dobrze jeszcze zbadanych grzybków, przed­
gumy, czemu odpowiada następuj11ce ró:- stawiających się w postaci pręcików i pałe­
wnanie chemiczne; 25 C12H22 0 11 +25 B, O= czek. Znane są inne jeszcze alkoholowe 
240.H. 0 0~+24 C,81,0;+12 C0:1.+12B,O. napoje, wytwarzane z mączki rozmaitego 
Z badań M.-o n o y e r a wynika, te stosu- pochodzenia przez rótne dzikie plemiona 
nok kin jest nie zupełnie stały, lecz mmie- Afryki i południowej Ameryki. Zacho­
nia się zaleJnie od warunków reakcyi. Pra- dzące przy tych fermentacynch zjawiska 
wdopodobnem jest, te w neczywistości za- mało dotąd są wyjaśniono; zawsze jednak 
chodzą tu dwa. oddzielne procesy: w jednym istotnym, podlegającym rozszczepieniu ma­
wytwarza się guma, w drugim mannit i C02 • teryałem, jest tu materya cukrowa będąca. 
Przemawi:ua.tem spostrseienie Pasteura, cukrem gronowym lub doń podobne. 
który zdołał wyoeobnió w tej-fermcnta.cyi 5) Fermentacya gliceryny. Według spo· 
dwa. odrębne organizmy; lecz nie:, są one do- strzeteń Fit z a gliceryna mote pod wpły­
tychcsas z pojądaną dokła.dn08Cill opisane. wem nieopisanego dotąd blitoj grzybka roz­
Na.jbardziej fermentacyi tej sprzyja. tem- szczepkowego uledz rozkładowi, którego 
pondora + 30°. produktami są; dwutlenek węgla, wodór, 

4) Fermentacyt1 gumowa, deicatNJnowa, ró- Bormalny alkohol butylowy, normalny kwas 
wniot dotychczas mało zbada.na. jak i po- masłowy, prócz tego kwas kapronowy oraz 



nieznaczne ilości alkoholu etylowego. Do 
cieczy, złożonej z 2000 cz. wody, 100 cz. ~li­
cerynv, 1 cz. fosforanu potasu, 0,5 cz. s1ar­
czanu· magnezu, 2 cz. handlowej pepsyny 
i 20 cz. węglanu wapnia, dodaje się drobną 
ilość owego grzybka i mieszaninę tę pozo­
stawia przy+ 40° C.; grzybek w tych wa­
runkach rozwija się szybko i najpóźniej po 
2 dniach ma. na.stfpować energiczna for­
mentacya, która kończy Rię w ci~u dni 10. 
\,V edług F i t z a, który blitcj rozkład ten 
opisał, majlł dwa mikroorganizmy posiadać 
zdolność rozszczepiania. gliceryny; jeden 
z nich wytwarza. przeważnie alkohol nor­
malny butylowy, drugi zaś alkohol etylowy. 

6) Fernuntac,11a tnaslowa zachodzi zawsze, 
ilekroć w przebiegu fermentacyi mlecznej 
odcięty zostanie przystęp powietrza. W szyst­
kie przeto woda.ny węg-la, mogące roz­
szczepiać i;ię na kwas mleczny, mog,1 tet 
uledz formentacyi masłowej. Dwie czą­
steczki kwu1:111 mlecznego rozpadaj" się na 
kwas masłowy, dwutlenek węgla i \\"odór, 
co wyrazić motna równaniem chemicznem: 
2 C3 H6 0 1 = C„H8 Oi + 2 C02 +2 Il2 • Lecz 
kwas masłowy tworzy się równict przy 
fermentacyi gliceryny ( p. wytej), a tak.ee 
w fermentacyi kwa.sów: jabłkowego, win­
nego, cytrynowego i t<lnzowego. Tak więc 
np. kwas winny rozkłada. się według nastę­
pującego szema.tu: 2 r;,H, O, = C„88 0 2 + 
4 OO.i.+ 2 H2 O. Bardzo być mote, te na­
przód tworzy się kwas mleczny, a ten na­
stępnie dopiero daje kwas masłowy, a wi(,'c: 
3 C„H6 0 6 =2 C3 H6 03 +6 C02 +3 8 2 • Przy 
fermentacyi kwasów cytrynowego i śluzo­
wego otrzymujemy obok kwasu masłowego 
jeszcze i octowy. Czy w kat.dym z powyt­
szych wypadków działa specyficzny orga­
nizm bakteryjny, czy tet wszystkie te fer­
mentacye wywołuje jeden i ten 8am fer­
ment, dotychczas z całą dokładności!\ nie 
zostało rozstrzygnięte. .Zyjątko, wy wołu­
jące rozpad kwasu mlecznego na masłowy, 
dwutleuok Wf,'gla i wodór, zostało na.przed 
badane przez P a. st e u r a, później przez 
van Tie g hem a, któremu udało się 
s~wicrdzió jego identyczność z lasecznikiem 
mszc_zi_tc~m błonnik ( cellulozę, p. nitej ). Przy­
czymh się do poznania morfologicznego te­
go fermentu prócz wspomnianych bada­
czów, P r a t m o w s k i i T r e c u l. Obok 
nazwy .ferment butyrique" ~past e ur) 
spotykamy jeszcze Clostriai11m butyricum 
(Pr atm.). oraz bacill .. , butyricu, V. amylo­
bacter. Brak powietrza jest nieodzownym 
warunkiem dla. fermentacyi maałowej. Pa­
s t c u r i D u c 1 a u X dowodzą, it dos~p 
powietrza jest zabójczym dla fermentu ma­
słowego. 
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7) Fermentacya gnil,ia (gnicie). H.ozkład, 
któremu plegają wszelkie matorye roślinne 
i zwierzęce, zwłaszcza. bogate w ciała. liia.ł­
kowe, gdy organi~m. tyć przestaje, odda.­
wna wzbudzał zaJęe1e uczonych. Zanim 
poznano, te istotnym bodźcem tego rozkła­
du są tak.ee jedynie drobne organizmy, wy­
powiadano rozmaite domysły celem wy­
jaśnienia jego przyczyn. Sc h w a n n, 
Ur e, H el m h o l t z byli pierwszymi, któ­
rzy dojrzeli związek przyczynowy pomię­
dzy obecnością całego świata drobnych ty­
jątek w gnijącej materyi a samem zjawi­
skiem gnicia. P a s t e u r zl\Ś znów bliżej 
starał się wejrzee w istotę samego procesu 
gnilnego. Przemiany chemiczne za.chodzą­
ce przy gniciu tak są zawiłe. tyle tu współ­
cześnie odbywa się procesów chemicznych, 
te nie można., jak to prz.v opisie poprze­
dnich fermentacyj czynili~my, wymienie­
niem jednego produktu scharakteryzować 
samego zjawiska.. Pasteur odrótnia dwa 
szeregi zjawisk gnilnych: jeden rodząi prze­
mian zachodzi pod wpływem organizowa­
nych fermentów tyjących bez przystępu tle­
n n, jak ferment masłowy; w drugim rodza­
ju udział tlenu jest konieczny, gdyt obok 
rozszczepień zachodzą tu utlenienia. materyi 
organicznej, a pośrednikami w sprawie 
utlenienia są właśnie tutaj fermenty. Zba­
dane dotąd blitej, t. zw. bezpowietrznQ 
(anaerobies) bakterye, wywołujące pierwa&e­
go rodzaju przemiany, li1:zne są bardzo 
i naletą morfologicznie do rozmaitych sze­
regów; przewa.tnie są to wibryony i laseczni­
ki, opisano tot niektóre dające ąi~ tu zali­
czyć spirille. Wymieniamy: T.vrotT,riz uro­
cepl,alu.m i T. clamformu, Vibrio 11erpena, 
Spirillu.m u1tau.la jako przykłady lepiej zna­
ne. Niewątpliwie wiele jeszcze innych form, 
przyjmujących udział w rozkładzie gnilnym, 
w następstwie blitej poznamy; z wielkiej 
zaś liczby jut dotąd opisanych nie wyjmu­
jemy więcej, gdyt nie we wszystkich wy­
padkach dgwiedziono niezbicie jstotnej za­
leiności fermentllcyi gnilnej od obecności 
tej lub owej formy. Zda.je się te.I, te ro­
zmaite gatunki oraz odmiany zdolne"'.",Btl do 
wywoływania jednakowych skutków, obfi­
tszy Z&Ś lub mniej obfity rozwój danej for­
my zalety w wysokim stopniu od wielu nie 
dostatecznie j08ZCze w badaniu uwzględnio­
nych warunków zewnętrznych. Produkty 
gnicia są bardzo liczne i l'Ófllorodne. Nic 
zdsiwi nas to, jeśli pomyślimy o rozmaito­
ści form bakteryj tu d•iałaj11Cych, oraz o ró­
toica.eh w składzie rozmaitych części orga­
nizmów roślin i zwiel'Zl\t. Ja.kkolwiek te 
rółnice są nieznaczne, nieraz nie dające się 
nawet wykryó przy pomocy odczynników 
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chemicznych, to jodnakżo niewątpliwie wnym czasie, to błonnik sir rozpuszcza, 
istnieją; mówimy zaś tu o gniciu \Y ogólno- tworząc znaczne ilości lotnych kwa.l"ów: 
ści wezelkiej · ma.teryi, która niegdyś webo- octowego i masłowego, oraz gazy: dwutlc­
dziła w skład ciała roślinnego i zwierzęce- nek węgla, metan i nieco wodoru. Pierwszy 
go. Gdy gniciu ulega czyste białko, pro- zjawisko to badał Mi t s c h c r 1 i c h; pó­
riukty bardziej są co do swej jakości stale, źniej Tr e c u I, van T i e g h c m i Pr a.­
lecz i tu jut nader znaczną jest ich liczba. t m o wski lepiej poznali na.turę fermon­
Otrzymano przy gniciu związki na.stępujące: tu, w nowszych czai.ach zaś H op p c- S o· 
dwutlenek węgla, wodór, Riarkowodór, gaz g 1 o znów chemizm tego procesu dokładniej 
błotny, amoniak, lotne za.sady organiczno rozebrał. Ferment jest to lasecznik, a ra­
czyli t. zw. złotone a.moniaki ( otyliak, trój - czej t. zw. clostridium, odznaczający się bar­
metyliak, amylia.k), lotne kwasy tłuszczowe dzo tywemi ruchami i wytwarzający zaro­
(mrówkowy, octowy, ma.słowy. normalny dniki. Rozwija. się najlepiej w tomperatu­
i izomasłowy, walcryanowy, kapronowy, rze ::ł5°-,ł0°. Przypuszczać wszakże nalc­
bursztynowy), a.midokwasy: amidooctowy ty, te istnieją inne jeszcze żyjątka, zdol­
(glikokol), amidowaleryanowy, a.midokapro- no wywoływać ten sam rozkład błonnika. 
uowy (leucyna.) etylamidoparaoksybenzoc- Pr atm owski dowiódł to dla Vibrio re­
sow.v (tyrozyna), da.lej fenol, indol i ska- gula, a Z op f dla clostridi,m1 po(rm.lJ:ra. 
tol; kwasy: fenyloctowy, pa.raoksyfcnylocto- Przy opisie fermenta.cyi gnilnej w,-po­
wy, fenypropionowy, hydroparakumaro- mniano jut o fermentach sprowadzających 
wy, wreszcie peptony i ciała szotowe, z od- utlenienie. Najlopi(tj poznanym z taki('h 
~zynów chemicznych przypominające alka- fermentów utleniających jest ton, który 
loidy roślinne, a znano obecnie w nauce pod przemienia alkohol na kwas octowy. 
nazwą ptomainy. Przewatna część wymio- 9) Fermentacya octo1ca. Od niepamiętnych 
nionych produktów tworzy się z ulega- czasów postrzegano, te ciecze winne w po­
jących gniciu ciał białkowych, a. są one wnych wa.runka.eh, pozostając na powietrzu, 
identyczne z produktami, jakie otrzymuje- kwaśnieją; później przekonano się, te za­
my z tychte ciał pod wpływem słabych warty w tych cieczach alkohol zamienia 
kwasów i alkaliów. Dodać w_vpada, te pod się na ocet (llinaigre). Przemian;i tu zacho­
względem wytwarzanych produktów gnił- dząca jest zwyczajnym procesem utlenienia, 
nych rótnią się wzajemnie właściwe ma.te- w którym jedna cząsteczka alkoholu, przyj­
rye białkowe od t. zw. białkopodobnych (al- mnjąc cząsteczkę tlenu, tworzy cząstoczk~, 
buminoidów). Tak np. glutyna (klej), za- wody i cząsteczkę kwasu octowego: C,H6 0+ 
równo przy gniciu, jak i gotowana z roz- + 0 2 = H~o+ C,H,02 • Ciecz a~koholowa 
cieńczonemi kwa.sami lub alkaliami, nie da- musi w odpowiedniom znajdować się roz­
je tyrozyny, lecz tylko leucynę i glikokol. cieńczenin i w odpowiedniej temperaturze 
Podobnie zachowuje się elastyna. Rótnc w dostępie powietrza, a.teby utlenia.nic to 
są toi kw8.8y tłuszczowe; gdy mi:mowi- mogło się odbyć. Poniewa.t alkohol moto 
cie z glutyny tworzy się prawie wyłącznic być utleniony na kwas octowy i bez współ­
kwas octowy, natomiast właściwe ciała bia.ł- udziału fermentu, np. gdy para jego zmie­
kowe dają przewa.tnie kwas masłowy i wa- sza.na z powietrzem przepuszcza się przez 
lerya.nowy. czerń platynową, przez dingi czas przeto 

Istotnie odmiennemi nie są produkty gni- sądzono, te obecność tyjątka nawet w tych 
cia, gdy zachodzi ono w dostępie powietrza; raza.eh, gdy na wielki\ skalę ocet otrzymy­
zazwyczaj tylko mniejsze są ilol-lci ciał od- wano, była zbyteczną. Zt11d długi pow10tał 
tlenionych, więcej natomiast ostatecznych spór pomiędzy L i o b i g i e m a P a s t o u­
produktów spalania.. I w tym razie skon- re ro; ten ostatni wreszcie zwyciętył, do­
statowano obecność znacznej liczby tyjątek, wiódłszy, it w tych razach, kiedy nic pm1łu­
pośrodniczących w przenoszeniu tlenu z po- gujemy się silnie utleniającemi ciałami 
wietrza na materyę organiczną. Materyc (jak kwasem azotnym, chromnym, braun­
azotowe (białko) w części rozkładają się tak sztejnem i kwasem siarczanym) lub takie­
da.lece, że wydzielany zostaje wolny azot, mi mechanicznemi środka.mi jak nbka lub 
oo zwłaszcza. ma. miejsce pl'zy t. zw. stru- czel'ń platynowa, możemy otrzyma.ó z alko­
pieszeniu ( Verwesm,g, eremt1causie). Pokre- holu kwas octowy nie inaczej, jak przy po­
wną fermentacyom gnilnym i masłowej jest mocy tyciowej dzja.łalności ko.tuszka octo-

8) Fermentacya blonnilca (butr.ounie roślin- wego, !tlycoderma ace~. Pod mikroskopom 
ne). Gdy do zarobionego wodą błonnika przedstawia on się w postaci zgiętych, człon­
( drzewnika, celulozy), np. ba.wełny, konopi, i kowa.nych pałeczek, rozszczepiających się 
nieklejonego papieru, dodamy kroplę gni- przez dzielenie w poprzek. Zarodki tego 
jącej cieczy, to dostrzedz motemy po pe- grzybka zawsze zna.leźć można w powietrzu. 
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Iloz~ija on siQ doskonal~ na. powierzchni I stro~a bio!ogiczna po~s~wi~ wiol.od~ ty­
rozc1eńczonych dostateczmc cieczy alkoho- czema. Nie motamy su: 01em1 tutaJ Z&Jmo­
lowych, zwłaszcza jeśli te ostatnie zawiera- wać. Dobrze stosunkowo poznane zostały 
ją sub~tancye azotowe i fosforany: po pe- w ostatnich latach zjawieka fermentacyjne, 
wnym czasie pokrywa. całą powierzchnię zachodzące pod wpływem t. zw. organi­
cieczy i tylko póty pośredniczy w utlenia- zmów nitrifiknjących czyli zamieniajflcych 
niu alkoholu, póki po powierzchni pły- związki azotu na sole kwasu azotnego, 
wa. Gdy zatonie, działalność jego ustaje. głównie dzięki badaniom W i n ogr ad z. 
Optimum tempera.tury leży przy 30°- 35°, k i'ego. S c h 1 Os i n g, MO n t z, W ar­
choć zrcMztą fcrmenta.cya octowa. odbywa r i n g to n, P rat m o w ski, He 11 r i e­
si(' zwykle pomyślnie przy 20°-25°. O me- g e I, W il fart h i in. poznali warunki, 
todach otrzymywania octu i kwasu octowe- w ja.kich niektóre rośliny spotytkowują 
go p. artykuł "ocet". azot powietrzny przy pośrednictwie bakte­

ryj. Blitszy opis rezultatów tych badań 
znajdzie się w artykule o przyswajaniu po­
karmów przez rośliny. 

1 O) Fermentacya gl11konowa, równie jak 
i octowa, jest zjawiskiem utlenienia, zacho­
dzącem pod wpływem zbadanego przez 
Bo n t ro u x a Jl icrococcu, oblong,u. W roz­
tworach glukozy ( C6H. 1 O,), w obecności 
matcryi azotowej i w,:glanu wapnia po dłu­
gim czasie wydziela się krystaliczna, trudno 
rozpuszczalna sól wapienna kwasu gluko­
nowego ( C, H 1 2 0 7 ). • Micrococcu, oblonfl'U 
na.leży do lepiej zbadanych organizowanych 
fermentów, rozwija się najpomyślniej oko­
ło 30°-35°. 

11) Fermeni,acya amm,iakalna, ferme11ta­
cya mocznika. Mocz pozostawiony przez pe­
wien czas na powietrzu, ulega t. zw. alka­
licznej fermentacyi amoniakalnej. Pierwo­
tnie kwaśny odczyn zamienia się na obojętny, 
później staje się alkaliczny; w moczu wy­
dzielaj!\ się kryształy podwójnego fosfora­
nu amonu i magnezu, rozwój bakteryj jest 
tak obfity, żo mocz etajo się mętnym; wre­
szcie da.je się czuć wyraźny zapach amonia­
ku, a za doda.niem kwasu mocz się burzy. 
Mocznik (amid kwasu węglanego) przemie­
nia się w tej fermentac3i na. węglan amonu; 
reakcya. zaś ta zachodzi dzięki przyłączaniu 
wody: CO (Nll!)2 +2H,O=(NH,)2 001 • 

V an T i e g h c w, S c h o n b e i n i P a­
s te 11 r dokładniej zbadali to zjawisko i do­
wiedli, te potrzebny tu jest udział grzybka, 
t. sw. micrococc,c, urea, Cohn. Grzybek 
ten wszak&e, zdaje się, nie jest jedynem ty­
j,tkiem, sdolnem do uwodnienia mocznika. 
Kilk~ autorów opisywało inne grzybki (la­
seczmki i pleśni), sprowadzające tę 8&IJlll 
przemianę, a M: 11 s c u l u s wydzielił takte 
i ferment rozpuszczalny, t. zw. enzym za­
mieniający mocznik na węglan amonu. 

Prócz opisanych wytej fermentacyj, za­
chodZf\Cych pod wpływem fermentów orga­
nizowanych, znamy jessoze szereg innych, 
bądź niedostatecznie zbadanych pod wzglę­
dem wytwarzanych_ produktó~ (tutaj np. 
zaliczyć wypada. zm1any chem1csne wywo­
ływane przez znaczni\ część bakteryj choro­
botwórczych), bądź te! takich, w których 

.Ferrrumty nuorga'llizowane, rozpuszczalne 
czyli enzymy motna, według ich sposobu 
działania, podzielić na gn1py nast.ęp'ujące: 

a) fermenty zcukrzaj\ce mączkę czyli 
dyaataty02ne, 

h) fermenty peptonisujllCO białko, 
c) fermenty samieniaj~cukry o ... e .. o •• 

na cukry C6 H12 O,, czyli inwertuj~, 
d) fermenty rozszczepiaj\ce glukozydy 
e) fermenty rozszczepiające materye tłu­

szczowe. 
Prócz tych pięciu grnp, w których mie­

szczą się materye, sprowadzajll()e dobrze po­
znane przemiany chemiczne, znamy inne 
jeszcze fermenty specyficzne, których je­
dnak bf\dż nie miało się naletycie wyoso­
bnić, bll(lź dsiałania dostatecznie poznać. 
Jeżeli wsza.be mówimy wogóle o wydzie­
leniu fermentów, to nie na.laty pojmować 
tego w tem znaczenin, te mate:rye te znańe 
St\ jako dobrse określone indywidua che­
miczne. Najtroskliwsze metody izolacyjne 
nie pozwoliły do~ uzyskać przeświadcze­
nia, te istotnie ferment rozpuszczalny jest 
ciałem, da.jąccm się scharakteryzować co 
do fizycznych i chemicznych włMności tak 
jak to potrafimy uczynić dla prawdziwych 
związków chemicznych. Skład. chemiczny 
enzymów jest nadswyczaj zbli&ony do skła­
du ciał białkowych, lecz trwałość ich wogó­
le jest tak chwiejna, te zwykłe czynniki, 
jakiemi posługujemy się do poznania swiąz­
ków chemicznych, niuo ... je niezmiernie 
l'lzybko. Tyle tylko napewno powiedzieć 
mołn•, &e udaje się nam, przestrzegaj11c 
pewnych warunków, otrzymaó & roślinnych 
i zwierzęcyoh komórek takie materye, któ­
re, w małych joł utyte il~aoh, zdolne są 
sprowadzić przemiany chemiczne, znano 
nam zkf\diqd jako skutki dziRłania wody 
przy ogrzewanin słabych, rozcieńcwnych 
kwa.aów lu~ alkalij~ lub wreszcie wyAokich 
temperatur. 
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Wiele opisywano metod otrzymywania 
czynnych roztworów zawierających enzy­
my lub samych enzymów w stanie suchym. 
Ogólnie metody te polegają na dwu własno­
ściach, wspólnych prawie wszystkim en­
zymom bez wyjątku. Z roztworów mia­
nowicie dają się one strącić przez opadają­
ce w roztworach tych osady, a b~dąc dobrze 
rozpuszczalne w wodzie, dzielą własność 
materyj t. zw. koloidalnych, t. j. nic prze­
nikają przez błony zwierzęco, nie dyfundu­
ją. Wszystkie toż enzymy z roztworów 
swych zostają strącane "przez alkohol. Tak 
więc np. roztwór pepsyny, fermentu pepto­
nizujqcego białko, a wytwarzanego w błonie 
śluzowej tołądka, otrzymać można w spo­
sób następujący: błonę śluzową tohidka 
wiepl"zowego, po posiekaniu i obmyciu wo­
dą wytrawia się przy+ 38° rozcieaczonym 
kwasem fosfornym póty, at większa część 
masy się rozpuści. Przefiltrowany roztwór 
zobojętnia się wodą wapienną; opada przy­
tem nierozpuszczalny fosforan wapnia i po­
rywa na dno naczynia pepsynę. Po zebra­
niu i przemyciu osadu :ąiotna go rozpuścić 
w rozcieńczonym kwasie solnym; tworzy się 
chlorek wapnia, kwasfosforny i roztwór pe­
psyny. Gdy następnie roztwór ten pozo­
stawić na dyalizatorze, to po pewnym czasie 
przcdyfun<lują: chlorek wapnia i kwas fo­
sforny, w dyalizatorzo zaś pozostanie roz­
twórpepsyny, posiadający w słabo kwaśnym 
ośrodku (0,2-0,4% HCI) własność rozpu­
szczania białka t. j. zamieniania go ze sta­
nu skrzepłego na t. zw. pepton. }lotna 
takte, postępując według metody B r n c­
k ego, powytszy osad fosforanu wapnia 
i pepsyny rozpuścić w rozcieńczonym kwa­
sie solnym i następnie powoli dodawać na 
zimno nasyconego roztworu cholesteryny 
w 4 cz. mocnego spirytusu i 1 cz. eteru. 
Cholesteryna, osiadająca na. powierzchni 
w pot_1.taci delikatnego, bialogo szlamu~ kil­
kakrotnie skłóca się z cieczą, następnie fil­
truje, wreszcie przemywa, na.przód w~dą, 
za.kwaszoną kwasem octowym, potem czy­
stą wodą at do chwili, kiedy wydalone zo­
stanl\ wszystkie sole. W dalszym ciągu 
działa się eterem wodę zawierającym, eter 
się zlewa, wodną ciecz znów myje eterem 
i ten ostatni odparowuje. Wodny, po prze­
filtrowaniu zupełnie klarowny roztwór jest 
stętonym roztworom pepsyny i energicznie, 
po zakwaszeniu, trawi białko. 

Trypsynę, ferment peptonizujący trzustki, 
otrzymaó motna we względnie czystym sta­
nic według metody, podanej przez K n h n e­
go. Polega ona na tem, to wyciąg gruczo­
łą trzustkowego kilka.krotnie strąca się alko­
holem, osady rozpuszcza. się w wodzie przy 

0°, znów strąca absolutnym alkoholom, 
powtórnie rozpuszcza w wodzie, wreszcie 
do wodnego roztworu dodaje 1%-wogo kwa­
su octowego, który wydziela zeń osobliwe 
ciało białkowe (leukom). Filtrat osadzony 
alkoholom daje jeszcze nieczystą trypsynę. 
W stanie zupełnie czystym motna ją otrzy­
mać przez kilkakrotne osadza.nic alkoholom 
i następne Jyalizowanie wodnego roztwo­
ru, z którego alkohol strąca osad. Przy 
+ 40° można odparowaó ostatni wodny roz­
twór i otrzymuje się w tym razie ciało bla­
do tółte, pl"zczroczysto, łatwo w wodzie 
rozpuszczalne, lecz nie rozpuszczająco się 
w glicerynie. Trypsyna trawi (rozpuszcza, 
peptonizuje) białko w słabym alkalie:i.nym 
roztworze, podczas gdy pepsyna działa 
w ten sposób tylko w słabym kwaśnym 
roztworze. 

Z fermentów scukrzających mączkę naj­
lepiej poznaną jest diastaza (p. ton wyraz). 
Ptyalina zawarta w ślinie równiet była 
przedmiotem licznych ba.dań; inne scukrza­
jące fermenty nie tak dobrze są zbadane. 

Na czelo fermentów inwertujących, t. j­
zamieniających cukry C1 2 H22 0 11 na cukry 
GJI., 06 (p. cukry) stoi inwertyna, ferment 
nieorganizowany, zawarty w drotdtach. 
Świete prasowane drotdte po utarciu suszy 
się najwyżej przy 400 na płaskiej misce pó­
ty, aż można je wretizcie sproszkowaó. Pro­
szek następnie ogrzewa się przez jakie 6 go­
dzin przy 100° do 105° w kąpieli powietrznej, 
a po zupełnem oziębieniu zarabi:i Rię wodą 
i wytrawia przez 12 godzin przy 40°. Wy­
ciąg wodny cedzi się i następnie filtruje. Im 
delikatniej drotdte ~yly utarte, tem :filtro­
wanie trudniej się odbywa, lecz wydajność 
fermentu tem jost tet większa. Żółto-bru­
natny, klarowny filtrat wlewa. się następnie 
do 5 lub 6-krotnej objętości alkoholu ~6%, 
wskutek czego powstaje biały, kosmkowa­
ty, po pewnym czll!łie zbijający się w jedną 
masę osad; po opadnięciu filtruje się. Osad 
przemywa się na. filtrze kilkakrotnie alko­
holem i uwalni:i od alkoholu przez wyci­
śnięcie. · Ferment otrzyma.ny w ton sposób 
za.nieczyszczony jest jeszcze ciałami białko­
wemi. Lecz osadza.nie alkoholem wpływa 
na te ostatnie w ten sposób, it czyni je nie­
rozpuszczalnomi. Po wielokrotnem przeto 
osadzeniu alkoholom i wytrawianiu wodą, 
na.koniec w roztworze wodnym otrzymuje­
my tylko ferment. Tą drogą otrzymać mo­
tna. inwertyny w ilości około 0,4~ utytych 
drotdty {B art h). Stanowi ona biały pro­
szek, a przy kłóceniu z wodą da.je klarowny, 
pieniący się, brunatny roztwór o obojętnym 
odczynie. 
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Z fci:-m~nt~w rozszczepiających glukozy- i Węgiel Wodór 
dy na.1w1ęceJ zbadaną Jest emulsyna. A. Diastaza . 45.7 6.9 
Schmidt podaje następującą metodę dla Inwertyna . 43.9 8.4 
otrzymania tego fermentu. G:orzkic migda- Emulsyna , 48.8 7.1 
ly uwalnia się od tłustego olcJku przez wy- Papaina(ro-

Azot Siarka Popiół 

4.6 
6.0 

14.2 
0.6 
1.3 

6.1 

ciskanie i następne wytrawienie eterem; ślinna pep-
działając później alkoholem wydobywa się syna. . 
amyglialozę. Pozos~ałość zarabia się na 
rzadką miazgi;-, dodaJąc trzy lub czterokrot-
11:\ ilośó wody; po 3 godzinach wyciska się 
i filtruj o; na klarowny filtrat działa sit; póty 
alkoholom, póki tworzy się jeszcze osad. 
Po opadnięciu osadu filtruje się i przemy­
wa alkoholem. Osad następnie rozpuszcza 
się w modi wie niewielkiej ilości wody, 
a z otrzymanego roztworu strąca 1,ię ciało 
białkowo przez ostrotne dodawanie kwasu 
octowego i przepuszcza.nic Mtrumienia dwu­
tlenku węgla. Jeteli odfiltrowany roztwór 
daje jeszcze osady z kwa.sem octowym i te­
lazocyankiem potasu, w takim razie po­
wtarza się osadzanie alkoholem, przez co 
pozostała jeszcze zawartość ciał białko­
wych, zwłaszcza przy dłutszem pozostawa­
niu pod alkoholem, staje się nierozpuszczal­
ną. Osady otrzymano przez działanie alko­
holu, po prsemyciu alkoholem, rozpuszcza 
się w wodzie i filtruje. Z filtratu motna 
otrzymać emulsynę albo przez odparowy­
wanie w prótni, albo przez osadzenie abso­
lutnym alkoholom i przemycie eterem. 
W pierwszym razie emulsyna stanowi Mł­
tą, przeświecającą, kruchą masę; w <lrugim 
biały proszek, dość hygroskopowy, pQwoli 
na powietrzu brunatniejący. I w jednym 
i w drugim stanie rozpuszcza się dobrze 
w wodzie i glicerynie. Roztwór wodny ma 
oddziaływanie obojętne, zwraca płaszczy­
znę polaryzacyi w lewo i dość łatwo (w od­
rótnieniu od innych enzymów) dyfunduje 
przez błony. 

Preparaty, jakie dotychczas otrzymano 
sposobami wytej opisanemi lub podobnemi, 
nie mogą być nazwane bezwzględnie czy­
s~mi. ~o!liwie najczystsze poddawano roz­
b1orow1 chemicznemu, którego rezultaty co 
praw~a wykazuj!\ dośó znaczne wa.bania; 
ogólm_e wszak&e powiedzieó na.loty, te skład 
ten w1Clce przYPomina ciała białkowe co 
~ jednej ~tr~ny mogłoby WSkazyW&e I na 
1stotn~ bhz~10 _pokrewieństwo enzymów 
z te~1 ostatm~mi, z drugiej wszakte mote 
budzić wątphwośó, czy istotnie dotychczas 
otrzymywane preparaty rozpuszczalnych 
fermentów były na.let;rci~ oczyszczone; byó 
bowiem mote, te wc1ąt Jeszcze zawierają 
one znaczne ilości ciał białkowych, sam zaś 
enzym stano'wi w nich nader drobni\ cząst­
kę. Oto rezultaty kilku rozbiorów chemi­
cznych (w procentach): 

52.2 7.1 ] 6.4 

Fermenty pierwszej z wyliczonych wytej 
grup, t. zw. dyastatyczno niezmiernie są 
rozpowszechnione w świecie zwierzęcym, 
a więcej jeszcze roślinnym. Przemiana che­
miczna, jakiej pod ich wpływem ulega 
mączka, mote byó ogólnie wyratona przez 
rówmmie C, H1 0 05 + Ha O= C6 H12 O,. Mo­
to blitsi będziemy prawriy, przyjmując ró­
wnanie podane przez Hop p c-8 e y le r a: 
CHH.0Vl 0 +3HJ0= C6 H 10 0 5 (dekstryna) 
-1-3C6 H12 0 6 • O najwatnicjszym z tych fer­
mentów p. ~Diastaza•. 

Fermenty peptonizujące białko (pepsyna, 
trypsyna., roślinna. papaina i t. d ) hardziej 
są rozpowszechnione w organizmach zwie­
rzęcych nit w roślinnych. Skrzepło, koloi­
dalne lub nierozpuszczalne w wodzie ciała. 
białkowe i białkopodobne zamienioją one 
na peptony, mało rótniące się od właści­
wych ciał białkowych składem chemicznym 
lecz rozpuszczalne w wodzie i nie ścinające 
się pod wpływem ciepła, oraz dyfundujące 
dobrze przez błony. Prawdopodobncm jest 
wielce, te przemiana ciał białkowych na 
peptony polega tak.te jak i scukrzanie na. 
uwodnieniu, przyłączaniu wody (hydra.ta· 
cyi). Znamy cały szereg produktów pośre­
dnich pomiędzy rodzimem białkiem a pe­
ptonem, tworzących się podczas trawienia 
przy współudziale fermentów; są to t. zw. 
albnmozy. 

Z fermentów inwertujących najlepiej po­
znaną jest inwertyna, wyrabia.na w komór· 
kach &r.charQffly~, ceret1iai<U. Podobne fer­
menty wykryto tet w ciele pszczół, a takte. 
w niektórych roślinach. O zachodzącej tu 
przemianie chemicznej p. ,, Cukier•. 

Na czele enzymów rozszepiajl\cych glu­
kozydy stoi za warta. w gorzkich migdałach 
emulsyna.. Znamy dutl\ lic~bt podobnych 
fermentów zwłaszcza. obficie wyst~pujących 
w świecie- roślinnym. Pod ioh wpływem 
przyłącza się woda. do cia.ł chemicznych 
dość zawile złotonych, a. obejmowanych 
ogólną nazwą glukozydów, które ro.spadają 
się w tym razie na kilka zwiągków, z któ­
rych wszakte jednym jest zawsze glukoza, 
cukier, ba.rdzo cmęsto cukier gronowy. Glu­
kozyd zawarty w migdałach, amygdalina., 
rozszczepia. się w ten sposób, dając cukier, 
benzaldehyd (olejek gorzkich migdałów) 
i kwa.s pruski. 
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C„0H21 N_Q1 1 +2H2 0=2C6 H12 U6 + 
amygdalina cukier 

+ C1 H, o+HCN 
benzaldehyd kw. pruski 

Oto inne przykłady podobnych rozszcze­
pień glukozydów: 

C13 H. s 0 1 + H2 O = C, H1 i 0 6 + C, Hs 0'1. 
salicyna glukoza saligenina 

C12HuO, + H20 = C1 H1 ,06 + C,H, 0'1. 
a,·butyna hydrochinon 

C21 Hu010 + H, O= C,Bu06 + C1,H1,0, 
ftoryzynl.ł ftoretyna 

W nasionach czarnej gorczycy zawarty 
jest ferment t. zw. mirozyna, który w po­
dobny sposób rozkłada kwas mironowy, 
w tychte nasionach znajdujący się w po­
staci soli potasowej. Mironian potasu roz­
szczepia się na cukier, kwaśny siarczan po­
tasu i siarkocyanek allyln, czyli t. zw. ole­
jek gorczycowy. 

C1,H18 KNS2 0 10 = C,H„O, + 
mironia,a pottUu glukoza 

KHSO, + O,H,CNS 
kwaśny siarczan ol. gorczycowy 

potasu 

Fermenty, rozt1zczepiające materye tłusz­
czowe, dotychczas nie są z pożądaną do­
kładnością zbadane. Działają one bądź co 
bądź na tłuszcze tak jak rozcieńczono kwa­
sy i alkalia lub woda w wytszej tempera­
turze, t. j. rozkładają je na ich obadwa 
składniki: glicerynę i kwas tłuszczowy: 

C,H1 ( 01, H,i 0 2 ), + 3 H2 O= 
palmityna 

3 C11H„ O,+ C3 H8 0, 
kw. palmilowy gliceryna 

Niewątpliwie istniej11 inne jeszcze fer­
menty; niektóre nawet często opisywano, 
brak nam wszakte o nich blitszych szcze­
gółów. Wymienimy tylko fermenty ścina­
jące białko, pomiędzy któremi dokładniej 
badano ferment podpuszczki ( chymozyna, 
Ha mm ars te n), oraz fermenty, którym 
przypisują własnośó emulgowania tłuszczów 
(Cl. Be.rna.rd). O fermencie~ sprowadzają­
cym krzepnięcie krwi, pomimo nader li­
cznych badań, nie wiele wiemy pewnego. 
Fermenty, wytwl\l'Zane pnez chorobotwór­
czo bakterye równie niedostatecznie 81\ do­
t!ld poznane. 

I 
Wpływ czynników fizycznych na ferman:. 

ty nieorganizowane przejawia się w sposób 
podobny do wpływu tychże na żywe fer­
menty. Zwłaszcza charakterystycznem jest 
w tym względzie działanie ciepła. Ceyn­
ność fermentu ściśle jest przywil}zana do 
temperatury w niezbyt szerokich granica.eh. 
Ogólnie, motna powiedzieć, najlepszO$Ć (op­
timum) dla działania łirmentów wynosi 300 
do 340 C. Gdy temperatura ta w jednym 
lub drugim kierunku zostaje przekroczoną, 
intensywność działania słabnie stopniowo. 
Zachodzi to w rozmaity sposób dla poszcze­
gólnych fermentów. Dla diastazy dowie­
dziono, t.e działa jm1zcze przy 50, inwertyna 
przy 0°; również dla pepsyny wykazały 
ostatnie badania (F 1 a. u m) powolne, lecz 
pewne działanie przy oo. 

Jut nadmienienie, że ferment działa tyl­
ko w odpowiednim ośrodku chemicznym, 
określonym odczynie ( obojętnym, kwaśnym 
lub alkalicznym) wskazuje, że obecność wie­
lu związków chemicznych mote na prze­
bieg fermontacyi działać szkodliwie, a na­
wet i zupełnie ją przerwać. To tet podobnie 
jak przez dodanie ciał przeciwfermentacyj­
nych (antyseptycznych) mołna zabić tywe 
fermenty, tak tet i fermontacyę, wywołaną 
przęz fermenty nieorganizowane powstrzy­
mać możemy, stosując odpowiednie ciała. 
Ogólnie do szeregu tych ciał naletą te sa­
me, które już wymieniono wytej przy opi­
sie fermentacyi alkoholowej. Dodać tylko 
nalet.y, t.e wobec wyraźnej specyficzności po­
szczególnych zjawisk fermentacyjnych, nie 
katdy z pod~nych związków z jednakowym 
skutkiem we wszystkich fermentacyacla 
działa. Przeciwd,-iałanie to zależy takte 
istotnie od ilości dodanego środka przeciw­
fermentacyjnego, oraz od stopnia, do jakie­
go proces fermentacyjny został jut dopro­
wadzony. I tutaj produkty fermentacyi naj­
cz~ścicj stają na przeszkodzie dalszemu bie­
gowi rca.kcyi, i one więc same działają po­
niekąd w określonych ilościach jako środki 
przeciwfermentacyjne. W tych przeto wy­
padkach, kicJy chodzi o zupełną, skończo­
ną fermentacyę, oczywiście w o<lpowiedni 
sposób nalety produkty fermentacyi w porę 
usuwać. 

Usiłowano niejednokrotnie wyjaśnić w 
nalet.yty sposób istotę zjawisk fermentacyj­
nych. Gdy zarzucono teoryę L i e b i g a 
(p. wytej), uznając, it dla objaśnienia for­
mcntacyi alkoholowej liczyć się trzeba wy­
łącznie z procesami tyciowemi zachodzące­
mi w komórkach drotdty, nio pozbyto się 
jedna.kto w zupełności całego kłopotu. W fer­
mcntacyach, wywoływanych pnez enzymy 

\ 
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czyli fermenty nioorga~irowane, wciąt j~sz: f Grul_)& OH (hrd_roksyl) z cz11steczki wody 
czo mamy do czyniema z bodźcem, bliteJ • łączy su~ z rodmk1em kwasu benzoesowo­
niezbada.nym, a. sprowadzającym przemia- go ( C,H, CO) zawartym w cząsteczce kwa­
ny chemiczne, same przez się bynajmniej su hipurowego, jeden zaś atom wodoru za­
niezawiłe. Okoliczność, te nader mała ilość stępuje rodnik kwasu benzoesowego w kwa­
cnzymu wystarcza do wywołania zmian sie hipurowym i d9:.je w ten sposób kwas 
chemicznych w znacznej ilości fermentuj!l- amidooctowy. W podobny sposób motna­
cego ciała, czyni owe bodźce formentacyjno by sobie wyobrazić przebieg zjawisk fer­
podobnemi do ciał działających. jak się qo- mentacyjnych z przyłączeniem wody. Fer­
tąd wyratamy, katalitycznie. Ciał:& to, we- ment, przypuszczaćby naleta.ło, ma wła­
dług dawniejszyc~ pojęć, samą obecnością ~ność owego r~zszczepia~i~ wody na Hf? 
swoją, przez zetkmęcio spowodować są zdol- 1 II (_N e n ck 1). Z drugieJ strony zapom1-
ne pewne zjawiska chemiczne. W miarę nać me trzeba, te bądź co bądź, fermenty 
wsza kto postępów chemii pozn:mo, te w tych (enzymy) są ciałami bardzo nietrwałemi, 
wypadkach, w których katalitycznie dzia- w któr)'.ch równowaga atomów w cząsteczce 
łająco ciało nie zawdzięcza swych własno- nader Jest chwiejną. Mamy prawo przy­
ści osobliwemu utkaniu fizycznemu (np. gąb- puszczaó, te w takich Ilia.lach ruch między­
ka czerń platynowa) przyjmuje ono istotny cząsteczkowy ba.rdzo jest energiczny i wy­
nd~iał chemiczny w zjawisku, lecz podczas starczają ma.le stosunkowo bodźce, aby ruch 
samej reakcyi regeneruje się, odradza, tak te ten udzielał się innym niezbyt trwałym cia­
ilośó jego w początku i na. końcu zjawiska łom, jakiemi są fermentujące m:,terye. Po­
jcst Jednakowa (np. kwas siarczany przy gląd taki, wielokrotnie w cz8.88<Jh ostatnich 
przeróbce alkoholu na eter, kwas azotny rozwija.ny, ma. wiolu w nauce zwolenni­
w fabrykacyi kwasu siarczanego i t. p.). ków, w istocie zaś sprowadza się dp teoryi 
Podobnego działania fermeutów nieorgani- m,echanistycznej L i e b i g a.. 
zowanych dotąd nic wykryto i póty wykry­
tem ono nie będzie, póki chemiczny skład 
tych materyj będzie dla nas zagadkowym. 
Nie motna wszakłe nie dostrzedz bardzo wa-
tnej analogii pomiędzy zjawiskami fcrmen­
tacyjnemi, a działaniem dość pospolitem roz­
cieńczonych kwasów lub alkalij,albo wresz­
cie wody w wytszych temperaturach. Nawet 
na ciała fermentacyi ulega.j11ce, rozcieńczo­
ne kwasy i alkalia albo para wodna działa­
.iii zupełnie tak jak same fermenty, wy­
twarzając nawet zupełnie te samo produk­
ty. Samo zjawisko zaś w większej części 
wypadków zachodzi z przyłączeniem wody, 
uwodnieniem, hydratacyą. Dość przytoczyć 
jako przykłady: zcukrzanie mączki, inwer­
syę cukru trzcinowego, rozszczepianie wie­
lu glukozydów, peptonizowanie białka, roz­
szczepianie tłuszczów, aby zrozumieó, o co 
~u właśnie chodzi., Nic przeto dziwnego, te 
1 ~ermentom nieorganizowanym przypisuje 
wielu bada.ozów własnośó pośredniczenia 
~ pn:rłączaniu wody do fcrmentuj11cego 
mała. Ateby ~litej to objaśnió, weźmy przy­
kła~ następuJIICY: kwas hipurowy, przył11-
czaJąo wodę, rozszczepia się na kwas ben­
zoesowy i kwas amidooctowy: 

CB {
NH. C„HI co 

:i CO. OB +H„O= 
lew. l,ipurowy 

an. Ooon+ (!H:i.NH„ 
I s. co. OH 

lew. benzoesowy kw. amia<><>Ctowg 

Maksymiliati Flaum. 

Filoksera p. Phyllozera. 

Fizyologia zwierząt ssących 
domowych. Fizyologiajost nauką o obja­
wach tycia, a zada.niem jej jest opisywanie 
tychte objawów, oraz badanie bezpośre­
d~ich przyczyn czyli warunków, wśród ja­
kich one powstają. Jest ona-częścią biologii. 
Według tego, jakiem i się istotami za.j mu­

je, dzieli się na. fizyologię roślin i zwiffząt. 
Ze względów praktycznych rozrótnia się 
tet fizyologią człowieka. Zadaniem niniej­
szego artvkułu jest opis fizyologii zwierząt 
ssących domowych. 

Podział szczegółowej fizyologii zwierząt 
nie jest ustalony; przewatnie jednak za­
prowadzony jest w podręcznikach podział 
na. następne części: · -

I. Fizyologia czynności odtywozych, 
czyli przemiany materyi w najobszemiej­
szem tego słowa. znaczeniu. 

II. Fizyologia ciepła zwierzęcego. 
III. Fizyologia mi~.śni. 
IV. Fizyologia układu nerwowego. 
V. Fizyologia czynności rozrodczych. 
W artykule niniejszym zachowano po­

wywy po~ek. 
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Fizyologia czynności odżywczych. 

Dział ton rozpada się na pomniejsze pod-
działy, którymi są: 

1) N a.u ka o krwi i limfie, 
21 Nauka o krąteniu krwi i limfy. 
3) Nauka o oddychaniu. 
4) Nauka o trawieniu pokarmów. 
5) Nauka o chłonieniu pokarmów. 
6) Nauka o wydzielinach. 
7) Nauka o przemianie matoryi w ścisłem 

znaczonitt. 

Krew i limfa. 

Krew wypuszczona z tętnicy przedstawia 
się jako ciecz nieprzezroczysta, ?'.ywo czer­
wona, z tyły zaś ciemniejsza. Oddziaływa 
alkalicznie, posiada mdły, char:,kterysty ­
czny zapach (halitus sat1g1,inis). Ciętar wła­
ściwy krwi cielęcia wynosi 1.043, wołu 
i wieprza 1.060, jagnięcia 1.046-1 .0.:'>3, ba.­
rana 1.050- 1.058, psa 1.050, konia 1.060. 
Krew jest zawiesiną, (emulsyą) niedokładną 
ciałek upostaciowanych w płynie , . t. j. cię­
czy krwi od której mają nieco wytszy cię­
tar właściwy. Ciałek tych rozrótniamy trzy 
rodzaje mianowicie: ciałka czerwone, ciałka 
białe i płytki Bizzozera. 

F ig. 1. 

i 

Ciałka czerwone zwierząt ciepłokrwistych 
(fig. 1) przedstawiają się pod mikroskopem 
jako krątki, których środek jest nieco ja­
śniejszy od obwodu W pewnem znów poło­
teniu ma.ją kształt biszkoptów, t.j. w środku 
są cieńsze, na końca.eh grubsze. W pierw­
szym przypadku połotone są n:1. płask. 
w drugim zaś na hoku. Są to więc krątki 
w .5rodku zaklt;śnięte. W nierozcieńczonej 
krwi układa.ją się obok siebie płaskiei:ni po­
wierzchniami i wyglądają jakby rulony mo­
nety. Posiadają barwę zielonawo Młtą, 
w grubszych zaś warstwach czorwuuą. Sre­
dnica tych krątków wynosi u konia 5.8, 
u bydła rog--c1tego 5.6, u owcy 5, u kozy 4.1, 
u psa 7.3, u kota 6.5 mikromilimetrów. 

Ciałka czorwone krwi zwierząt zimno­
krwistych posiadają kształt eliptyczny, 
a największe posiada Proteusz (Proteus an­
guine"s), długość ich bowiem wynosi 0.0589, 
szerokość zaś 0.0157 mm. 
Wyjątek pomiędzy zimnokrwisterni sta­

nowią karpiowate (cip,-i11eae), u których 
ciałka czerwone są okrągłe, między cicpło­
krwistemi zaś posiada.ją eliptyczne ciałka 
wielbłąd, la.ma i alpaka. 

Ilość czerwonych ciałek krwi wynosi 
n wołu 5,073,000. cielęcia 5,123,000, kozy 
9,005,000 - 10,000,000, konia 6,500,000 -

8,000,000 w jednym milimetrze 
sześciennym. Powierzchnia. su­
my ciałek krwi u konia wynosi 
17,350 metrów kwadratowych. 
Ciałka czerwone krwi zwierząt 
ciepłokrwistych nie posiada.ją ani 
jądra, ani osłonki, zwierząt zaś 
zimnokrwistych ma.ją jądro z ją­
derkami. Pod wpływem pewnych · 
czynników, jak np. wysokiej cie­
płoty, kwa.sów, soli zgęszczonych 
i t. d. zmieni~ią swe kształty, 
kurczą się, staj!\ się nierówne, 
jakby ząbkowane. M:otna tet do­
prowadzić do tego, te z ciałka 
pozostaje bezbarwna protopla­
zma.tyczna. masa, nazywająca się 
,·u.1ztowani1m cial,k (atroma), a o­
sobno barwik. 

Czerwone ciałka krwi: a, b prawidłowe przy równem osta­
wienia soczewki przedmiotowermikroskopu, wsk*tek czego 
środkowe zagłębienie jest rozmaicie wielkie; .:, d, e ciałka 
zmienione kształtu morwy; g. h ciałka kształtu gwiazdy; i, i 
ciałka ksstałtu kulistego; i: ciałka pozbawione buwika, l rnsz­
towanle,f ciałko czerwone żaby częściowo pokurczone wsku-

tek odciągnięcia wody. 

Barwik krwi czerwony nazywa 
się l1emoglobiłłą (fig. 2). Moina go· 
otrzymać w dutych, rombicznych 
kryształach. Składa się on z w~­
gla, wodoru, tlenu, azotu, siarki 
i tolaza.. Hemoglobina nalety do 
rzęd~ ciał białkowych. Składa 
się z białka (globulina) i czerwo· 
nego barwika., zawierającego w 
s,vym składzie tela.zo. Łączy 
się nadzwyczaj chciwie z tlenom 
w oxyhemoglobinę, połączenie 
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Fig. 2. 

d , 

Kry. ztały bemo,1?lobiny: a, b krwi człowi ka, c kota d "win­
k i mor kiej, e krzcczka v. chomika (bam ter) f wiewiórki. 

Fig. 3. 
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Białe dałka krwi: A prawidłowe, BA dodaniem wody, prsy· 
ciem uwidocniły się jl!dra, C to AIDO aa dodulom lrwuu 
octowego, D białe ciałka żaby okuwe ruchy amebowate, 
E siatka włóknika, Ft. 1w. ciałka elellleałanle powlltale 

I rozpadu ciałek krwi. 
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p ·zed tawi~;:}.cc iQ pod wzgle­
dem chemicznym, ja.ko łaby 
kwas. Rozczyny oxyhemoglobi­
n da.ją w przyrządzie widmo­
wym ciemne mugi ab orbcyjne 
w polu Młtem i zielonem, od po­
wiadające liniom Frauenhofl ra. 
Di E. Jeśli do rozczynu oxyhe­
moafobiny doda.je ię jakiego · 
ciała odtleniającego, np. iarka.­
nu ~elaza. w rozczynie winia­
nu amonowego, to oxyhemoglo­
bina utraca. tlen, za.mienia. ię 
w bemoll"lol,inę, dającą za.miast 
dwóch mug jedn zeroką po­
między poprzedniemi. Z oxyhe­
moll"lobiny otrzymać mo~na. ró:żnc 
przetwory j :lk l,ematynę, hemi'Tlę 
Teichmanna, w koń u heq,.atoidy­
nę, t . j. ciało identyczne z czer­
wonym barwikiem tólci, billiru­
binq. 

Prócz wymfonionych składni­
ków zawiera.ją czerwone ciałka. 
je zcze inne rodzaje białek, lecy­
tynę, eh le terynę, tłu zcze i o­
le nieorganiczne, przewatnie po­
ta. owe. 
Białe ciałka krwi (tig. 3) B<'\i 

okrągłe, bezbarwne, n ciepło­
krwi tych więk ze, a.niteli ciał­
ka czerwone. Zawierają 1-4 ją­
der, o łon.ki nie posiadają. 

Białe ciałka. okazuj!\ ruchy 
amebowa.te, (6g. 4) t. j. zmienia.­
ją swój kształt, wydają z siebie 
wypu tki i przeno zą się z miej-
ca na miej ce. Ilo ó białych cia­
łek w prawidłowym stanie je t 
rmacznie mniej 2a. aniteli ciałek 
czerwonych, bowiem na 350 -
500 tych ostatnich przypada za.­
ledwie j edno ciałko białe. 

Cięta.r ioh wła.8ciwy jest nitszy 
od czerwonych. Skła.da.jj\ się z 
cia.l białkowych, lecytyny, cho­
lesteryny, nukleiny, glikogenu 
i soli nieorganicznych. 

Płytki Bizzozera (fig. 5) 61\ to 
ciałka. eliptyczne, ginące natych­
miast skoro się znajdą wśród 
niepra.widlowycb stosunków. Są 
one 2-3 razy mniAjsze od czer­
wonych ciałek krwi. Ilość ich 
wynosi 180,000 - 250,000 w 1 
mm. sześciennym. Niektórzy ba­
da.cze przypisują im główną rolę 
w tworzeniu skrzepów. 

Krew wypuszczona. z ustroju 
krzepnie dość szybko i za.mienia. 
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się w galaretowa.tą masę, czer­
wono zabarwioną. U konia krew 
krzepnie w 5-15 minut po wy­
puszczeniu, u wołu w 15 min., 
owcy l-lł min., psa 1-3 min. 
Krzepnionio to polega na:wy­
twarzaniu się włóknika, który mo­
:>.na otrzymać przez bicie krwi 
miotełką z drutów. Osadza się 
na niej wtedy włóknik, który 
można oswobodzić z ciałek krwi 
przez wymywanie wodą. Krew 
pozbawiona włóknika prt.ez bicie 
nie krzepnie ju;>, więcej, a nazy­
wa się odwłóknioną. Ilość włók­
nika jest niewielką, wynosi za­
ledwie 0.2%, mimo to jednak 
tworzy on du:>.y skrzep, ponie­
waż siecią swą obejmuje wszyst­
kie składniki krwi. 

Krzepnienie krwi tlomaczy te-
. orya Aleksandra Schmidt a 
z Dorpatu. Otrzymał on z płynu 
pozostałego po odłączeniu ciałek 
krwi, czyli z osocza krwi (plasma) 
trzy ciała białkowa.te, a miano· 
wicie białko wlóknikorodne ( f.bri­
nogeniczne ), wl6knikotwórcze (fibri­
noplastyczne) czyli paraglobulinę, 
w końcuferment wlók11ikowy. Cia· 
ła to, znajdujące się każde z oso­
bna. w rozczynie, zmięszane ra­
zem krzepną i tworzą włóknik. 
Wszystkie te trzy ciała znajduj!} 
się w osoczu krwi wypuszczonej 
z ustroju, a pochodzą według je­
dnych badaczy z rozkładu ciałek 
białych, który rzeczywiście wy­
stępuje nader szybko skoro ono 
ustrój opuszczą, według innych 
zaś główny udział biorą w tem 
płytki B i z z o z e r a; niektórzy 
wreszcie przypisuj!\ ta.kto ucze­
stnictwo czerwonym ciałkom 
krwi. 

Krew nie krzepnie w ustroju 
wskutek stykania się z pre.widło­
wym śródbłonkiem naczyń. Jeśli 
się podwiąto tętnicę z krwi!} 
i wytnie, to krew bardzo długi 
czas pozostaje w niej płynną. 
Skoro śródbłonek na.czyń zosta­
nie w jaki bądź sposób nadwe­
rężony, wtedy krew krzepnie w 
tem miejscu. 

Skoro z osocza krwi wyłączy 
się włóknik, pozostanie płyn nie­
krzepnący, zwany fflrowicą krwi. 
Surowica jest cieczą alkaliczną, 
ciężar joj właściwy wynosi oko-

Fig. ł. 

Ruchy amebowate białych ciałek krwi. 

Fig. 5. 
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-
A Płytki Bizzozera niezmienione, B zmienioń~, C kępki zbi· 
tych płytek, D białe ciałko otoczone płytkami, E białe ciał· 
ko, obok dwie kępki płytek i nitki włóknika, F kępka płytek, 

z której wybiegają nitki włóknika. 



ło 1.03. Zawiera w sobie białko surowicze, 
para.globulinę, tłuszcze, cholesterynę, lecy­
tynę, cukier gronowy, glikogen, kreatynę, 
mocznik i sole nieorganiczne, między któ­
remi przewa.ta chlorek sodu. 

W krwi zawarta jest pewna. ilość gazów, 
które motna otrzymać przez wypompowy­
wanie w prótni. Gazy te są: tlen, dwutle­
nek węgla i azot. Krew tętnicza psa za­
wiera: tlenu 14.65, dwutlenku węgla. 29.72, 
azotu 1.61; tylna tlenu 7.2~, dwutlenku wę­
gla 45. 7 4, azotu 1.34. 

Tlen zawarty jest w ciałkach czerwonych 
w słabym związku z hemoglobinf\. 

Dwutlenek węgla znajduje się jut to po­
chłonięty, jut tot chemicznie połączony. 
Azot jest we krwi tylko pochłonięty .. 

Ilość krwi dokładnie oznaczyć jest rzeczą 
nadzwyczaj trudną. Wynosi ona w przy­
blitoniu u konia 1/ 15 ciętaru całego ciała, 
u bydła rogatego 1/u, owcy 1

/ 12 , świni 1
/22, 

psa Yn-
Limfa. 
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dwutlenek węgla., na tlen zaś i azot bardzo 
tylko nieznaczna. ilośó. 

Krążenie krwi. 

Krew krąty w umkniętym układzie, 
w którego skład wchodzi .-ce, ~tnice, żyły, 
i naczynia wloaor.oate. Krą.tenie to odbywa 
się w następujący sposób: Serce dzieli się 
na dwie połowy t. j. lewą i P.rawą, czyli jak 
się za.zwyczaj nazywa, serce lewe i serce 
prawe. Ka.tda z tych połów podzielona jest 
znów na. kom~ i przed&ionelc. Krew wy­
chodzi z komory lewej do ~tnicy głównej 
(aorta). Ztąd rozchodzi się po wszystkieh 
tętnica.eh, a. następnie przez n&c2)'nia. włoso­
wa.te przechodzi do tył, które zbiegają się 
w dwa pnie zwane żyłami glóf.Dftffni (v. ca­
vae). tyłami temi wlewa się do prawego 
przedsionka.. J "lltto /crqteaie toielkie. Z pra · 
wego przedsionka dostaje się krew do pra­
wej komory, 11 tej tęłaiCII płuc~ do płnc; 
tętnica ta. rozgałęma si4> na nac,syńk:a włoso­
wa.te, te zaś zbierają się w tyły płucne, któ-

Skła.dniki krwi, które występuj11i do tka.- ro przeprowadzają krew do lewego przed­
nek, przonikaj11 jo i ułatwiaj11 odtywianie, sionka. Obiei ten nuywa się krqtenwm 
dostaj11 się następnie do pocz11lków naczyń malem czyli pltM:nem. Prócz kl'lłtenia wiel­
limfatycznych, jako to przestworów mię- kiego i małego romtnia się jeszcze, /crąte­
dzytkaninowych, tudziet otwartych rurek, nie 'żyły wrotnej, która zbiera krew tylną 
które BI\ za.kończeniami najdrobniejszych z tr11ewiów i doprowadza j21 do w~by, po 
naczyń, stąd zaś do większych nao&yń i ca- przejściu zaś tejte wlewa się tyłą .:watrobo­
łego układu limfatycznego. Limfa więc wą do tyły głównej dolnej (fig. 6). _ 
jest wytworem krwi. Motna ją otrzymać Serce bije, czyli mięsień sercowy kurczy 
w większej ilości z przewodu piersiowego, się pewną ilość ruy w minucie. , Serce ko­
wprowądzając weń rurkę i zbierając wy- nia bije 26--40 -razy, muła i osła 46-50

1 
pływaj11cą zawartość. U zwier~cia głodzo- bydła rogatego 40 ~ 50, kozy, owcy i świni 
nego jest to czysta limfa, u zwierzęcia zaś 70 - 80, psa 70-120. 
nakarmionego tłuszczem zmieni się skład, Bicie serca. U więkazych zwiel'Z11t bije 
przybywa bowiem wielka ilość tłuszczu. więc rzadziej, u mniejsz1ch częściej. Wiek 
Płyn nosi wtedy nazwę mlecza (chylua). równi.et wpływa na bicie eerca; serce mło-

Limfa ja.st przezroczyata, słabo opalizują- dych bije częściej, starszych rzadziej. Sto­
~ oddziaływa alkalicznie. Ciętar jej wła- sunki te zal~ teł i od płci, rasy, pory, ru­
ś~iwy wynosi 1.020-1.040. Krzepnie znaca- chu i t. d. 
me wolniej, aniteli krew. Zawiera w so- Naobna&onemsercuzwierzęciamotnaspo-
bie białe ciałka, których ilośó wynosi 8,000 strzedz, łe nie wazystkie csęsei tcgot kur-' 
-9,000 W' mm. sześciennym. Ciałka te po- czą się równ~nie i z jedll&EI silił. Przed­
ch?dzą ~ gruczołów limfatycznych, ze śle- sionki kurCZlli si~ dość słabo (•9atole atrio­
dz1ony 1. Wogóle .• narqdów o bpdowie gro- rurn), po nieb klll'Cq się energicmie komo­
czołoweJ (adeno1dalnej). W mleczu motna ry (•y•tole v,mriculorum), wreszcie naał4Jpu­
nadto spostrzegać nader liczne kulki tłuez- je spoczynek, podeaas którego rozklDlczają 
ozu. się tak komory jak i przedsionki (tliaaok). 

Limfa zawiera podobnie jak osocze krwi Wszyetpe te tny okresy składają si~ na je­
bialko ,urowicze, paraglobu~, białko fDlólcni- den o/cru_ czynnoki •eroa (rnoltdio cordu). 
korodne, jerment włóknikowy, małe ilości ct1- Czas trwania tego okresu zaletny jest od 
/cru gronowego i mocznikci, wreescie HU mi- szybkości bicia serca. Skurcs komór roz­
nerałne. W mlecza nadto znajduje si~ ma- poczyna się prawdopodobnie juł wtedy, gdy 
czna ilość tłuszczu. • przedsioą.ki swego skurcaujeszcze nie ukoń-

Jlośó gazów w 100 ccm. wynosi ,30-421 OJSyły, zresztą podczas ekUl'CJln przedaion­
ccm. Z tego prawie ws11ystko przypada na ków komory q w l'Ollkurezu i odwrotnie. 
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Dzial<mie serca. Serce przedstawia jakby 
pompę ssąco-tłoczącą, która rozprowadza 

E 

Fig. 6. Systf.m naczyniowy: tętniczy, żylny i chłonny. 
A lewa połowa serca, B system arteryalny, C prawa 
połowa serca, Dsystem żylny, EE naczynia włosowate 
ciała, P syśtem krwionośny wątrobowy, G system wło­
sowaty płuc, H system chłonny,J mięsiei1 sercowy, K 
przegroda serca, a przedsionek lewy, b uj8cia żył płn· 
cnych, c otwór przedsionkowo-komórkowy lewy, oto­
czony zastawkami iagielkowemi, d komórka lewa. e 
pieil aortalny, ( aorta przednia i g jej rozgałęzienia, _ h 
aorta tylna i jej rozgałęzienia dla trzewi ów brzusznych, 
i' arterya wątrobowa, k reszta rozgałęziei1 aorty tył nej, 
n naczynia •włosowate kiszek, oo żyła wrotna, p naczy­
nia włosowate wątroby, p' żyły wątrobowe, m żyły 

krew po wszystkich na.czyniacl1. Podczas 
skurczu komory 1..-iwcj dostaje się krew wy­
pchnięta do tętnicy głównej roztwierając so­
bie zastawki p6lksię~.1/co1ce (valvulae semihma­
res), a. zamyka,iąc zastawkę żaglową czyli 
dwudzielną ( valvufo bicuspidalis ), jak to z ich 
anatomicznego ułoMnia wypada. Wskutek 
zamknięcia tej ostatniej nie może się krew co­
fać p~dczas skurczu komory do lewego 
przeds1ouka. Równocześnie prawa komo­
ra kurcząc się wprowadza krew do t~tnicy 
płucnej . Odpowiednie zastawki (v . tricu­
spidalis), działają tak samo jak w lewej ko­
morze. Potem następuje rozkurcz komór 
a skurcz przedsionków. Oba te stany na­
pełniają komor.,- krwią. Skurcz przed:oion­
ka wpycha krew do komór, gdzie wskutek 
powracania spr~:tystego mięśnia do pierwo­
tnego kształtu wytwarz:1 się siła ssąca. t . j. 
parcie ujemne popierające działanie przed­
sionków. Pomiędzy przedsionkami a :żyła­
mi nie ma wprawdzie zastawek, istnieją je­
dnak silne mięśnie okrężne przy początkach 
żył, które kurcząc się razem z prze<l:sion­
kami , zamykają do pewnego stopnia świa­
tło żył. Zamknięcie to nie jest jednak cał­
kiem dok ład nom i krew żylna cofa się w czę­
ści do pni głównych podczas skurczu prze<l­
sionków. Podczas rozkurczu tychże, krew 
zostaje znów do nich niejako wessana. 

Wpływ oddychania na krążenie. Mięśnie 
przedsionków Bł\ znacznie słabsze aniżeli 
komór, muszą, zaś wykonywać znaczni\ 
pracę, bo wciągać duży słup krwi żyl­
nej. Pomagll:ią im w tej czynności różne 
stosunki. Krew w tyłach zostaje pod pe­
wnem ciśnieniom, które jest większe aniże­
li w przedsionkach, wskutek czego krew 
ma ułatwiony przypływ do tych ostatnich. 
Następnie w po~oteniu serca. w klatce pier­
siowej istnieją warunki popierające krąże­
nie żylne. Klatka piersiowa stanowi prze­
strzeń szczelnie zamkniętą, jeteli więc zmie­
nia swą objętość, np. rozszerza się, to mu­
siała.by w niej powstać próżnia czyli parcie 
ujemne. Przy oddychaniu, gdy klatka. pier­
siowa rozszerza się, wtedy rozdymają się 
także płuca sprężyste, przy wydechu zaś 
powracają do pierwotnego stanu na mocy 
swej sprężystości. W sprawie tej jednak 
bierze udział i serce jako worek również 
sprężysty, zostający pod tymi samymi 

tylnej połowy ciała zlewające sie do P żyły głównej 
tylnej, Er naczynia włosowate przedniej części ciała 
zlewające si~ do żył, st żyła główna przednia, Gw na­
czynia włosowate ph1c, 11 tętnica płucna u przedsionc k 
pr:nvy, y komórka prawa, zz.zz wypustki mięśniowe 
ściany serca., do których przyczepiają się powruzki 
ścięgniste zastawek żagielkowych, a~w·x naczynia 
chłonne przedniej części ciała, ~~:p nac1.ynia chłonne 

tylnej części ciała. 
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warunkami jak i płuca. Na.wet skoro klatka r T,t1l0. Rozszorzenio to sprętystych tętnic 
piersiowa jest w spoczynku, a. co zatem przy katdym skurczu serca nazywa. się tę­
idzic i płuca, to przecież oddzialywują one tnienicm, czyli tętnem. Tętno można badać 
wskutek swej sprętystości na serce, a mia- albo bezpośrednio palcem przez przykładanio 
nowicic usiłnj11 je rozszerzyć. Siła ta wzra- go do tętnicy, albo tel zapomocą przyrządów 
sta bardzo gd.v kl:1.tka piersiowa. się rozsze- graficznych. Za pomoo11 tych ostatnich 
rza a z nią i płuca, tj. podczas wdechu. Wy- stwierdzid motmL dwa uderzenia tętna na.­
no~i ona przy bardzo silnym wdechu - 30 stępujące bezpośrednio po sobie, czyli dwio 
mm. rtęci. Przy średniem ustawieniu klat- falc tętna. Druga ta fala pochodzi od odbi­
ki piersiowej wynosi ·- 7·5 mm. rtęci. Par- cia się krwi od zamkniętych zastawek pól­
cio to ujemne wpływa przedewszystkiom księtycowych, skoro krew usiłuje wracać 
na cz_vnność przedsionków i głównych pni do serca, ztąd tot nazywa się falą odbitą. 
tylnych, gdzie jest słabsza muskulatura Parcie ośdenne krw.i. Obieg krwi przed­
i ściany podatniejsze. W dech więc popie- stawia zamknięto kolo, w którem krew usta.­
re. i wzmacnia rozkurcz przedsionków wy- wicznie krąty. Krążenie to wywołuje skurcz 
wicrając na nie siłę ujemną, tj. starając się serca, który wywiera pewien ucisk na. krew, 
je rozszerzyć, upośledza zaś skurcz. Przo- czyli parcie. Krew krą.ty od tętnic przez na­
ciwnio zaś wydech głęboki stwarza parcie czynia włosowate ku tyłom wskutek tego, 
dodatnie w klatce piersiowej, a więc wzina- te parcie w tętnicach jest większe aniteli 
cnia :skurcz, a upośledza rozkurcz. w tyłach. Gdyby się to parcie wyrównało, 

l7derzeuie serca. Podczas skurczu zmio- wtedy krew pozostawałaby w epoczynku. 
nia serce swój kształt stotkowy na kulisty, Krew zostając pod tom parciem wywiera. 
a przytcm zmienia połotenie swoje, miano- pewien znów ze swej strony ueiak na ściany 
wicic3;akręca się od strony lewej ku prawej naczyń, czyli t. zw. parcie okuRne. 
i przylegając silnie do klatki piei·siowej, Parcie oAcienno krwi mieny aię sapomo­
wstrząsa nią. Wstrząśnienie to nazyw1L się cą manometrów• najczęściej zapomocą rtę­
uderzeniem serca. Jest ono najwybitniejsze ciowcgo tj. rurki w U zgiętej wypeąiioncj 
w okolicy 5-togo przestworu międzyto- do połowy rtęcią. Do tętnicy wprowadza. 
browego. się małą rurkę szklaną i łączy się z mano-

metrem rtęciowym po poprzodniom wypeł-
Tony serca. W sercu rozrótnió motna nienin wolnej przestrzeni powytej rtęci 

podczas skurczu dwa tony, nustępujące po rozczynom węglanu sody zapobiegaj_ącym 
sobie w krótkich odstępach czasu. Pierwszy krzepnieniu krwi. wahania parcia.. w tę­
jest głuchy i dłutszy; powt1taje on przez tnicy zaznaczaj11 się jako wahania słupa 
skurcz mięśnia sercowego. Drugi ton jest rt~ci, które można albo bezpośrednio odczy­
krótki, dźwięczny i wyraźny, wywołuje go tywaó na. podziałce, umieszczonej na ma.­
zamknięcie zastawek półksiętycowych w tę- nometrze, albo tet zapisywać na otłpowie­
tnicy głównej i płucnej przez krew usiłują- dnich przyrządach. 
Cl\ wracać do serca. Kimograf. Pierwszy taki przyrz,d zbu-

Krąienie re tę,tnicach. Krew wypchnięta dowal L. n d wig i nazwa.I go kimografem 
z serca dostajesię do tętnic. W rozdziale krwi (fig 7). Jestto wa.lee obracający się i pewną 
w tychto odgrywa bardzo wa.żułl rolę ich chytością. zapomo<--ą przyrządu zegarowego. 
sprętystość. Je!!li się połączy zapomocą rur- Na takim walcu nakleja się gładki papier, 
ki wiJełkowatoj dwie dłngio rurki, jedni\ kopci się go następnie. Do otwartego ra­
szklanl\ a. więc nio spręt.ystą, drugą zaś kau· mienia. manometru wkłada się pływak spo­
czukowl\ sprężystą z pompką i wtłacza w nie rz~zony z lekkiego drutu z glinu,osadsonc­
wodę ruchom miarowym naśladnjl}c działa- go na kaucz.ukowym lub fistbinowym wa­
nie serca, wtedy woda. wypływa. z rurki loczku. Na końcu tego pływaka umieszcza. 
szklanej urywanie za katdem pociśoieniem się lekkie piórko z drutu, które się przyty­
tloka, z rurki zaś kauczukowej jednostaj- ka. do walca. nakopconego. Piórko to prze­
nym strumieniem. Pochodzi to ztąd, te sko- suwajt\C się na obracającym się walcu ście­
ro płyn zostaje do niej wtłaczany, rozpycha ra kopeć i znaczy w ten sposób ka&dorazo­
jl\ najpierw, potem zaś skoro tłok przestaje wy stan ~i, czyli com tern idzie, parcie 
cisoąó, rurka sprętysta kurczy się i zoó,v da- ościenne krwi. 
lej ze swej strony wywiera ciśnienie na Przyrząd ten wydoskonalił Ludwig 
wodę. To samo zjawisko mamy w na- w ton sposób, te walec na.kopcony zastąpił 
czyniach tętniczych, wskutek czego krew dwoma o ma.łych średnioaoh. Na jednym 
krąly jednostajnie, w naczyniach włoso- osatlza się duty ru1on papieru gładkiego, 
watych, 11, nie przerywanie, za katdym który się potem na.wija na drugi skoro przy-
skurczem serca.. l'Zlłd jest w ruchu. Na przesuwającym się 

Encykl. Rol T. III. 4 
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w ten sposób papierze, zapisuje parcie piór­
ko szklane wypełniono czerwonym atramen­
tom. W ten sposób motna długi czas boz 
przerwy znaczyć parcie. Przed połączeniem 
manometru z tętnicą, naznacza się wysokość 
na której stoi pływak, odpowiadającą ró­
wnowadze poziomu rtęci w olm ramionach, 
czyli O. Każdorazowa rótnica wysokości 
piórka między O zaznaczona na papiorzo 
i pomnotona przez 2, oznacza parcie ościen­
ne krwi. U mioszozony obok przyrząd elek­
tryczuy~zapisuje na papierze sekundy_ 

Fig. 7. 

w 

l -

M 

a · 

Na krzywej (fig. 8) znaczącej parcie ościen­
ne krwi motna widzieć małe ząbki odpowia­
dające skurczom serca, a oprócz togo wię­
ksze falc pr.i;ypadająco równocześnie z odde­
chami. Są to fale Tra11l,ego-/Jeri11ga, zale­
żne częściowo od powyżej opisanego wpły­
wu oddychania. na krążenie tnclzioż ud 
zmian w świetle naczy1'l, spowodowanych 
podrażnianiem ośrodka unorwionia naczyf1 
w czasie wdechu i wydechu. 

Parcie ościenne krwi w tętnicy płucnej 
jest znacznie mniejsze. Dokładnych liczb 

nie można podać z powodu tru­
dności oxperymontowania. 

W naczyniach włosowatych 
dziąsła królika wynosi parcie 
krwi 32 mm. rtęci. 

Parcie krwi w i ylacl,. Parcie 
ościenne krwi w żyłach stajo się 
coraz to mniejsze im bliżej przed­
sionków. "\V wielkich pniach w 
pobliżu serca j ak np. w żyle bez­
imiennej (vena ano11yma) podoboj­
czykowej (v. su&clavia) i szyj nej 
( v. jugularis ) jest ono ujemne 
i wynosi przeciętnie - O. l mm. 
rtęci. W odleglejszych gałęziach 
jest dodatnie i dochodzi do 12 
mm. rtęci. Stosunki parcia ościen­
nego krwi wyjaśniają bardzo do­
brze krążenie. J est ono wyni­
kiem różnic w parciu,jakie istnie­
ją w tętnicy głównej i płucnej 
z jednej, a w żyłach głównych 
i płucnych z drugiej strony, co 
oczywiście spowodowywuje prze­
pływ krwi z miojeca większego 
ciśnienia do miejsca gdzie ono 
jest mniejsze. 

Parcie ujemne w przedsion­
kach i żyłach w pobliżu ich jest 
głównym czynnikiem w krąteniu 
żylnem. Jest ono znakomicie po­
pierano przez siłę czyli parcie 
ujemne wywoła.no sprętystościq 

Kimograf Ludwiga: M manometr, W walec nakopcony, tt tętnica, 
z~którą z.łączono manometr, p pływak z piórkiem, ab slup rtęci od­

powiadający parciu ościennemu krwi. 

płuc w czasie wdechu, a następ­
nie innymi jeszcze stosunkami. 
Podczas gdy parcie ujemne w 
przedsionkach ma.łoje w miarę 

Parcie ościenne krwi mierzono w ten spo­
sób w tętnicy dogłowowej wynosi u konia 
110 -321 mm. rtęci, cielęcia 133 - 177, 
owcy 98-206, kozy llS-135, psa 130-190. 

Parcie ościenne krwi zależy od wielu czyn­
ników. Jest ono tom większe im silniej­
szy jest skurcz serca. Zależy toż od ilo ·ci 
krwi w nkładzie naczyniowym w tosunku 
do wagi ciała, od ·wiaUa naczyń które si ę 
zmienia pod wpływem nerwów itd. 

skurczu tychże, a. hydrostatyczne 
ci nienie łupa krwi, p rzynaj mniej w ży­
łach mających położenie pro topadło, mo­
gło wycofać krow z serca, przychodzą w po­
moc zastawki znajdujące i ę w żyłach i z::i.­
mykające siQ pod działa.niem cofającej się 
krwi. Także położenie żył bozpo rodnio przy 
tętnicach sprzyj a krążeniu , za każdym bo­
wiem razom koro tętnica si ę rozszerza pod 
działaniom napierającej fali krwi , uciska na 
żyłę i posuwa krow w kiornnku do serca. 
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Cliyżośc krążenia krwi. Chytość 
zja.kl\ krew krąty w tętnicy do­
głowowej psa 205-375 mm. ko­
nia 306 mm. tętnicy szczękowej '°:__--,---t---r-.--r--r-.-.---r-.--, 

.,.; ~ ...; ~ C) 

! 
konia 232 mm. w sekundzill. W 
naczyniach włosowatych wynosi 
ona 0·8 mm. w tyło szyj nej i głó­
wnych konia 100-110 mm. Czas 
obiegu krwi w ca.łym ustroju wy­
nosi u kota 31·5 sek. psa. 16·7. 
królika 7·79 kota 6·6!J; odpowia­
da u konia 28·8 uderzeń serca, 
u psa 26·7, u kota 26·8. 
Krążenie lin~fy powstaje u zwie­

rząt ssących wskutek podobnych 
czynników jak krąt.enie tylne. 
Główny strumień wlewa się do 
tyły szyjnej, gdzie panuje parcie 
ujemne, a. więc siła sprzyjajl\ca 
dostawaniu się do niej limfy. W 
pierwszych początkach naczyń 
limfatycznych mi ano wicie w 
kosmkach jelitowych poruszanie 
się limfy wywoływane jest kur-
czeniem się kosmków i wpycha-
niem przez to limfy do dalszych 
naczyi1. Napowrót nie mote się 
limfa cofać do kosmków, gdyt 
nie dopuszczają do tego zastawki 
podobne jak w .żyłach. Pró~z te­
go mięśnie gładkie naczyń lim­
fatycznych kurczą się w sposób 
podobny do ruchów robaczko­
wych, wskutek czego posuwają 
limfę ku sercu. Ruchy oddecho­
we tet wpływają na krątenic 
limfa.tyczne w podobny sposób 
jak i na tylne. 

Prąd limfy jest nader powolny. 
Chyżość przepływu jej w pniu 
szyjnym konia wynosi za.ledwie 
238-300 mm. w minucie, parcie 
zaś ościenne 10--20 mm., u psa 
z:~ 5 - 10 mm. rozczynu węgla­
nu sody. 

D,tcrwienie ,erca. Cały układ 
krwionośny, tak serce jak i na­
czynia, zostaje pod wpływem 
układu nerwowego. Na działanie 
scr~a wpływ-ajl\ dwojakiego- ro­
dzaJu nerwy, mianowicie włókna. 
przcbiegająt,e •wśrótl nerwu tD1tp6l­
czulnego (n. •ympaticua~ i blt;dnego 
(n. t:agu1t). 

Podra.tnia.oic ga.łf\zek odcho­
dzących do serca. od 3 zwojów 
szyjnych i pierwszego piereiowe­
go nerwu współczulnego (rami 

. cardiaci) sprawia. przyspieszenie 
ruchów serca. - przecięcie ich 

o 
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zwolnienie. Gał!\zki przyspieszające otrzy- , powoduje przecięcie nerwów trzewiowych . 
muje nerw współczulny od rdzenia przed lu- Fale Tra ub ego - Ho ring a powstają ta.k­
żonego i pacierzowego w części szyjnej żo wskutek rytmic~ncgo pudraźnia.nia ośrod­
i pietsiowej. Są to t. zw. rami comunicantes. ków naczyniowych w sposób bliżej jeszcze 

Podrażnia.nie nerwu błędnego sprawia niewytłomaczony. 
zwolnienie lub zupełne ustanie bicia serca 
(bracia Web e ro w i e 1845) oraz obniża­
nie parcia ościounego krwi-przecięcie na­
tomiast, przyspieszeni-O ruchów serca i pod­
wyższenie parcia. krwi. Nerw błędny je8t 
wi(;'c nerwem tamującym ruchy serca. 
Ośrodki dla ruchów serca lotą w rdzeniu 

przed! użonym i w górnej części rdzenia paci-e­
rzowego. Oprócz nich istniej!} urządzenia. 
nerwowe w samym mięśniu sercowym t . z. 
komórki zwojowe, któro sprawiają, że serce 
bije na.wet po przecięciu wszystkich jego 
nerwów lub wycięciu z ustroju. Działa.nie 
tych komórek zwojowych nio jest jeszcze 
dokładnie wyjaśnione. 

Nerwy naczynio1oe. Zarówno jak na. czynność 
serca, wywierają też pewne nerwy wpływ 
na. naczynia, a wszczególności na średnie 
i mniejsze tętnico, mianowicie zwężają lub 
rozszerza.ją ich światło. Nerwy te nazy,vajq 
się naczyniowomi (n. r,asomotores). Są one 
dwojakiego rodzaju tj. zi:ężające, (n. vaso-cc,n­
slrictores) i rozszerzająco naczynia (11. vaso­
dilatatores). Do rzędu nerwów zwężających 
na.leży n. k-ulszotoy, (n. isc1'iatii:1ts) n. podjęzy­
kowy (n: l,ypoglossus), 11. wsp6lczulny, kt,·,ry 
zwęta naczynia. odnośnej połowy twarzy, 
nerwy trzewiowe (11. spl,11,clmict), dochodzące 
do jelit. Włókna rozszerzające posiadają: 
nerw językowy (11. li11gualis), oraz nerwy 
wz1codowe (n. erigente~ penis), sprowadz'ające 
przepełnienie krwią ciał jamistych (corpora 
cave,·nosa), a. w ton sposób wzwód prącia. 

Ośrodki tak jo<lnych jak i drugich ner­
wów leżą częścią w rdzeniu przedłużonym, 
częścią zaś w pacierzowym. Podnieta. do tych 
ośrodków dochodzi b&dź to z mózgu, bqdź 
tet za pośrednictwem nerwów czuciowych. 
Do rzędu tych ostatnich na.leży t. zw. nerw 
obniżający parcie (n. ckpreuor). Odchodzi 
on u królika dwiema ga.łl\zkami od nerwu 
krtaniowtgo górnego ( n. larynge"s superior) 
i nerwu błędnego, rozgałęzia.siQ zaś w sercu. 
U innych mwierząt przebiega ton nerw roz­
maicie, jułto zn. błędnym,jużto z współczul­
nym. Podriltnianie końca dośrodkowego 
togo nerwu sprawia obnił.enie parcia ościen­
nego w tętnicy dogłowowej. Powstaje to 
przez działanie tego n~rwu na ośrodki, 
wskutek którego rozszerzają się tętnice 
w pewnych obszarach, mianowicie w jeli­
tach. Krew gromadzi się w tych rozsze­
rzonych naczyniach, przez co znacznie mniej 
<lopływa do tętnic innych okolic ciała, a. co 
zatem idzie, parcie w nich opada. Toż .samo 

Oddychanie. 

Krew tętnicza przechodząc przez naczy­
nia włosowa.te utraca tlen, a 8tajo 8iQ boga­
t.1 w 1lwutlenek w~gla. Krew ta krążąc 
przez płuca traci dwntlcnok węgla, a przy ­
biera tlen z powieti~za atmosferycznego, czy­
li stajo się napowrót tętniczą. Wymiana 
tych obu ga.zów odbywa się w płucach 
wskutek oddychania. 

Oddychanie <lzieli się na zew1łętrzne i we­
wnętrzne. 

Oddyclianie zewnętrzne polega na utlenia­
niu krwi przy zetknięciu z powietrzem czer­
pa.nem przez płuca. 

Oddychanie weicnętrzne jest to wymiana 
gazów jaka się odbywa. w tkaninach, prze7, 
które krąży krew w naczyniath włoso­
watych. 

Oddychanie zew11ęlrz-ne odbywa. się wsku­
tek wciągania pewnych ilości pow.ietrza. do 
płuc i wydawania. z nich na zewnątrz. 
W ciąganie to od bywa. się przez rozszerza­
nie klatki piersiowej przy pomocy mi~śni. _ 
Ponieważ klatka. piersiowa j est szczelnie 
zamkni~ta, przeto przy rozszerzaniu się wy­
wiera parcie ujemne na n:1rządy zmtjdują­
ce się w niej, a w pierwszym rzędzie na. 
płuca., worki nader sprężyste. Pod wpły­
wem tego parcia płuca się rozszerza.ją, przy­
czem działa. parcie atmosferyczne, a ponie­
waż płuca. komunikują z powietrzem przez 
tchawice, przeto dostaje się ono do nich. 
Ten okres oddychania. nazywa się wdechem. 

Skoro mięśnie rozszerzające klatkę pier­
siową przestają działać, powraca ona do 
dawnego położenia. wskutek bezwładności~ 
pluea zaś kurczą się na mocy 11prężystości 
i wyrzucają pownq ilość powietrza.. Jestto 
toydech. Spokojny wydech jest sprawą bier­
ną, dopiero przy nasilonym biorą udział 
czynny mięśnie. 

Powietrze wciągane przy spokojnem od­
dychaniu nazywa się powietrzem odde­
cliowem. Skoro po spokojnym wydechu na­
stąpi jeszcze nasilony, to wypędza się z płuc 
t. zw. powietrze zapas01oe. i\ie jest to jednak 
jeszcze cała ilość pQwietrza ja.ka się w płu­
cach znajduje. Motna. się przekonać, to na­
wet po nasilonym wydechu zawierają płu­
ca. pewną ilość powietrza., zwaną powietrzem 
pozostałem. Ilość powietrza, któf'1' się wy­
daje od szczytu wdechu do końca nasilone­
go wydechu nazywa się pojemności? iyciową 
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(capacitas vitalis). Podług O o 1 i n a wy­
nosi u konia. ilość powietrza wydychanego 
przy spokoj nym wydechu 3,000-6,000 ctm. 
sz., przy nasilonym około 21,000 ctm. sz., 

pojemność zaś całych płuc wynosi 35,000 -
40,000 ctm. sz. 

Oddychanie odby wa się miarowo t. j. 
w równych odstępach czasu. W dech trwa 

Fig. 9 . 
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Ssemat przyrądn Petteukoffera. 
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1
/:.,. krócej a.niteli wydech, po którym u bara.na 13-16, u młodego psa 18- 20, 

następuje krótki przestanek. Ilośó oddechów u dorosłego 15-18. Im mniejsze zwierzę, 
wynosi w minucie: u młodego konia 10-12, tom ~oiej 01łdyoba; tak np. królik. 50-60 
u dorosłego, 9-10, u młodego wolu 18-20, r&.11y na.minutę, asesury zaś i myszy łOO­
u dorosłego 15-18, u jagnięcia 16-17, 200 rasy. 
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Na liczbę oddechów wpływa. ta.kte wiele 
i płeć. Młode zwierzęta i samice oddycha.Ją 
częściej. Gorąco przyspiesz:~ oddychame, 
zimno zaś zwalnia. Ruch i praca wzmaga 
liczbę oddechów, tnk np. u konia, który od­
dychał 10 razy w minucie, spostrzeg~ Co-
1 i n przyspieszenie do 28 po przebycm stę­
pem kilkuset metrów. Po 5 min. k~usowa­
nia liczba ich wzrosła do 52, po 5 mrn. cwa­
łowania do 65. To samo odnosi się do cią­
gnienia ciętarów, przyezem liczba oddechów 
u konia mote dojść na.wet do 110. 

Skład powietrza wdychanego i wydyd1anego. 
Podczas oddychania zachodzą nader wa­
tne zmiany w składzie gazów, które motna 
poznać rozbierając powietrze wydyc~ane 
i porównywując jo z wdychancm. Na.Jdo­
kładniejszy przyrząd do tego celu zhudo­
wał Pettenkoffer w Monachium (fig. 9). 

Przyrząd ten składa się z ~omory . K, 
o ścianach metalowych, w któroJ podwóJna 
pompa ssąca P odnawia wciąt powietrze. 
W komorze tej umieszcza. się zwierzę uty: 
te do doświadczania. Powietrze przechodzi 
z niej najpierw przez naczy~io b zawierają­
ce kawałki pomeksu napoJone wodą, na­
stępnie zaś przez zegar gaz~wy G, któr! 
mierzy jego ilość. Dla rozbiorów chemi­
cznych odprowadza się część powietrza bo­
cznym prądem przed wejściem do komory 
PB i po wyjściu z niej pb, a to za.pomocą 
zastawek czyli wentylów Mullera ZM. Po­
wietrze to przechodzi przez aparat napeł­
niony zgęszczonym kwasem siarczanym S, 
który odbiera parę wodną, następnie zaś 
przez rurkę napełnioną wodą borową, któ­
ra zabiera. C02 • W ten sposób z przybytku 
na waclzo naczyń po doświadczeniu motna 
dokładnie oznaczvó ilość pary wodnej i CO, 
w powietl.'zu doprowa.dzanem i odprowa­
dztmem. 

Zwierzę spotrzebowywujo podczas oddy­
!,'hania. znaczne ilości tlenu. Tak np. pochla-
nie. go: 

Koń. 
Wół. 
Bara.n 
Pies. 

w godzinie na 1 
kg. żywej wagi 

0.553 gr. 
0.460 • 
0.774 „ 
1.183 „ 

w 24 godzin 

4,250 litr. 
3,fOO „ 

600 • 
386 „ 

sunku do ciętaru. Ilość ta wzrasta przy na­
tętonej pracy, maleje zaś podc~as snu. 
• Powietrze wydycliane zawwra znaczną 

ilość CO,. Wydaje go: 
w godzinę w 24 godzin 

Koń 2(10 litr. 4,800 litr. 
Wół. 200 ,, 4,80() ,, 
Wieprz 4fi 

" 
1,080 ,, 

Baran 20 ,, 480 ,, 
Pies . 10 ,, 240 ,, 

Iloraz od<kcl,owy. \V powietrzu wydycha­
nem znajdujemv znacznie mniej tlenu, ani­
teli we wdvcha~om, natomiast duto dwu­
tlenku węgla. Rótnica ta jednak co do tl~nu 
nie odpowiada ilości dwutlenku węgla; e111lo 
przyjmuj o więcej O a.niteli wydaj o C (\, 

COi · d . d . d t stosunek więc -- me o powm. a. Je nos -o 
ce. Stosunek ten nazywa się ilorazem od~­
chowym. Wynosi on u konia 0.90L-0.913, 
u bydła rogatego 0.97, n cielęcia. 0.662, n ow­
cy 0.982 u świni 0.910, u psa 0.77. 

Jak z 'tych stosunków widzimy, polega. 
oddychanie na doprowa.dzaniu tlenu, ~tóry 
się łączy w ustro,1u z węglem skł~dmkó~ 
orga.nicznych na C02 , a ten ostutm zo.sta:10 
usuwanv. Jestto więc sprawa utlemama 
czyli spalania, zatem główne źró~ło ciepł_a 
zwierzęcego. . W atno to odk~y~io zrobił 
pierwszy Lavoisier w r.- 1 t7;J: . 

Powietrze wydychano zawio,11, n10co wi~­
oej azotu, aniżeli wdychane, jest z~aczmo 
cieplejsze bo posiada od 30-40° C. 1 nasy-
cone jest parą wodną. . . , 

W_ymiant1 gaz6~o !,IU~tępUJO między ro­
tnemi wnrstwa.m1 powietrza w płucach, tn­
dzie& między tem ostatniem a gaza.mi kr_wi 
w naczyniach włosowa.tych płuc. Powie­
trze zawarte w większych oskrzelach zawie­
ra. 3.7% OO,. co do objętości, w głębszych 
zaś warstwach t. j. w pęcherzykach płuc­
nych 5,4% C02 • Na podstawie praw fizy­
cznych zachodzió musi dyfuzya. między te­
mi warstwa.mi w ten sposób, te C 0 2 prze­
chodzi do warstw powierzchowniej@zych 
t. j. do pęcherzyków. Wstrząśnienie jakie­
m~ ulega powietrze w płucach podczas od­
dychania. przyczynia się tet do t~j wymian!. 

Aby pojąć wymianę gazów między krwią 
w naczyniach a powietrzem w pęcherzy­
kach, trzeba uwzględnić i.lość gazów oraz 
ich parcie częściowe (parcyalne). Stosun­
ki te przedstawia}\ się w następny sposób: 

Jeśli uwzględnimy ilość tlenu w powie­
trzu atmosforycznem, wynoszącą około 20.96 
części co do objętości, to motemy obliczyć, 
te koń zutywa. w 24 godzin ilość tlenu od-
powiadaj\Cil 21 metr. sześć. powietrza, wół Parcie tlenu. 
19 metl'., baran 3 m., pies 2 m. 

Zwierzęta małe zutywaj, więcej tlen.n 

I 
W krwi tętniczej = ~9.6 mm. Hg, odpo­

aniteli dute. Pies 2 razy więcej, świnka wiednio do 3.9%; w powietrzu _pęc~erzyków 
morska 3, a mysz 22 razy aniteli kon w sto- , płuc-. 27.44 mm. Hg, odpowiedwo 3.6%. 
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Parcie drDUtlenku wt:9la. I go. Oxyhemoglobina zaś nie jest wstanie 
,v krwi tętniczej = 21 mm. Hg, odpo- rozłotyó się, gdyt WBU'Zllśnienie to jest za 

wiednio 2.8~ w pęcherzykach płuc 27 mm. słali.. Ius • oda ~ . Pł . 
H9 odpowiednio 3.56%. . ~c n~m. .yc 1':'nia. oca rozszerzaJII 

I się I wc1ągaJ11 poWietrze wskutek powię-
Parcie t/~n,,. kazania objętości klatki piersiowej. Ta 

ostatnia wy dłuta się, a nadto roZ8&0rza wsku­
tek działania pewnych mięśni. .Mięśnie te 
811 przedewszystkiem: przepona ( diapkra­
gma ), mięśnie międzytebrowe (m. illfffoo,ta­
lea), m. lnatore, coatarum, ,caleni, wreszcie 
mięśnie brzucha. 

W krwi tylnej = 22 mm. Hg, odpowie­
dnio 2.9%: w powietrzu atmosforycznem 158 
mm. B9, odpowiednio 20.8%. 

Parcie dteutl~nltu to~gla. 

W krwi ł.y lnoj = 41 mm. Hg, odpowie­
dnio 5.4i; w powietrzu atmosferycznem 
0.38 mm. Hg, odpowiednio 0.03 -1.05%. 

Napięcie więc tlenu w krwi ~tniczej 
i w powietrzu jest prawie zupełnie równe, 
a rótnice w dwutlenku węgla są nader 
małe, a więc między krwią tętnicZfl a {>O· 
wietrzem w -płucach nie mote by.ó mo­
wy. Inaczej jednak ma się rzecz co do krwi 
tylnej i powietrza atmosferycznego. Napię­
cie tlenu znacznie jest większe w powietrzu, 
napięcie zaś G02 we krwi t.ylnej, a więc 
wyrównanie ciśnienia czyli wymiana ga­
zów musi tutaj nastąpić, mianowicie tlenu 
do krwi, a COi z krwi do powietrza. 

'Wyrównywaniem ciśnienia nie tłomaczy 
się jednak w zupełności wymiana gazów 
w oddychaniu. Tlen połączony jest z hemo­
globiną w związek chemiczny i jest go zna­
cznie więcej, ani!eliby to odpowiadało zwy­
kłemu pochłanianiu. Nas~pnie mimo zwięk­
szania lub zmniejszania ciśnienia tlenu 
w przestrzeni zamkniętej, w której zwierzę 
oddycha, przyjmowanie tlenu pozostaje za­
wsze to samo. Gdy się takiej przestrzeni 
nie dostarcza tlenu, to zwierzę ginie po pe· 
wnym czasie z uduszenia, a rozbiór wskazu­
je, te zutyło ono tlen w zupełności, coby 
nie było modiwem, gdyby oddychanie pole­
gało tylko na wyrównywaniu ciśnienia. 
Odgrywa tu rolę taue dyssocyaoya t. j. roz­
pacf połąoa'eń chemicznych jaki zachodzi 
P~Y. zmni~jezonem parciu lub podwytszo­
neJ c1epł?c1e jak np. uwalnianie C01 przy 
wypal_an!u wapna. W nowszych czasach 
przyp1suJo F I ei s c h 1 wielki\ rolę czyn­
nośct serca .. Jeśli woda a syfonu nie 
eh.ce wychodz1ó, to się wstl'ZIIB& kilkakro­
tme a ~to«ły CO.i uwalnia. się. Podobnie 
rzecz stę ma przy ws~nieniu, jakiemu 
krew ulega pod wpływem skul'CJlu serca. 
Przy skurczu lewej komory rozkłada sif) 
oxyhemoglobina, poczem rozpuszeaona tyl­
ko w krwi krąty w naczyniaoh włosowatych. 
Skurcz saś prawej komory dopomaga snów 
do wymiany dwutlenku węgla pochłoni~te-

Przy spokojnym wdechu kurczy się prze­
pona, przez co wypłaszcza się ku tyłowi, 
przesuwa trzewia wgłąb brzucha i powiększa 
znacznie pojemność klatki piersiowej w wy­
miarze podłutnym. Pośredniczy w tym 
skurczu n,rio przeponowy (n. phr,nicua). 

.Mięśnie przyczepiajl}Ce się do teber po­
ciągaj11 je kn przodowi a zarazem rouze­
rzaj11 przestrzenie międzytebrowe. Do tych 
nalet11 m. M:<Uffli, lnatoru oraa inu,,coatalu 
ezterni. Mięśnie te saopatruj11 nerwv po-
chodzące od rdzenia. • 

Przy nasilonym wdechu działaj11 jeszcze 
i inne mięśnie t. zw. dodatkowe t. j. &rrati, 
Stemocleidomastoitki pectoralu, mięśnie tcha­
wicy i twarzy z których mięśnie podnoSZ11-
ce skrzydła nosa ( m. letJatoru al<MJ naai) od­
grywają u zwiel'Złlt bardzo watn11 rolę, wie­
le bewiem zwiel'Zllt oddycha wyłącznie przez 
nozdrza. W yd ech spokojny następuje bier­
nie, przy nasilonym zaś biorą udział mięśnie 
brzucha, inmcoatale, iwmni, urrat111 po,-iuu, 
inf erior i quadratw lumhorum, zmniejezaj11ce 
pojemność klatki piersiowej. 

Unerwuni4 oddychania. Fizyologowie fran­
cuzcy 8 e g a 11 o i s i F 1 o u r e n s znale­
źli w rdzeniu przedłutonym miejsoe, po zni­
szczeniu którego oddychanie ostaje i swierzę 
ginie. Z tego powodu nazwali je noeud vital. 
Jest ono ośrodkiem oddychania t. j. narq­
dem sqd wychodzi podnieta dla nerwów 
ruchowych powodujących oddychanie. Ośro­
dek ten działa pod wpływem knri dopływa­
jf1Cej oru nerwów csuciow1ch t. j. na dro­
dze odruchowej. Właściwie iatniej11 ośrodki. 
dwojakiego rodujo, mianowicie wdechu 
i wydechu. Brak tlenu ona obfi.tot\6 C02 
podniecaj11 ośrodek wdechowy; przy prze­
ładowaniu krwi 001 swie~ oddycha 
z wielkiem nasileniem (dy•pnoiJ. Obfitość 
zaś tlenu wstrzymuje podnieca.nit, •wierzę 
przestaje oddychać. (apnol). W ta.kim eta.nic 
majduje się płód w macicy. W sta.nio 
prawidłowym, ,rdy krew po9ada odpowie­
dnie il«*i O i C01 oddychanie jest spokoj­
ne {1Up110i), Gdy C02 .zadratnia zbyt sil­
nie o4rodek wdechu, wtedy nu.ty sio on 
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i w koncu przostaje działać, następuje udu-1 rozczynemsolikuchonnoj żyje parę dni i od­
szenie (asphyxia). dycha jak prawidłowa. Mięśnie wycifto 
Bodźce dochodzą tet do tych ośrodków z ustroju pochłaniają tct tlen, a wydzielają 

przez nerwy czuciowo. Oblanie np. zimną. dwutlonek wqgla, a więc w samych tkani­
wodą sprawia głęboki wdech. Nerw błę- nach sprawa ta się odbywa. 
dny zawiera w sobie włókna, które tak przy­
spiesza.ją, juk i tamują oddychanie. Nerwy 
krtaniowe, trójdzielny, trzewiowe tamują 
oddychanie na szczycie wdccbn. 

Samosttrownictioo oddyr,/wnia. H e r i n g 
i Br e u or wdmuchiwali gwałtownie po­
wietrze psom do płnc poczcm natycbmia8t 
następował wydech głęboki, podczas gdy 
ssanie powietrza z płuc wywoływało wdech. 
Tłomaczą to w ten 8posób, to przoz rozdy­
manie płuc podnieca. się gałązki płncno ner­
wu błędnego podniecające odruchowo ośro­
dek wydechowy, przez :,:mniejszenio zaś 
płuc, nerwy zaopatrujące ośrodek wdechu. 
Podobne stosunki mamy też przy prawidło­
wcm oddychaniu, a. więo wdech jest za.ra­
zom podnietą dla wydechu, wydech zaś dla 
wdechu. Urządzenie to nazwali samoste­
rownictwem oddychania. 

Pierwszy oddecl, 7,lodu. Dopóki płód znaj­
duje się w macicy, k~y w nim krew utle­
niona przez połl\Czenie z łożyskiem(placenta). 
Tlen powoduje tutaj spoczynek w oddycha­
niu czyli apnoiJ. Skoro w chwili porodu 
usta.je krątepie łotyskowe, krew noworodka 
przesyca się COa podniecającym go do .wde­
chu, który tot następuje. Przyczynia. się 
tot do niego w znacznej części silne za­
dratnienie skóry przy przejściu płodu 
z ustroju macierzystego gdzie jest wysoka 
ciepłota, w otocll.enio zimniejszego powie­
trza. 

Oddychanie skórne. Oprócz przez płuca., 
następuje te.t wymiana gazów przez skórę. 
Jostto t. zw. oddychanie skórne (perspiratio 
insensibilis), któremu dawniej przypisywano 
wielką wagę. U zwierząt ssących jest ono 
jednak bardzo podrzędnego znaczenia. Re­
g n a u l t i R e i s e t oznaczali ilość C 0 2 
wydzielanego przez skórę i znaleźli nastę­
pne stosunki: 

Ciężar ciała Dość Co, w 1 godz. 
ekón\ płn cami 

o·358 gr. 20·63 gr. 
0·197 " 19•38 71 

0•136 „ 39·15 „ 
0·176 „ 42•50 „ 

Królik 24•25 gr. 

Piel'I 415 „ 

Oddycl,anie wewn,:trzne, t. j. utlenianie od­
byw1' się dopiero gdy krew dostaje się do 
na.czyń wlOfł&watych, jednak nie wewnątrz 
nich, lecz w lkaninaoh do których tlen z na.­
czyń prseohodzi. . Świadczy o tcm wiele 
dowodów, międsy innemi np. te ta.ba, której 
się krew zupełnie wypłucze i zastąpi 0·6% 

Trawienie. 

Chcąc poznać trawienie trzeba znać skład 
cl1emi.cz11y pokarmów. Znachodzimy w nich 
związki organiczne i nieorganiczne, 

Z1ciązki orga11il!zne. Ciała białkowe zaj · 
mnją mi~dzy nimi wybitną rolę. Znajdują 
się w tkaninach i sokach tak zwierz~cych 
jak roślinnych. Skład ich jest nast~pu­
jący C 50 - 55% H fi·6 - 7·3% N 15 - 19% 
S 0·8~2·4% O 19-24%. Prócz tych picr­
wiaątków znachodzi się w niektórych biał­
kach jeszcze żelazo i fosfor. Watną role 
odgrywa w ustroju zwierzęccm azot białek. 
Ciała białek są w wodzie nierozpuszczalne, 
niekrystaliczne i nie przenikają przez hlo­
ny zwierzęce. Są więc t. zw. kolloidami. 
W rozczynach pewnych ~li nieorganicz­
nych znajduj!\ się białka w stanie pozorne­
go rozpuszczenia, graniczącem międ1.y na.:. 
pęcznieniem a prawdziwym rozczynem. 
Przez zagotowanie, krzepną białka. Pod 
wpływem kwa.sów zmieniają się białka 
w t. zw. aGidalbumin czyli syntoninę odgry­
wającą ważną. rolę w trawieniu. Z alkalia­
mi tworzą białkany ( alkali-albuminata) ci a-· 
ła rozpuszczalne w rozczynach soli kuchen­
nej, z której nie strąc:iją się przez zagoto­
wanie. 

Najpodobniejsze własności do białek po­
siadają pokrewne im ciała klejou:t, wchodzą­
ce w skład kości, chrząstek i t. d. Nalctą 
one do rzędu ciał bialkowatycl, czyli albumi­
noidów. SI\ to ciała niekrystaliczne, nie­
przenikające przez błony zwierzęce, a więc 
kolloidy. W składzie swym zawierają prócz 
innych takte azot i siarkę jak białka. Pe­
wne własności jednak mają wprost przeci­
wne aniteli białka. Tak np. białka ścina· 
ją się przy zagotowaniu, podczas gdy kleje 
przeciwnie rozpuszczają się, a krzepną przy 
oziębianiu rozczynu. Skład ich odsetkowy 
jest następujący: 

Klej z kości lob tkanki 
qcznej. 

c. 49·3 - 50•8 
H. 6•5 - 6·6 
N. 17·5 - 18·4 
s. - 0·56 
o. 24·9 - 26 

Klej z ehrzl\stek. 

47·7 - 50·2 
6•6 - 6•8 

13·9 - 14·1 
0•4 0·6 

29·0 - 31·0 

Z liczb tych widać, te kleje zawierają 
mniej węgla a więcej tlenu aniteli białko, 



z czego motna wnosić, te powstają przez 
utlenienie białek w ustroju. 

Drn~ watnl\ -grupę tworzą wtglowoda­
ny, czyli wodniki węgla., połączenia. rozpo­
wszechnione ba.rdzo w świecie roślinnym. 
Grupa. ta zawiera w swym składzie 6- lub 
te& wielokrotną tej liczby węgla, wodoru 
zaś i tlonn w ta.kim stosunku w jakim się 
w wodzie znajdują t. j. 011 Hn,. Do tego 
rzędu połączeń nalotą wszelkie rodzaje cu­
krów, następnie grupa skrobi. 

C"kry 81\ połączenia.mi rozpuszczalnemi 
wo wodzie, smaku słodkiego. Pod wzglę­
dom chemicznym zachowują się podobnie 
juk aldehydy-odtleniają tlenki metali. Do 
rzędu tego należy cukier grono,cy ( C, H12 O,) 
zawarty w wielu owocach, miodzie i t. ,ł. 
Cui.ur t~zcinow9 C1aB12 0 11 za.warty w trzci­
nie cukrowej i buraka.eh, c11kier mlekowy 
0 1 2 0 22 011 z mleka. i t. d. Wszystkie te cu­
kry odtleniaj\ tlenek miedzi OuO w rozczy­
nach alkalicznych na czer"ony tlenek mie­
dzi CUi O. Wyjątek stanowi tutaj cukier 
trzcinowy, który oddziaływa w ten sposób 
dopiero przy dłutszem gotowaniu. Jestto 
t. zw. próba Tr om mer a, zutytkowana 
du ilościowego oznaczania cukru. Cukier 
gotowany z ługiem potasowym lub sodo­
wym przybiera barwę brunatn11 i wydaje 
zapach podobny do palonego cukru. Wy­
twarza się wledy hwatnel, mieszanina ciał 
mało dotąd zbadanych. Pod wpływem drot­
dty fermentuje cukier w rozczynie przy 
ciepłocie około 28u C. t. j. u.mienia się 
w alkohol etylowy i dwutlenek węgla obok 
małych ilości gliceryny i kwasu bursztyno­
wego (patrz: ,,Fermentacya•). 

C,8120, =2 (~II.O) +2 ( 002) 

Skrobia csyli mączka stanowi główn11 c~ 
składom, ziarn z bota, ziemniaków, kukury­
dzy j t. d. Jestto proszek biały, bez sma­
ku i woni, w wodzie nierozpuS&czalny. Za­
gotowywana z wod11 pęcznieje i tworzy t. 
sw. kleik skrobi, który nie pnenika przes 
b!on~ .••~. Skrobia gotowana &amie­
aua się BO w,anezeniu w biM11 kredowt1 ma­
... swa-. kneh....iem. Skrobia barwi się 
1' Jodom. na bł')kitno. Pod wpływem dia­
t1t&zl t. J. fermentu kiełkujłlCego j~mienia, 
~yc1ągu sł~owego lub gotowania z roz­
c1eócz?nym1 kwll8ami lllllienia si') skrobia 
w cukier oraz ckztrg~, poc,qtkowo banrit1-
Cll się jode°:1 na czerwołl? t. j. -~ 
,ee, następrue Hś na n1ehanr~ si') juJ 
zupełnie t. zw. achrodulry~. Denryna 
posiada ten sam skład co i skrobia, je.t 
proszkiem białym, łatwo w wodzie rospa­
szozalnym. Płaszczyznę polaryzacyjDfl sk~­
ca na prawo, skl\d jej nazwa. 
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BlonP1ik, druv,nik czyli ceU11loza naloty 
teł do tej grupy. Posiada on ten sam skład, 
jak i skrobia; odznacza się wit,~ odpor­
n.ością wobec odczynników. Nie rozpuszcza 
1nę w zwykłych odcsynnikach sopełnie. Za­
warty jest w łupinach ziarn, azcsególnie ro­
ślin strączkowych, w słomie, sianie, dne­
wie i t. d. 

Tlu,zcze stanowią trzeci11 grupę ba.rd&0 
rozpowssechoioną tak w świecie roślinnym, 
jak przedewuystkiem w zwienęcym. Są to 
poł"°zenia kwasów tlusz~wycb jednoato­
mowych prsewatnie wzoru CnH2n-l O· OB. 
których szereg rozpoczyna kwas mrówko­
wy z alkoholem trójatomowym gliceryną 
Ci H, ( O H1 ). Do najwięcej rozpowszechnio­
nych kwasów tłuszczowych tego rzędu nale· 
ł\ w państwie zwierzęoemkwaspalmi(ynoa,y 
C11 Hll O, OH i kw. ltearynov,y l'18B 15 U-OB. 
Oprócz kwasów tego rzędu napotyka si-: 
kw. oleiMwy lub elainou:y C18 H13 0·0H na· 
lołlley do rzędn jednoatomowych kwal!Ów 
oleinowych budowy CnH2n- O- OB. Tłu­
szcze więc są potrójnemi eterami trójato­
mowego alkoholu gliceryny. Są to ciała 
nierozpuszczalne w wodzie, na.tomiut ła­
two w eterze i chloroformie. Na. papierze 
pozostawiaj\ cha.:rakterystyczn11 t.łnsi. pla­
mę. Przy Bilnem ogrzewaniu, wydają przy­
kry swąd pochodz11Cy od wytwarz&jllOOj 
się wolein9. Ługi rozkładaj\ je na ,Hce­
rynę i wolne kwasy, • którymi się ł11Cq 
w mydła, zwiąski rozpnuczalne w wodzie. 
Tłusscze kłócone • kolloidami np. białkami 
tworq .zawieeiAę csyli emuleyę. Glicery­
na jest ciałem płynnem, 8ID&ku słodkiego, 
w wodzie łatwo ro:spuuoaalnem. 

Sklatlnia nil!org~. Do składników 
nieorganicmych pokarm.ów nalały lt'fHla, so­
le mineralne, jak clloNł M>d11, poetu,,, poł.\­
c110nia 10apu, ul,ua, m. /o,/Df'MgO i t. d. 

W końcu do pokarm.ów nieorganicznych 
zaliczyć musimy takłe i tZ.. 

Skład sscaeg6łowy pokarmów swierzllł 
mi4)80łemych a W14'C pnedewayetkiem 
mleka i mi~ ~zie podauy w następnych 
rozdziałach. 

Pobr.uiy roślinne uwieraj11 białka nader 
podobne pod waględem chemicmym do bia­
łek nrier&4JOych. Nalety tu l'Olll.iana •yo­
~' iortgluty,ea, lep•• sbliłooa do .,...i­
ła csyli kazeiny w mleku,.U.ił, ,,_.,., ka­
Hiu i t. d. 

Oprócs białek napotyka się.- pokarmach 
ro6linnych inne j08SOIIO •willski awierająeo 
a.ot, mianowicie ~ u,.idowe np. 
~", których WarłŃÓ ęoływcza. nie 
jee& •D&DII-

Składniki OllD&CAlle 8łl w pokarmach ro­
łlinnyob jako t. ur~ surowe białko, surowy 
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tłuszcz i t. d. Surowe białko oznacza się przez I niu kw. siarczanym, ługiem potMowym, 
pomnotenie znalezionego azotu przez 6·25, I alkoholem i eterem. 
odpowiednio do przeciętnego procentu azotu I Ziarna zb6t zawiera.ją przewa:tnie skro­
w białku t. j. 16%. Surowym tlu,zczem jest I bię, mniej zaś białka, z tego ostatniego zaś 
wszystko co się da wytrawić eterem. Suro- przew~nie włóknik. Skład ziarn owsa 
wem wl6knem jest pozostałość po wytrawie- jest następujący: 

W lOO częściach owsa 

Minimum. 

Maximum 

Przeciętnie . 

I . I 
: ZWll\Z· '1 

I ki 
W oda I azoto- . tłuszcz 

I we I 

7.66 1 6.25 I 2.76 

18.46 i 19.66 : 7.31 
12.37 i 10.41 · 5.23 

i i 

węglo­
woda­

ny 

142.82 
I 

f 65.45 
I 
157.78 

I 
drze- r "ół 
wnik popi 

i 

I 

6.66 1.61 

20.02 6.11 

11.19 3.02 

Zdolnych do wchłonil'nia 
zwiaz- . _ ó Jr 

.. I ,.l:C .. -

ki • iłnsz- : ,. ~ ~ ~ 
azoto- · cze i.!!" : !I: o 

WC , i~~;,:,; 

7.60 4.10 4.60 1:7.3 

Soli mineralnych zawiera. owies w odsetka.eh popiołu: potasu~l 7.90, sodu 1.66, 
wapna 3.60, magnezyi 7.13, tlenku tolaz:, 1.78, kwasu fosfornego 25.64, siarczanego 1.78, 
krzcmnego 30.18, chloru 0.94. Skład innych rodzajów zbota.jost następujący: 

W 100 cz1;ściach 

Pszenica 

Zyto .. 

J~czmici1 . 

Kukurydza. 

Ryt ... 

i Zwt!~ azo- ! Tłuszcz Cit~z~~~~a!~we ~ ~ .. b."[ 
lt) =- ~ = • ---1-~- ---.. - -- ..:: o ~' -"I 3: 

Woda Suro- ,Zdolne >- .. 

1

.g] .. I ~ :w..,·.; I ·a ~ .t" 
WC i do ' ~ ~ ~ g .$! !: .. Sk~o- ~ : 2 t :; i ~ 

białko w~hł?·, :; ~ t~ ~ . ~ ~ b1a i !I: ~ ; ~ -~ .S .; 
I i 

I 
men1a i en :.S ,.. 11: O I ,:::: eo, N _g !I: I A P.. ~ ... 

(13.56:12.35 11.14 1.75 1.,o\ t.44 1 2.38:61.08 65.7512.13
1 

1.s1 I 1:~.4 
15.06 11.52 l 0.38 l. 79 1.431 0.95. 4.86 62.00 65. 70 2.011 l. 11 \ 1 :6.9 

:13.77 :11.14 8.90 2.16 1.46 l.5611.70:61.67,60.00 1 5.31 ! 2.69 1:7.2 

\13.1211 9.85 8.27 4.62 3.41 2.46!. 3.38.62.57 65.66 2.49: 1.51 1:9.2 
I ' I i . 
il3.11 7.85 7.05 0.88 0.87, 0.0511.11?5.60174.10 0.63i 1.01 1:11.2 

&śliny ltrączkowe obfituj11 w białko a mianowicie kazein~ i leguminę. 

I Zwi~zki azo- j Zwil\&ki wycil4go·i ' 
Tłuszcz towe , we bezuotowe 

' 
Stoauuek ------~~- Drze- Po· I części W 100 częściach Woda Suro- !Zdolne: ..., ,. 

.. 
o"io Sk bia I Zdolne poiy-

I 
we do I Ił:~ 

.,,~ r? do wnik piół ..... i wnych ' bł I O Oli "o I 
białko lwe 0 ·1 !ii "' Q~ cukier I w_chł_o- I nlenia oo~ ~il: Diem a i 

Żółty łubin ' 13.3 36.2 34.4 4.9 4.9 28.0 ! 3.8 I 1:1.6 . I 41.8 ' 13.8 I 
' 

Wyka;pa5tewna i 14.3 27.5 24.8 3.0 2.5 45.8 I 48.2 6.7 2.7 1:2.2 
I Bobik . . . . . I 14.5 25.5 23.0 1.6 1.4 45.9 : 50.2 9.4 3.1 1:2.3 
' 

Groch. . . . . . i 14.3 22.4 20.2 2.0 1.7 52.5 I 54.4 6.4 2.4 1:2.9 
I 
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Pasza zielona odznac;a. się wielką, ilością wody i błonnika. Oto jej rozbiory: 

I :zwl~t.111 wyct~- .; 
Związki azotowe . Tłnszcz I go,re heuzo ... 

a,-
towe „ ..Cl 

W l OO ezęiiciacb paszy 
;) fo·a1.! 

;------.-:;;;-----.. - .... "'"' Od~etki a-: ~N Qci I cl! o': = .Ili;,,,, 

zielonej cO ., = ~ o ' "C~ i:~ zotu przy.: !t ~ ,a"E I :C ~ "'j !I: - = Il: ..,, 
.:,: , ., c I ,. .. -o o o = e :.;, ~ padaj a ergo' ~ : ,Ez : ~ :;;; J .. i ~ >.. 

~ =3 ; ]~ ł~ .. 
nie na bi&ł• I c, CS .; -§ I ..tii: = ~ i .. C> ... ... o 

rn""' I .;. " I "'• Im im.: "'" iu.i"' "'" Q Q.. r:T:l"' 

I I 

I I ! I I 
2.0 ! 1:4.4 Trawa łą,kowa. I I 0.941 26.9 0.8 0.4 9.7 '13.0 4.0 i i 80.0 3.51 2.5 

. I 
8.8 / 8.4 Zielona. kukurydza . I 82.91 1.2 0. 7 0.221 18.5 0.6 0.3 5.21 1.3 ;1:13-0 

I ' 
8.9 I 8.7 (.Jzerwona. koniczyna . 80.4 3.0 1.7 0.57, 19.0 ! 0.6 0.4 5.8 1.3 11:5.7 

Lucerna 74.014.5' 3.2 1.451 28.9 I 0.8 0.3 9,2 I 9.1 9.5 2.011:3.1 
1 ' 

Lubin . 85.01 3.1 i 2.0 1.09i 35.2 i 0.4 0.2 5.7, 6.7 5.1 0.7, 1:3.r. 
I 

Wyka pastewna. 82.01 3.5, 2 9. . 0.801 22.9 i 0.6 0.3 5.5 1.8, 1:3.7 •'" 6.61 7.4 
I i I I i 

Następuj11co tablice zawierają skład such~j paszy a mianowicie ,iana i slom9. 

Siano. 

I 
Z,ri~1ki ,rycl~-1 I O Związki azotowe. Tłnszcz gowe t>e,.noto-1 .., 

W 100 częściach paszy 

zielonej: 

I l~---'~--i ..w )
1 

f[ 
I ' .. I i : I .. :-- ! ~ I = = ce I 0> 0 o-.; i ~ "' .Od•etkl a-' :,., ,. .g a · ce „ I o = !I: - I -"I !I: 

~ S .!Id ! ~ : ! ~ 1otu. pnf-: lt ~ . >. -; :; ~ : -: 'E :., : := I ~ ;.,,, 
~ '. fi: : .5 5 I ~:: p;1dA.'l1Cf'gO ,' 2 Cl E .!; o ..IIC i .5 ..a i1 f .1 g- ~ ~ 

Sinno łąkowe . . • 
Koniczyna czerwona 

Lucerna. 

Wyka pastewna. . . 

W lOOc~eh 

Owios . . . , 
Pszenic:, . 
Zyto 
Tęo,imicń 

nbin . . . 
~yka. pastewna 

bik . Bo 
G roch • 

. . 

. 

. 

. 

. 

. 

I 

I 
I 
I 

,> I ri :E I .; ~ i '3 ! .nie Da biał·, ~ ~ ' ~ ~ ' Jl1 ~ .g-fi I Q tło. o Q. 
I 1 "' IO i "' 1 ko , rr. ! "' I' rn ' "' lt I i 

1
14_3! 9.7: ~-i 1.24: 12.80 r 2.5

1
1.0

1
41.0; 41.0

1
23.i ~-2 :1:8.0 

116.0112.31 ,.o 2.34: 19.0 5.3 ! 1.2 38.2138.1126.0 2.2 t5.9 
I 16.0f 14.4

1 
!ł.4 1 4.15, 28.9 6.21 .1.0 27.9

1
28.3! 23.01 2.511=3.3 

I t6.7l 19.8i 15.ll 7.501 38.0 9.31 1.4 28.5
1 
3t.ll 23.4J 2.3

1
1:2.3 

Słoma. 

izwi~ki asotowe.l Tłu81iCS 
Zwią&ki wyeivc>- ;; 

we beza1otowe ~ I 
:!!. .... 

I ) Zdolne ;.-: I :i :i lll ... ~ 
.! .. St ~ 

.... ir: .. ..c:, .! O) .... 

'l:J Surowe do •• O) ·a. = ... o białko I webło- o I I :i'] o..111 
ł;a 

11 

I 
= o .. = .. o ii:: !~I!! ...... A r:i. ! "' I nienia GO- ~- iiS 

4.0 1.4 2.0 36.2 
I 

14.3 0.7 40.1 39.5 4.o I 1:29.9 
14.3 3.0 0.8 1.2 0.4 36.9 35.6 40.0 4.6, 1:45.8 
14.3 3.0 0.8 1.3 0.4 333 36.5 4 • 4.1 1:46.9 
14.3 3.3 0.8 1.4 0.4 32.5 31.ł 43.0 5.51 l:40.5 
16.0 5.9 2.2 1.1 0.3 32.1 41.6 40.8 4.1 1:19.4 
16.0 7.5 3.4 I.O 0.5 29.0 31.9 4!.0 4.6 1;9.8 
16.0 10.2 5.0 I.O 0.5 34.2 36.2 34.0 4.6 1:7.3 
16.0 6.5 2.9 I.O 0.5 34.0 33.4 38.0 4.5 1:12.0 
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Kłtby i korzenie posiadaj:\ przeciwne własności aniżeli ziarna. zbóż i roślin 
strączkowych, mianowicie zawieraj:! dużo wody, a. natomiast mało połączeń azotowych. 
Oto skład niektórych z nich: 

W 100 cz~ściach 

Kal"tofl.o. 75..18 ; 1.95 0.9;i: 0.87 

Bulwy (Topin,mhur) 79.59' 1.98 1.98 O.S4 

H.7 ! 0.15: 0.15 

42 3 • 0.13 0.13 
I : 

20.69121.4410.-7~ 0.9~ 1:11~2 
15.06 i 16.fi3 I I.4, I. l, 1:8.t> 

Buraki pastewne 87.71; 1 09 1.09

1

• 0.70 

Marchew pastew. ! 87.05 I O.O! 1.04 0.47 
I 

63.9 I 0.11 O. ll, 
45.3 0.21! 0.21 

9.2ti I 10.2.t I 0.98 0.95 1:9.6 

9.34: 10.74 lAO 0.90 1:10.8 

Odpadki pozostałe przy sporządzaniu mąki, wytłoczyny z olejów, pozostałości 
przy pędzeniu wódki lub piwa też bywają zużytkowywane jako pokarm dla bydła. Otrff,y 
czyli grys pozostający przy mieleniu zboża zawiera przeważnie błonnik oraz trochę mąki. 
Skład jogo jest następujący: 

I Związki azotowe Tłuszcz !związki wyciągo-/ I "' . .., 
I we bezazotowc 

I 
I .;,..C 

::: N:.;) 

" >,. I W 100 cz~ściach otr:!h I Zdolne 1» c~ i ~~ 
c ..... ~ c 

I 
O! O! .. I!: o; I!: 

Surowe do I!: ~ ',::! ~ - "' ~g I ·<:, 

"" I białko , w~hł.o· . j j 
... - E~ ~ ·g I "' c >,. 

o c: '= 

I 
N o = ... 

~ ~~ 
... "'o ...: ., CJ: o i:.. e ::. 

I I 111ema I er. ...., ~. oo_ "' c ir. s lt 

I 

Pszenica delikatna 13.1 14.0 11.8 
I 

3.8 f 3.0 I 55.0 44.4 I 8.71 5.41 1:4.4 
I 

Pszenica grubsza 12.9 15.0 12.6 3.2 i 2.6 52.5 42.7 I 10.41 6.6 1:3.9 
.Zyto . 

I 12.5 14.5 

I 
12.2 4.5 i 3.6 58.6 46.2 7.2 

I 
5.2 1 :.t.5 

: 
Jęczmień I 12.0 14.8 11.5 4.1 3.6 45.6 43.2 , 19.4 4.1 1:4.5 

i 

Przy wyciskaniu oleju pozostają t. zw. 
makuchy zawierające znaczny procent biał­
ka i tłuszczów. Najwięcej są utywane 
z lnianego siemienia., maku i rzepaku. 

Przy pędzeniu wódki lub piwa pozostaje 
t. zw. młóto (alodziny, wywar, braha) jęcz­
mienne lub ziemniaczane, składające się 
przewatnie z białek z małym tylko dodat­
kiem węglowodanów. Stosunek części po­
tywnych w młocie jęczmiennem jest 1 : 3·7 
w ziemniaczanym wywarze: 1 : 3·4. 

Trawienie pa karmów rozpoczyna się jut 
w paszczy. Tutaj pokarm napotyka. się 
z płynem zwanym śliną, wydzielanym prze:,, 
trzy pary gruczołów a mianowicie przez śli­
nimaki przyuszne (glandula parotis), podszczę­
kowe (8łłf>mt1.rtllaris) i podjęzykmre. (.mUingua­
lis). Pod wpływem śliny zamienia się 

' 

skrobia w doxtrynę i w cukier, przy oddzia­
ływaniu alkaliczmnn. Przez w~·trawienio 
ślinianek gliceryną i strącanie następnie 

z tej ostatniej alkoholom, udało się otrzy­
mać ciało dokonywujące· tej przemiany t. 
j. ślinnik c:i.yli ptyalinę. Ciało to zhlita. się 
do białek. Ze wz~lędu na własności kata­
lityczne zalicza s{ę j:\ do enzymów, czy: 
li jak dawniej nazywano fermentów t. j. 
za.czynów. 

Skład ślfoy. Ślina mięszana oddziaływa 
alkalicznie, jost opalizująca, gęsta, ciągnąca. 
się. Ciętar właściwy wynosi l ·oo - 1 ·009. 
Ślina zawiera w sobie składniki npostacio­
wano jak komórki przybłonkowe, ciałka 
białe, ciałka śliny, bakter_rc i t. d. Z organi­
cznych związków zna.idują się w nioj śluz 
(mucyna) rótno białka i tłuezczo, ślady 



61 

mocznika. Z nieorganicznych 98 - 99·5% I znacznie więcej wody. Zwierzęta ssące tv­
wody, solo sodo~~· _wapniowe, węglany, fo~ jące w. wod~ie, a więc niepotrzebujące ;;li~y 
sforany, cl.ilork1 i siarczany. Z gazów za.s do zwilta.ma. pokarmów, albo całkiem nie 
C(~_2 _oraz małe ilości .Ni _o. . posiadają ślinianek, jak np. wieloryby (ce-

.')lrn,, gr. przy11,sznego, JOst rzadka, Jasna tacefle), albo tylko szczątkowe ja.k płetwo­
oddzialywa alkalicznie. Cię:tar właściwy nogie (11in11ipedia). 
wynosi n konia. 1 ·0045 -1 ·0075, u bydła ro- Trau:ienie to żołądku. Rozrótnia.ć nale~v 
gatego 1·010-l·OIOS, owcy 4·0102. Ślina trawienie w tołądkach pojedyńczych i złot~­
ta JJie zawiera. śluzu. nych t. j. u zwierząt przetawa.jących. żo-

Slina gr. podszczfkou:ego jest gęsta., cią- łą.dek pojedynczy i czwarty tołądek prze­
gnąca. się w nitki, alkaliczna.. Zawiera duto tuwających czyli tra.wieniec wydziela sok żo­
śluzu. C. wł. śliny konia wynosi I ·003 - lqdkowy, t. j. płyn jasny, kwaśny, o cięta.rze 
1·0~~15 krowy I·00:25-!·0065. właściwym l•UOl --l·OlO. Płyn ten trawi 

.')1ina gr. podjez.11kou:ego z:\wiera podobnie białko, t. j. zamienia je najpiei·w w syntoni­
jak popr1.cdnia wiele śluzu, jest bardzo gę;;ta. nę, a następnie w pepton. Pepton jest ciałem 

Wydzielina gruczołów, policzków, warg posiadającem pod9bny skład jak białko ró· 
i podniebienia nie przedstawi:, nic ważniej- tni się zaś tern że JOSt rozpuszezalny w 'wo­
szego. dzie, szczególnie gorącej i przenika dość ła-

llość śliny wydzielanej w przeciągu doby two przez błony zwierzęce. Przemiana ta 
jest na.de~ rót_na. n róż_nyc_h zwierząt. Mię- od?ywa się pod wpływe1!1 kwasu solnego, 
sożorne, Jak pies wydz1claJą 1000-2000 gr. ktory sok tołąd.kowy zawwra w stanie wol­
śliny, koń około 

21
4?U_OO ~r. przeżuwa.cze z~.ś nrm, oraz peps!lny t. j. ciała podobnego do 

do :')6000 gr. ~hmanki przyuszne koma. lnałek, na.leżącego do rzędu enzymów. Otrz\-·­
wydzielają w godzinie przy znacznej czyn- mać je motna podobnie jak ślinnik prz~z 
ności np. żuciu siana lub owsa 2000-4000 wyciąganie gliceryną i strącanie alkoholem. 
gr. w godzinie, hydla rogatego 200-700;- Oprócz kw. solnego zawiera sok żołądkowy, 
ślinianka podszczękowa konia 150-500 gr. kw. mlekowy, ciała białek, śluz i sole mi­
w godzi u ie, bydła zal'i rogate~o 200_-4-80 ~r. neralne. Ilość H Cl wynosi u konia. 0· 1-0·3% 

ślinianka przyuszna wydziela. ślinę wciąż u bydła rogatego O·I - 0·2, u owcy O 120;0. 
jednak 4-8 razy wi~cej w_yd~iela po str~- Z~lety ~na zresztą od wielu stosunków, je8 t 
nie któr:\ zwierzę żuJe, amteh po _przeci- więc zmienna.. , 
wnej. Gruczoł podszczi:kowy wydziela. za- Kwa.s solny wydziela.ją komórki przybrze­
wsze trochę śliny, więcej znacznie ~odczas żne czyli obwodowe gruczołów tra.wieńcowych 
żucia. Wyjątek et~now~ przct1;1wame, po_d-, dna ~o~ądka, pepsynę zaś lcom6rki f!l6wne gr. 
czas którecro wydziela.me ustaJe zupełmc. traw1encowychoraz gruczoły części odtwier­
Gruczoł p;djęzykowy wydziela ślin~ bez- nikowej. ~ydziela.nie odbrw~ się na dro­
ustannie. dzo zwrotneJ przez podra.tmame zakończeń 

Ślinianki unerwione są przez nerwy: nerwów pokarmami, blitsze jednak szcze­
u;Rpólc:ulny, twarzmry (w~ók~~ struny bę- góły unerwienia nie są j~lle. 
bcnkowej clioi·da tympams) i Języko poły- Oprócz pepsyny za.w10ra. tołądek cieląt 
kowy (gl~sso pharynyeu.s). Zostają one za- i owiec enz~mę ścin~.iącll ~leko t: zw. pod­
dra.tniane n:• drodzo odruchoweJ przez po- pllszc=kę, zas w części ga.rdzieloweJ Aolądka 
dniecanie nerwów czuciowych paszczy, to- świni znachodzi się enzym~ rozszczepiającą 
fądka i t. d. pokarm~mi, _żuciem i t. d. Ośr?- skrobi~. . . 
dek dla wydzielama ślmy lety w rdzemu . W pierwszym 1 drugim żołądku przeżu­
przedłutonym. Przy podratnianiu n_. współ- tl)QCZ!f odby~ si~ trawienie skrobi, gdyt 
czulnego wydziela się ślina gęsta, ml}gnąca, oddziaływu.me tam jest alkaliczne, a więc 
bogata w śluz, twarzowego zaś rzadka, obfita ślina połknięta. prowadzi dalej swe działa­
w białko. Wydzielanie nie jest wynikiem nie. Tutaj tet rozpoczyna si~ rozpWJZCZa­
zwyklego przenikania pewnych składni„ nie błonnika., a. przynajmniej przygotowy­
ków krwi do pęcherzyków gruczołowych, wanie do tego przez ma.ceracyę. U lw11ia 
jest ono spraw~ 88.myob komórek gruczolo- i świni panują w tołądku pod względem 
wych, któr~ dos~a.rczaj, śliny, j~k o _tern tr:3wie_ni~ J!Odobae stosunki .. Cale ~wi-e­
świadczą między mnymi dowodami zmiany me dzrnli suJ na 3 okresy. Pierwuy trwa. 
histologiczne w czynnych gruczołach. 1-3 godz.; podczas niego 11ostaje rozszczo-

Própz u trawożernych, ślina ma niewiel- pia.na skrobia przy pomocy śliny, u świni 
kie tylko znaczenie w trawieniu, działa ona. nadto enzymy diastatycznej gruczołów oko­
więcej przez zwił.tonie pokarmów i ułatwia.- licy gardzielowej. Z pocsątku ślina zobo­
nio przez to łykania. . Psy, który~ wycięto jętnia. zupełnie kw: ~lny, któ~ego jeszcze 
ślinianki, były zupcłme zdrowe, piły tylko bardzo mało, pótmeJ wprawdzw treść od-
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działywa słitbo kwaśno, pochodzi to jednak 
od kwasu mlekowego, co nie przeszkadza 
trawieniu skrobi. W drugim okresie, trwa­
.iącyn1 6-9 godz. z~stajo skrobia stra":iona 
w pierwszej polowrn żołądka, zaś brnł_ko 
w drugiej t. j. odźwicrnikowej. Jestto WI~c 
trawienie mięszane, po którem następuJe 
trzeci okres, w którym już wyłącznie białko 
zostaje strawioncm. 

Trawienie w jelitac!& cie11kich. W dwuna­
stnicy napotyka miazga pokar~~wa sok 
trzustkowy. Jestto płyn g~sty, silmo alka­
liczny o ciężarze właściwym \·0\0-1·03. 
Zawi~ra on w sobie duto ciał llialkowych, 
z soli nieorganicznych chlorek sodu, fo@foran 
i siarkan sodowy i potasowy, wapno 1 ma­
gnezyę. Zawiera on w sobie 4 enzymy, z któ­
rych jeden zwany pa11kreaty11ą h~b tryp,ę!!­
ną peptonizuje bjałko przy. oddziaływanrn 
alk:1licznom. W dalszym Ciągu wytwarza 
on z białka amidokwasy, jak leucynę, tyro­
zynę, hypoksantynę i kwas asparaginowy. 
Druga enzyma zwan:1 ślinnikicm trzus_tko­
wym rozszczepia skrobię na de.xtrynę i cu­
kier. Trzecia. rozkłada tłuszcze na kw~sy 
tłuszczowe i glicerynę, oraz tworzy z mch 
cmulsye. Ostatnia w końcu ścina mleko. 

Do trawienia trzustkowego dopomaga 
ż<}lć, wydzielina komóro~ wątrobowych. 
Zólć jest płynem Mltawo-z1elonym lub bru­
natnym i;maku bardzo gorzkiego, oddz~a.­
ływa ~ przewodzie tółciowy_m a~bo oboJę­
tnie albo n:1dor słabo alkahczmc. Prze­
szedłszy przez pęcherzyk tółciowy nabiera. 
oddziaływania alkalicznego wskutek przy­
mieszki śluzu.C. wł.= 1·020-1·050. Głó­
wne jej części składowe są: 

Kwasy żólciow, ·w połączeniu z_potasowe­
mi. Kwasy te są glykocholowy 1 tauroc~o­
lowy. Sole ich są rozpus~czaJne w _wod_z10. 
Kw. glikoclwlowy Ol, B,, A 0 6 Jest związkiem 
glykoholu czyli kw. amid~o~towe~o ~ k'Y'. 
cholowym. W Aółci śwmi znaJduJe SH~ 

kw. l,yoglylroclwlowy C,,B,1 Ns_O, zwi~zck 
kw. cholowego z tauryn, czyh kw. ai:~ud?­
etylosulfonowym. W żółci gęsi znaJduJe 
się kw. chenotaurocholowy. ~w. tauro~li.o­
lowy składa. się z tauryny czyli kw. amido-
etylosulfonowego i kw. cholo'Yego. . 

Barwa tółci zalety od barwików a miano­
wicie bilfrubi.ny C.,B11 N 2 0 3 , barwika c~er­
wonego i biliwerdyny, C8 H,N01 barwika 
zielonego. Bilirubina je~t identyc~ną z h~­
matoidyną. Wytwarza się z barwika krwi. 
Oprócz tych składników zawiera żółć chole­
sterynę 026 8 0 OB alkohol j?dnoato~owy, 
lecytynę, kwasy tłuszczowe i sole meorgn-
nicsne. . . 
ł, lloAć iólci. Żółć wydziela ~ię ~st~"!1czn.ie: 
Zwienęta trawoterno wydzielaJą JOJ mmeJ 

aniżeli mięsożerne. Wół wydziela w godzi­
nie 100 - 120 gr., świnia 75 - lGO, owca 
10-58, pies 8-15. 

Żółć ułatwia zadanie trzustce przez zobo­
jętnienie soku żołądkowego, podczas ~zego 
strącają się kwasy żółciowe i pory~·aJą zo 
sobą pepsynę, któraby mogła ~rawrn 0117:y· 
my trzustki. rlatwia nast~pmo wc~łama­
nie tłuszczów, jako płyn antysoptJczny za­
pobiega. gniciu w jelitach cienkich, pod­
nieca w końcu jelita do ruchów robaczko­
wvch. 

·w błonic śluzowej jelit napotyka się 
dwojakie O'rHCzoly wydzielnicze t. j. gro110-
we 

0

8 r u~ ner a w dwunastnicy, a nadto 
u koni.1 w jelicie czczcm oraz cewkowe 
L i e b o r k il h n a. \V ydziclają ono płyn 
gęsty, śluzowaty, alkaliczny. ~ł!n ten za· 
wiera u konia cnzymę rozszczepia~ącą skro­
bię, a co najważniejsza, rozpns~cz~Jącą błon­
nik. Enzyma ta znachodzi się pnedc­
wszystkiem w jelicie czczcm. 

Tworze11ie sie kału. "\\'' miarę posuwania si~ 
.miazgi w jelit.ich cienkich zo~t:iją pok~r~y 
rozpuszczone wchłaniane, a miazga st_aJC s~e 
coraz to gęstszą, a ua<lto r?zl?oc~yna. się_ gm­
cie w ostatnich odcinkachJeht cicnk1ch i roz­
wija silnio w jelicie grnbcm. Gnicie to jest 
sprawą tyciową, jak bakteryj ml~kow!f~l,. (b~­
cte,-i1l1n lar.ticum) które wywoluJą kismcmo 
mlokowo t. j. zamianę cukru gronowego 
w kwas mlekowy, baktei-yj maslowycl& (bacte­
riu m s. bacilfos but_ljricus) zmieniających kw· 
mlekowy na ma~łowy, oraz !nny~h, któro 
skrobię i błonmk rozpuszczaJą wsród wy­
twarzania gazu błotneg? (metan. OR,). 
Tłuszcze rozszczepiają się na ghcory?ę 
i wolne kwasy tłuszczowe, które znów ~rnrn­
niają się w kw. bu~sztynowy, węglan! 1 t. p. 
Białka wvtwarzaJą cały szereg rożnych 
ciał, naletących po większej części do 
związków aromatycznych. I:'eucyna po~st~­
jąca pod wpływom trzustki rozszczepia s1e 
na kwas walcryanowy, dwutlenek ~ęg1a, 
amoniak, tyrozyna snś ~ostarcza mdoln

1 (], H N fenolu C6H6 O i skatolu C,H, i\ 8 
Tl ł . t d" czyli mctylindolu. Po ączema e na aJą 

przykrą woń kałowi. Oddziaływanie kału 
jest kwaśne, barwa zielonawo brunatna 
u trawożernych zalety od zieleni ( chlorofi­
lu), oraz hematyny i_ si~rku t~laza. KRł 
zawiera nadto rosztk1 mcstrawionych })O· 

karmów, błonnika, białek, mucyny, tłusz­
czów. 

W 1000 części kału znaloziono: 

koń 

wody . . . 772·5 
części stałych 227·5 

wół 

824•5 
175·5 

świnia 

771.3 
228·7 

owca 

564.7 
435·3 
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llościotce stosunki trawimia. Doświadcze- , wa.tnie długim językiem, a mniej wargami. 
uia robione !la 3 konia.eh wykazały it w to- Zaglll'Ili& ni~ ~wę i wprowadza do pa­
łądku straw1onem zostało w 12 - 14 godz: szczy! częścią Ją odgryza, ~ścią odrywa 

. rzucaJąc ~he!ll ~u pr_zodowi. Świriia chwy-
lnałka . . . 49 - 66 - !~0

/,, ta potywiem~ Ję~ykiem, _trawę częścią od-
węglowoJanów 23·8 - 40·4 - i3t 0!0 • gryza zębami siecznymi, częścią odrywa. 

U świni: 

w 1 1
/1 godz. białka 50% węglowodanów 44% 

,,3 1
/ 2 ,, ,, 53°/0 „ 52% 

„ 4 1/2 ,, ,, 68°;0 „ 52°/0 

W jelitach cienkich konia zostaje stra­
wionem 70 - 77% białka, zaś ,ł 1 - 62°/0 
związków bezazotowych. Błonnika w przy­
bliteniu 30-40% nie licząc jelit.a ślepego 
( c~cum) gdzie ogółem trawi się 10-30% 
wszystkich pokarmów. 

W kale konia znajduje się około 10% 
białka i 30% węglowodanów, w całym więc 
przewodzie pokarmowym trawi się 90°/0 

białka a 70% węglowodanów. U świni 
w jelit.ach cienkich odbywa się głównie tra­
wienie skrobi. Po 12 godz. od na.karmie­
nia znaleziono 77·4% białka, a. 70·5% wę­
glowodanów, w całym zaś przewodzie po­
karmowym trawi się 62% białka i 80% 
węglowodanów. Co do przetuwaczów nio 
ma w tym względzie dokłudnych danych. 
Ogółem w tolądku konia pozostają po­

karmy około 18 godz , w jelicie cieokiem 
12, w ślepem zaś nawet 24 godz., podobnie 
jak w okrętnicy i odbytnicy. 

U przdi,waczy przechodzi pokarm przez 
3-4 dni w wyj11tkowych zaś stosunka.ch 
mote poz~stawaó w twaczu 7-12 dni. 

U świni zatrzymuje się pokarm około 36 
godz. z tego 3 -4 w tołądku wyjątkowo 
nawet 24-36, zaś 6 w jelicie cienkiem. 
W grubem pozostaje rótnie długo, zale­
tnie od pokarmów. Owies znachodzi się 
jui po 12 godz., podczas gdy kartofle po 
5-9 dniach, a słomę moma znaletó w okrę-
tnicy jeszcze po 5-6 dnia.eh. . 

Mechanizm trnwunia. Przyjmowanie pokar­
mów. Zwierzęta przyjmują pokarmy za po­
mocą warg, języka i zębów. Jednokopytne, 
koza i owca u!ywają do tego przedewszyst­
kicm warg i zębów siecznych, bydło rogate 
języka, świnie języka i zębów, mięsoterne 
zaś zębów siecznych, a takte i trzonowych: 
Koń chwyta trawę wargami i zębami sie­
cznymi, porusza głowę w tył lub w bok 
i częścią O<lcioa. paszę zębami, częścią odry­
wa i język.iem podaje porcye do pa.szczy mię­
dzy zęby trzonowe. Ziarna chwyta bez po­
mocy zębów. Koza i owca bierą pokarm po­
dobnie, utywają przytem więcej języ~a. By­
d.l.o rog(Jf.e większe dopomaga sobie prze-

Zwierz,:ta t11i,:JJożer,u chwytają pokarm war­
gami i zębami, przedewszystkiem siecz­
nymi i szarpią go na kawałki, kości zaś gry­
zą zębami trzonowymi. 

Zwierz,:ta przeiu"wające i jednokopytne ssą 
wodę układają.cjęzyk w wąski\ szparę. Świ­
,iia wkłada w płyny ryj i BBie tak.te. Pies 
podaje sobie płyny zapomocą języka ułoto­
nego jakby w łytkę, a kot lite je tylko. 

Pokarm w paszczy &nją zwierzęta przy 
pomoc1 ruchów szczęk, języka i policsków. 
Zunerz,:ta roślinożerne posiadają szczęki dłu­
~e, szei:okie, l~z. słabo. Szczę.ki te _zblitają 
1 oddal11JI\ od siebie, wykonywnJąc memi ru­
chy w tył i naprzód oraz na boki. Ruchami 
tymi rozdrabniają czyli tują pokarm . .Żują 
na.przemian j~ną )ub drugą stroną w O<lstę­
pach czasu meregula.rnych. Zwierz,:t.a m~lłO­
i.erne mają szczęki krótkie, lecz mocne któ­
re do siebie zblitają i O<ldalają. Innych ru­
chów nie wykonują niemi. Ruchy przy tu -
oiu odbywają się wskutek kurczenia mięśni 
warg, policzków, języka, oraz mięśni przy­
czepiających się do szczęk. Kurczenie to 
dochoozi do skutku za pośrednictwem ner­
wów. Mięśnie warg, skrzydeł nosa i po­
liczków zaopatruje n. twarzow9 ( n. facial.u ), 
ruchy sz~k zaletą od gałązek ruchowych 
n. trójazi.elnego (n. trigeminua), języka, wre- . 
szcie oo n._pod.j,:zylcowga. ( "'· h9t><>9loaBUB). 

Pol9kan,e. Pokarm ubztałtowany tymi 
rnchami w kęs, zostaje połkniętym. Połyka-

· nie odbywa się przez przyciskanie języka do 
podniebienia tw:u-dego i kurczenie go do 
pO<lstawy, przez co kęs dostaje się do połyku. 
Podczas tego podniebienie miękkie podnosi 
się w JrÓl'ę i zagradza drogę do jamy noso­
wej, glOlmia w nakrywa krtań. Pokarm 
dostaje się do gardziel&, gdaie w dalszych 
częściach połyka.nie O<lbywa się odruchowo. 
Gardziel zaopatruje nerw bł~y. 

U prze!uwacsy dostaje się pokarm grubo 
ztuty do &wa.cza, a cz~owo i do czepca. 
Tam ulega kiśnięciu, maceraeyi i l d. Na­
stępnie przez kurczenie się czepca i &wacza 
zostaje napowrót wypchan,r do pa.uczy 
i tam powtórnie prze&uty. ])o tego wypy­
chania dopomaga te& pnepona i mięśnie 
tłoczni brzusznej. W sprawiff tej bierze 
udział przedewszystkiem nerw bł~ny. Pod­
czas dratnienia tegot kurcsy si~ dolna część 
gardziela, &waca, czepiec i trawieniec, oraz 
poc~tkowa częśó jelit. Najszybciej i naj­
energiczniej kul'Cliy si~ czepiec, trawieniec 
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zaś wykonywa ruchy robaczkowe podobne I ni 3, psa O·;i, kota 0·12 metr. kwadr. Sto­
jak jelita. Księgi nie kur~zą się przy tom sunek. powierzchni żo~ą~k~ d_o :jelit wynosi 
wcale. Przeponę zaopatruJo n. przepono- u koma. 1: 30, wołu I : , ·o, swrn1 1: 13·:!, psa 
wy ( n. pl1renicus). i kota I : 3·3. Chłonicnio rozpoczyna. się 

Pokarm przeżuty, prawie płynny dostaje już w żołądku. Pnjcdyncze żołądki pochla­
się następnie wprost do ksiąg upustem niają znacznie gorzej aniżeli jelita; tolądek 
i,.zparkowym. Mię,snie w listkach ksiąg konia chłonie najgorzej, lepiej znacznie tra.­
kurczą się, ujście gadziela oraz czepca zbli- wieniec przeżuwaczy. 
ża się, a listki wsuwają się do otworn ksiąg r 1<wini znikło w żołąciku przy podawa­
i czepca. Pokarm dostaje się między listki niu owsa: 
i przez kurczenie się tychże coraz się dalej 
posuwa, zostaje dokładnie starty i płyn z nie-

Zwiazkciw 
he~azot. 

go wyciśnięty. Płyn ten dostaje się do tra- w 2 godz. po jc,lzcniu 
wieńca. U zwicrz11t nieprzeżuwających, jak 3 

Zwiazków 
azotowych 

40'5% 
46•8% 
6,Vi% 
62·4% 
66'5% 
75•0% 

Jj·-H; 
52·-ti 
50'0% 
50·0·t 
62'0% 
65-0% 

konia. świni· i t. d. dostaje się pokarm w : " 
z gardziela do pojedynczego żołądka i roz- : t : 
chodzi się od upustu wachlarzowato we w IO 
wszystkich kierunkach po wiulkioj krzy- w 2j 
w iż nie. 

Wymiotowanie. Skoro żołądek przcłaclo· 
wany jest pokarmami, których nie może 
strawić, w yst~puje w,vmiotowanic, przyczem 
pokarmy te zostają wyrzucano n:L zewnątrz. 
Odbywa się to przy pomocy mięśni żołądka .. 
przepony i mięśni brzucha. Sprawa ta 
jest więc nieco podobną do tej jaka. zacho­
dzi przy przeżuwaniu. Tu jednak główną 
rolę odgrywają mięśnie brzucha i przepo­
na, przy przeżuwaniu zaś uboczną. \Vy­
miotowanie jest czynnością odruchową po­
wstającą na drodze n. błędnego. Ośrodek 
wymiotowania leży w rdzeniu przedłu:to­
nym. Sicktóro zwierzęta jak koń i osioł 
nic wymiotują z powodu anatomicznych sto-
sunków, do których należy bardzo skośne po-

., 

Przy po1lawaniu kartofli znikło z żołądka 
sk1·obi: · 

w 2 godz. po zjedzeniu 
w 4 „ 
w 6ł „ 

-t5:i; 
34·0-:; 
G9·7% 

Z białek wprowailzonych z mięsom zni­
kło z żołądka: 

w 1 godz. po jedzeniu 
w 2 ,, ,, 
w 4 „ 
w 5 „ 
w 8 „ 
w 12 

" 

!)·5% 
2i'7'% 
33·3:t 
40'()% 
83.0% 
87"8% 

łożenie !!ardziela wobec żołądka, ora.z nader z ł 1k k · "kł i as no i·t""" ~ , ;>,o ąu ~a ·oma zn1 - o poi cz . t· < , •• •• 
silne zd~ergacze upustu (sphi11cter cardiae). nia owsa: 

Ruchy jelit. Treść posuwa się w jelitach 
wskutek ruchów robaczkowych (peristaltycz-
nycl1). Wskutek skurczu warstw mięsnych 
okrętncj i podłużnej tworzy się jakby pier­
ścień posuwający się naprzód wzdłut od po­
czątku do końca. jelit. Ruchy te wywołu­
je podniecanie n. błędnego a. tamuje nato· 
miast podratnianio nerwów trzewiowych. 
Ruchy te przesuwają treść do kiszki gru­
bej, gdzie nosi jut nazwę kału .. Wydawa­
nie kału na zewnątrz odbywa SHJ wskutek 
dowolnego rozluźniania zdziergaczy. Po­
dnieta z mózgn przechodzi przytem przez 
r<lzci1 w części lędźwiowej. 

Chłonienie. 

Chłonienie polega na dostawaniu się stra­
·Wionych poka!mów do nac_zyń krwiono­
śnych i chłomczych,. które .J.o wpro~ac.łza­
ją do ogólnego krążoma. Pow1crzchma chło­
uienia od upustu żołądka do otworu odcho­
dowego wynosi u konia 15, wołu 17, świ-

Zwi:i_zki Zwiazki 
ht>zazot. 

w U-2! g. po jedzeniu rn-34•t 
- qo 

13-16% 
23-28% 

43% 
81-59% 
22-401 

w 3!-4ł ,, ,, ... v-39% 
w 6~ ,, ,, 49% 
w 8 _:: 12 ,, ,, 64t 
w 10-13 ,, ,, 31-64% 

Z żołądka. psa znikło przy' podawaniu 
mięsa, białka: 

·w 
w 2 
w 6 
w 12 
w 24 

godz. po zjodzoniu 

" 

" 

9·0% 
41'3'.ł, 
64"3% 
99·6% 
52•4% 

Jelita. cienkie pochłaniają bn.rdzo ener­
gicznie. Przy tywieniu świ11i owsem po­
chł:mialy jelita cienkie Wfglowod:rn6w: 

w 2 godz. po jcc]zcniu 42·2% 
w 3 ,, ,, 46'4% 
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w 4 godz. po jedzeniu 46·7S 
w 6 „ 51•0% 
w 8 ,, ,, 58·6i 
w 12 62•0% 
w 22 „ 68·0'.ł; 

Przy tywieniu świni kartofla.mi wchła-
niały jelita z przyjętej skrobi: 

w 2 godz. po jedzeniu 21% 
w 4 ,, ,, 49% 
w 6! ,, ,, 75% 

Konie wchłaniają w 10-12 godz. po je­
dzeniu 71-72°/0 związków beza.zotowych: 

Pies webła.nial ze skrobi przyjętej z rytem: 

w 1 godz. po jedzeniu 7"4% 
w 2 

" " 
22·~ 

w 3 ,. 43·7~ 
w 4 

" 
,. 67•5% 

w 8 ,, 
" 

98·0% 
w 12 

" 
98·3~ 

Biallca chłonęły ś1oinie przy karmieniu 
owsem: 

w 2 godz. po jedzeniu 405% 
w 3 

" Ił 45·0% 
w 4 

" " 
62·0% 

w 6 .. " 
64·01 

w 10 
" " 

65·0i 
w 12 " " 

62'0% 
w 22 

" " 
75·0% 

Z 500 gra.mów zjodzonogo mi~sa wchłonę­
ły jelita cienkie świni bis.łka.: 

w 1 g. po jedzeniu 6•7% (8·2 gr.) 
w 2 

" 
,, 22·0% (27·7 gr.) 

w 4 ,, " 
27·6s (35·9 gr.) 

w 5 ,, 
" 

33•0% (42·0 gr.) 
w 8 

" " 
74•8% (72·0 gr.) 

w 12 
" " 

84·8~ (101 ·0 gr.) 

Pt1y pochła.nia.ły z 200 gr. białka. w mięsie: 

w l godz. po jedzeniu 3·9% 
w 2 ,, ,, 36•2% 
w 4 „ 47"4% 
w 6 ,, ,, 56·4i 
w 9 ,, ,, 75 2i 
w 12 ., ,, 94·8% 

Stosunki chfonienia tJusl56zu nie 811 do­
brze zna.no. Przy obfitem karmieniu psów 
tłuszczem wzmaga się chłonienie do 5 godz., 
potem utrzymuje się w równej mierze do 
20 godz., następnie za.ś opada do 30 god~ 

Chlonienio powstaje przy pomocy osmo­
zy, dyfnzyi, a w malej części i filtracyi,jak-

Enc.ykl. Ro1n. T. UI. 

kol wiek nie tylko te czynniki działają przy­
tem i nie są dostateczne do wytłomaczenia. 
w zupełności chłonienia bis.łka, które nie 
przenika przez błony zwierzęce. Równo­
walnik~m osmotycznym nazywamy ilość wo­
dy, którazostaje wymieniona. podczas osmo­
zy za gram jakiejś soli lub związku rozpu­
szczalnego. Równowa.tnik osmotyczny so­
li kuchennej wynosi 4·3, cukru 7·1, pepto­
nów w 9% rozczynie 7-10. 

Wszystkie pokarmy z wyjątkiem tłu­
szczu zostają pochłonięte przez naczynia 
krwionośne, tłuszczo tylko jedno przez na­
czynia. chłoniczc t. j. limfa.tyczne. Tłuszcz 
zostajo pochłonięty przewa.tnie w postaci 
zawiesiny, mała. tylko ilość ja.ko mydło. 
Kulki tłuszczowe ,!ostają się przez przybło­
nek kosmków jelit do przestworów limfa­
tycznych, a. na.stępnie do naczyń. Jakie si­
ły spra.wia.jl\ to przechodzenie, nie ma do­
tychczas nic pewnego. 

Wydzielanie. 

Wydzielanie jest czynnością gruczołów 
oraz przybłonków - wytwór powstający 
przytem zowie się wydzieliną. Wydzieliny 
gruczołów przewodu pokarmowego, jak śli­
na., sok żołądkowy, trzustkowy i jelito­
wy oraz tółó, były opisane przy nauce o tra­
wieniu. 

Mocz jost wydzieliną nerek. Jestto płyn 
tółty. Ciętar wł:iściwy wynosi u konia 
1.016-1.060, wołu 1.007-1.030, mniejszych 
przetuwaczy 1.006 - 1.015, świni 1.003 -
1.025, psa 1.016-1.060.Moczzwicrzątmięso­
tcrnych oddziaływa. kwaśno, trawotemych 
alkalicznie. Ilość moczu wydawanego w cią­
gu doby wynosi u konia. 3-5-10 litrów, 
u bydła rogatego 6-10-25 l., u małych 
przetuwaczy o·a-o·9, świni 1·9-8·0, psa 
dużego 0·5 -1. Składniki moczu orga­
niczne są: 

Mocznik czyli karbamid. CO ( NH2 )a. Po-
1,czenie to otrzymał po raz pierwszy utu­
cznie W O h I er w r. 1828 z sinianu amo­
nowego. ,Jostto związek kryst.Rlicsny, w·wo­
dzie rozpuszczalny. Przy alka.licznej fer­
mentacyi moczu za.mienia się w amoniak 
i C02 • Powstaje z rozszezepienia białek 
w ustroju podcza.s przemiany materyi, a to 
głównie, jeśli nie wyłącznie w wątrobie. 
Mocz konia zawiera go ~·5-4~ bydła roga­
tego w nader zmiennych ilościach za.letnie 
od paszy (1-4%). To samo tyczy się i ma­
łych przetuwaezy. 

Kwas hipp_urow.1/ esy li henzoiloamidooctowy 
O, f15 CONBCB, COOB, znajduje si~ głó­
wnie w moczu trawoternych, zwierzęta mię­
soterne wydziela.jlł go w hardzo niewiel-

ó 
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kiej ilości. Znajduje się w moczu jako sól ' Wydaw!łnie moez" na z,wn1trz. Z norek 
sodowa i w11pniow11. U zwierząt młodych dostaje się moez powoli kroplami przez mo­
karmionych wyłl\cznie mlekiem, oraz gło- czowody dn pęcherza poił wpływom wy­
dzonych znika on znpełnio, pow~tajo więc twarzających się nowych ilości moczu naci­
z białka roślinnego. W ruoczn konia jost skających z tyłu. Na zewn:1trz bywa wy-
0·75% kw. hippurowego, 11 przo:tuwaczów dalanym przoz zwolnicnio zdzierg,ir.zfl rnr/.:i 
panują'takie same stosnnkija.k co do mocz ni- ( sphincter flretl1rqe ,. zaop:1 trywanogo przoz 
ka. Większe przetnwacze wydają go oko- nerwy odcho,izące ot! czę1<ci krzytowoj rtlzc­
ło 0·2-3l. Wytwarza sięprzedewszystkicm nia tj. nerwy sromowe (11. pude11(lus). Ośro­
w nerkach, u t_rawo*ernycb za.~ i w wątrobie. dok tych nerwów lc*y w części lę,ltwiowcj 

K1oas moczow!I C, ll4 N 4 O, z1mchodzi się rdzenia. 
w małych ilościach jako sól sodowa i pota- Pot wy,łzielają gruczoły klębkowo potowe 
sowa rozpuszczalna. Sam kwas jest nic- skóry. Wydostawszy się na powierzchnię 
rozpuszczalny we wodzie. tcj*e paruje on szybko. Czynność tę na-

Krelłtynin<J C„ H
1 

N3 O równict w ma- zywano dawniej per.,pir,,tio sensibilis w przo­
łych tylko ilościach zawarta jest w moczu ci wstawieniu do oddychania. 1-kórnogo, pei·­
zwiorząt. spiratio in.•en.•ibili.•. lloAć jogo wydzielaną 

Ksant!Jna. l,ipoksa11tyna ,gua11i1la i alla11toi1~ił w 24 goił z. potlajo B O u 8 si n g a u I t u ko­
związki a:i..otowo znaj1lują się w b:mlzo ma.- nia na 5700 gr. t. .i. '!,.~ całego ciężaru, 
łych ilościach. 11 krowy za~ otrzymał olhrzym;ą iloRć :12·POO 

Kw,,.~ sz,:z ,u·iow.11 zawarty jest w pnlącze- gr. t. j. '/is ciężaru ciała. ::; a li podaje na. 
st"pn ~ liczb.v: dla konia U-1 l kg. wolu niu z wapnem. Zwi:}zok ton w wodzie nie- ... 

l t · · ~ ~ 6=7! kir. b:mrna l kl?'. rozpuszcza ny u rzymuJą w rozczynw 10sw- ~ 
rany kwaśno. Pocenie wzmaga się w podwyższonej cio-

płocio, przy obfitszcm piciu wody, 11ilnioj-
Kwa•y ,tero-s;~rkawe jak fenolo ,iarkai~y szcj pracy 8crca i mięRni i t. d. 

C,ll, OSO"l OH, krezolonark. 01H1 OSO, Oil Pot zwicrz:irt trawoternych oddzi11ł_vwa za­
indo.rylo siark<JW.1/ C,JJ.VOS02 OH i skatoxy- zwyczaj alkalicznie, mię1;oternych zaś kwa­
lo-siarL-awy C,H,NOS020ll. wytwarzają śno. Ciężar właściwy wynosi I·003-l·OO:i. 
się przy gniciu białek w kiszce grubej. Zawierci przeciętnie 988.~ wody a 11 80 czę-

Barwiki moczu na,lnjąco mu barwę są ści stałych. Z organicznych 11kladników napo· 
mało zbadane. Do lepiej po,manyl·h na.le- tyka się tl".,zc::e obojętne, lotne kw<JS!f tlu.,:c::o­
t.y 11robilin<J, identyczna. z hydrobilirubiną. we, .ęfod.lf biall.:a. mtJcznik, kreatynę, clwlute-

Sol• nuorg<Jniczne BI\ chlorki przewał.ni o rynę, k,c. fe11olo i sl.:ato:rylosiarka1cy. Z mi­
sodn, fosforany kw:iśno nadające moczowi neralnych składników chlorki, josjor<J11,11 
oddzit.uywanie kwaśne, węglany i siarkany i ńt,rkon!J alkaliów oraz ziem. 
sodu i potasu, amoniaku, wapnia i magnu. \Vydziola.nio potn odbywa. się za pośrc-

W.tttoarzanie skl{J(lnikó"IO moczu w nerkacl,. dnictwom pewnych norw<,w przcbiogają­
W kłębkach .Il alp i ghi ego przesącza cych z ruchowymi i naczyniowymi. O~rod­
się woda z krwi wraz ze składnikami łatwo ki tych norwów !etą w mózgu, rdzeniu przo­
prsenikającymi, inno zaś skl114.lniki stało zo- dłuionym i pacierzowym. 
staj11 dopiero dostarczane przez przybłonek Tl11szcz skórny. Oprócz potu wydziel:& 
kanalików i ztąd wyługowano. Skłatłniki skóra tłuszcz czyli łój skórny, który u pc­
to zostają przewunie dowieziono z krwią wnych zwierząt jak np. owiec zbiera się 
juł gotowe a nic wytwarzano przez przy- w znaczniejszych ilościach w wolnio. Wy­
błonek. Przenikanie cieczy przez cienkie działają go gruczoły łojowe. Prawidłowa 
ściany naczyniek kłębka odbywa się wsku- jego ilość w wełnie wynosi 12-30l; jest 
tek parcia krwi zwiększonego bardzo wsku- miękki, ,la.je się łatwo wymywać i wełna 
tek budowy kłębka, gdzie naczynie dopro- czesze się dobrze. 
wadzaj11ce jest szersze ani,eli odprowadza.- \V nieprnwidlowych wa.runkach zwię-
jące. ksza się jego wydzielanie nawet do 60°/0 . 

Ilośó moczu, a właściwie jego wody salo- Jeśli przytcm jest łatwo rozpuszczalny, to 
ty od wielu czynników, jak parcia krwi, wełna daje się dobrze czesać, jeśli zaś tru­
pioia macznych ilości płynów i i d., a wre- dno ro1.pus2,czalny, wtedy zbija się i zkłębia 
ucie od wpływu nerwów szczególnie naczy- wełnę. Barwa takiej wolny mote być po­
niowych. Przecięcie splołu nerkowego (pl~ marańczowa, zielona, a nawet czarna. Przy 
.r,ca r111alu) sprawia wzmołeuie ilości mocz11 nieprawidłowo skąpem wydzielaniu tłuszczu 
wskutek podwytszenia parcią. o~ciennego stajo się wełna blada, matowa i krucha. 
krwi w nerkach. Ośrodek untr1cieni,, loty Lój skórny składa się z tłuszczów i wol-
w rJzoniu przedłnt.onym. nych kwll8óW tłuszczowych ja.k kw. pfllmit!I-
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Jłowy, stearynowy, cerotynowy, walerya11owy, 
octowy, maslo,c.7;, kapro11owy, kapr_ylowy, bllr­
szty11omy, mlekowy, dalej cholesteryna, kw. 
moczowy, !.ip1,-ro1ry, yliknhol, leucyna, tyrocy­
na. i białka. 

Z soli nieorganicznych zawiera: w,:gla11 
tl'apnia, chlorek sod11, i wapniti, wapno, ma­
gnu .. 11e, amonia!.·, ktc. fo,.,Jorny, siarcza11y, i krze­
mowy. 

~Weko jest wydzieliną gruczołów mleko­
wych gronowych. Przedstawia się jako płyn 
biały z niebieskawym odcieniom, nie prze­
zroczysty, smaku słabo słodkiego. Oddzia­
ływa dwojako (amfoterycznie). Ciężar wła­
ściwy mleka krowiego wynosi 1·027-1"035, 
klacz.v l "036- I ·045, oślicy 1 ·023 - 1 ·036, 
owcy 1·035-1•041, kozy 1 "028-1·034, suki 
1 ·033- l "036. Mleko jest zawiesiną ku­
lek tłuszczu, których przypada około 
5,500000 w mm. sz. Kulki te gatunkowo 
ltcjsze podpływają ku górze tworząc war­
stwę śmietanki. Noszą ono nazwę ciałek 
mleka. Naokoło nich tworzy się wskutek 
molekularnego przyciągania warstcw.Jm 
białka, którą dawniej uważano za. błonę. 

Mleko zawiera w sobie znaczne ilości 
białka między którcmi główną rolę odgry­
wa kazeina czyli sernik. Sernik mleka. kro­
wiego zawiera C 5.30 H 7·0 N 15·7 S 0·8 
P 0·35 O 22 65%. Zbli~ się pod względem 
wielu własności do białkanów, różni się za­
wartością fosforu i strącalności14 za.pomocą 
podpuszczki. Rozpus1czony w wodzie wa-

Mleko Woda Składniki stałe 

Suki. 754.4 245.6 
Kocicy 816.3 183.7 
Kozy. 869.1 130.9 
Owcy 835.0 165.0 
Krowy 874.2 125.8 
Klaczy 900.6 99.4 
Oślicy 900.0 100.0 
Świni 823.7 167.3 

piennej i zobojętniony ostrożnie .I.w. fosfor­
nym daje pozorny rozczyn, w którym wła­
ściwie znajduje się w stanie nader silncuo 
napęcznienia. Płyn taki ma barwę biał~­
wą i opalizuje. W podobnym stanie znaj­
duje się w mleku. Rozczyny sernika nie 
krzepną przy za.gotowaniu, tylko wytwarza­
ją na. powierzchni cieniuchną błonę zwaną 
kożuszkiem. K wa.sy strącają sernik, któ­
rv znów rozpuszcza. się w ich nadmiarze. 
Oprócz sernika zawiera. mleko małe ilości 
białka m"Lłkowego ( laktallmmin) i galczenia 
mlekowego ( luktoglobulifł ). 

Tlu.szcze mloka, przeważnie obojętne 
z małym tylko do<latkiem lotnych kwasów, 
skła.dają się z kw. palmitynowego, steary„owe­
go, i oleinowego oraz małych ilości lew. m<&lllo­
toego, ktipronowego., k,iprf1lo1cego, kaprynotoego 
i mir.1f.,tyno1ce.ąo. 

Ottkier mlekowy czyli laktoza l'uHn 0 11 + 
H, U jest słabo słodki, w wotlzie trudniej 
rozpuszczalny :rnitcli inne cukry, z drot­
dtami ulega fermcuta.cyi alkoholowej, pod 
wpływem zaś bakteryj zamienia się w kw. 
mlekowy. 

Składniki nieorganiczne są: woda, chlor/ci 
i fosjorany potas11 i sod,,, wapnia, magnu i że­
laza. 

Z g:u;ów zawartych w mleku prawic ca.la 
ilośó przypada. na C02 , obok którego znaj­
dują się tylko ślady tk,m i azotu. 

Stosunek tych składników w mleku jeet 
następujący: 

Białko Tłuszcz Cnkier Sole 

99.1 95.7 31.9 7.3 
90.8 33.3 49.1 5.8 
36.9 40.9 44.5 8.6 
57.4 61.4 39.6 6.6 
34.1 36.5 48.1 7.1 
18.9 10.9 66.5 3.1 
21.0 13.0 63.0 3.0 
60.9 64.4 40.4 10.6 

Gazy mleka krowiego 10 vol.% C02 , 0.6 wskutek czego krzepnie przy zagotowy-
vol.% N, ślady U. waniu. 

Siara. Przed porodem i parę dni po nim Siara. krowy zawiera przeci~tnie: wody 
posiada mleko inne własności, nazywa. się 740.5, składników stałych 259.5, sernika. 
Siarą. (colostri,m). Jestto płyn tółty, oddzia- 46.6, białka globuliny 136.2, tłu~u 343, 
ływa alkalicznie lub kwaśno, ci~tar właśei- cukru 26.6, soli 15.8. 
wy wynosi 1.046-:-1.080, jest więc wyższy, Ilość mleka zalety od bardzo wielu wpły­
anitoli mleka, posia<la. bowiem więcej skła- wów. W krótki czas po porodzie dochodzi 
dników s~alych. Oprócz k?lek _tłuszczu po- do .szczyt~, wt_edy dob~ h~lenderskie krowy 
dobnych Jak w ml~ku, zaw_iera Jeszcze w so- da.Jl\ 30-35 btrów daienme. Ilość ta poozv­
hie duże ci:1-łka. smry, m~eszc.zą~e w so_bie I na. 11ię zmniejszać, a. w ko~~u 10 mies~ 
liczne kulki tłuszczu. Białka i globulmy spada do •J,- 'f, poprzodmeJ. Dobra. kro­
mlekowcj jost więcflj, anitcli w mleku, wa mote da.ów ciągu 10 miesięcy do 6.000 

5* 



68 

litrów mleka. Rasa wpływa niotylko na I przyrządzony z mleka klaczy nazywa się 
ilość mleka, lecz i na skład jego chemiczny. ! kumysem, z mleka zaś krowiego kefirom. 

Krowy spoczywające, tywionc w oborze, 1 Wytwarzanie sir skl,1d11ików. Składniki 
dają więcej mleka, aniteli wypędzane na mleka, juk kulki tłuszczu, oraz sernik wy­
pa:-zę. Pochodzi to ztąd, te podczas spo- twarzają się w komórka1;h gruczołów. Spra­
czynkn o wiolo więcej krwi przypływa do wa ta jednak nie jest dokładniej zbadaną. 
gruci:ołów mlekowych, ani:>.cli w ruchu, U11erwimie. ,vymię krowy, owcy i koq 
przy którym krew znacznie .żywiej krą?.y zaopatruje n. nasienio1oy zewnętrzny (n. sper­
w mięśniach. Potywienio wpływa tct nad- maticu$ e;r,ternus) odchodzący od części lędź­
zwyczaj na ilość i skład mleka. wiowcj rdzenia. Oddaje on gałązki dobro-

Pokarmy obfitujące w białko zwiększają d~wki (strzy~a), do naczyń i do gruczo­
ilośó mleka, a przedewszystkiem części sta- ~ow. Gałązki brod=:'wkowe sp_owodow):wu­
łych tegoż. Zwiększa się ilość tłuszczów, ,Ją ~?.Wó? bz:odawk1. Gałązki ~aczy.mowe 
a w mniejszym stopniu sernika. Tłuszcze ma.Jl\. w_1el~1 wpływ na_ wydz10.lam~; po 
obficie w paszy dostarczane zwiększają ilość przec1ęcrn ich wzm=:'~ s~ę wy~z1.elame do 
tłuszczów w mleku, węglowodany zaś bez- ?O :'1zy, wskutek zmcs1onrn. n:"pięc1a naczyn 
pośredniego wpływu nie wywierają na skład 1 większego przypływu krwi. Odrębnych 
mleka. wydzielniczych włókien nie wykazano. Ssa­

B<irwa mlek11 zalety ocl zawiesiny tłusz­
ozów, a po części ta.kto od rozczynu sernika. 

Kożuszek tworzy się przez utlenianie ser­
nik!" na powierzchni przy zagotowywaniu. 

Smietanka powstaje przez podpływa.nie 
lekkich kulek tłuszczu ku powierzchni, po 
zebraniu joj pozostaje mleko chude. O. wł. 
śmietanki wynosi 0.95-1.028, chudego mle­
ka 1.032-1.037. 

Masło powstaje przez rozbicie warstwy 
sernika otaczającej kulki tłuszczu, przez co 
ten.że zbija się z sobą w ka.walki. Masło sto­
jąc dłutszy czas na powietrzu, zmienia się 
pod wpływem pewnych grzybków, przy­
czem wytwarza. się akroleina i wolne lotne 
kwasy tłuszczowe nadajllce masłu niemiły 
zapach i smak. 

Maślanka jestto płyn pozostały po odjęciu 
masła, zawierający białko, cukier, małł} 
ilość tłuszczów i sole mineralne. 

&rg wyrdbia się przez ścinanie sernika 
(między innomi podpuszczką). Strącony 
sernik zabiera. ze sobą znaczną ilość tłusz­
czów. Sery pozostające dłutszy czas przy 
słabym przys~pie powietrza stają się tłu­
ste, rozpływające, majl\ smak i zapach bar­
dzo ostry. Polega to na. wytwarzaniu się 
peptonów, oraz powolnem utlenianiu serni­
ka na tłuszcze. 

&rwatka jeetto płyn pozostały po strące­
niu sernika. 
Kwaśne mleko tworzy się gdy mleko stoi p<l­

wion cz~ w niezbyt nizkioj ciepłocie. Spra­
wa ta zalety częściowo od enzymy za.wartej 
w gruczołach mlekowych, głównie jednak 
od b&ktcryj mlekowych, pod których wpły­
wem umienia. się cukier na kwas mlekowy. 

K,fi„ i hm9, jest to napój wytwarzający 
się pnez fermentacyę alkoholową pod wpły­
wem pewnych grzybków. Białko zmienia 
się przytom w pepton. Napój ta.ki mnsnjący 

nie lub wydajanie mleka sprawia. odrucho­
wo zwiększa.nic wydzielania. Niektórzy ba­
dacze na.Ja.ją nerwowi na.sieniowemu zna­
czenie nerwu tamującego. 

Przemiana materyi. 

Podwaliny do metod badania przemiany 
materyi za pomocą porównywania pokar­
mów przyjmowanych z wydalinami ustroju 
jak kałem i moczem dał Justus Li e big, 
wydoskonalenie żaś tychte metod i ugrun­
towanie nauki o przemianie materyi za­
wdzięczamy B i s c h o ff o w i, P e t t e n­
k o ff e r o w i i V o i t o w i, badaczom mo­
na.chijskim. 

Skazów kl\ dla przemiany ciał białkowych 
są związki azotowe wydalane z ustroju 
z moczem (jeśli się nieuwzględnia mleka 
i wełny). Prawie cały ten azot przypada 
na mocznik. Znając ilość azotu w pokar­
macl.i i oznaczywszy go w kale, dowiaduje­
my się, ile go ustrój przyswoił. Oznaczyw­
szy zaś ilość jego w moczu, przekonywamy 
się, ile białka. ustrój przerobił. Jeśli ilość 
:izotu wyrłancgo jest mniejsza, aniteli przy­
jętego, to ustrój zatrzymał go tiobie, czyli 
przybyło mu białka. J68li zaś odwrotnie 
jest większą, to nietylko ustrój zutył wszyst­
ko białko przyjęte, lecz nadto pewną ilośó 
własnego białka, doznał więc pewnej straty. 

Znając ilość azotu wyJanego, oblicza się 
ilość białka według odsetek w ja.kich się 
a.zot w niem znaj,luje. Przeciętny skład 
białka przyjęto C = 53.6, H = 7.0, N= 16.0, 
O= 23.0, S = 10. Odnośnie do tego trze­
ba zna.leziom\ ilość azotu pomnotyć przez 

1~~ = 6.25 aby otrzymaó odpowiednią ilość 
białka. 

Siarka białek utlenia się w ustroj n na 
kwa.<c siarkawy, który się w moozu odnaj-
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duje. Jest to wuna okoliczność, szczególnie I rzęta trawoterne ma.ją mniej białka za pa.­
jeśli się chce badać zachowanie ciał azoto- sowego i mniej tot tracą bialk11 tkanino­
wych oio na.le&ących do białek, bowiem wcgo. Ilość tego białka n wołu glodzonccro 
w kwasie siarkawym mamy kontrolę o ile wynosi 1.27 kgr. a powinno go być d;a 
azot w moczu 011.lety do białka., albo do in- razy tyle odnośnie do badań nad zwierzęt:L-
nych ciał azotowych. mi mięsoternemi. 

Wi:gi1d opuszcz:L ustrój prawie wyłącznic K~rnbinar!J.e pokarmó_w. J~śli się przy glo-
jako C01. przer. płuca i skórę. Pomnotyw- dzemu pod:1Je pewno 1loś~1 tłn~z.czu, to za­
szy ilo<ó C01. przez o.2n otrzymuje się oszc_zęd~~ on białko, us~ró:J ~me.1 go wtedy 
ilość spa.loncgu węgla. Jeśli się obliczy traci. P1c!e znacznych 1losc1 wody wzmaga 
ilość jego w pokarmach, kale i moczu oruz rozpad brnłka na.wet ?o 25%. . . 
powietrzu wydych:mem dowiaduje się czy ~r~y podawam~1 m1_ęsa .. a w1ę? kombma.­
go uhyło czy przyhyło. Mot.na te;>. oznaci1y(\ cy1_lna.lka, wod! 1 soli, białko llJedi1_one z?­
zkąd pochodzi węgiel, jeżeli się obliczy ilość sta.1e ro~s~czep1~nc orlrazu w ustroJ n. N :i. 
zużytego białka, w której zna.my zawartość ~oz.~ład białka Jednak. wpływa me tylko 
węgla. Odjąwszy od ilości węgla w wyd:1,- tlosc doprowadzan_ego brnłka, . lecz stosu.n~~ 
lina.eh ustroju powytszą ilość, dowiadujemy ~eg_o.t ~o poprzedmch poka.rmow: I tak, Jcsh 
się ile go pochodzi z ciał bezll.Zotowych, 1losc b1a-ł~a w poka~mach p~zy.1_mowauy~h 
a mianowicie z tłuszczów, ponieważ węg-Io- pop~edmo ~yła większa. a1:11teh_ w cza-,1e 
wod:mów zawiera ustrój zwierzęcy bardzo do!'w1adczema, to ta ostatma. nw wystar­
niezna.czne ilości. Poniewat tlnsi1cz zwierząt czała dla zachowania równowagi i m,trój 
posiada prze~iętnie 76.5~ węgla, przeto po· u~raca~ ~zę~ bi~łk.~ tkaninowego. Przcc!\~­
mnotywsr.y ilość znlłlez10nego węgla przez me zas, Jeśli ta 1losc była. przedtem mnH'_J-
100 • . sza, a zwierzę potem dostawało więcej biał-

76 5 = 1.1 otrzymuJemy ilość spalonego ka,to nawet nagromadzało się w ustroju mi-
th;szczu. mote była mniejsza., aniteli poda.wana. w po-

Wodór spala się w ustroju na wodę. przednim wypadku zwierzęciu, przedtem 
dobrze karmionemu. Po pewnym czasie 

Przer6bkę soli minerafoycli łatwo obliczyć następuje wyrównanie, t. j. zwierzę tyle 
znajl\C ich ilość w przyjętych pokarmach, traci ile przyjmuje. _ 
oraz w kale i moczu. Równowaga. w ustro- Nagromadzanie białek u zwierząt trawo­
ju następuje wtedy, gdy wydatek powyt- ternych podlega. innym prawom, aniteli 
szych składników odpowiada przychodowi. n mięsoternych, mianowicie co do okresu, 

Głodzenie. U :11wierząt głodzonych o<lby- w którym następuje wyrównanie przychodu 
wa się przemiana materyi oczywiście kosi1- i rozpadu białka. Woły wypasano przybie­
tem ciała, a zwierzę traci znacznie na wa.- rają 'na wadze wskutek przyrostu mięsa 
dze i to najwięcej z początku, potem jut długo w czasie podawania jednostajnej pa.-

zn~aczn!olmniej.śZ~~erzęd.fa ciop1ł0odkrwi~te g~- swzyyp, ~
0

!10aiwaewt ci:ęce~~·oawniroólźinwiejpsizeyrc,·~soz.kvcresa.h. eh ., o wie o wcze meJ po czar,i g zema am- _ ... ., ,,, • 
toli zimnokrwi~t·, przyczom tra.cą około 40% Karmienie zwierzęcia mię.sem wraz z 
cięta.ro ciała. tłuszczem zmniejsza w pewnym stopniu 
_Najwięcej traci ustrój tłuszczu, bo pra- rozpad białka, jednak w niezbyt wysokim 

WIO całą ilość, następnie mi~śni, najmniej stopniu bo 7-15% w wyjątkowych wa.run­
zaś cierpi układ nerwowy. kach. To samo odnosi się co do węglowo-

Ilość wydzielanego mocznika., a. więc zu- da.nów wobec zwierząt trawotcrnych; za.­
ty~go białka, największa jest w pierwszym oszczędzają one 9-15! białk11. 
tłom głodzenia, a. zalety ona od il~ści białka Białko niezbędne jest do tycia. Przy po­
zawartcgo w pokarmach przyjętych dzień karmach złotonych z tłuszczu, węglowo<fa­
przed rozpoczęciem głodzenia. nów, soli i wody nie motna. zwierzęci11 za-

Rozr~tnia. s!ę dwojakiego rodzaju białko chować przy tyciu, mimo bardzo obfitego 
w u_stroJu. t. }· tkaninowt i zapasowe czyli podawania tych składników. 
krąząc,. B1a~ki~m zapasowem nazywa się to, Pokarm miesza.ny, złoto ny z białka, tłusz­
które dosta..10 się z krwią do tkanin i tam czu węglowodanów i wody nie jest dof'ta­
zostaje złot.one, jednak jeszcse nie zorgani- teczny do zachow&nia tycia bt.z ,oli mineral­
z~wu.ne. Il~ś? togo_ białka przy dobrem ty- R!Jch. Zwierzę ginie przy takim pokarmie 
w1eom wynosi 5% białka tkaninowego pod- nie o wiele później arriseli głodzone, a. to 
czas gdy w głodzeniu spada do 1%. Ż tego prawdopodobnie z następnego powodu: pod­
białka zutywa się 70 - 80% w 24 godzin czas rozpadu białka powstaje kwas sia.rka­
i odnajduje w połączenia.eh azotowych mo- wy, który w prawidłowych warunkach łą­
czu, z białka zaś tkaninowego 0.8%. Zwie- ozy się z zasadami nioorganicznemi. Skoro 
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zaś tych nio dowozi się z pokarmem, wto- I ków organicznych wvwiązuje się znaczna 
dy działa na z1LBady wchodzące w skład j ilość ciepła, ktore się oblicza w jednostkach 
tkanin, wyciąga je z nich i sprowadza znisz- ; t. j. kaloryach. ,v fizyologii oznacza ~ię 
ozenie tkanin. Dodatek soli do pokarmów : ilosć tę w t. zw. mikrol.-aforyach t. j. iloM 
zwiększa przeróbkę białka o 4-51(. Zwie- i ciepła, która I gram wody ogrzewa. o 1° C. 
rzę_ta t!łl"'.ote~ne pożądają () wiole więcej I Przy s_ra~ani11 :jednego grama suchej ~ub­
soh amżeh mięsożerne, którym wystarcza ; sta.ncy1 skład111ków pokarmów znalez10no 
ta ilość, jaką zawierają pokarmy w swym . następujące ilości ciepła: 
składzie. i 

Zadan;e pokarmów. Pokarmy za.etępnją : 
zużyto części ustroju t. j. wytwarzają nowe ' 
tkanki oraz są źródłem energii napięcia 
(potencya.lnej), która. wśród danych warun­
ków zmienia. się w energię ruch u ( kinetycz­
ną) jak np. pracę mięśniową, ciepło i elek­
tryczność. 

Tkaniny zawierają w swym składzie biał­
ko, zwiipek azatowy którego nic innego za­
stl\pić nie zdoła jak tylko białko przyjęte 
z pokarmami. 

Tłuszcz zostaje złożony w ustroju z po- . 
karmów zawierających go, prócz tego wy-1 
twarza się on z białka i węglowodanów. 

Ciepło wytwarza się przy spalaniu związ­
ków orga.niezu.ych przez tlen ·zaczerpnięty 
przy oddychaniu. Związkami tymi są prze­
dewszystkiem węglowodany i tłuszcze, a 
w dalszym rzędzie białko. 

Praca mięśniowa ma swe źródło przede­
wszystkiom w węglowodanach, a nie w biał­
ku, jak dawniej mniemano. Z węglowoda­
nów zużywa się przy niej przcdewszystkiom 
glikogen czyli skrobia zwierzęca C6 H 1 0 U5 • 

Jest to ciało nader podobno do skrobi, 
w wodzie rozpuszczalne, zmieniają~e się 
pod wpływem rozcieńczonych kwa.sów i en­
zymów diastatycznych w cukier. Ciało to 
znajduje się w większych ilościach w wą­
trobie, a. nMtępnie i w innych narządach, 
przedewszystkiem w mięśniach. Podczas 
pracy mięśni znika on z nich w zupełności. 
Dopiero skoro si~ wyczerpią węglowodany, 
mote służyć tłuszcz i białko jako źródło 
pracy mięśniowej. • 

Ciepło zwierz4rce. 

Zwierzęta ssące posiadają wyższą ciepło­
tę aniteli ich otocsenie i ciepłota ta waha. 
się w szczupłych granicach. Przy oziębia­
niu lub ogrzewaniu motna .il\ tylko hardzo 
niewiele zmienić. Nalet11 więc do zwierząt 
o stałej ciepłocie, co jest właściwszą nazwą, 
&niteli zwierz11t ciepłokrwistych. Zwierzęta 
nazywane zazwyczaj zimnokrwistemi, jak 
taby, zastosowują swą ciepłotę w szerokich 
granicach do otooeenia, są więc zwierzęta.-
mi $> zmie-~j citplocie. -

Zródla fMf>la. Chemiczne procesa. są ob­
fitem źródłem ciepła. Przy utlenianiu związ-

Sernik . 
Włóknik. 
Pepton . 
Krew wołu . 
Mięso w ołn . 
Legumina . 
Kwa!ól palmitynowy 
Tłmrncz oleinowv. 
Stearynowy. • 
\V-ołowv. 
Glicory-na 
Skrobia. . . 
Cukier gronowy 
)llekowv. . 
Trzcino;y . 
Żółtko . . 
Mleko krowie 
Kartofle . 
Rvż 
G~och 
Ta.tark-a . 
Kukurvdza . 
}locznik. 
Zwil\zki wyciągo" e mięśni 
Kwas octowy 
Masłowy. • 

5,855 
5.772 
4,876 
5,900 
5.724 
5,573 
8,883 
8,958 
9,036 
9,686 
4,17!) 
4,479 
:\939 
4.162 
4, 173 
4.479 
5,733 
4.734 
4,806 
4,889 
4,288 
5,188 
2,537 
4,400 
3.318 
5,647. 

Poniewat. białko nie sp~la się całkowicie 
w ustroju, a tylko do mocznika, którego się 
wytwarza '/, część, przeto ciepło ~pafcni:1 
jednego grama białka w ciele wynosi 5, 100 
mikro kaloryj. 

100 gr. białka daje taką samą ilość ciepła 
jak 52 tłuszczu, ] , ] I 4 gr. Skrobi 129 gr. 
cukru gronowe11:o, 100 gr. białka roślinnego 
= 55 tłuszczu, 121 skrobi i 137 cukru gro­
nowego. 

Po za sprawa.mi rhemicznemi dostarcza 
też ciepła przemiana. żywej siły w ustroju. 
Przy pracy mięśniowej znaczna część tej 
siły zmienia się w ciepło. 

Ciepłota. Ciepłota zwierząt wyn0t1i u ko­
nia i osła 37.5-38.oo C., wołu 38.0-38.5, 
39.6-40.0, psa i kota 38.5-39.0, królika 
39.5--40.0. Ciepłota nie jest równomierna 
w calem ciele. Skóra jest n!IJzimniejsza, 
im. więcej z&A w głąb ciała sfę za.puszcza, 
tom większa jest ciepłota. Krew tet nie po­
siada wszędzie jednostajnej ciepłoty, jest 
ona zimniejszą w sercu lewem aniżeli w pra­
wom, co niektórzy przypisują oziębianiu 
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jej w płucach przy wdychiwaniu chłodniej- i by motna. otrzymać płyn łatwo kl"Z<'pnący, 
szego powietrza. Najgorętsza krew joet zwany oaoczt'm mięsncm (pluma). Osoe&o 
w tyłach wątrobowych. oddziaływa alkalie2nie, skrzep zaś wytwo-

/lość ciepła wytwarzana przez zaoierztta. rzony k"·a.śDo. Ciało krzepnące naletv do 
D osp re r; ozna.csał ilość ciepła wydawaną białek, nazywa się myoz!J"'ł. Ilość jej wjno­
przez psa w 1 godzinie na 4610 jednostek, si 30-110 pro mile. Oprócz myozyny z.~ale­
w 24 godz. 393,0[)0. Sc n at or oznaczał to ziono tot w mięśnia.eh inne białka jak: "'"­
ciepło u psa wa.tąccgo 6330 gr. Wynosiło skNli11ę, myoglobulinę i myoal,bumi,u:. Mięśnie 
ono 15,:170 kaloryj, przyczem pies wydal zawiel'łł-ją. znaczną ilość ztoiązków wyciqgo­
a.67 gr. C02 • wyd, krgatalicz11!/cl, zawierajlłCych azot, jak: 

R11gula,,ya citpla. U rządzenia regulujące krtalyna, kaant!/1za, Mpouant91111, g•a,,ina, 
w ustroju 8prawiają, te mimo zmian w cie- kar11i11a, ktcas mor,zowy i mocznik, onu: beza­
plocic otoczenia, po~iadają zwierzęta jedno- zototo!lr.l,, j:,k itłozyt, glikogert i kwaa ,nkltOVJy. 
stajni\ ciepłotę. W zimnem otoczeniu wzra- Inozyt <..:r,H1 .,. O, + H"l V zalic;~any był da.- . 
sta' z początku ciepłota wskutek wzmotcnia wniej do węglowodanów, obecnie wiemy, 
wytwarzania. ciepła. Zwierzę w czasie zim- to nalcty do związków aromatycznych (bo­
na czuje większ:1 potrzebę po.tywienia i to xahydroxylbcnzol). Znajduje się w fa.soli. 
takiego, które pncdewszystkiem wytwarza Nic okazuje ładnego oddziaływania cnkrów. 
ciepło, a. wit;:c tłuszczów i węglowodanów. Z kW<Uów mlekowycl, C-,H6 O, znachodzi 
W zimie włos czyli futro zwierz11t staje się się w mięśniach kwas powstający przy /er­
gęstszc, a, więc trudniej przewodzi ciepło. menlac.'fi cukru mlekowego, a. prM>de,umyst­
Po<l działa.niem zimna. zwę.tają się naczy- kicm kwas paramle/coa,g czyli r,ii(neo-ml,'-o­
nia krwionośne skóry, parowa.nic na jej po- w9. Opróea tych zwiłlsków majduj11 :<ię 
wierzchni zmniejsza się, przytem ciepła tlu,zcz, i pewien swoisty IMnoilr mało sba­
krcw nie przypływa w tak znacznych ilo- da.ny, ornz sole Hieorganiutte, jak c'ltlorki,fo­
ści.wh ku powierzchni, a co za tern idzie, ,forany i 1iark"11!J p<>ttm,, ,od,,., 'Wflpnia, ma­
nie oziębia się. Serce bije znacznie wol- gnu. i żelaza. 
niej, liczba oddechów tet się zmniejsza, Z gaióu, znachodzi się COi, N i ślady O. 
wskutek czego oziębianie przez płuca nie Ilośó tych składników jest nacl~ zmien-
jest tak znaczne. na, jak wykuują następne Jie&by:' 

Przeciwnie rzecz się ma w podwytszonej 
ciepłocie. Naczynia skórne rozszerzają się 
krew dopływa do nich nader tywo i sty-, 
kając się z chłodniejssem otoc&eniem ozię­
bia się. Przytem pot wydobywa się kroplu.­
mi i parując oziębia skórę. Sorce bijo 
znacznie gwałtowniej, oddech przyspiesza 
się, co znów wzmaga ozięhianie się krwi 
w płucach. 

Wszystkie zw;.my polegają na zadratnie­
niu układu nerwowego r..imnem lub ciepłem. 

Mif'nie. 

Ogólne własności mi-;śni. 

!?od względem budowy rozrótniamy mię­
śn~e ,n:qtlw1DCne, gładkie i m~Bień aercowy. 
Mię.śnie p~tkowu.no podlegają woli, s"'d 
teł na~y~:1~11 si~ '<lowolnymi, gładkie zaś 
SI~ !lleJ. nie.zaleino. Pierw81le z nich przy­
czept&JI\ się do .kośóca i słu&ą do ruchów 
czlon~ów, drng1e zaś znacbod.ą się pne­
watme w .narqdach wewnętnnycb, jak 
w przewodzie pokannowym ukła.dzio mo­
czopłciowym, naczyniach i t.' d. 

Oddziaływanie. Mięśnie w spoczynku od­
działywają albo obojętnie, alJ>o słabo alka-

w 1 OOO częściach. 

Składniki stale . 
Woda ..... . 
Składniki organiczne . • 

,, nieorganicsne . 
Myosyna . . 

217-255 
745-783 
208-2"5 

Ił- 10 
35-106 
78-l•il 
2'- 30 
2 

O.ł-0.7 
0.1 
0.7 

Składniki osłonkL. 
Białkany alkaliów . . • 
Kreatyna. . . . . 
Zwi1pki ksantynowe • 
Kwas inozynowy . 
Tauryna (u konia). 
Inosyt . , 0.03 

4-5 
0.4-0.7 

. . 3.ł-ł.8 

Glikogen . . . 
Kwas mlekowy. 

,, fosforny . 
Potas . 
Soda . 
Wapno. . 
Magnozya. . 
Chlorek sodu. 
Tlenek .&cla&a 

. 3.0-4.0 
O.ł 
0.2 
0.4 
O.Ot-O.I 
0.03-0.1 

licznie. P,.z~,ni4na r,aaurr IO flll(ilłicc!&. W proto-
Sklad chemiczny. Z tywyeh mięśni np. ta- I plamue t1wych m•ni sachodzi prsemia-
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na matcryi; mięśnie zutywają tlen i wyda.- mniejsza. Mięsień wykonywa tem więksZlł 
łają dwutlenek węgla. pracę mechaniczną, im jest dlutszy i grub-

Pobtulliwość. Mięśnie posiadają zdolność szv. 
oddzi&ływa.nia na pewne wpływy skmczem ·zmiany w mieśniach ·c:ynnycla. Podcz&s 
polegającym na skróceniu się i zgrubieniu skurczu mięśnia zachodzą w nim oprócz 
mięśnia. ' Warunki sprawiające ten skurcz zmian kształtu, zmiany w przemianie mate­
nazywają się Podnietami czyli bodźcami. ryi i ci.eple. 
Podniety są 1) prawidłowe t. j. takie, które Ilość glikogenu w mięśnia.eh czynnych 
dochodzą zapośrednictwem układu nerwo- zmniejsza się znacznie, a na.wet znika cał­
wego w tywym ustroju, jak przy ruchach kowicie. Ilość zutywanego tlenu i wyda.lo· 
dowolnych, odruchsoh i t. d., 2) chemiczne jak nego dwutlenku węgla zwiększa się. Krew 
kwasy, sole, 3) w-miczn„ np. nagłe podwyt- tylna odpływająca z mi','śni czynnych za.­
szenie temperatuey,4) muAanicznenp. uszko- wiera o 5% tlenu mniej, a. natomiast do 50% 
dzenie, przecięcie mięśnia, 5) elRktryczne, do dwutlenku węgla więcej. Pomnatają się 
których na.lety dratnienie prądem stałym związki azotowe wyci~owe, kw8.S mleko­
lub indukcyjnym. Te ostatnie podniety są wy i fosforny, mięsień czynny oddziaływa. 
najdogodniejsze, nie niszcz!\ bowiem mię- wskutek tego kwaśno. Na. podstawie spraw 
śnia i dadsą się najłatwiej. stosować. chemicznych chciano tłomaczyó powstawa-

Ski,rcz mięśni. Skoro się pr~epuszcza przez nie skurczu mięśnia. He r m a n n twierdzi, 
mięsień jednorazowe uderzenie prądu in- te mięsień zawiera hypotetyczny związek 
dukcyjnego, motna zauwa?.yć nader szyb- azotowy, ciało inogeniczne, które rozpada. 
kie drgnienie mięśnia czyli skurcz pojedyncz.1/. się podczas podra.tniania mięśni na dwutle­
Skurcz ten nie występuje jednocześnie z pod- nek węgla i kwas mlekowy, oraz myozynę; 
nietl\, leez nieco później. Rozpoczyna się on ta ostatnia krzepnie przy kwa.śnem oddzia.­
mianowicie w 0.004-0.01 sek. po za.działa.- ływaniu. Krew odprowadza kwas mlcko­
niu prądu. Jest to czas u(ajonego podrażrtie- wy i dwutlenek węgl:1. a doprowadza skła­
łłia. Do szczytu skurczu dochodzi mięsień dniki beza.zotowe i tlen, które napowrót 
w 0.03-0.04 sek. Czas ten nazywa się okre- zmieniają myozynę w związek inogeniczny 
sem ftara,tania enwgii, poczem następuje i znoszą w ten sposób skurcz. Przypuszcze­
olcres opadania energii i trwa nieco dlutej nie to jednak nie tłomaczy zupełnie roz­
aniteli poprzedni. kurczu mięśni wyciętych, w których krew 

Siła skurczu t. j. wielkość skrócenia się nie krąty. 
mięśnia zalety do pewnego stopnia od siły Podczas skurczu mięśnia. tak pojedyncze­
podniety. Skoro się prąd indukcyjny wzma- go, jak tętcowego wytwarza. się ciepło, któ· 
ga, wzmaga się tn.kte i ta. wielkość, do pe- rego źródło lety w zmianach chemicznych 
wnej jednak gra.nicy, po której utrzymuje w protoplazmie mięśni. 
się w równej mierze, mimo te podnieta Znużenie miłtśni. Mięsień dratniony czas 
wzra.sta. dłułszy odpowiada coraz to słabszym sknr-

Gdy uderzenia. prądu indnkcyjn..ego na· czem, w końou zaś przestaje się zupełnie 
s~pują po sobie w małych przestankach k11rczyć. Nazywa. się ten stan znutenicm 
czasu, wtedy mięsień nie ma się cza.su roz· mięśnia.. Przyczyny znutenia się mięśni do­
kurczyó i powstaje skurcz dłutej trwający, tychczas ściśle nie określono. Skoro się 
t. j. mięsień utrzymuje się na Sl;.:zycie skur- przestaje mięsień dratnić, to po pewnym 
czu. Jest to skurcz tęlcou,y czyli t.etaniczny. czasie wypoczynku znów się kurczy przy 
Aby wywola.ó ta.ki skurcz w mięśniach ta- pod,niecaniu. 
by potrzeba pnynajmniej 10 uderzeń prądu Smierć mi~śni. Mięśnie SI\ pobudliwe pc­
indukcyjnego w sek., u królika 10 - 30, wien cz11S jeszcze po śmierci zwierzęcia. 
u ptaków powytej 70, n owadów zaś około .Mięśnie zimnokrwistych jak taby, łółwia 
340. i t. d. kurczą 1:1ię w dingi czas po wycięciu 

Praca mi(mia. Mięsień kurcząc się moto z ustroju, bo wśród odpowiednich w&run­
wykonag pewną pracę t. j. podnieść ciętar k(>w kilka i kil~naśnie dni. Po dłutszym 
jakiś tlo pewnej wysokości. Za jednostkę czasie dopiero przestajl\ się kurczyó pny 
pracy mechanicznej pnyjmujo się 1 gr.i.m podniecaniu, czyli obumiera.ją. 
podniesiony do wysokości 1 milimetra, czy- T~uc pośm~rtfł!J. .Mięśnie popadają po 
li 1 grammilimeter. śmierci w stętenie trMpie czyli ~uc Po4mief--
Najwiębst1 pracę mechaniczni\ wykony- tny, wskutek czego zwienę staje się uty­

wa mięsień gdy podnosi średnie ciętary do wne, członków nie mołna zgi-6 ani wypro · 
ś~niej wysokości. P~zy_ zi:ia.<:zniejszych I stowaó, Mięśni~ takie oddział_ywaj11 silnie 
c1ęAarach wyaok~ podmcs1ema Jest ba.rdzo kwaśno, zaw10r&JI\ du:to dwutlenku węgla, 
mała, a. oo •łela idzie, i praca mecbaoiozna kwasu mlekoweg-o i myozyny, której krze-
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pnienie sprawia właśnie tę~ec. W pewien I Pewne mięśni~ j_ak ~P· dwu~łowy _lub deJ­
czas po śmierci tęłec nstępuJe wskutek roz- towy przyczep1&Jll się po teJ 8&UleJ strome 
kładu rozpoczynnjącego się w ciele, przy- punktu o~rotu czyli podparcia gdzie !ety 
czem oddziaływa.nie mięśni zmienia się na punkt obmątenia dtwigni, jest to więc urzą­
a.lkalicz~e. dzcnic odpowiadające dtwigni jednoramien-

Mieśnie gladlcit. Mi~śnie gładkie posia- nej. P~mk_t przyczepienia mięśni lety za­
dają podobne własności jakrp~kowane. zwycza.J blizko punktu obrotu co wprawdzie 
Kurczą się przy podniecaniu jerlnak znacz-
nie powolniej aniteliJ prątkowano. Okres Fig. 10 ..t. 
utajonego podrażnienia trwa w mięśniach 
gładkich 0.4 - 0.8.sek., a 1·za.s od początku 
skurczu do końca rozkurcz n 1-3 min. 

Szczegółowe działanie mic;śni, czyli 

nauka o ruchu. 

Powne ruchy uwzględnione były poprze­
dnio jak ruchy warg, policzków, mięśni 
słut:\cych do tucia., języka, oddechowe t . j . 
klatki piersiowej i t. d. To samo tyczy się 
mięśni gładkich, których działanie obja­
śniało ruchy zachodzące w przewodzie po· 
karmowym i narzą<lzie moczowym. Po· 
zostaje nauka o poruazaniu aie zwierząt i 1cy­
dawaniu głosu. 

Poruszani, się z1cierząt. U rządzenie, doz wa· 
łające zwierzęciu poruszać się z miejsca na 
miejsce, składa się z kości , stawów i mię8ni. 
W miejscu zetknięcia kości ze sobą, zaopa­
trzone są one chnl\Stkami stawowemi ogład­
kich powierzchniach, ślizgających się na 
sobie podczas ruchu. Miejsca te zamknięte 
są szczelnie torebki\ stawową, odchodzącą 
od zewnętrznych granic chrząstek, 1.awiera­
jącą wewnątrz gęst_y mazisty płyn, czyli sma­
rowidło stawowo. Na sownf\trz torebki znaj­
dują się liczne wiązadłt1,, dopomagające do 
utrwalłlnia stawu i utrzymania płlMlzczyzo 
staw.owych chrz4stek w zetknięciu . Oci::1k 
powie~r~ atmosferycznego wystarcza do 
sprawJe~a, ~e kości w stawie nie rozchodzą 
1nę, a _w Jamie stawowej nie mote powstać 
prótma . 

. Ruchy cdonk.ów określają ich powiorzch­
me stawo":e· lst?iej11 stawy z ruchami 
obrotowymi. około Jednej osi czyli chamie­
ry, ~ozwalaJ:\ ono zginania i wyprostowy· 
wama.cz!o?ków, dalej stawy o dwóch osiach 
u!ll~th wiaJące P~ tych ruchów odwodze­
me 1 ~rzywodzen1e cz.łonków, następnie spi­
ralne Jak kolanowy_ 1 sko~owy, oraz stawy 
obrotowe, porusza.Jące su~ około jednego 
stałego punktu.. Prócz tego istnieją stawy 
o bardzo ogra.mer.onych ruchach i spojenia 
kości mi~dzy sobą, które 81\ do pewnego 
stopnia podatne. 
Mięśnie słutące do poruszania się zwie­

rząt przyczepiają się przewutnie do kości 
długich i działają 11a nie jak na dźwignie. 

A 

Ruch wahadłowy podnie i onej kończyny. 

spowod w,vwuj e , ięk zy wydatek il , lecz 
dozwala nader zybkich ruchów ramienia 
dźw igni . Inne mię ·rue przyczepiają ·ię po 
przeciwnej stronie punktu oparcia aniteli 

Flg. 108. 

B 
Rueh wahadłowy końayily opartej o siemię. 

działa. punkt obciątenia., tworzą więc dź wi­
gnię dwuramienną. Do takich nalety np. 
mięsień łydkowy. Są wresscie mięśnie, 
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które si~ nio przyczepia.ją 1Jo nlłjLli?.szego I 
l'złonk.a, lecz przesk:1k11.i:\ kilka stawów, 
ja.k np. mięśnie poruszające palcami. 

ł'ig. 11. 

Zazwyczaj działa wspólnie kilka mic;i4ni 
na.raz jak np. mi (,".śnic tłoczni brzusznej lub 
oddechowo. :Mięśnie te zowią się ,ynergi· 

cznymi. Mię~nie mające wprn~t 
przeciwne <lziałanie aniżeli inne, 

e 

c 
c 

c 

b 

a 

/, 2 . J. 't. 
Podkowy Jasne nalei\ do prsednich7nóg, ciemne do tylnych . Li· 
nljltl po lewej stronie ozuaC~l\ długość kroku. ah odległo~ć koń· 
ezyu prsednieh i tylnych podcsu stania, 2 abcd ślady podków 
podcsu "tępa, 3 abcd kłus 11, 4 "b, ·d cwału,~ n tylna lewa noga, I, 

tylna prawa, c przeduia lewa, d przednia prawa. 

ja.k zginacze i wyprostowywaczc, 
wdechowe i wydechowe nazywa.­
ją się a11tagot1istycrnymi. 

Stanie. Stanie polega na. usta­
wieniu ciała w równowadze za.­
pomocą po<lpurcia cztorPrna koń­
czynami. Rości członków tworzą 
wtedy mi~dzy sobą pewne kq1y. 

Poruszanie się zwierząt z miej­
sca na miejsce odbywa się przez 
naprzemienne z większa.n i c i 
zmnie.isza.nio kątów między kość­
mi członków, czyli zginanie i 
wyprostowywanie ich, przyczcm 
główną rolę odgrywają tylne koń­
czyny, przednie zaś słnł.ą przewa­
ł.nic do podpierania ciała .. 

Stęp. Podczas stępa czyli po­
wolnego chodu podnnsi koń nogi 
na.przemian na 4 tempa., w ton 
sposób: prnwa przednia., lewa ty I-
na, lewa przednia, prawa tylna. 
Nogi wykonywują przytem ru­
chy wahadłowe t. j. jeśli nog-a 
podniesiona j est od ziemi, to głó­
wny punkt przyczepienia w sta­
wie biodrowym jest stały. dolny 
zaś koniec t. j . kopyto zakreśla 
łuk, lub kieciy dolny spoczywa 
na ziemi, wtedy górny łnk ten 
zaznacza. 

Kłus. Kłus jest przyspieszo­
nym stępem odbywającym się na 
dwa temp:L. dla tego słychać tyl­
ko dwa uderzenia kopyt; podno­
szenie i opuszczanie nóg odbywa 
się podobnie jak w stępie t. j. 
razem przednia jednej strony z 
tylną przeciwnej. Ciało bnja mię­
,h:y obu tempami w powietrzu. 

Cwa.l. Cwał czyli galop jest 
11zybkim skaczącym biegiem, pod­
czas którego oś długości ciała 
jest skośniej połotona do osi kie­
runku biegu i tworzy z nią k:it 
ostry. Ciało buja podczas cwału 
poziomo, poczem najpierw opada 
i dotyka ziemi tylna. noga. np. 
lewa, potem równocześnie prze­
dnia lewa i tylna. prawa. Prze­
dnia prawa jest jeszcze naprzód 
wyciągnięta. Skoro tylna lewa 
noga znów się podniosła, wtedy 
opsda przednia prawa na ziemię. 
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rrawa tylna i lewa przednia Sil wyprosto- , ła zawierajl\OOgO fosfor, rozkładającego się 
wane, w końcu i one podnoszą się od zie- na oere~, z tlt111eczó&0, lec?'-!ln'!I kaant!J"!I 
mi. Ciało wykonywa skok naprzód i ku kreatyny, mocznika, ktoa11U mocz~go, clwk~ 
dołowi, wskutek tego ma ukośny kierunek, ,tery„y, inozytu, hoaa. mlekowego i 11oli nu­
dopóki przednia prawa. noga nie dotknie orgauiczllych. 
ziemi i nie odrzuci silnie ciała nadając mu l'obudlirDOAć. Nerwy 111' pobudliwe podo­
znów poziome połotenie. Podt·zas wycią- bnic jak mięśnie t. j. popada.ją w stan czyn­
gniętego cwału (can-iere) nie dotyka ziemi ny pod wpływem podniet. Stan ten obja­
prawa noga przednia równocześnie z lewą wia się skurczem mięśnia, wydzielaniem 
tylną, lecz przednia nieco pótniej. gruosołu, bólem i t. d. &&letnie od tego jak.i 

Glo,. Głos wydają zwierzęta zapomocą nerw drainimy. Podniety są takie same 
krtani, która jest zbudowana tak, jak pisz- jak dla mięśnia, t. j. 1) fizyologiczne, wy­
czałki języczkowe. Rurę powietrzną pisz- chodzące z układu środkowego, 2) chemi­
czałki stunowi tchawica., nótkę krtań, w któ- czne, 3) termiczne, 4) mechaniczne, 5) elek­
rej umieszczony jest błoniasty języczek t.j. tryczne. 
wiązadła głosowe, zbiornikiem zaś głoso- Prze,DOd.nictwo. Zdolnośó przewodzenia. 
wym jest połyk i ja.ma ustna. Powietrze podniet nazywa się pruu,odnicttoem. Nerwy 
wdmuchuj!\ do tej piszczałki płuca odgry- przewodzą podnietę w obu kierunkach, nit.• 
wające rolę mieszka. przechodzi ona jodnak nigdy z jednego 
Krtań utworzona jest z chrząstki pierścic- włókna na drugie sąsiednie, lecz tylko 

niowej, tarczykowej i nalewkowych, rucho- wzdłut się posuwa. Chytość tego pri;cwo­
mych, które zapomoeą mięśni mogą napi· ilzenia wynosi w nerwa.ob ruchowych oko­
naó i zwalniać wi11zadła głosowe odchodzą- ło 27 metr. w sekundzie. 
ce od chrząstki tarczykowej i przyczepiają- Szcugólou,a fizyologia 11erwó10. Jllkkol­
ce się do nalewkowych. Mięśnie zaopatn1je wiek nerw posiada zdolność przewodzenia 
nerw krtaniowy górrlJ" (n. rec11rren1 "agi). podniet w obu kierunkach, to jednak w pra-
Wiązadła głosowe są wiotkie przy zwy- widłowych warunkach przeprowadza ją tyl­

czajnem oddychaniu. Napinaj11 się dopiero ko w jednym, t. j. albo od narządów środ­
pn:y wydawaniu głosu, podczas czego zbli- kowych do obwodowych np. grucv.ołów mię­
tają się do siebie i pozostawiają tylko W!łZ- śni i t. d., albt> odwrotnie od narządów ob­
ką szparę t. zw. upar~ gloaową. Powietrze wodowych t..j. zakończeń czuciowych do 
przeciskając się przez ni11 wprawia wiąza- narządów środkowych. Według tego dzielą 
dła w drganie, które się udziela powietrzu się więc na odśrodkow i dtńrodkow. 
w zbiorniku t. j. w jamie ustnej lub pasz- Nerwy odśrod~ 111' ruc~ t. j. t:akic, 
ezy. W ysokośó tonu zalety od napięcia i od które się końcq w mi~niacb, wydzul11icze 
długości wiązadeł głosowych, tudziet od si- kończące się w gruczołach i sprawiajl\00 
ły z jaką powietrze zoetsje wdmuchiwane: wydzielanie np. nerw tu,anowg dla ślinfa­
szerokość szpary głosowej nie wpływa na nek; troficzn~ majll06 wpływ na odtywianio 
wyeokośó tonu. nanl\dów i naczg,tiowe l j. zw~jąoe lub 

Rte,eu konia powstaje pny wydechu, rouzel'zajll06 naczynia. · 
składa aię z krótkich, coraz to niłszych to- Nerrr,y dolrodlco.t 811 cz•eil)VHJ i zmyalorct. 
nów. R9cz~11ie bydła rogatego nie posiada P()(l wzgltdem anatomicsnym rozrótni&-
!llodulaeyi, zarówno jak boosenie owiec my nerw.V mózgo.«, rtlun~ i wapókzulne. 
! kóz. ~nia clarząJ:a i kv,iczy, tony po8iad&- Nerwy mózgowe są: 
JII tutaj pewne cieniowanie. Najzdolniejszy I. Nen11 łll(Chmt,g jest nerwem zmysło­
do mod~yi jest głos psa, mote on być wym prsewodqcym podniety węchowe. ~""l••.,.., -,cinl, tNrcuniem, akomleaie• li. NtrttD 'IIJZrol:ow,y równie& dOBrodkowy 
J l · przeprowadza podniety wzrokowe. 

III N'"" o1'onulaow,y jest nerwem odśrod­
kowym. Zawiera w eobie włókna rucho­
we dla wesystkich mięśni ocznych a wyj~ 
kiem prostego sewn~trznego i sk081lego dol­
nego, włókna dla mięśnia sw4)1ajip,go zre­
nice i mięśnia akomodacyjnego oka. 

~ •ładu HrWowego. 
. Układ nerwowy dzieli się na lrodkow!f 
1 ~bwo1~owg., D<? środkowego nalety rnózgo­
w1e t. J. mo~g 1. mótdtd, następnie Nkea 
przedlr,tony 1 pacierzo,oy. W skład obwodo­
wego wchodzą nerwy wraa z ~i.mi. IV. Nerto 6looóot,,y rocJaowy zaopatruje 

mi-,ietl ekórny dolny. 
Fizyologia nerwów. V. Nerv, trójaz*1ły jest mienany, zawie­

ra włókna tak csucio~e, jak ruchowe i wy­
&lad. Nerwy składają się z ciał biald, dsielnicso. Pjerwua~ poeiada włókna 

jak a.lb"miny i g11le.zenia, dalej prota,go"• cia- czuofowe górnej caęsci twarsy, opon móz-
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g?wych, spojówki i rogówki, naJto wydziel- , Cześć azyj,ia nerwu współczulnego zawio­
mczo dla gruczołu łzowego i troficzne ro- ra. gałązki rozszerzające źrenice, naczynio­
gów ki; druga gałąź zawiera. równic! włókna we t. j. zwęż3:jące naczynia ucha i twarzy, 
czuciowe opon mózgowych środkowego pa-1 wydzielnicze ślinianek. 
~a twarzy i szczęki górnej, włókna troficzne Część piersiowa i brz11azna zawiera włók­
i naczyniowe; tri;ecia gałąź zaopatruje wo na przyspieszające serca, naczyniowe, wy­
włókna czuciowe dolną część twarzy, <lol- dzielniczo potn, ruchowe śledziony, jelit, 
ną szczękę, język, jak nerw językowy, któ- moczowodów i macicy. 
ry jest zarazom czuciowym i smakowym, 
oraz rozszerzającym naczynia. Gałązki ru­
chowe dochodzą do mięśni żucia. 

VI. Nerw odwodząc!! oka jest ruchowy, 
zaopatruje mięsień prosty zewnętrzny. 

VII. Ner1tJ t,oarzowy jest odśrodkowy, :t;a­
wicra gałl\;i;ki l'llchowc mięśni twarzy, no­
sa, warg, włókna wydzielnicze i troficme 
(struna bębenkowa). 

VIII. Nerw sluchotD!J je1't dośrodkowy, 
przewodzi wrażenia dźwiękowe 

IX. Ner,o języl·o-polylrowy jci't dośrodko­
wy, zawiera włókna czuciowe i smakowe 
język:, i połyku. 

X. Nerw błędny zawiera włókna do~rod­
kowc i odśrodkowe. Najgłówniejsze były 
wymienione poprzednio jak np. dochodzące 
do przewodu pokarmowego, płuc i serca. 

XI. Nerw dodatkowy Wilisiusza przebiega 
razem z nerwem bł"ędnym, który posiada 
od niego większość włókien ruchowych. 

Xll. l\'erw podjęzykowy jest odśrodkowy 
a mianowicie ruchowy języka. oraz zwęża­
jący naczynia tegoż. 

Nerwy rdzeniowe. 

Nerwy rtlzcniowe odchodzą od rdzenia. 
dwoma korzonkami, przednim i tylnym 
a następnie łączą się w zwojach rJzenio­
wych. Karol Be 11 w Anglii, a równocze­
śnie prawie Mag end i c we Francyi od­
kryli, !c korzenie przednie są wyłącznie ru­
chowo, tylne zaś czuciowe. 

Korzenie 1n-zednie dostarczają włókien ru­
chowych dla mięsni korpusu i kończyn, dla 
pewnej części mięśni gładkich jak pęche­
rza, macicy, dla. naczyń, następnie nerwów 
wydzielniczych (potowych) i troficznych, 
a więc samych odśrodkowych. 

Korunif. tylne dost-arczają nerwów czu­
ciowych dla skóry z wyjl\tkiem głowy i na­
rzl\dów wewnętrznych. 

Nerw wspólc.zulny. 

Nerw współczulny otrzy~uje wiele włó­
kien od rdsenia jako t. zw. gałęzie hloqce 
(remi coM111itanua); ez(śó to! jogo dzialu.nia 
tym!e pnypisaó nalety. 

Fizyologia układu środkowego. 

Fizyologia rdzenia pacierzowego i prze­

dłużonego. 

Drr>gi. w rdzenit1. W rdzeniu, znajdują 
się drogi, któremi przechodzi podnieta od 
mózgn do nerwów lub też odwrotnie. Dro­
gio1iś1·odkowe t.j. ruchowe, wydzielnicze i na­
czyniowe znajdują się w sznumch przednich 
i hor.::n,yc/1 oraz w rogaci, prudnicli, podczas 
gdy czuciowe przebiegają w tylnych szn11racli 
i w tyfnycli rogach rdzenia. 

Odrucliy. Rdzeń jest głównym narządem 
pośredniczącym w odruchach. OJ.rucliami 
lub c•ynnościami zwro"tnemi n~ywa.ją się to 
czynności, gdzie podnieta za.dra.tniajl}ca ner­
wy czuciowe przechodzi, jak w tym wypad­
ku, do rdzenia, a następnie przez nerwy 
od:irodkowe i wywołuje pewną czynność 
jak np. skurcz mięśnia, a więc odruch w ści­
slem znaczeniu,-wydaiclanie gruczołu i t. 
d. Odruch więc odbywa się bez współudzia­
łu woli, podnieta bowiem nie dochodzi do 
kory mózgowej, skąd wychodzą bodź~e dh, 
ruchów dowolnych. 1\1 iejsce w rdzeniu 
gdzie podnieta przechodzi z dróg czuciowych 
w odśrodkowe nazywa się ośrodkiem odruchu.., 

Odruchy motna badać na tabach, którym 
się mózg znpelnio usunie. Jeśli t1ię szczy­
pie pincettą łapkę takiej taby, wtedy ona 
ją cofa, jeśli si~ połot.y na skó~ grzbietu 
kawałek bibuły na.pojonlj kw. siarczanym, 
wtedy stara się go zetrzeć łapk.11 i t. d. wy­
konywa więl.l czynności, które mają pozór 
zamierzonych, są jednak tylko odruchami 
zlotonymi, bezwiednymi. 

Oś,·odki. Ośrodki w rdzeniu były jut po 
części wymienione. Wzdłut całego r,lzenia 
znajdują się ośrodki naczyniowe i ośrodki 
wydzielania. potu, w części szyjnej ośrodki 
rozszerzania źrenicy, w części lędźwiowej 
ośrodek wydawania. kału i moczu, oraz 
wzwodowy. 

Rdzeń przedłużony. W rdzeniu przodlu­
!onym znajduj11 się ośrodki łncia, ssania 
i połykania, ośrodek ":ymi?tny, o~rodki od­
dychania, przyśpieu&Jl\Ce I tamUJIIOO serca, 
naczyniowe i potowe. 
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Fizyologia mózgu. I te po~ni~t_y zazwyczaj je podrażniają, jak-
kolwiek 1 10ne np. elektryczne lub mocha-

W_ sub.,tnnr:71i l~ialej mózgu . przebiegaj~ nicz~o są to w sta~ie uczy~ić. Zmysły roz­
drog, podobme Jak w rdzemu, którem1 

1
1 rótmamy na.stępuJące: łłzrok, sluc1' smak 

przechodzi podnieta z kory mózgowej do powonienie, cztlcie. ' ' 
obwodowych narząrlów, lub też z zakończeń I Wzrok . Narządem zmysłu wzroku jest 
czuciowych do kory. I oko, zbudowane jak ciemnica optyczna ( ca-

\V korze m6zgowe,i jest właściwe siedlisko 1

1 

m,ra obscllra). Promienie światła wycho­
czynności duchowych, a więc przedewszyst- dzące z jakiegoś przedmiotu przechod1>1ą 
kiom dowolnych ruchów i czucia świado- . przez różne środki łamiące oka, jak ro­
mcgo. Czucia te są przywiązane do pe- I gówkę, ciecz komory przedniej, soczewkę 
wnych miej8c kory mózgowej. Istnieją po- i i ciałko szklane i 8krzyżowawszy si ę pada­
wno ogr,rniczonc miejsca, z których wycho- 1 ją na siatków ę, tworząc obraz odwrócony 
dzi podnieta do mię!'i ni kończyn przednich, ! przedmiotu z którego wyszły. 
lub tylnych i t. p. Miej sca to kory mózgowej 1

\ Stosotoanie oka. Gdyby soczewka oka mia­
nazywają si\'. ośrodkfl~i~ p.sych?motorycznymi. ~a ~awsze jeden i ten sam stopie~ ła.~a1;1ia 
Leżą one w przedmeJ częsc1 mózgu. Po- , sw1a.tła, wtedy można.by dokładme w1dz1cć 

Fig. 12. 

a. 

~ 
1-------;l-~~ć:----+--++:::~C"-~ 

ab Przedmiot, z którego wychodzą promienie. Promienie ar. i_bd nie dochodzi\ do wnętrza ok:i., 
pad:iją bowiem na tęesówkę. Inne tworzą na siatkówce obraz odwrotny ab. 

drażnianic ich wywołuje ruchy pewnych 
członków, wycięcie zaś zaburzenia w tych 
ruchncb. 

Miejsca na korze mózgowej w których 
stany wywołane przez podnieca.nie narzą­
dów zmysłowych ,lochodzą do św.indomo· 
ści, czyli zostają świadomie odczute nazy­
wają się ośrodkami psyclwtenzoryr.znemi. Lo­
żą one w -tylnych częściach mózgu. 

Mótdtt!k. Czynności móżdżku nie są do­
kładnie zbadane. Uszkodzenie togo narzą­
du wywołuje zaburzenia. w zachowaniu ró­
wnowagi ciała. 

Fizyologia zmysłów. 

Wrażenia ze świata. zewnętrznego otrzy­
muje ustrój za pomoc:\ nnrządów zmysłów 
w których znajdują się zakończenia ner­
wów czuciowych. Podniety które w pra­
widłowych warunkach zadratniają to narzą­
dy nazywa.ją się podnietami wlaściwemi., T:,k 
np. dla oka właściwą podniet\ są fa.le świe­
tlne, dla ucha falc dźwiękowe i t. d., gdyż 

tylko przedmioty w jednej i tej sarnę.i odle­
głości, teby tylko bowiem rzucały na siat­
ków )rę wyraźny obraz, promienie zaś po­
chodzące z dalszych lub oliższych przed­
miotów zbiegały by się przed lub po za nią. 
lstnieje jednak urządzenie dozwalaj\ce sku­
piać i te promienie, a więc widzieć dokła­
dnie przedmioty rozmaici~ odległe. W ła.­
sność ta nazywa się sto,owaniem oka czyli 
akomodac!Ją. Soczewka umieszczona jest 
w torebce, do której brzegów przyczepia się 
mii;sień napinający ,1aczyniówki; ( m. temor 
choroidea.e ,. ciliaria). Przy patrzeniu w dal 
mięsień ten jest zwolniony, przy patrzeniu 
zaś na przedmioty blitsze napina się, wsk u­
tok czego zwalnia. torebkę, a soczewka sprę­
żysta zmienia swój kształt t.j. staje się grub­
szą, a przednia jej płaszczyzna wypukła -się, 
wskutek czego silniej załamuje światło. 

Ilość światła reguluje żrenica. Przy sil­
nem świetle zwęta się odruchowo i mnioj 
promieni wpuszcza do wnętrza oka, przy 
słahszom zaś, roz._szerza się i więcej światła. 
przez nią wchodzi. 
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Źrenica po iada dwa mi _nio t. j. zto~ia- znajdują ię w pewnej dległo ci od iobio, 
jący (m. apllincter pupillae) 1 roz zerza1ący poprzegradzane inncmi. A teby z barwy 
(m. dilatator p.). Pierw zy zaopatmją a- cz to zielonej otrzyma białq. trzeba zmie-
łązki nerwu okoruchowego, drugi zaś w pól- zać z czerwoną i fiołk , :}- T o trzy ba.n y 
czulnego. n z wo.j ię za ad,1ic:em ·. Przez zmi za-

Dzi icmie wiatla w oku pole a na wzbn- nie za. czerwonej z fiołkową otr zymuje ię 
dzanin '! pałeczka h i czopkach ia.tkówki b rwę purpurową. 
pewnej prawy, która zadminia zakończa- Yo u n er i e Im hol t z przyjmują, ~c 
nie nerwu wzr kow go rozprze trzeni:Lją o j i tnicją t rojaki o r odzaj u włókna nerwo­
~ię w iatkóweo. Je tto prawa chemiczna. we w katdym punkcie iatkówki, a miano-

Fig. 13. 

Po tronie prawej oczewka wypnklona w kntek to owania oka. R rogówka, 
Tw twardówka, KS kanał eh lemma KI' komora przednia T tęczówka. 

iatkówka. zawiera barwik czerwony zwa­
ny purpurą B o 11 a który ię rozkłada po l 
, pływem wiatła i nap wr t znów ię rego­
nernje. 

Nie w zy t1rie mioj ca iatkówki ą je­
dnako czułe na wiatło. Miej co woj oia. 
nerwu wzr kow go jest zupełnie pozbawio­
no wratliwo ci je tt-0 t. zw. plamka cienma. 
Miej c z gdzie iatkówka kłada ię pr. -
wie wył cznie z pało zek i czopków t. j . 
plar,aka tólta, j e t na.j wrażli w z . Przy p -
trzeniu kitJrujo ię oko tak aby promi n io 
pa.dały na to miej ce. 

Widzenie barto. Promienie białe dadzą, 
i(;} rozłotyć na pojedyncze barwy tęczy t. j. 

czerwon , pomarańczową, Młtą, ziołom\ 
niebie kłł i fiołkową. wiatlo czerwone po-
iada. około 481 bilionów drgań w ekun­

dzie, fiołkowe za 764 biliony. Promienie 
o mniej zej ilo oi dr ań czyJj p oza.czerwone 
t. j. cieplne i o większej ilo ci drgań t. j . 
poza.fiołkowe chemiczne nie zadratoiają 
wzroku. Brak zupełny podniety rozró2nia 
ię, jak czarno. Przez mi za.nie barw 
tęczy mot.na otrz mać r ozmaite barwy. Jo-
li i-ę mię za ban ę czerwoną i zielon -nie­
bieską, pomarańczową z niebie ką, Mltą 
z indygo-niobie ką i zielono-i ltą z fiołko­
wą, otrzymuje ię barwę białą. Barwy te 
naz wrj. ię dopelniającem ·, a w , idmie 

wicie odczuw<Jf!co tylko j dnę z ba.n ri:.a a­
dniczych. T ak amo jak przoz mie za.nic 
barw można otrzymać n jrozm a.i ze ba.r­
wy, tak am odbiera i różne wratonia 
b rwno za.leżnio od kombinacyi podraania­
nych włókien. Her i n g tłomaczy odczu­
wanie barw w inny po ób. P odcz· podnie­
cania. nerw , iatk · , co za.oho zi p wien 
rozkład m toryi czyli dy .ymilacy(l· materya. 
ta odnawia i podcza p czynku, cz li 
odbywa ię a. mila.cya. Przy <ly ymila.­
cyi pow u Jo wra.tenio bial O'O, przy a 
mila.cyi czaro o. Tak amo p rzy pier­
w z j prawi pow ta.j e wratcnie barwy 
cz rwonej i i łt ~ prz drugiej zielonej 
i niebie ki d- dzic ylko odbywa ię dy -

milacya., tam zaraz w ą iedztwie zacho­
dzi a ymilacya. nb ta.noya. eh micznL 
zdolna jo t do trojakie rodzaj u praw eh -
miczn eh, po ia.da więc tr ja.ki khi.dniki 
od znw. Jące białe czarn , niebie kio i Mł-
to, czerwone i zielon w dłn touo cz 
przewał.a pra., a <l. mit c i oz a • mi-
la yi i w jakim kładniku po, taj::ii , fM -
ni rozmaitych b. rw. 

'litch. Podnietą wła. iwL dla. zmy lu 
łuohl! ą fa le dźwiękowo, a. narzqdem ucho. 

FrLlo dżwiękowe zbi rano przez mn zł~ 
i ucho we, n trzn do taj i do ucha ro<l­
k:ow i uderzaj. o pr ż tą b1onę b b n-
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kową, która przenosi drgania na kostki 
słuchowe, mianowicie młoteczek, kowadełko 
i strzomi~. Strzemię przyczepiono jest do 
błony zamykającej ucho wewnętrzne (ftne­
stra ovalis); wprawia ono_ tę błonę w drga­
nia które się udzielają cieczy labiryntu 
uch'a wcwn~trznego w której znaj<inją się 
zako1iczenia nerwn słuchowego. zarówno 
jak w błoniastych mi~śniach ślimaka i ka­
nałów półkulistych. 

Fig. 14. 

językowym. Podnietą dla. zmysłu smak II 
BI\ ciała. rozpuszczalne. 

Po1oonienie. Podnieta.mi właściwemi dl.t 
zmysłu po wonienia są ciała lotne, które 

0

za­
drażniah 2akończenia nerwu węchowecro 
w okoli~y węc~owej (regio olfactoria) ja~y 
nosowe.i. 

Cz1.1.1:ie.. Narządem ,;mysłu czucia. jest ca­
ła skóra. w której kończą się nerwy czucio­
we jako ciałka. V a.ter-Pac ci n ie go, 

Krausego i Meismera. 
Wratenia, jakie te zakończenia. 
otrzymują, są dotykowe, ucisko­
wo, ciepłoty. Skórą motna. ró­
wniet rozrótniać miejsce, w któ­
rem na nią podniety działają. 

Czynności rozrodcze. 

Za pomoc, czynności rozrod­
czych utrwala się istnienie ro­
dzaj u. .Motn:1 je podzieiió na: 
Zapładnianie, rozw6j jaja i funkc9e 
zarodka, wreszcie poród. 

Narzad słucha. Pz przewód zewnętrzny, B błona bę­
benkowa, ,n młoteczek, k kowadi\łko,. s strzemię! Jb 
jama bębenk ow:i, TE trąbka Enstacbtusza, f, • okien­
ko owalne, Oo okienko okrągłe, X początek przegro­
dy spir11lni:j, Kb kan:i.-ł bębenkowy, Kp kanał pr~ed­
sionkowy, P przedsionek, Pp przewody półknl,ste. 

Zwierzęta zdolne są do rozpło­
du dopiero w pewnym wieku. 
Im krócej noszą zwierzęta. młode, 
tem wcześniej dojrzewają. Tak 
np. królik może być zapłodniony 
i zapładniać w 4 miesiącu/ koza 
i owca w l0-12, krowa w l!ro­
ku, klacz zaś w 2-3. W czasie 
dojrzewania za.chodzą zmiany w 
całym ustroju, na~watniejsze je­
dnak w na.rządach płciowych. 
Jądra samca stają się większe, 
na.sienie wydziela. si~ obficie i 
zbiera w pęcherzyka.eh na.sien­
nych, które do tego cza.su były 

Ucho rozróinia ton!} i szmery. Tony E<ą 
wywołane peryod.ycznemi drganiami, szme­
ry zaś nieperyodycznemi. W to~ie rozró­
tnia się sile, wysokość i b,,rioe. Siła zaleiy 
o<I wielkości amplitury drgań, wysokość o,l 
ilości, b:irwa. zaś od postaci drgań. Przy­
rządy nastrojone na pewien ton np. widełki 
stroikowe, struny napięte i t. d. wydają ~on 
skoro taki sam ton zabrzmi w pobhtu. 
Drgania wtedy udziela.ją się tym przyrzą­
dom i wprawiają jo wo współdrgania. Włó­
kna nerwowe w uchu zbudowano są podo­
bnie, tak te katde od powie<lnio na pewien 
tylko ton reaguje. 

Smak. Na.rządom smaku jest błona ślu­
zowa języka i pewnych części paszczy. 
W podstawie języka znajdują się brodawki 
!mako,oe (papillae circ11111va_llatae ). Tę część 
,Języka. zaopatruje nerw Języko-połykowy. 
Koniec zaś i boki otrzymują włókna struny 
hthenkowoj przebiegające wrn.z z nerwem 

małe. Wzwód prącia powtarza. się często 
a na.wet na sam widok samicy na.stępuj; 
wytrysk nasienia.. U samic rozwijaj!\ się 
sut~i, jajniki nab_rzmiewa.ją, i rozwijają się 
w mch pęcherzyki G r a a fa. 

Pop~d płciowy powstnje u żwiorz11t dzi­
kich okresowo, u domowych zaś przez cały 
rok w pewny,ch odstępach cza.su tak np. 
u krowy eo 3-4 tygodni a. trwa przez 2-3 
dni, podobnie u kozy i owcy, u psa zaś trwa 
10-12 dni. Czas ten nazywa. się grza,iiem 
zwierząt, u krów latowaniem, u suk cieka­
niem si~ i t. d. 

Podczas grzllllia popada.ją zwierzęta w pe­
wien rodzaj gorączki, tracą łaknienie, nato­
miast wzrasta w nich pragnienie. Czas 
grzania samców odpowiada. czasowi samic 
jakkolwiek samice zdolny jest ciągle do za.: 
pła.dniania.. U samic n:1brzmiewają, sutki 
błona śluzowa. pochwy wydziolagęsty płyn: 
czasem krwawy, podobny do wydzieliny ko-
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bioty w czasie miesiączkowania. Zdolność I a więe płodów wynosi u kła.czy i krów za­
zapładniania. trwa całe tycie, jakkolwiek zwyczaj 1, u małych przetuwaczy 1-4, 
z wiekiem staje się słabsza. świni i psa 1-20, kota 1-8. 

Zapladniani11 jest czynnością narządów Rozwój jajka i rótnych narządów zarodka 
płcio)Vych polegającą na wprowadzeniu na- naloty do specyalnej nauki o rozwoju czyli 
1,1ienia samca. do narządów płciowych sami- 11mbryolo9ii. 
cy. Podczas aktu zapładniania czyli pa- Poród. Równocześnie z rozwojom jajka 
rzenia wprowadza samiec do pochwy sami- rozpoczynaj!\ się zmian.v w macicy. Rozwi­
cy prącie będące w stanie wzwodu. ja się w niej silnie muskulatura i naczynia. 

Wzwód czyli 11rekcga prącia następuje W pewnym czasie występują bóle porodo · 
przez silny napływ krwi do tętnic prącia, we i skurcze macicy, które wyda.łają płód 
które wskutek tego znacznie grubieje, sta.- na zewnątrz. Poród następuje u królików 
je się twar<lem i sztywnem, posiada nadto w 20 - :-30 dni po zapłodnieniu, n świni, 
wytszą ciepłotę. Zwiększony dopływ krwi kozy i owcy w 4 - 6 miesięcy, u krowy w 9 
do tętnic spowodowany jest rozszerzeniem miesięcy, u jednokopytnych w 11 miesięcy. 
się tychte pod wpływem n11rwów wzwod-Owyclł Słoń nosi płód 2 lata. Warstwa mięsna ma­
( n. 11rigentes), odchodzących od nerwów krzy- cicy silnie rozwinięta ulegapoporoclzie stłu-
towych. szczeoiu i wessaniu. 

Nerwy te zostają zadratniane bądź też 
odruchowo przez podnieca.nie nerwów czu­
ciowych prącia, bądź tet podnieta dochodzi 
do nich od mózgu wskutek powstawania 
wyobnueń z zakresu płciowego.' Ośrod11lr. dla 
wzwodu leły w częśói lędźwiowej rdzenia. 

Wytryak f'UUi8nia następuje odruchowo 
przy dratnieoiu prącia przez tat·cie o ściany 
poohwy, a. to przez silny skul'CII przewodów 
i pęcherzyków nasiennych oraz . mięśnia 
okrętnego cewki (m. bulbocat1erno1u.,) wsku­
tek czego nasienie z08ta.je wyrzucane. 

Nasunit jest cieczą gęstą, ciągnl\<lą się, 
oddziałyWU:fl\Cą alkalicznie. Zawiera w so­
bie zn&('.ml\ ilość plemników czyli ciałek na.­
siennych, owalnych, zakończonych długą 
nitką. Ciałko takie nazywa się główką, 
nitka zaś ogonkiem. Ogonki porusza.ją się 
i posnwajl\ przez to wciąt naprzód ciałko na.­
sienne. Plemniki posiadaj!\ bardzo wielką 
siłę &ywotną i odporność. Składniki na­
sienia. ~ białko surowicze i białkany alka­
liów, leucyna, tyrozyna., zwi11Zki ksantyno­
we, kreatyna, cholesteryna.. leeytyna, inozyt, 
tłuszcze i solo nieorganiczne. W 1 OO czę­
ściach nasienia konia znachodzi się 82·06 
części wody a. 17·94 części stałych. 

Nasienie wytwarza się w jądrach, z któ­
rych dostaje się do pęcherzyków nasiennych. 

Jajko wytwaru. się w jajnikach samicy 
z pęcherzyków Graafa. Składa.się z osłonki 
(zona ptllucida), i treści t. j. &ółtka. W Mit­
ku znajduj11 się p,:cltdrzyki zarodkowe (t1esi­
cula germinatfoa) zło&one z masy drobno­
ziarnistej, w· środku której zarysowywnjc 
się ostro szarawa plamka zarodkot0a. Doj­
nałe jaj ko przebija. od czasu do ozasu, 
a mianowicie przy grzaniu się zwierząt, ścia­
ny jajnika i dostaje się jajowodami do ro­
gów macicy, gdzie zostaje za.płodnioneprzez 
ciałka nasienne, wtłaczające się w nie swy­
mi ruchami. Ilość jajek zapłodnionych 

Dr. med. G~taw Piotrowski. 

Fizyologia roślin p. RoślintJ, jej bll-
dowa i tycie. 

Folwark. Posiadłość ziemska., obejmu­
jąca pewną przestrzeń gruntów ornych, łąk 
i pastwisk, wraz z naletącemi do niej bu­
dowlami gospodarczemi, nazywa. się fol war­
kiem. 

Kilka lub kilkanaście ta.kich folwarków 
w jednym obrębie polotonych, jeśli naletą 
do jednego właściciela, nazywamy dobrami. 

W ogóle, nazwa folwarku daje nam po­
jęcie większej własności ziemskiej, to jest 
takiej, gdzie właściciel, administrator lnh 
dzienawca, choćby osobiście zajmował się 
zarządom i kierunkiem robót gospodar­
czych, potrzebuje jeszcze do dozoru wyrę­
czycieli 11'pełniających jogo zlecenia, eko · 
nomów, pisarzy, karbowych, polowych i t. d. 

Do rozległości folwarku zastosowywa się 
liczba pomocników i ta obcią&a koszta. pro· 
dukcyi, a tom uszczupla intratę. Skoro zaś 
bezpośredni zarząd właściciela potrzebom 
gospodarstwa. wystarcza, gosp0tlarstwo wię­
cej przynosi dochodu z danej przestrzeni 
gruntu, bo na to wpływa nietylko mniej­
sz.y kol:!zt administracyi, ale i pilniejszy do­
zór właściciela, jako blitej interesowanego 
i starającego się wyzyskać wszelkie mołl.i­
wo oszczędności. W ta.kim jednak razie 
powinien właś~iciel posiadaó odpowiednie 
uzdolnionie i chęci, inaczej, pomimo nawot 
kosztownej i umiejętnej cudzej administra­
cyi, ma.j11tok większe przynieść mo&o intra­
ty, aniteli gdyby zo~ta.wal pod osobistym 
u.rządem właściciela. 
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Ta.kie wyjątkowe okoliczno:ści nie ouala.-1 folwarku lub budowa nowego wymagają 
ją jednak ogólnej zasady i nie zbijają pre.- kosztu; przyczem tyle złotyło się przyczyn 
ktyką stwierdzonej prawdy, .te mniej rozlc- na brak zaufania do warsztatu rolniczeO'o, 
gle folwarki 81\ stosunkowo więcej produk- to ur~dzenie się odpowiednie do war;n­
cyjnemi i większe stosunkowo przynoszą ków teraźniejszych powoli postępuje. Ten 
intraty, aniżeli zbyt rozległe. stan wszakte długo trwać nie mote, wzrost 

Zachodzi teraz pyta.nie, co właściwie ro- ludnoMci daje jut teraz rękojmię na zbyt 
zumieć na.le.ty pod nazwą folwarku rozlc- produkcyi rolniczej; kapitał szuka wpraw­
głogo, a co średniego lub małego. Zdawa- dzie procentu o ile być może najwytszeO'o 
łoby się, te pewna rozległość gruntów po- ale w jego kierunkach chwile wyłączności 
winna być miarą wyrótnienia nazwy ma- są przechodnie, zwróci więc swoją dzialal­
łych, wielkich lub średnich folwarków. ńość ku ziemi; wreszcie coraz więcej na jaw 
Tak jednak.te nic jest. Sama mniejsza. lub wychodzl\(la. watność zagadnień rolniczych, 
większa rozległość gruntów do jednego fol- nie dozwala przypuszczać aby nigdy nic 
wa.rku należących, nie daje jeszcze rzeczy- miały ustąpić przeszkody rozwój rolnictwa. 
wistej oceny obszerności w ekonomicznem tamujące. 
zn_aczeni_u, to jes~ _po~ względei:n. wpływu W obecnych okolicznościach i stosunkach 
w1ększeJ lub mmeJs.zeJ .rozległosc~ grun~ów rolnictwa watnem jest, aby urządzenie fol­
na ko~zta produkcy:1, gayż t? zawisłem Jest warków orlpowiada.ło ekonomicznej potrze­
S:!ówme od pol_o~ema.bu~?wli folwaroz~ych. bie i czyniło tem samem kapitał i pracę jak 
J!olwark z mmeJSZI\ 1losc1ą gruntów meraz uajprodukcyjniejszemi. 
kosztownicjssej wym&g&ó może a.dministra- ·T k k · · · · · · ".t r · d · ksz 1 a ą e onom1czną 1 naJwatDICJSZI\ po-
c!i, a!11 e 1 mny wa. ~y wię by, a. 0

1 
po: trzebą jest przedewszystkiom udogodnienie 

s1ada.Jący gr_unta. ~kupJO~e, z udow ami położenia budowli folwarczn eh w l dem 
folwarcznem1 m_meJ w1ęce,J w środku grun- pól do nich na.leżących, i u!tosun~!an.ie 
tó~ :poloto~~m1 .. Dla. tego też. ~ 'YYró- rozległości gruntów najwłaściwswj dla. jc­
żmann~ _poJęc w1ększeJ lub mmeJszeJ ob- dnego folwarku. Najpierw też nasuwa się 
s~ernosc1 folwa~ków na.le~y pr.zedewszyst- przy urządzaniu folwarków pytanie: gdzie 
k1em uwzględma.ć położeme gruntów fol- najodpowiedniej ma być położony folwark 
warcznych · · k b · ł · · · 1 

P . · ·tk · d · d h · 1 Ja ą ma yó naJw asc1wsza Jego roz e-1erw1as owo 1 o me awnye Jeszcze głość 

czasów tworzyły się folwarki pod wpływem · . . . . . 
rozlicznych, całkiem dziś odmiennych oko- Odp?w1edź na pierwszą częsć pytama Jest 
liczności gospodarczych, ekonomicznych łatwa 1 mo_te być. ~gólna, gdy~ bez ~zgl~­
i społecznych. Kiedy ziemia posia.d.~!1' je- dn na ro~hczne mieJs~owe okolic~nośc1, mo­
szcze obfity naturalny zasób żyzności 1 ob- .tna przyJąć t_ę zasad~. że bndynk1 folwa.rcz­
chodziła się bez nawo.tenia, kiedy pro- ne stać powmny O Ile można w ś_rod_ku pól 
dukqa rolna ograniczona do niewielu pło- do fo!warku m,l?żącyeh. Drugu~ Je_dnak 
dów, zaspakajała. potrzeby konsumcyi sy- pyta.me.tak og?lm~ ~zstrzygnąć_ się me da, 
stemem odłogowania; kiedy robociznę wy- gdyż na.1od.powrndmcJBZ? ekonomiczne _usto-
k - 'l • k t „ pa.n· szczyzna a tem sunkowame rozległośCJ gruntów zawuiłem onywlM,a nie OSZ ;owo.. ' . t d . l k li ~... . . . . d-
sa.mem nakła.d ka.pita.lu i pracy zbyt był JeB O ~ie u O O un .... et, a m1anowIC1e o 
ograniczony i można było mniej się liczyć ~oże?ia b~d~nk?w fol warcznye~, ~atural­
z koszta.mi produkcyi; kiedy na.reszcie nie- ne~ tyznośei ziemi, stanu ~udmema, sto­
ty le jakość, ile ilość zagospodarowanej zie- pma. kultury, oraz systemow zagospodaro-

. . ł . ks . '--·t ted ta. wams.. m1 zapewma a wu; ze mw„ y: w 1 s -
rano sio łączyć w jedno posia.danie jak naj- Wpływ połotenia folwarku, na ustosun­
większe przestrzenie, bez u wagi na. ich po- ko wanie rozległości nale•ych do niego 
łotenie względnie do folwarków, które sta- gruntów, jak to jut wyłej na.dmieniono, 
wiając, miano na celu głównie dostatek jest jednym z najwatniejszych względów, 
wody dla inwentarzy, a często jedynie po- jakiem.i powodow&ó się nalely. Jeteli bo­
wabniejsze położenie. wiem grunta folwarczne 81\ rozrzucone i skła-

Dla tego to spotyka.my się z tak rozma- dają się z kilku osobnyoh części, lub tet 
itą rozległością niekształtnie rozrzuconych znajdują się w połoteniu .rozwlekłem i od 
pól i z tak często nieodpowiedniem poło- zabudowań folwa.rcznyeh odległem, to nic­
żeniem budynków foJwarcznyeh, będą- tylko te zwi4'kuonego wymapjll dozoru, 
cych dzisiaj pr,;yczynl\ wielu niedogodności ale i sna.cznie wi~ mtywają robocizny 
i uszczuplenia dochodó~ gosp~arczych. pieszej i sprzetajDej, aniteli gdyby były 

Na.dto w takich okohcznośe1ach, reguła- w połoteniu sknpionem, z folwark.iem mniej 
oya pól nap9tyka trudności, a przenoesenie więcej w środku polotonym. 

EDcJll Boba. T. lll. 6 
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Zaprowadzajl\C nowe lub regulując staro 
folwarki, nalety toA brać pod ścisłą uwagę 
i rachunek, połotenie gruntów wzglę1łom 
folwarku, gdyt nieraz korzystniej będzie 
ponieść koszta przestawienia budynków fol­
warcznych, aniteli ponosić coroczne straty 
w uieprodukcyjnio utytej robociźnie, któro 
niekiedy pochłania.ją całkowicie czyste in­
tr.\ty gruntowe. Nieraz korzystniej będzie 
na tym samym obsza.rzo gruntów postawić 
kilka. nawet folwarków, aniżeli gospodarn-

jąc na rozległej przostrzoni, obciątać docho­
dy nierentującemi si~ nakładami, co nnjczę­
ścioj tamuje postęp i rozwój gospollarstw. 
Na!'ltępujl\co, na. cyfrach oparte obliczonia, 
najlepiej jednak rzecz tę wyjaśni:1 i posłut:, 
zarazem do wskazania naj właściwszoj roz­
ległości gruntów, odpowioJnio do połotcnia 
folwarku. 
Przyjmując jako średnią szybkość na go­

dzinę: 

Prętów polskich S\ini rossyjskicb Metrów Sążni wied cńskich 

1600 
2000 
1600 

dla ludzi . 
dla koni . 
dla wołów 

700 
875 
700 

1422 
1777 
1422 

2977 
3792 
2977 

to na.jednorazowe przebycie drogi ta\n i z powrotQm potrzeba: 

w odległości 1 raz w ciągu dni.\ 2 razy w ciągu dnia 
sąini ros. prętów poi, dla minut minut 

{ 
ludzi 21.0 42.l 

250 123 koni. 16.8 33.7 
wołów. 21.0 42.l 

{ 
ludzi . 42.l 84.2 

500 246 koni. 33.7 67.6 
wołów. 42.1 84.2 

{ 
ludzi 63.1 126.3 

750 369 koni. 50.6 101.3 
wołów. 63.1 126.3 

{ 
ludzi . 84.2 168.4 

1000 492 koni . 67.5 136.0 
wołów. 84.2 168.4 

J 
ludzi . 126.3 252.6 

1500 738 koni. 101.2 202.5 
l wołów. 126.3 252.6 

Przyjmując nast~pnie 250 sątni ros. v. 123 prętów pols. za normę średniej odleglo­
&ci gruntów od folwarku, ok:ite się, to odległość większa na<l 250 ~ą:>.ni ros. zwiększa 
koszt robocizny pieszej i sprzętajnej, wra.zie dwukrotnego przebycia. dziennie ta.m i z po­
wrotem: 

w odległości 

500 81\łni ros. 

750 sątni ros. 

1 OOO sątni ros. 

1500 sątni ros. 

I lud:tmi 
\ końmi 

wołami 

{ 
ludtmi 
końmi 
wołam.i 

{ 
ludźmi 
końmi 
woła.mi 

l 
lnd:tmi 
końmi 
wołami 

w ciągu 11 go. w ciągu 10 go- w Cil\P 9 go- w eiwn 8 go-
dzin latem dziu wiolin\ dsiu jesieni\ dslu sim\ 

6 
5 
6 

12 
10 
12 
19 
15 
19 
38 
30 
38 

w procentach 

7 
5 
7 

14 
11 
H 
21 
16 
21 
42 
33 
42 

7 
6 
7 

15 
12 
15 
23 
lS 
23 
46 
37 
46 

8 
7 
8 

17 
14 
17 
26 
21 
26 
52 
42 
52 
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Jeżeli zatem do uskuteczuienia pewnej roboty w polu potrzeba. w odległości 250 są­
żni ros. utyć ludzi, koni lub wołów 200 i to kosztowałoby np. rs. 60, to do uskutecznienia 
tej samej roboty wypadnie użyć: 

latem kosztem 
wiosną 

kosztem 
jesienią kosztem 

w odległości rs. kop. rs. kop. rs. kop. 

{ ludźmi 212 63 60 214 64 20 215 64 50 
500 sążni ros. końmi 210 63 211 63 30 212 63 

wołami 212 63 60 214 6ł 20 215 64 50 
ludźmi 224 67 20 228 68 40 231 69 30 

750 sątni ros. końmi 220 66 222 66 60 225 67 50 
wołami 224 67 20 228 68 40 231 69 30 
ludźmi 238 71 40 243 73 80 246 73 80 

1 OOO są,żni ros. końmi 230 69 233 69 90 237 70 10 { wolami 238 71 40 243 n 80 246 73 80 
ludźmi 276 82 80 276 82 80 292 87 60 

1500 sątni ros. końmi 260 78 261 78 30 275 8~ 50 ~ wołam.i 276 82 80 276 82 80 292 87 60 

Zwiększaj11cy się koszt robocizny w mia- przebycia drogi w pole w ciągu jednej do-
~ większej odległości gruntów od folwar- by, przedstawia.ją, nieporównanie znaczniej-
ku, nio tyle dotyczy tak.ich robót, które wy- sze straty w czasie i kosztach w miarę wię-
maga.j:1 z!l-zwyczaj dwukrotnego tylko prze- kszego oddalenia i tak: · 
~ycia drogi w ciągu jednej doby w pole Wywózka gnoju, licząc nu nałożenie 10 
1 z powrotem, jako to: robocizny pieszej, do 15 centnarowej fury 15 minut (przy uży-
orania, włóczenia, radlenia i t. p. Inne ro- ciu 4-ch nakładaczy), a na zrzucenie w po-
boty, j:lk np. wożtmie gnoju, zwózka siana, lu na kupki przez fornala. 15 minut, wy-
zboż:l i t. d., które wymagają, kilkakrotnego ma.gać będzie na. przewiezienie jednej fury: 

w odległości minut 
a zatem jedna fora obróci w ciągn dnia 

w 11 g~zin w 10 godzin w 9 godzin w 8 godzin 
latem wiosną Jesienią zimą 

250 sątni ros. 
{ końmi 46.8 14.3 12.8 11.5 10.2 

woła.mi 51.0 12.9 11.7 10.5 9.4 

500 są.toi ros. { końmi 66.7 IO.O 8.9 8.1 7.2 
wołami 72.1 9.1 8.3 7.4 6.6 

7 50 sążni ros. 
{ końmi 80.6 8.2 7.4 6.6 5.9 

woła.mi 93.1 7.0 6.4 5.8 5.2 

I OOO są,żni ros. 
{ końmi 97.5 6.7 6.1 5.5 4.9 

woła.mi 114.2 5.8 5.2 4.7 4.2 

1500 sątni ros. 
{ końmi 131.2 5.0 4.5 4.1 3.5 
wołami 156.3 4.2 3.8 3.4 3.0 

Je&eli zatem pewne gospodarstwo nawo-1 głości 1 OOO są,&ni użyć więcej 353 fornalek 
tące corocznie np. morgów 80 i przeznacza.- i wiQCej 70 dni cza.su. . 
jące na morg po 50 fur gnoju (od 10 do 15 Przypuściwszy, te koszta utrzymania je­
centnarów fura), potrzebuje wywieźć w cil\- dnej fornalki dziennic wynoaiłyby w tcm 
gu roku 4,000 fur na.wozu, to przeznaczając gospodarstwje w przecięciu rs. 1 kop. 50, 
do wywiezienia. tej ilości w przecięciu 5 to w tym stosunku wywiezienie jednej fu. 
fornalek dziennie i wożą.o w przecięciu I O ry kosztowałoby: 

w odległości 250 są,żni kop. 12ł a 
" 1000 " " 24ł. 

godzin dziennie, potrzebuje na wywiezienie: 
w odległości 250 s\ż. r. użyć w ogóle 312 
fornalek i wozić dni 62ł w roku, a w odle­
głości 1000 sl\t. r. użyć w ogóle 665 forna-
lek i wozić dni 132! w roku. Czyli wywiezienie 4000 fur gn8ju koszto-

Potrzebuje zatem na wywiezienie w odle- wa.loby: 
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w odległości 250 sątni ros. rs. 500 a. 
,, 1000 ,, ,, ,, 1000. 

Zatem koszt nawiezienia 50-ciu furami 
jednego morga wyniósłby: 

w odległości 250 sążni przeszło ra. 6 a 
,, 1000 ,, ,, ,, 12. 

Powytsze obliczenie nie uwzglę<lnia je­
<lnakt.o tych strat, jakie jeszcze spowodo­
wać może większa. odległość gruntów od 
folwarku, z przyczyny niemożności uregu­
lowania wywózki gnoju w ten sposób, aby 
fury bez przerwy jednym ciągiem za.jetdt.a­
ly i odjeżdżały. Wywot.ąc bowiem gnój 
na większej odległości, potrzeba.by w ta.kim 
razie znacznej liczby fur, a nieraz o wiele 
większej aniżeli inne potrzeby g:ospodarcze 
wymagają. Nieuniknion~ też bywa w ta­
kich razach strata wynikająca ze zmitręże­
nia robocizny pieszej, utytej do nakładania 
na fury, jeśli tej jest pod ostatkiem, lub stra­
ta z opóźnienia w razie mniejszej liczby na­
kładaczy, anittili wymaga pośpiech nało­
tenia w jak najkrótszym czasie, aby fury 
w pewnym przeci~u czasu jak najwięcej 
razy obróciły. 

Na.reszcie przy wywózce gnoju obliczuć 
jeszcze naloty 10:ł; straty, jaka zazwyc:,;aj 
wynika ze zmitrężenia z przyczyn przerw 
podczas wotenia spowodowanych niepogo­
dą, zepsuciem się czego, wożeniem z miejsc 
ciasnych, mniej przystępnych i t. p. 

Zwózka zbota w snopach, przypadająca 
w pewnej ograniczonej porze, na zwiezie­
nie zbiorów przeznaczonej. jeszcze znaczniej 
w miarę rosnąt'ych odległości zwiększa 
koszt sprzętu, aniżeli wywózka. gnoju, gdyt 
potrzebuje korzystać z przyjaznej pory po­
godnej i tern samem nie może wynag-radzać 
większej odległości dłutszym cza.sem wo­
żenia. 

Licząc na na.łotenie na furę z mędli je­
dnej kopy oziminy lub półtory kopy jarzy­
ny minut 15, a na złożenie do sterty lub 
stodoły minut 10, to wotąc jedną fornalką 
po dwie kopy oziminy lub trzy kopy jarzy­
ny (wagi 18 do 24 centnarów), potrzeba do 
złotenia z fury i nalotenia na. furę razem 
około 50 minut. 
Wotąc w przecięciu po 10 godzin <lzien­

nio końmi, w razie jeżeli fornalki z prótne­
mi wozami w połe jeździć będ!\ kłusem, co 
zmniejszy o '/, czas potrzebnym, przejazd 
w polo, wypadnie: 

Przrwiezienie Jedna tura Jedn:i fornalka zwiezie 
pr1ez dzień kóp w odległości jednej fury obróci na dzień 

zajmie minut razy oziminy jarzyny 

27 
24 
21 
18 
15 
15 
15 
12 
12 

250 sątni ros. 

500 sątni ros. 

r końmi. 
\ wołami 

I końmi. 
\ wołami 
I końmi. 
\ wola.mi 
J końmi. 
\ wołami 

62.6 9.5 18 
16 
14 
12 
12 
10 
10 

71.0 8.4 
75.3 7.9 
92.1 6.5 

750 sątni ros. 
87.9 6.9 

123.1 5.3 

1000 sątni ros. 

1500 sąini ros. 

100.6 5.9 
134.2 4.4 8 

8 
6 

{ końmi. 
wołami 

125.9 4.7 
176.3 3.4 9 

Przypuściwszy, to pewien folw:uk ma do 
zwiezienia rocznie 1,000 kóp oziminy i 1,000 
kóp jarzyny, co się uskutecznić powinno 
najwytoj w przeciągu dni 30 (gdyt na dłut­
szy przyjazny do zwotenia czas, nawet 
w średnio pogodnej porze zwózki' liczyć nie 
motna), to licząc w przecięciu 2! kopy na 
furę, potrzeba. do zwiezienia. w ciwu dni 20: 

w odległości 250 ~. fornalek 4,2 dziennie, a 
,, 1000 • • 6,7 ,, 

W ogóle zaś potrzeba do zwiezienia 2,000 
kop. ułyó oa.łodziennie przez dni 20: 

w odległości 250 sątni (orna.lek 84, a 
• 1000 ,, ,, 132, 

Obliezając jak wytoj koszt utrzymania 
jednej fornalki dziennie na rs. 1 kop. 50, to 
utycie więcej 48 fornalek przy odległości 
1,000 sątni koeztować będzie o 72 ruble (nie 
licząo pomocy pieszej do nakładania). 

Zwiezienie 2,000 kóp kosztowałoby sałem 
końmi; 

z odległości 250 Sl\tni rs. 126 kop. 31, a 
,, 1000 ,, ,, 203 • 39. 

W tym stosunku zwiezienie jednej kopy 
kosztowałoby: 

z odległości 250 sąmi kop. 6,3, a 
• 1000 ,, • 1,00. 
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Przypuściwszy, te gospodarstwo to zbiera czać jeszcze naloty 20% na straty w ko­
w przecięciu oziininy i jarzyny po 7 kop. sztach i czasie, z przyczyn zmitrętenia 
z morg,t, to wyniósłby sprzęt: skutkiem przerwania roboty przez niepog~ 

. . . . · clę lub inne wypadki. 
w odległosm 250 sątm kop. 44 z morga, a ! Zwózka. siana, koniczyn, wyk i wszelkich 

" 1000 " " 70 " roślin niewiązanych, licząc na. nałotenio 
czyli zwózka z jednego morga. odległego z kopek i złotenie w stodole lub w stogach 

.o 1000 S!\t. kosztowałaby więcej 26 kop. jednej fury 80 minut, wymagała.by do prze-
:Na.roszcio przy zwózce zbota. z pola. doli- 1 wiezienia. jednej fury 15 do 20 centnarowej: 

w odległoś('.i 
Do pn:ywiezfonia, Jedna fura obróciłaby Jedną furmanką zwio-
nalo:tenia i zło:te· 

nia minut 

250 Sl\tni ros. f końmi 92.6 
\ woła.mi 101.0 

500 S!\tni ros. f końmi 105.3 
\ wołami 122.1 

750 5l\tni ros. { końmi 117.9 
woła.mi 143.1 

1 OOO sątni ros. r końmi 130.6 
\ wołami 164.2 

1500 sątni ros. f końmi 155.9 
\ wołami 206.3 

W tym stosunku, pewne gospodarstwo 
zbierające rocznie 400 wozów siana lub ko­
niczyny i innych niewiązanych płodów, po­
trzobowa.loby do zwiezienia tej ilości utyć: 

z odległości 250 sątni fornalek 62, a 
,, 1000 ,, ,, 88, 

wotących przecięciowo 10 godzin dziennic. 
Przyjmując koszt utrzymania. sprz{' żaj u 

jak wytej na rs. 1 kop. 50, to zwózka z odle­
głości 1000 sątni końmi kosztowałaby wię­
cej 39 rubli. W szczególe zaś licząc w prze­
cięciu po 15 cent. na fu~, kosztowałoby 
zwiezienie jeduugo centnara: 

z odległości · 250 sątni kop. 1 ! przeszło, a 
,, 1000 ,, ,, 2 ,, 

Przyjmując jako średni zbiór z morga 
cent. 20, kosztowałoby zwiezienie s morga: 

z odległości 250 sątni kop. 30, a 
,, 1000 ,, ,, 40. 

W pierwszym razie wotąc 5-ciu fornal­
kami przez 10 godzin dziennie, potrzebaby 
do zwiezienia. 12 dni czasu, a w drugim ra­
zie potrzebaby do zwiezienia 17 dni czasu. 
Jak przy zwózce zbota, tak i przy zwózce 
siana obliczać wypada 20l; w czasie i w ko­
sztach na straty ze zmitrętenia. 
Zwózkę okopowizn, jak: ziemniaków, bu­

"raków, marchwi i t. p. oblic&&ć mołna po­
dług toj samej normy w kosztach i caasie, 
i a.ką wykazano przy zwózce siana. W uyat­
kie podane wytej obliczenia. zestawione 811 

w ciągu 10 godzin zloby się w eiągn 10 
dziennej pra.ey razy godzin centnarów 

5.4 od 90 do 120 
5.8 

" 
75 

" 
100 

5.6 
" 

75 „ 100 
4.9 „ 60 

" 
80 

5.0 ,, 75 ,, 100 
4.l „ 55 

" 
75 

4.5 
" 

60 
" 

80 
3.6 

" 
45 

" 
60 

3.8 
" 

45 
" 

60 
2.9 „ 30 

" 
40 

w przybliteniu, celem wykazania wpływu 
odległości gruntów od folwarku na koszta 
produkcyi, co posługiwa.ć mote za normę 
obliczania. i odpowiedniego regulowania roz­
ległości folwarków, stosownie do rozmaite­
go połotenia pól względem folwarku. ,vio­
my bowiem, te figury pól bywają rozmaite 
i prawie w katdej miejscowości inne. Wie­
my, te folwarki nie zawsze tam się znajdu­
ją i znajdować mogą, gdzieby ze względu 
na odległość było najkorzystniej. Wiemy, 
te czasem niewielkiej rozłegłoAci folwark 
o ,viele znaczniejsze miewa odległości, ani­
żeli inny ze znaczniej są przestrzenią grun -
tów, ale w środku umieszczony. 

Rótnice te, jakie zachodzą w odległo­
ściach, a wynikające jedynie z rozmaitości 
umieszczenia. budowli folwarcznych odno­
śnie do figury pól, s.1 nieraz b~rdzo znaczne 
i tak: Jeteli pewien obszar pól przedstawia 
figurę podłutną dwa razy tak długą jak sse· 
roką, a fol w ark umieszczony jest w śre- · 
dniem połoteniu, ale ku brzegowi, to w o­
b~bie 250 sąt. ros. odległości obejmowa& 
mote około 130 morgów, a. w obrębie 500 
sątni średniej odległości do 400 morgów. 
Jeteli znów obszar pól przedstawia aię w fi­
gurze skupionej i mniej w~ej do kwadra­
tu zblitonej, a folwark stoi w środku, to 
w obrębie . 250 sąt. ros. średniej odległości, 
mote o)>ejmować dkoło 250 morgów, a w 
ob~bie 500 sątni kedniej odległości blizko 
800 morgów, kiedy ten sam ośmiuset mor­
gowy obesar siemi w figurze podłutnej, kil-
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ka ;u? kilkanaśc~c razy ~ak długiej jak sze-1 ku !obotnika st~je . się ni?wyko~~lnem: 
rokICJ, z folwarkiem umicszczonym w koi1- W p10rwszym razie, folwarki z mmeJszcm1 
Cll, może mieć średnie odległości do paru przestrzeniami, oparte na. forsowne.i pro­
tysięcy sążni dochodzące. Nic zawszt) naresz- dukcyi, lepiej rentować się będą. ,v dru: 
.:io styka się folwark bezpo~rednio z grun- gim razie ekstensywne wyzyskiwanie_ zic~1 
tarni, często oddzielają go drogi prowadzą- z niewielkim nakładem pracy, lepiej się 
ce przez wieś, lub obce grunta, a w takim opłaci na większych przestrzeniach. 
razie folwarki nawet hardzo małej obszcr- Czwartym nareszcie względem ra.cyonal­
ności mogą mieć znaczne odległości. Z tych ncgo ustosunkowani.a rozległości folwarków 
wsz.vstkicll względów,jakie nam rozmaitoFć jest stopie11 kultury i system zagospoda.ro­
polożenia. przedstawia, nic można więc usta.- wania, jaki w pewnej okolicy przewa~ać 
nawiać ogólnej normy, że takiej a takiej może ze względu na rozliczne stosunki mioj­
obszerności folwarki byłyby najwłaściw- 1<cowe jako to: na'więcej lub mniej nłatwio­
szemi. To rozstrzygnąć dopiero może ra- ne komunikacye handlowe, na wynikadące 
chunck, prawie w każdej miejscowości in - ztą1l różnice w cenach rozmaitych produk­
ny, ale zawsze i przedewszystkiem nwzglę- tów, na zamożność mieszkańców, na więk­
dniający w obliczeniach wpływ odległości szą lub mniejszą łatwość nabycia tanio ka­
na koszta produkcyi, gdyż po t:1kicm do- pitułu i t. d. Jeżeli bowiem przy wszyst­
piero obliczeniu nabędzie się świadomości, kich sprzyjających ku temn warunkach ła­
czy korzystniej folwark przestawić, czy wy- two rozwija sif! system intensywnej kultu­
bndować drugi luh więcej i jaką każdemu ry, to i systemata zagospodarowania ~dpo­
z nich najekonomiczniejszą rozległość na- wic<lnio intensywnie urządzać 8ię powmny. 
znaczyć: ( idzie zaś z przyczyn zbytniego oddalenia 

Drugim względem jaki przy _ekonomi- od głównych targowisk, utrudnionych ko­
c2mem ustosunkowaniu rozległości folwar- munikacyj i wielu innych przeszkód, intcn­
ków zachować należy, jak to poprzednio Rywna kultura nie zapewnia korzyści, fam 
nadmieniliśmy, jest naturalna żyzność zie- i systemata zagospodarowania muszą być 
mi. Ziemie bowiem ubogie z natury, więk- więcej extonsywnie skierowane. ,v pierw­
szego ,wymagające nakładu pracy i ka pita- szym razie <lb intensywnej kultury mnie.i­
łu, tern samem stosunkowo do kosztów pro· 1:iz.~ przestrzenie folwarków hędą dog-o­
dukcyi mniejsze przynosz:l czyste dochody, dnicjsze. ,v drugim razio większa rozlc­
choćby się w plonach zrównały z ziemią po- glość musi być do pP-wnego stopnia za­
siadającą naturalny i obfity zasób 1.yzno1<ci. chowaną, czy li grunta fol warczno mog-ą 
Folwark w glebie bogatej, pomimo obcią- obejmować większe przci'trzenie zagospod':'­
żenia kosztów produkcyi większą odległo· rowanc systemem ugorów, odłogowama 
ścią gruntów, du jeszcze rentę gruntową, i pastwisk naturalnych. . 
kiedy posiadający ziemie płonne żadnych Sadmienić tn wypada, że przez system 
nic przyniesie już zysków, a cza.sami stratę. zagospodarowania intenzywnego rozumieć 
A zatem im więcej uboga gleba i im mniej należy o ile można jak największe spotę­
posiada naturalnej żyzności, tem mniejsze- gowanie produkcyi na pewnej przestrzeni 
mi stosunkowo powinny być przestrzenie gruntu, zarówno nakładem pracy, kapit&lu, 
folwarczne, a.by administra.cya. obciążała jak jak i inteligencyi, i-kierowanych do podnie­
najmni.ej produkcyę, a.by wszelkiego ro- sienia żyzno,.;ci gruntu, który to cel osiąga 
dzajn czynności gospodarcze wykonywane intenzywność regulówką, drenowaniem pól, 
być mogły jak najoszczędniej, ale zarazem nawodnieniem łąk, zmianą natury gruntu 
z jak największą Rtara.nnością. Co zaś naj - przez piasek, glinę, wapno, torf, użycie ko­
ważniej!;za, to że na mniej urodzajnych ści, makuchów i guana na nawozy i zużyt­
z natury ziemiach, większych stosunkowo kowanić odchodów ludzkich. 
potrzeba nakładów na ulepszenia, o które Natomiast przez system zagospodarowa­
łatwiej na mniejszych, niżeli na wielkich nia. ekstenzywnego rozumieć należy przc­
przestrzeniach. ważne wyzyskiwanie naturalnych zasobów 

Trzecim z kolei. względem, jaki pny eko- ziemi, bez dokładania. szczególnych nsi.łó­
nomicznem ustosunkowaniu rozległości fol- wan zasilania ziemi nawozami. Właściwie 
warków zachować należy, jest stan zaln- zatem wyróżnia te dwa systemy stosunko­
dnienia. w pewnej okolicy; gdyt im większa we użycie nawozów naturalnych zwierz~­
ludność, tem tańszy bywa nakład pracy, cych lub sztucznych, tych głównych czyn­
kiedy przy malem stosunkowo zaludnieniu, ników bezpośrednio na spotęgowanie pro­
nakład ten mole być nawet niemożliwym dukcyi oddzil\ływających. 
do przeprowadzenia i tern samem spotęgo- Który z tych dwóch systemów więkflzą 
wania prodnkcyi, co z przyczyn niedostat- zapewnia korzyść, jest to rzoczą względną 
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i zawisłą od miejscowych okoliczności, cho- I rozległości folwarku nie zawsze może być 
ciat jest rzeczą pewni}, te w niedługim cza- I t1potytkowane, z tej głównie przyczyny, te 
sio gospJda.rstwa ekstonzywne muszą się niejedna, choć wiolce utyteczna ale koszto­
wogóle przeobrazić na mniej więcej inten- wna maszyna, w zbyt ogra.niczonem jej za.­
zywno, gdyt wzrastająca cena ziemi, wzra.- stosowani n na małej przestrzeni, nio pokry­
stają,ce ciętary gruntowe i w ogóle koszta wała.by korzyściami wyłotonego na Jej ku­
produkcyi, zniewalają, rolnictwo do wyzy· pno i utrzymanie nakładu. 
skiwania większych plonów z danej prze- Ze wzglę1ln na rozwój kultury i przemy­
strzeni gruntu, aniżeli system ekstenzywny słu rolniczego, najodpowiedniejszemi dla 
zapewnić może. Nareszcie długą uprawą naszych stosunków byłyby folwarki od 300 
wyczerpano ziemie i liczne nowo do upra.- do 500 morgów obejmujące. w których da­
wy wprowadzono rośliny pastewne i han- łyby się osiągnąć korzyści z użycia machin 
dlowc, wymagając pogłębienia warstwy or- wynikające, w których z większą łatwością 
nej, potrzebują. jednocześnie współdziałania możnaby przeprowadzić ulepszenia gospo­
nawozów. darcze, mające na celu spotęgowanie pro-
Słowem, nic gospodarstwa z wiclkiemi dukcyi i tom samem ogólny dobrobyt kra.­

wysiewa.mi n z matemi stosunkowo płona- jn i w którym nareszcie rozwój wybztał­
mi, ale gospodarstwa z mniejszemi wysie- cenia rolniczego znalazłby odpowiednio po­
wam.i a.Jo większemi stosunkowo zbiorami, le dla swej działalności. 
zapewniać będą korzysci i większą rentę Drugi\ składową częścią folwarku są bu­
gruntową, a za ta.kie właściwie uwatać na- dynki gospodarcze, jako to: domy micszknl­
lety systom intenzywny, z więksaym wpra· no dla a.dminiatracyi i czeladzi, stajnie, obo­
wdzie produkuj11cy nakładem, ale w rzeczy- r.v, owczarnie, chlewy, kurniki gnojowiska 
wistości produkujący taniej. . spichrze, stodoły i szopy na si~o. ' 
Zapominać jednak nic można, że ze Wszystkie te różnego utytku budowlo 

względów ekonomicznych, potrzcbnemi są powinny się stosować do niezbędnej potrze. 
dla pomyślnego rozwoju prodnkcyi i prze- by gospodarstwa., aby nie były zaszoznpłe, 
mysłu rolniczego, równiot i wielkie posia- ani też obszerniejsze nad potrzebę. Niodo­
dłości ziemskie. ' statek budowli może bowiem być przyczy-

Szczególnicj w krajach, gdzie jeszcze ani ną wielu strat i uszczuplenia intraty, tak 
produkcya rolna, ani przemysł naletycie się samo jak zbytek mote pociągać za sobą 
nic rozwinęły, gdzie zatem w wielu gałę· bozpotrzobne koszta na utrzymanie nieuży­
ziach produkcyi rolnej potrzebnemi są zna- tocznych budowli. 
czne nakłady na ulepszenia gruntowe, jak Do niedawnych jeszcze czasów, przy na.­
np. na nawodnienia, drenowanie, na wpro- bywaniu posiadłości ziemskich nie ocenia­
wadzenie uszlachetnionych ras bydła i t. p.; no budowli podług rzeczywistej ich warto­
gdzie Jo należytego rozwoju przemysłu rol- ści, gdy~ rzeczywiście nie miały tego zna­
niczego potrzebnemi są rót.nego rodzaju za- czenia. w gospodarstwie, jakiego dziś coraz 
kłady przemysłowo fabryczne, tam wielkie więcej nabywają. W ynik&ło to głównie 
gospodarstwa "'·! prawie nieodzownomi, z tej przyczyny, te materyał i robotnik sto­
gdyt tylko większa posiadłość zdolni\ jest snnkowo o wiole były tańsze aniteli dzisiaj, 
do rozwijania. ulepszeń i poetępów rolni- a.zatemnowonab.vwcamógłłatwoita.nimko­
ctwa, jako posiadająca większe środki ma- szt.em brakujące budowle dostawić. Nadto, 
teryalno, " tym razie nieodzowne. dawne gospodarstwa obch()dzić się mogły 

Gdzie figura dozwoli, folwark o 800 mor- mniejsz:} liczbf\ i więcej pojedynczych bu­
gach przestrzeni nie będzie niepodobień- dowli, gdyt utrzymywanie inwentarzy ogra.· 
stwem, zwl&s&cza gdy w miejscowości wła- niczała mniejsza potrzeba robocizny spnę­
snej znajdzie pracę ręczną dostateczni\, tajnej, kiedy dziś te same gospodal'Btwa 
a folwark o 600 morgach np. jest dostate- zo w,sględu na konieczność większej pro­
cznym do szerszego rozwoju, 400 mórg bę- dukcyi nawozów, zniewolone są do utny­
dzie średnim, 300 niemałym obszarem, od mywania znacznie większej liczby inwenta­
którcgo nit.oj schodząc, jeszcze, mórg 200 ny. Inwentarze te, których utrsymanic 
na.zwiemy folwarkiem, od tej zaś cyfry ni- jest kosztowne, aby si~ opłacały i przynio­
toj jesteśmy na malum gospodarstwie. sły jeszcze ja.kowłlŚ konyśó, m~ byó ra-

Nie z:1wsze wreszcie małe folwarki przy- cyona.lnie hodowane, karmione i .1trz.ymy­
noszą większy czysty dochód, a.niteli fol- wane, co wszystko pociąga sa 80~ potrze. 
warki większe, w których przy za.stosowa- bę dostatnich i wygodnych bud~wb. 
niu rótnogo rodzaju mllSZyn i na~zi rol- Dzisiejue budowle moS&II więc byó ko­
niczych wiole robót da_ s~ę uskutecznić P~: ~atowniejsse, .~ j~o licsnJejsz~, ~rugi raz 
dzej, dokładniej i tanieJ, co w zbyt małeJ Jako wygodnroJ~ 1 betJneczn1eJsze, aby 
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drogi~ i staranniej utrzymy_wa.no inwenta- , downic~wo wiejs~io• zn~lazl czytelnik wia­
rze me na.ratane były na mewygody, po- domośc1 na dośwmdczenm oparte. 
wodujące coroczne straty, zamiast spodzie-
wanej intraty. 

Nie naloty jednak przez to rozumieć, aby 
dzisiejsze budo w Io miały być okazałem i 
i ozdobnemi, gdy~ to bynajmniej ich gospo­
darczej wartości nio podnosi. O ile motna, 
powinny jednak być trwałemi, a przede­
wszystkiom dla inwentarzy i dozoru dogo­
dnemi, a wi~c połotonemi w miejscowości 
równej, wzniesionej i niewilgotnej; powin­
ny być na zewnątrz opatrzone dobrami da­
chami i rynnami, a wewnątrz stosownomi 
ściekami i wentylatorami, co wszystko dla 
zdrowia inwentarzy jest nieodzownem. 

Na.koniec, bardzo watnem w ustroju fol­
warku jest ekonomiczno i dogodne rozmie­
szczenie budowli folwarcznych, od togo bo­
wiem zawisła łatwość dozoru i prędkie wy­
konanie robót przy mniejszej stosunkowo 
potrzebie obsługi, co tern samem zmniejsza 
koszta w utrzymaniu licznej i zawsze dla 
gospodarza kłopotliwej czeladzi. 

Szczególniej w dzisiejszych gospodar­
stwa.eh, utrzymujących znaczne inwenta.rte 
i za.opatrzonych w rozliczne mechaniczno 
przyrządy, wymagające odpowiedniego roz­
mieszczenia, dogodny rozkład budowli uwa­
tać trzeba za nieodzowny warunek dobrej 
administracyi i zarządu. 

Często bardzo kosztowne i okazało budo­
wle, ale nieuwzględniające potrzeb gospo­
darstwa i rozrzucone be21 planu, nio ma.ją 
prawie tadnej wartości, gdyt tylko utru­
dniają z:,rząd i pomnatają koszta. utrzyma­
nia w dobrym stanie. 
Dotąd ba.rdzo mało zwracano u nas uwa­

gi na ekonomiczno rozmieszczenie budowli, 
ztl\d tet niewiele mamy praktycznie u.rzą­
dzonych folw&rków. Najczęściej przecho­
dząc z jednej do drugiej stajni brnąć trzeba 
w błocie po kola.na. i samych inwentarzy 
nigdy w czystości utrzymać nie motna. 
- ,,Pańskie oko konia tuczy", jest to da­

wne nasze i prawdziwe przysłowie. Ta. 
prawda powinna więc być zasadą do urzą­
dzania w ten sposób budowli, aby komuni­
kacye z jednych do drugich były o ile mo­
tna ułatwione i łatwo przystępne, tak, a.by 
dozorujący właściciel łub administrator, 
a zarazem obsłogujt1cy ludzie jak najmniej 
mieli trudności w doglądaniu i op11trywaniu. 

Wzory, jakie nam przedstawia.j11 pod tym 
wsglodem gospodarstwa zagraniczne, nad.­
ko w 11&811ych stosunkach są odpowiedniemi 
i praktyOU1emi; pod wielu jednak względa­
mi korsysteó • nich motna. w zastosowaniu 
niektórych saozegQ:łów, w arty kulo zaś: ,, Bu-

Formacye geologiczne. Pierwsze 
próby klasyfikacyi pokładów, z których 
składa się cała skorupa ziemska., datują od 
polowy XVII wieku. Uczonv niemiecki 
Le h ma n n, pierwszy pokłady te w owy~ 
cza.sio rozdzielił na trzy klasy. Do pier­
wszej zaliczał pokłady najstarsze: grani­
ty, gneisy i wszelkie skały przeobratone, 
w których tadnych nio spotyka. się skamie­
nmłości. W drugiej mieścił wszystkie po­
kłady osadowe zawiemjące skamieniało~ci; 
w trzeciej nakoniec, wszystkie inne zaliczo­
no obecnie do warstw na.pływowych, a któ­
rych powstanie przypisywał bądź potopo­
wi Noego, bądź miojscow.vm wylewom. 
\V pierwszych dziesiątkach lat bietącego 
stulecia profesor Frejhergski, W er n e r, 
pomiędzy pierwszą a drugą klas:\ pokładów 
Le hm a. n n a. wstawił nową wielką ich 
grupę, którą nazwał przecl&odową ( Uebet·­
yangsgebirge). Badając wszelako następnie 
stosunki 1vzajemne pokładó'Y, za.nwat.vł, Ao 
pokłady pierwszej i drugiej klasy L e h­
m a n n a, m3:ją kierunek pochylony. przy­
najmniej w miejscowościach badanych prze1. 
W e r n e r a, kiedy pokłady klasy trzocic.~j 
letą poziomo na pierwszych. Okoliczność 
ta. spowodowała go do nad:lnia trzeciej tej 
klasie nazwy utworów napływowych, do 
jakich zaliczał nie tylko napływy rzeczy­
wiste, a.le i wszystkie pokłady, które obe­
cnie nazywa.my trzeciorzędowemi. 

Klasyfikacyę tę \V orne r a ulepszyli 
z kolei fra.ncnzcy geologowie. Okolico Pa.­
ryta, wielce obfite w skamieniałości, znie­
woliły ich badaczy do wydzielenia z utwo­
rów napływowych W er ner a wielkiej 
grupy osadów, które na.zwali „trzeciorzędo­
wemi". Następne ich badanie wykazało, te 
trzeciorzędowe te pokłady stanowią w isto­
cie oddzielny systemat, zajmujący ~a.mo­
istne i powatne stanowisko w szeregu utwo­
rów geologicznych. 

.Wielostronlle prace i spostrzeAenia li­
cznych uczonych, w ciągu czterdziestu osta­
tnich ]at dokona.no, wielce rozszersyły wie­
dzę naszą ze względu na następstwo kolej­
ne pokładów •icmskioh i na wzajemny ich 
do siebie stosunek. Badania budowy geo­
logicznej łańcucha mianowicie Alpejskiego, 
wykazały wśród ich grup głównych dl\­
wniej jat przyjętych, całe szeregi warstw 
prsejściowyoh, które ,smnsiły do 11.kcia ich 
w pewne drobniejsze podziały. 
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Charakter szczj\tków zwierzęcych i ro8lin- ' paleozoicznej. Za charaic,,,,,-y,tyc::ne więr for­
nycb, napotykanych w rozmaitych war- my skamieniałości, słutące do określenia. 
stwacb ziemi, pewna. różnica zauważona danej grupy osadów uwatają się takie for­
w faunie i florze danego pokładu, wywoła.- my, które tyły właśnie w okresie tworzc­
ły zakreślenie pewnych granic pomiędzy nia się tych osadów i właśnie dla. nich wy­
pokła.dami, oraz odniesienie utworzenia. się jątkowo cha.rakterystycznemi się stają. D) 11 

ich cło odpowiednich okresów r.zasu. Jak kol- forma.cyi przeto !lylnryjskicj za. takie formy 
wiek wszakże ujęcie pewnych warstw w pe- charakterystyczne uwatać nalety gra.ptoli­
wne oddzielne układy, jest rzeczą sztuczną, ty i trylobity, dla dewońskiej ryby opance­
ho w przyrodzie i-\cisło między niemi nie rzone, dla węglowej sygillarye i styg-marye, 
istnieją granico, to jetln:ikże podobna kła- dla tryasowej ceratyty, dla jurajskiej i kre­
syfikacya. pokładów okazała. się wielce do- dowcj amonity i belemnity, dla kredowej 
godną przy ich ro1;różnianiu i istnieje do rudisty i t. p. 
dnia dzisiejszego. Wprowadzenie więc za- Z tego wszystkiego widzimy, to podział 
sady paleontologicznej przy kla.syfikacyi pokładów ziemi na wii:ksze i drobniejsze 
główni\ odegrało rolę, a najbardziej chara- grupy jest jak powiedzieliśmy, sztuczną za­
ktcrystyczne skamieniałości, znajdowano sa.dą, która jednakte z konieczności przyję­
w dawnej formacyi, są zarazem typowymi tą być musi w obce mnogości faktów, sta­
przedstawioiolami flory i fauny danego nowiących długie dzieje ziemi, a. bez której 
okresu czasu, w ciągu którego formacy11 niebylibyśmy w stanie objąć ich myślą, ani 
owa się tworzyła. Ponieważ dzif\ dowie- zapamiętać. 
dzionym jost faktem, te w miarę przccho- Otó& obecnie w nauce przyjęto cztery 
dzenia. od pokładów dawniejszych do no- wielkie grupy pok.ładów, kt.óre z kolei dzio­
wszych, zwięksiiia się ilość znajdowanych lą się na formacye, rozpadające się znowu 
w nich form roślinnych i zwierzęcych, na ognitoa i pietra; to ostatnie wreszcie skła­
a og(ilny charakter flory i fauny stopniowo dają się jeszcze z pewnej liczby warstw od­
zbliża się do dzisiejszego, to oczywi~tom dzielnych czyli pokładów; warstwa zaś po­
się staje, te pewien charakter tej flory jedyńcza, czyli pokład, stanowi najmniej­
i fauny, charakteryzujący się n~jwiększą szą jednostkę geologiczną. PoJr.iały podo­
ilością pewnych organizmów, spotykanych bnc w rozmaitych krajach robiono niezale­
w danym pokładzie. słusznie branym być tnie, nadawano im rozmaite krajowe na­
mote za podstawę klasyfika.cyi. Znikanie zwy, brane bądź od miejscowości, w któ­
podobnych charakterystycznych orga.ni- rych dany utwór geologiczny najbardsiej 
zmów w pokładach wyżej letących, stnło typowo występuje, bądź sachownjąc popro­
~ię powodem zaliczania tych ostatnich do stu nazwę, nadaną temn utworowi prze~ 
1~nej jut grupy osadów, w innym jut ok~- mieszkańców. Wytworzyło to niepospoli­
s1e geologicznym wytworzonych. Do JO- te w nauce zamię!.ólzanie i trudności, miano­
~nego więc okresu i do jednej forma.cyi za.- wicie przy porównywaniu z &Ob\ danych 
liczono i obecnie zalicza się taką grupę osa- pokładów z rozlicznych krajów i oznacz~­
d?·w, w której od początku jut ich tworze- nin ich współczesności. Z tego teł powodn 
ma się pojawia.ją się organizmy, nadające na zjeździe geologicznym międzynarodo­
florze i faunie współczesnej charakter zu- wym Paryzkim w 1878 r. wystąpiono z pro­
pełnio odmienny, a dosięgajl\CO w grupie jektem ujednostajnienia słownictwa. geolo­
tej najwyłszego swego rozwoju; ku końoo- gicznego i postanowiono opraoowaó go na 
wi zaś tworzenia się jej stopniowo znika.ją. zjazd następny Boloński w 1881 r. co do 
Zeuwa.tyć tu wypada., te pod tym wzglę- główniejszych przynajmniej podllziałów·. 
dem formy zwierzęce nad~ią się daleko Zjazd Boloński zauwatył, t.e poddr.iały to 
więcej nit roślinne, te ostatnre bowiem da- powinny byó dwojakie: jedne, ze względu 
loko wytrwa.lej r.achowujj\ jednostajność na stosunki stratygraficzne pokładów:, czyli 
cbarakterów w ciqgu bardzo długich okre- na następstwo ich ułołenia w skon1pie 
sów czasu. Ta.k np. grupa. paleozoiczna ziemskiej; drugie, ze względu na czas, czyli 
charakteryzuje się szczególniej silnym ro- odpowiedni okres dziejowy ich powstania. 
zwojem roślin skrytokwi11towych, który · Ze względów str11,tygraficznyeh aja.zd dla 
nie nRtaje z końcem osadzania. się tej gru- największych, głównych poddaidów, przy­
py, :ile · przochocłzi i do wytej letl\cych osa.- jął nazwę „grupy• (grour, Grupr). Po,ł­
dów trya.sowych, dla tego tet, gdybyśm.v działy następne grup, nazywane zwykle 
klasyfikacyą pokładów opierali wył11cznie .form.acya.mi• wywołały liczne zan:uty z to­
na roślinach, to formacyę dzisiejsq tryasir go mianowicie powodu, łe nazwą "forma.­
Wj\ wypadałoby zalicza<-' nie do grupy dru- cyi• oznacza się nietylko jednoczesność po­
gorzędowej, ale do pierwszorzędowej, czyli kładów, ale i sposób ich pochodzenia, a na-
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wet niekiedy i miejscowe warunki utwo-1 wio. Zo zwierząt lądowych zna.ny tylko je­
rzenia. Tak np. geologowie francuzcy, za- don niedźwiadek (skorpion); 2) Dewo1illka, 
miast wyrazu „ formacya." w pierwszem zawierająca częstsze szczątki roślin lądowych: 
znaczeniu, utywa.ją odiiawna. wyrazu „ter- skrytokwiatowych i iglastych. Ze zwierząt 
rain", zachowując dla. terminu „ formac.rn" bezkręgowych również kora.le, szkarłupnie, 
określenie dwóch ostatnich okoliczności, ra.mionionogi, mięczaki. Znaczna ilość ryb 
ja.k np. formacya. gra.nitowa, morska, prza· opancerzonych; 3) tt'e,qlo1ca: z wielkim ro­
śna (słodkowodna.) i t. p. Otót zgodzono zwojem roślin lądowych: skrytokwiatowych 
się termin ten w znaczeniu strntygraficznem i igl~stych. Mnóstwo zwierząt bezkręgo­
za.stąpić wyrazem .układ" (systeme, System), wych: korali, szkarłupni. liczne ra.mienio­
tormin zaś „formacya" pozostawić dla. ozna- nogi i mięczaki najrozmaitsze. Trylnhity 
czcnia sposobu pochodzenia.. Układy dzie- wymierają. Z kręgowych: ryby kostołu­
lą się z kolei na. ,,oddziały, ogniwa." (sec- skie i pierwsze gady; 4-) Perm.,ka czyli Dg •. 
tions, Ahtheilungen), a te zaś na. • piętra" sowa. Roślinno~ć lądowa, składająca. l'!ię 
( etag", Etagen ), które znowu w razie potrze- ze skrytokwiatowych, iglastych i sagowców. 
by mogą hyć podzielono na „piętra wtórne" Zwierzęta. bezkr~·gowo w· niewielu gatun­
(so1ts-etages, C,iter-Etagen), albo wprost na kach; drnra.kterystycmymi są niektóre m­
szereg pokładów (l&S,•i.~es, Scltichtencomple.re). mieniooogL Z kr(,'gowych liczne ryby ko­
Na,idrobnicjszą wreszcie jednostką pod stołnskic nicparzystoogonowe i niektóre ga­
względem stratygraficznym stanowić będą dy, obok których występują i pierwsze zie-
,, warstwy" ( coucl,es, SchicMm ). mnowodne. 
Odnośnie do czasu zja1.d przyjął nastę11t1- Okres III. Mezozoiczny czyli dr11gorzę-

jącc nazwy: dział czasu największy, odpo- dowy, stanowi:\ trzy forma.eye; 1) Try<&wwa: 
wiadający grupie, nazywać „erą" (ere, .le- \V śród roślinności jej lądowej skrytokwia­
ra), która dzieli się m\ .okresy" (pe1'iode8, towe rośliny ustępują miejsca sa.gowcowym 
l'e1·ioden), odr,owiadające układom; okresy i iglastym. Zo zwierząt bezkręgowych 
<lziolą się na „epoki" (epoques, Epochen) istnieją liliowce, głowonogie mahc i inne 
i odpowiadają ogniwom, najdrobniejszy mięczaki; pierwsze raki długoogonowe. 
wreszcie podział czasu, odpowiadający pię- Z kręgowych: liczne gady, pierwsze ślady 
tru. postanowiono nazywać „wickiem" (age,' ptaków i pierwsze ssąco zwierzę; 2) .Juraj­
Zeitalter). s!.-a: Lądową jej florę tworzą rośliny iglaste, 

Poda.jemy tu główną kla.syfikacyą pokła- sagowcowe i skrytokwiatowe. Faunę bez­
dów, ogólnie dziś w nauce przyjętą, zacho- kręgowych składa.ją: liczne kora.Io butlnjqce 
wując dla głównych grup nazwę „okresów" rafy koralowe, maiło, a. z głowonogich mia.­
zamiast mniej właściwie zda.niem naszcm nowicie amonity i belemnity. Fa.nnę k~ 
przyjętej na.zwy ~er" oraz ogólnie dotąd gowych: pierwsze ryby kostne, liczne ja­
utywaną nazwę .forma.cyi" zamiast .ukła- szczury, pierwsze ptaki właściwe z zębami, 
dów. Chodzi tn bowiem o na.zwy je<lynie, wreszcie ssące workowate: 3) K,·ed.owa: 
a nic o rzecz samą. Przy ka.tdym okresie Z flory lądowej: pierwsze drzewa liściaste, 
czy forma.cyi wskazujemy równict główne iglaste zwrotnikowe, sagowce i skrytokwia­
ich czyli charakterystyczne cechy paleon- towe. Fauna. bezkręgowych składa się 
tologiczna. z mnóstwa gąbek, otwornic, mszywiołów, 

Okres J. Archaiczny czyli pi~ncotny, ina- jctowców, rudistów1 ma.łtów, z głowonogów, 
czej azoiczny (bezzwierzęcy), dzieli się na a.monitów rozwiniętych i belemnitów. ~'an­
d wie formacye: laurentyń$ką, nie zawiera.ją- nę kręgowców stanowią: ryby kostne, ja.­
cą tl\dnych szczątków organicsnycb, w któ- szczury i pt11,ki zębate. 
roj gra.fit tylko 11Jtanowi przypuszczalną po- Okres IV. Kenozoiczny czyli trzeciorze­
zostalość po roślina.eh, oraz lauroń.•k1, z po- dowy, chara.ktuyzuje w ogóle roślinność lą­
je«lyńczemi i rzadkiemi tylko śladami orga- <Iowa zwrotnikowa, stopniowo zblitająca 
nizmów (Arenicolitu, Oldlwmia); z grafitem się ku warunkom świata dzisiejszego. Zwie­
j szungitem, jako pozostałością roślinną. rzęta bezkręgowe . przedstawiajll jut wiele 

Okres II. Paleozoiczray czyli pierwnorze- powinowactwa z fauną obecn~ Kręgowe 
dowy, który stanowią cztery formacye: I) S,1/· stanowią wybitny charakter okresu tego 
l"ryj,ka o ubogiej i rzadkiej roślinności lą- licznemi i szczególnomi formami swemi 
dowej, przedstawiającej jodynie rośliny ( P<&lrieotherium, Anoplotl,mum, Xiphodon, 
skrytokwiatowe (łuskodrzewy czyli lepido- Masto~>n. Dinotheri"m, Hipparion i t. d. Po­
dendrony i kalamity. Ze zwierząt pa.nnją jawiają się pierwsze małpy. Okres ten 
tn pi:aewatnie bezkręgowe: korale, szka.rłu- dzieli się na cztt•ry forma.cya: eocenowq, oli­
pme, ramienionogi, mięczaki, trylobity. Ryh got:en01oą, miocef'łowq i pliocenou,ą. 
szczątki niewielkie i tylko w górnem ogni- Okres V. Oncartorz,:dou,y, cechuje się 
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florą pierwotnie podbiegunową, stopniowo 
zhlitającą sii: do obecnej. 'Zwierzęta bez­
kręg,,we ws~ystkie prawie tet. same, co 
nam współczesne. Z kręgowych wymiera 
kilka gatunków charakterystycznych, jak 
mamut, nosorożec włochaty i t. p. Poja­
wiaj:\ się pierwsze wyraźne ślady ii-tnienia 
człowieka. Okres ten rozpada się na dwie 
formacyo: dyl"'.rial11q inaczej lodowco,cą 
i al!,uoifłlną czy li ohocną. 

O katdej z wymienionych tu formacyj 
mówió szczegółowo będziemy na właściwcm 
miejsc n. 

K.J. 

1 'i37 r. w pracowni H e 11 at a z trzech 
okseftów zgniłej uryny. 

Ciekawe własności tego ciała, jego rzad­
lrnśó i wysokie ceny, czyniły jego posiada­
nie osobliwością.. dostępną tylko dla bar­
dzo bogatyr.h amatorów. Dopiero Ga h u 
i 8 che e le odkrywszy w połowie 1w­
szłego stulecia, że popiół kości skłllda. si\' 
przeważnie z fosforanu wapnia, wskazali 
przemysłowi nowe i bogate źródło otrzy­
mywania fosforu, który z osobliw0f'.ci na­
ukowej stal się następnie Jlieodzowną po­
trzebą codziennego tycia, przez za.stosow:~­
nie go do wyrobu zapałek. 
· Łatwość wydobywania ognia, przytacza­
na tylokrotnie jako kryterynm cywilizacyi 
człowieka, tą drogą doprowadzona została 

Fo„.f.or. do moźebneg.o niemal udoskonalenia i uspra-
i:UI \V stanio wolnym nigdy nio wiedliwia poniekąd przesadzone wyrzeczc-

wys~puje w przyrodzie, zbyt łatwo bo- nie jednego z wiedeńskich fabrykantów. ZR­

wiem utlenia się na pow~etrzu, nawet pałek: ,,stań się światło-i stało się !,\wia­
w zwykłej tempera.turze. Pospolicie napo- tło". }fosfor jest ciałem dwukształtncm, 
tykamy go w związkach z tlenkami meta- t. j. przedstawiać się moźo w dwóch for­
licznemi. np. w apatycie (fosforan wapnia mach, których własności i cechy ,.ewnętrzne 
z fluorkiem i chlorkiem wapnia), minerale sa bardzo róźne. 
znajdującym się w 11::tjdawniejszycl1 forma- · a) Krystaliczny. Ata.nowi ciało stałe, boz­
cyach geologicznych i z którego powstały barwne, przejrzyste; w zwykłej tempo­
prawdopodobnio wszptkio minerały fo8fo- raturze urabialne jak wosk i jak tenźe 
rowo późniejszych epok np. fosforyty (fo- w świetym przekroju błyszczące. Ciętar 
sforany wapnia), wawelity (wodne fosfora- właściwy przy 100 c. 1,826 do ],84. Nieroz­
ny glinu) i t. d.; wreszcie związki fosforu pnszczalny w wodzie i alkoholu, trudno 
1,1talo napotykamy w produktach zwietrze- rozpuszczalny w eterze, olejkach eterycz­
nia i rozkładu sknł, jak np. w ziemi ornej. nych i tłustych, bardzo łatwo rozpuszcza się 
Szkielet wewnętrzny zwierząt wytszej or- w siarku węgla, z którego, w skut,·k po­
ganizacyi jak równict. wydzieliny ich orga- woloego ulatnia.ni& się roztworu, wydzielo­
n_izmów, rośliny, a w szczególności ich na- ny fosfor przybiera kształt kryst:lliczny. 
s1ona, zawierają w sobie związki fosforu Ogrzany do 44,30 c. topi się na płyn przej­
w stosunkach bardzo zmiennych. rzysty, mocno łami'°y światło; ognany 

Poznanie warunków tycia fizyologiczne- zaś cokolwiek wytei Z!& punkt topliwości 
go roślin i zwierząt, nauczyło, źe związki w przyatępfo powietrza zapala si~. W szel­
fosf~ru ulegają prawu obiegu kołowego, kie mechaniczne przyczyny jak tarcic, ła­
~ bliższe poznanie przejawów tego prawa, ma.nie, podnosząc tempera.torę, wywołnją 
Jest rzec motna. jedną z najwuniejszych zapalenie się fosforu i dlatego ciało to za­
podstaw naukowego rolnictwa. wsze przechowywać nalety pod wodą i tylko 

Fosfor odkrytym został w urynie lodz- pod wod!ł naleźy dokonywać rozdzielania 
kiej w r. 1669, w hamburskiej pracowni go na. kawałki drobniejsze. W temperatu­
B r a n d t a; lecz dopiero K u n k e l spo- rze 290° C. fosfor wre w przyrqdzie wy­
sób otrzymywania. tego ciała podał do wia- pełnionym wodorom lub kwasem węglanym, 
domości publicznej. Mistycznemu kierun- wydajl}c bezbarwne dymy skraplające 8~ 

kowi ówczesnej nauki, przypisaó nalety w zetknięciu z zimnemi śoianami~11CSynia 
wybór materyału, z którego fosfor po raz na fosfor płynny, a naatępnie stały. Na po­
pierws:1Jy został otrzymany. Ilość zwi11zków wietrzu dymi mocno utleniając się i przc­
kwasu fosfomcgo w urynie jest tak małą, chodząc w kwas fosforowy; ogrzany zaś, za­
że otrzymanie z niej fosforu, nawet dla dzi- pala. się wyd&jllC mocne światło i gęste bia­
sicj>1i:ego tecbnizmu laboratoryjneiro, przed- łe dymy, które 811 kwMOm foefornym. Od 
stawiałoby niemało trudności. T11 okoli- płomienia pal11cego się caye~ fosforu, pa­
csnością objaśniajl} się wysokie ceny tego pier nie sapała si-,, co poohod_z1 ztąd, te na­
preparatu w opoce jego odkrycia, A. nawet 

I 
tyoh~ias~ zos~je 1nr4'fflonym 1 współcześnie 

1 w późniejszej dochodzące od 10 do 16 dn- prsemkmony kwaeem fosfomym, który 
katów za· uncyę fosforu, otrzymanego jut chciwie pnyci11g&j11C wilgoć z powietrza, 
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rozpływa się po powierzchni papieru i czy- rozpuszcza w sobie niezmieniony krysta­
ni go niepalnym. Łatwo ztąd zrozumieć liczny fosfor), da.je proszek bezkształtny, 
motna, dlaczego oparzenia fosforem są tak brunatno - czerwonawy, nierozpuszczalny 
trudne do leczenia i nadzwyczaj niebez- w wodzie, eterze, a nawet siarku węgla.. 
pieczne; kwas bowiem fosforny płomienia, Na powietrzu nic wytwarza białych dy­
pnenika. miejsce opatrzone, rozpuszcza. się mów, w ciemności nio świeci, wreszcie nie 
w cieczach rany, wydając mocno kwaśny, jest trującym .. Ze to nowe jcdnnk ciało, 
a tem samem mocno jątrzący płyn. Opa- tak różne swemi własnościami od poprze­
trunek podobnych ran (niezbyt wielkii;h) dzającej odmiany, nic przestało być fosfo­
może być skutecznym wtedy tylko, jeżeli rem, o tcm przekonywamy się ogrzewając 
natychmialłt są przemyte wodą czystą, wo- go do temp. 261 °, w której dopiero nic to­
dą wapienną, lub wymoczone w wodzie za- piąc się, zapala się i płonic świetnym bia­
wierającej niewielkie ilości amoniaku (kil- łym płomieniom wydając kwas fosforny. T..: 
ka kropel st~żonej amonii nR. szklankę wo- nowe własności, a mianowicie nic zapala.­
dy) a następnie o ile motności silnie roz- nia się przez potarcie i ob(•jętnc fizyologiczne 
krwawiono. Jedną z ciekawych własności od,lzialywanie, uczyniły fosfor czerwony 
fosforu krysta.licznego jest zdolność l'iwiece- materyałcm mającym watne zastosowania 
nia w ciemności, nietylko w powietrzu ale w artyleryi i przy fa.bryka.cyi tak zwanych 
nawet w gazach, które na fosfor nic działa- zapałek szwedzkich, które są robione przez 
ją, ja.k np. w wodorze, azocie, dwutlenku zanurzanie drewienek w massie la.two za­
węgla, lub nawet w próżni barometry- palnej, lecz nie zawierającej fosforu; a do­
cznej. Dowodem tego są np. świecące śla- piero pocierane być muszą o powierzchnię 
dy, jakie zostawia po sobie, potarta w cie- pociągniętą massą powstałą z zarobienia 
mnym pokoju, zapałka fosforowa. Rozpo- fosforu czerwonego ze środkami kleistemi. 
wszechniona wiadomość, że pociera.nie czy- Przy potarciu zapa.łki o podobni\ powierzch­
stogo fosforu po ścia.nie wywołuje na. niej nię za.palna jej masa. wybucha, spalaj!\ 
świetlne ślady, o ile jest prawdziwą z je- się cząstki fosforu tylko na linii potarcia Je­
dnej stro11y, o tyle z drugiej jest opartą na. żącc, nic udzielając płomienia cząstkom fo­
uajniebezpioczniejszcm doświa.dczenin, przy sforn niepotartym. ,v zakładach francuz­
którem niepodobna jest niemal uniknąć za- kich i angielskich produkują fosfor czcrwo­
palenia się fosforu, i idącego zatem popa- ny na wielką E,kalę, ogrzewając fosfor kry­
rzenia. staliczny w cylindrach metalowych, dają-
Wewnątrz utyty fosfor jest gwałtowną cych się szczelnie zamykać i zanurzonych 

trucizną na.wet w doza.eh od 1/ 4 jednego w kąpieli pia.skowej. Kąpiel zaś piaskowa 
grana, do 2 gran i dzia.ła o tyle energiczniej, zanurzoną jest w kocioł zawierający mio­
o ile stan jego rozdrobnienia. jest większy; sza.ninę równych części ołowiu i cyny, 1 ta.­
dlatego to roztwór fosforu w oleju lub tet ki to kocioł bezpośrednio ogrzewa się 
w formie zapałki, działa szkodliwiej i prę- ogniem. W kąpieli metalowej umieszczo­
dzej, nit fosfor czy!lty w tej sa.mej dozie ny jest termometr, który przy dobrze pro­
przyjęty. Kwas fosforowy i jego związki wadzonem działaniu wskazvwać winien 
równiet działają trująco; fosforany zaś nie- temp. 260° C. Cienka rurka. metalowa wy­
trnjtlCyeh meta.li, w ma.łych doza.eh nie wy- chodzą1·a z naczynia zawiera.jąeego fosfor, 
wiara.ją trującego działania. Fosfor kry- wyprowa.dza. nadmiar g,izów, nurza.jąc się 
staliczny ognany przez dłuższy przeciąg zaś w rtęci nic pozwa.la na ich wejście 
cz:isu, bes przystępu powietrza., w temp. od w przypadkn powstania. prótni we wnętrzu 
240 do 250' C. pnechodzi zwolna w ma.ssę przyrządu. 
czerwonawą trudno topliwą, wytworzenie Czas trwania manipulacyi za.letnym jest 
się której jest następstwem przejścia dotąd od ilości ut.ytego na.raz fosforu. W ten 
opisywanej modyfikaoyi fosforu w sposób zmodyfikowana massa, wstrząsa się 

b) fosfor niekrystalicsny czyli fosfor czer- z roztworem chlorku w11,pnia. w wodzie 
wony a.lbo Sc hr Ot te I' a. Ta druga mo- (c. w. 1,37) do którego dodają siarku wę­
dyfikacya niczem napozór nie przypomina- gla; wtedy proszek fosforu czerwonego opa­
jąca. fosforu, otrzymaną została po raz pior- dr. w tej mieszaninie na. dno, niozmicnio­
wszy przez chemika. S c hr O t t e r'a sa ny zaś fosfor krystaliczny rozpm1z~z11 się 
l!Omocą ogrzania fosforu krystalicznego w sia.rkn węgla. i pływa jako w~rs.twa gór­
w bańkach szklanych napełnionych dwu- na z łatwością da.jąea. się oddzielić. 
tlenkiem wę()"la i opatrzonych termometrom. F:ibryka.cya samego fosforu krystalicsne­
'Po upływie"' kilku dni ciągłego ogrzewa- I go polega. na. wydobyciu go z koaci w spo­
nia, 1111wartośó przyrządu sproszkowana sob na.stępujący: Wypalona kośó rozgnie­
pod wodl\ i wymyta w siarku węgla (który ciona na drobny proszek, oblewa się w ka-
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dziach ~ówną ilością kw:aau ~iarczanego I i o.~u_olit. !..cez. ani apatyt,. ani liczne jogo 
(~o B.) 1 przy . cz~stem. ~rnszamu ~ozosta- odn:i-1a~y me są czystym f~sfol'll.nem wapnia; 
w1a na 24 gotlzm; rozciencza wotlłł 1 ogrze- zda.Je się, to podobny mrnerał nie istniejo 
wa strumieniem pary wodnej dla zmniej- nigdzie w królestwie kopalnem, apatyt bo­
szonia rozpuszczalności gipsu, filt.ruje od wiem, jak wszystkie rodzime foaforany 
osadu i paruje w panwiach ołowianych. Po i arseniany, zawsze zawiera pewną ilość 
dostatecznom stęteniu, na 177 kilog. tak fluoru lub chloru. W niektórych saś apa­
otrzymanego ługu, dodaje się 47 kilog. wę· tyt.ach, które jut uległy w pewnym sto­
gla, dosyć drobno sproszkowanego, wysu- pniu rozkładowi, spostrzegamy inn11 smia­
sza i odsiewa. Po wysuszeniu czarnej ma.a- nę, a mianowicie, te pewna częgć chlorku 
8Y, ilość jej dochodzi do 136! kilogr. Wów- wapnia zastąpioną została. taką.t ilości\ wę­
czas wprowadza 8ię ją w retorty kamienne glan u wapnia. Zmiany te wszakte nie nara­
i te ogrzewa. w piocu z początku zwolna, szają wcale og<ilnego składu minerału, a.ni 
a następnie do najwytszej dającej się osią- tet wpływają na procentową zawartość na.j­
gnąć temperatury. Retorta połj\czona jest cenniejszej jego składowej części, miano­
z dwoma glinianemi orłbiora.lnika.mi. W kil- wioio kwa.su fosfornogo. Wpływ odmian 
ka godzin po rozgrzaniu retort, z otworów powyżej wzmiankowanych daje się !lpostrzo­
odbieralnika pokazują się gazy spalające się ga.ć głównie w spójności i krystalicznych 
m:ilcrui niebioskawemi płomykami. Zja- postaciach minerału, chociat daleko więk­
wisko to jest spowodowano przez spółcze- sze rótnico za.chodzą w składzio na.tural­
sno wydohywanio się z retort tlenku węgla. nych fosforanów, uwatanych jako materyał 
i fosfo-wodoru; po 48 godzina.eh operacyę nawozowy; udcrzajl_\cy togo przykład wi-
11a.lety uwatać za skończoną Surowy pro- dzimy na ta.k zwanych koprolitacl,. Lecz 
dukt poddaje się powtórnej destylacyi, lub wszystkie znajdnj"°e się w handlu rodzaje 
też topi pod wodą w kotłach miedzianych, apatytu dalekie SI\ od sta.nn zupełnej czy­
dodaj:ic po stopieniu nio wielką ilość dwu- stości, zwykle bowiem zawierają obce ma.­
chromianu potatu i kwasu siarczanego. terye, które, ze stanowiska chemicznego, 
Ostatnia ta manipulacya ma na coln otrzy- mineralogicznego i rolniczego, uwatane być 
ma.nie fosforu zupełnie czystego i hezbar- muszlł jako zanieczyszczające, a zatem nie­
wnego. Największa wydajność fosforu fa- potrzebne domieszki. Materyami temi prze­
bryk paryzkich dochodzi do 5,7% wagi uży- watnie są: węgla.n wapnia, tlenek .&elaza, 
tych kości wypalonych. krzemionka i glina. Dalej zobaczymy, te 

Proces chemiczny, juki tu zachodzi jest rótnica składu spowodowana domieszaniem 
następujj\cy: kości oblane kwasom siarcza.- tych materyj ma swoje .źródło w rozmai­
nyin przechodzą z obojętnego fosfora.nu tych warunkach, w jakich rótne rodzaje 
wa.pnia w fosfora.n kwa.śny; ten przez wypa- apatytu powstały. W szak:te pomimo rzecso­
rowa.nie z węglem przechodzi w motafosfo- nych domieszek minerały te sprawiedliwie 
ran wapnia, który ogrzewany z węglem nazywać motemy apatytami, gdyt po od­
w retortach oddaje 2/ 1 swego fosforu w sta- dzieleniu z nich obcych części, pozostałośó 
nie wolnym, pozostawiając 1

/ 1 w formie fo11- przedstawi się nam w składsie zblitonym 
foranu wapnia i wydajj\c znaczne ilości tlen- do normalnego apatytu. 
ku wę~la, który razem z para.mi fosforu Stosownem ~ie podać tu krótki za.rys 
odchodzi; w odbieralnikACh fosfor skrapla głównych fizycznych i chemicznych własno· 
się, tlenek zaś węgla wraz z fosfowodorem ści czystego a.patytu. • 
w chwili wyjścia z przyrządu spalają się. Sześcioboczne graniastosłupy, u góry i 

spodu zakończone t. zw. ścia.nami wierz­

Fosforany patrz Fahryk~ya na,oozów 
,ztiłCznycla i Nawozy, nawożenie. 

Fosforyty. Pomiędzy rótnemi rodzi­
momi fosforanami napotykanomi w składzie 
skorupy ziemskiej, najobfitszym i na.j więcej 
u.razem przedstawiającym odmian, jest fo­
sforan wapnia znany w mineralogii pod na­
zwą apatytu. .Minerał ten na.lety do klasy 
foaforanów bezu,odnych1 podobnie ja.kjo,foryt 

chołkowemi, albo ostrosłupa.mi ~iościen­
nemi, przedsta.wiajlł na.jpospolitszo postacie 
kryształów apatytu. Dute wszakte bryły 
apa.tytu najczęściej 8\ włókniste i zbito (fo­
sforyty), takte ziemiste (osteolity ·s Banan 
i Amberga). Ba.rwa apatytów bywa bardso 
rozm:,ita. Niektóre krystaliczne odmiany Il\ 
przezroczyste i bezbarwne, lecs zwykle po­
siadaj, barwę &ieloo11, .upangoq (ka.­
mień szparagowy), oiemno-błtkitnawo-zie­
loną Jnb błękitllll (morobyt), fioletową., 
czerwon11, brunat!MI i~ C.serwona i bru­
natna barwa apatytów dowodzi obecności 
w nich łelua. Blaak apatytów na ścianach 
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krY:s~tałów jest szklisty, na ścianach łupli-1 jest c~ła powleczona woskie~; po krótkim 
wosc1 lub złamu, tłusty. Twardość apaty- przeciągu czasu wod:, na szkiełku wskutek 
tu w najczystszych kryształach wynosi 5, osadzania się krzemionki staje się mętną 
a 4.5 w gatunkach ziemistych. Kryształ za- (obecność w minerale fluoru i krzemu), albo 
tem feldspatu zostawia na nim rysy, a na- pozost~je czystą, lecz na szkiełku w miej­
wzajem flusspat bywa przezeń rysowany. sen niepokrytem woskiem pokazują się pla­
OJłam apatytu jest muszlowaty. Ciężar my (obocsość tylko fluoru). 
właściwy apatytu wynosi od 2.92 do 3.25. Kwas fosforny znajduje się prawie we 
Jest zatem cięższy od kwarcu i feldspa.tu. wszystkich skałach, chociaż to na.pozór nie 

C:tysty apatyt uważanym być może jako zdają się okazywać obecności fosforanów. 
chlorofosforan, albo fluofosforan wapnia., Wyra:t.no jogo ślady odkryto w glinie por­
czyli jako sól podwójna, złożona z 3 części colanowej z Dartmoor, w trachicie z Dra­
trójzusadowogo fosforanu wapnia i 1 części chenfcls i w lawie Wezuwiusza. Berg­
chlorku lub fluorku wapnia. Skład jego ma n n znalazł go 1.8% w lawie z Nioder­
chemiczny wyrazić się daje przez wzór na- mending (nad Renem). Również odkryto 
stępujący: go w bazalcie z Rammelsberg, w granicie, 

, obsydianie i innych plutonicznego pocho-
3 (Caa 2 PO,) Ua Cl2; albo dzenia. skałach. Apatyt znajdujący się 
3 (Ca, 2 PO,) Ca F 2 , w którym znaj- w rzeczonych skałach albo si'i) osadził w po-

dnje się: staci krystalicznej ze stopionej masy, lub 

Kwa.su fosfornego 
Tlenku wapnia 
Chlorku wapnia 

albo: 

Kwasu fosfomego 
Tlenku wapnia 
Fluorku wapnia 

40.92 l trójzasadowego 
48.43 ( fosforanu wa-
10.65 pnia 89.85 

100.00 

42.26 l 
50 ( 
7.74 

100.00 

trój:r.a.sndowogo 
fosforanu wa­

pnia 92.26 

C:tysty a.pa.tyt, zwłaszcza sproszkowany, 
łatwo się rozpuszcza w stętonym kwasie 
azotnym lub solnym, pozostawiając często 
lekki krystaliczny osad, wynoszący od 0.5 
do 3% wagi minerału. Osad ten zwykle za­
wiera lcryptolit, minerał będący poł!łczeniem 
kwa.su fosfornego z tlenkiem cerium, napo­
tykany w apatytach czerwonawych, pocho­
dzł\cych z Arenda.I w Norwegii. Proszek 
apatytu (f<Mlforyt) w 1000 C. fosforyzuje, 
czyli wydaje z siebie zielonawe światło. Po­
mieszany w ze stopiom\ i zaraz sproszko­
waną solą fosforyezn11 (fosforan sody i amo­
niaku), a n&.stępnie w rurce szklanej z obu 
końców otwartej, płomieniem dmuchawki 
silnie ogrzewany, wydziela kwas fluowo­
dorny, który działając na szkło, zostawia. 
.µiatowo plamy na wewnętrznych ścianuch 
rurki. Obecność fluoru i zarazem krzemu 
w apatycie daje się łatwo wykryć następu­
jącym sposobem: sproszkowany minerał 
w kładu. się w tygielek platynowy lub oło­
wiany, oblewa kwasem siarczanym stężo­
nym i po zamieszaniu drutem platynowym, 
pnykrywa się tygielek wypukłą stroną 
sakielka od zegarka; która, z wyjątkiem 
środka, gdzie umieszcza się kropla wody, 

też wydzielił się stopniowo pod wpływem 
wody zawierającej kwas węglany. Niekie­
dy z trudnością przychodzi wykryć praw­
dziwą przyczynę, która spowodowała jego 
obecność. W lawach świeżych znajduje się 
wprawdzie kwas fosforny, lecz tylko w sta­
rych, dziurkowatych lawach są wyraźne 
ślady apatytu. Konglomerat trachitowy 
w blizkości Bonn zawiera w sobie fosforyt. 
Wydzielanie się fosforytu zachodziło za­
pewne wówczas w większych rozmiarach, 
kiedy skały zaczęły jut wietrzeć i wskutek 
togo się kruszyć; jako! około Hanau, po­
kład osteolitu, gruby na 4 do 5 cali, lety 
pod warstwą uległego rozkładowi dolerytu, 
z którego prawdopodobnie pochodzi. Nadto 

· znaleziono jeszcze osteolit calowej grubości 
pomiędzy słupami bazaltu w kopalnia.eh 
we Friodland w Czechach. Odkryto także 
apatyt w bazaltowych słupach i granito­
wych tyłach. W Walii znajduje się on czę­
sto w metalicznych żyłach, mianowicie cy­
nowych, jak to ma miejsce w Górze Św. 
Michała. Odmiana zwa.najrankolitem, znaj­
duje si~ w blizkości Tańistocku w znacznej 
obfitości. 

W ska.łach osadowych, nagromadzenie 
się minera.łów zawierających kwas f0&forny 
powstało z rozmaitych przyczyn. Fosfora­
ny są koniecznym wa.runkiem bytn roślin 
i zwiorz:lt, ztąd pewna ich ilość zostaje 
z nieorganicznego świata wydobywaną i 
mniej lub więcej gromadsolU\ w organi­
zmach zwierzęcych i roślinnych, stosownie 
do wymagań proceau tycia katdego okl'eSu. 

W wielu razach, szczególnie w skałach, 
które gwałtownym przemianom uległy, osa­
dy minerałów będące związkami fosforu, 
nie okazu.il\ śladów organicmej budowy. 
Podobne zjawisko widzimy nawet na grafi-
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tach, chociat takowe pru.wdopodobnie są Brytańskiego stowarzyszenia (British A.•80-
tylko pozostałością niegdyś istniejącego t.y- r.iation) w Birmingham, w 1865 r. Dr. Dau­
cia i poniekąd jego rozwoju wyrazom. beny znalazł w fosforycie z Estremadury 

NllStępnjące wiadomości, zebrane z ró- 81.15% fosforanu wapnia i 14% fluorku wa­
tnych danych, mogą posłużyć za wskazów- pnia., W a y zaś otrzymał 85.5%, a dokony­
kę miejscO-\vości i formacyj, w których obe- wane przez V Ol ck e r'a. rozbiory wyka­
cność fosforanów r-twierdzoną została. zały tylko 72.69 do 78. 79% fosforanu wa.pnia. 

Form<M!ya laurentyń:;J.:,,. Marmury K:mady W rozbiorach Dr. For be s'a wykazana. 
obfitują w apatyty. Stanowią ono jedną w estremadurskim fosforycie ilość kwa.su 
trzecią część gruboziarnistego czerwonego fosfornego na 44.12%, jest zapewne mylnie 
marmuru z Burgess (nad rzeką Ottawą), oznaczoną, gdyż w przeciwnym razie była.­
a ta.kto w hrabstwie Laurence, w stanie by ona wytszą od procentowości tegot kwa­
Nowego Yorku. \V hrabstwie Essex tegot su w najczystszym apatycie. Fosforyt estre­
stanu, w miejscowości zwanej Crown-Point, madnrski, według Vol ck e r'a, posiada. 
marmur ton wydobyw:1nym bywa. na uty- włóknistą budowę,jasno-tółtą barwę i twar· 
tek rolnictwa; w llurdstown, hrabstwie Sus- dość w znacznym stopniu. Sproszkowany 
sex, w stanic New-Jersey, otrzymywano i ogrzewany świeci pięknem fosforycznom 
niekiedy masy watące 200 funtów. Równiet światłem. W Estremadurze znajdują się 
znajdują się apatyty w marmurach norweg- i inne jeszcze pokłady fosforanów; jak np. 
skich, locz nie w takiej jak w Kanadzie ilo- w Monta.nches, o ośm mil od Logrosan, 
ści. Na wyspie Pargas, w zatoce Botnickiej, w formacyi kredowej, mia.nowieie w pokła.­
niedaleko miasta Abo w Finlandyi, minerał dach, które są złoAono z krzemieni w posta.­
ten barwy niebieskiej luli zielonej (moro- ci bulw spłaszczonych. 
ksyt) rozsiany jest w łomach białawego mar- Hiszpański fosforyt z Jnmillo, zawiera 
muru. Ton.to moroksyt napotyka się w Nor- podług Vol ck e r'a, 37.02% kwa.an fosfor­
wogii w Krngeroe, w pojedynczych krysz- nogo. Podług opisu tcgot uczonego, fosfo­
tałach w granicie hornblend owym albo rany z północnej Walii znajdują się w cza.r­
gneissowym, a znaczne ilo~ci apatytu i fo- nej łupkowej glinie i czlLrnym. wapieniu. 
sforytu z tej miejscowości wywotono bywa- Pierwsze są bogatsze, gdyt za.wiera.j11i 28.4 
ją do Anglii. Apatyt natrafia. się prawic we kwasu fosfornogo, co odpowiada 62% fosfo­
wszystkieh europejskich formacyach skał ranu wapnia; drugie zaś, które się na.poty­
metamorficznych. ka.j11i w czarnym wapieniu za.wieraj11Cym 
Podług W a y'a, fosforyt z Now-,Jersey, gra.fit, są ubotsze, albowiem posiadają tyl­

zawiera. 52% trójzasa.dowogo fosforanu wa- ko 34.92i fosforanu wapnia. 
pnia, ze znaczną ilością fluorku wa.pnia.; fo- Formacya der,orid:a. Na.ssauskie fosforyty 
sforyt zo stanu Nowego-Yorku posiada na.tra6&jl\ się na powierzchni skał do tej 
62.271 fosforanu wa.pnia. Niektóre okazy forma.cyi naletącyeh. Chocia.t fosforyty te 
wykazały wytszl\ jeszcze procentowość. Po- powstały prawdopodobnie ze skał, na któ­
dobniot apatyt z Krageroii odznacza się wy- ryeh się znajdują, nalc~ jednak do trzecio­
soką procentowością fosforanu wa.pnia, któ- rzędowej forma.cyi. Odkryto równiet ślady 
ra, podług rozbiorów dokonanych przez Dr. kwasu fosfornego w pokłada.eh devońskich 
Vol ck e r'a, wynosi od 89.a7 do 91.60%. czerwonego pi11Skowca w Cork (w Irlandyi). 
Minerał ten, w kawałkach odbitych od jo- Formacya w,:glowa. Trójzasadowy fosforan 
dnej i tej sa.mej bryły, nie zawiera węgla.- wa.pnia. znajduje się w glinie depa.rta.mentu 
nu wapnia, ani fluorku wapnia, lecz pewną .Allier wo Fra.ncyi, a tak.te w wielu rozle­
zmienm, ilość chlorku wa.pnia, to jest od głych pokładach brunatnego tela.ziaka w 
2.16 do 6.4}%. Kentucky i w kopalni&eh w~la w Dort-

Formacya ayluryczna. Czarne bryłki fo- mund i Sprockhovel. W pierwszej z tych 
sforytu znaleziono w wielu syluryeznych miejs~owośei, minerał ten zawiera 20-25% 
skałach Kanady; w Allumette na.przykład, kwa.su fosfornego i 15-20% tlenku tclua, 
zawierały one 36.38,; fosforanu wapnia. jako tet wapno, glinkę i ma.gnezyę; bywa. 
W Estremadurze, . w Hiszpanii, ta.k zwany utywany jako na.wóz. Fosforyt se SprOck­
fosforyt natrafia. się w pionowych pokła- hovol zawiera 30-60S fosforanu wapnia; 
da.ob od 2 do 22 stóp grubości, które si~ na- pokład jego ma. trzy ca.le grubości. Nadto 
przemian ~ glinl\ i kwarcem warstwuj11i- w formacyi węglowej w Silverda.le, nieda­
Miojseowośó, w której się t_en ~neral znaj- leko od Newcastle-under-Line. . .. 
duje, zwana. Logrosa.n, zaJmnJe obszar na Formacya permam. W form&eYJ permskieJ 
4 mile angielskie długi, a szer~k~ około I znane q koprolity w O~rlang~ma~, które 
ośmdziosil}t yardów (240 stóp). NaJp1erwszy do 15.25% fosforanu wapma zaw1eraJą. 
opisał go Dr. V O l c k o r na posiedzeniu Eormacya t,y,uo"'~· Prof. Ja o g e r od-
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krył koprolity w pokładach łupka gliniane- Kopalnie koprolitów przy U pware, o dwa­
go (keuper) w Wo.rtembergu, jak również naście mil od Cambridge również należą do 
fosforany w wielu wapienia.eh należących tej formacyi; pokłady te tem si~ różni:\ od 
do tej formacyi. Tryasowy wapienny kon- wyżej wzmiankowanych, że zawierają mniej 
glomera.t w W estbury nad rzeką Severn żelaza a wi~cej wapna. Przedsiębiorcy pła­
w Anglii, zawiera kości, łuski i zęby ryb, cą po 100 funt. sterlingów od akra ziemi 1

) 

oraz koprolity. Pokład czerwonego marglu zawierającej pokłady fosforytu. Bryłki tego 
rozciągający się przez całą Anglię, od hrab- minerału znajduj:\ się w łożysku ma.rglo­
stwa Devonshire, aż do ujścia rzeki Toes, wcm, pomieszane z piaskiem, od którego 
prawdopodobnie na całej przestrzeni zawie- oddzielają się zapomocą płukania i przesie­
ra fosforany wapnia, gdyż Dr. Lyon Play- wania. WielkoM ich bywa bardzo rozmaita, 
fa i r odkrył je w wielu miejscach. Już najczęściej ma.ją w średnicy od 3 do 4 cali; 
przed półtora wiekiem kopanie tego marglu zwykle są nieforemnej postaci, wewnątrz 
i nawożenie nim pól pod p11zenicę było ciemno zabarwione, z odłamem ziemistym. 
wo zwyczaju. Toż samo pow'iorlzieć można o fosforytach 

Formacya jurajsloa. Dr. Buc k 1 a n d po- na wyspie \Yight znajdowanych. 
wiada, iż koprolity tak licznie się znajdują Form,icye trzt'ciorz1;dowe: Jiormacya mioce­
na brzegu morza. przy Lime Regis, że zda- niczna. 'Pokłady fosforytów znajduj!\ się 
waóby się mogło, iż to 11ą kartofle rozsypa- przy Pilgrimsrenth, na pochyłości gór Fii­
nc na gruncie; najpospoliciej się tratiają stel, w gruncie piaszczysto gliniastym; po­
przy ujściu rzeki Sevorn w pokładach na kłady te mają od 2 do ;3 cali grubości; brył­
kilkomilowej przestrzeni, pomieszane z zę- ki są zewnątrz czarnej, wewnątrz tółtcj 
bami i ułamkami kości. Itównież znajdują barwy. Zawierają 45.571 fosforanu wapnia' 
się fosforyty w wapieniu jurajskim w Ba- i 2.04 fosforanu magnczyi. 
waryi niedaleko Ambcrga, a. także wo Fr:m- Formar.ya plioceniczna. w· niej natrafiamy 
cyi, w pokładach marglu dep. Cah·a,1 J::; pokłady koprolitów w hrabstwie Suffolk, 
i w skałach jurajskich w Cóte d"or. Ko- powstałe ze szczątków gliny londyńskiej 
prolity z Limo Regis, zawierają 60.76% fo- i osadów wód słodkich. · 
sforanu wapnia, a także 4.05% fosforanu że- \V formacyach sięgających niedawnych 
laza, jako te~ śla~ fosforanu glinki i ma- okresów znajdujemy fosforany spoczywają­
gnezyi. Czysty biały fosforyt w wapieniu ce w pokładach guana, którego części orga­
jurajskim z okolic Ambcrga zawiera :ł9.57% niczne przez deszcze rozp111szczone i wypłu­
kwasu fosfornego, 2.78% kwasu węglanego, kanc zostały, jak np. na wyspie Sombroro, 
a przytem jeszcze ślady jodu i bromu. :,;kąd też i ich nazwa .•ombrerytów pochodzi. 

Forma,:ya k,·edowa. W hrabstwie Bed- Guano z Peru, gdzie deszcze nigdy nie pa­
fordshire, fosforany pomieszane z drobnemi dają nie zawiera podobnych okazów, wol­
kamykami i innemi obcemi ciałami, z któ- nych od wszelkich materyj organicznych. 
remi często tworzą konglomeraty, napoty- Lecz wszystkie dotąd na całej kuli ziem­
kają się w obfitości. Głębokość w jakiej się skiej zbadane pokłady fosforytów, niczcm 
od powierzchni ziemi znajdują, jest rozmai- s11 w porównaniu z bogactwem, jakie pod 
ta; niekiedy leżą na wierzchu, częściej je- tym względem Rossya europejska przed­
dnak pokryte St\ warstwą delikatnego pia- stawia. Ścisłe bowiem w ostatnich latach 
skuna. 3-4 stóp grubą, lecz nigdy nie znaj- dokonane badania wykazały, it ogólną przo­
dują się w większej nad 6 stóp głębokości. strzeń tych pokładów ocenić motna na przo­
W ewnątrz St\ brunatnej lub nawet czarnej szło trzydzieści milionów morgów. 
barwy i często lubo nie zawsze, zawiera.ją Wszyscy geologowie, którzy w pierwsz<'j 
organiczne.materye. Postać ich bywa roz- połowie bieżącego stulecia badali ziemię 
maita, okrągła lub podługowata; lecz bryłki rozmaitych stref Rossyi, zwrócili uwagę na 
te, którym towarzys~ bryłki stwardniałej często natra.6any minerał, nieregularnej po­
gliny równie! fosforany zawierająoo, nigdy staci i ciemnej ba.rwy, którego ani pocho­
nie dochodzą większych rozmiarów. Zna- dzenia, ani składu nie byli w stanie 11ra.zu 
czna za.wartośó organiosnych materyj, mia- oznaczyć, do tego stopnia, te niektórzy 
nowicio szc~ków zwierząt, jako to ryb z nich, a mianowicie znamienity Mt~rchi­
i j115zczurek, każe wnosić, te fosfol"llny te son, uznali go poprostu za rodsaj rudy te­
St\ czysto zwierzęcego pochodzenia.. Najbo- lazncj. W okolicach Kurska. i Woroneża., 
gatsze w kwas fosforny są wierzchnie war- pokłady tego zagadkowego kamienia, który 
stwy; niektóre okazy P?5iadają podług roz- w _pierwszej z tych miejscowości od niepa­
bioru Dr. V o l c k e r a 22.39% kwasu fo-

1 

m1ętnych czasów służył za matoryał do bt!­
sfomego, co odpowiada 48.51~ fosfor&nu 
wapnia. ') Akr (aere) równa eif 211 prętów kw. miary np. 
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dowy i do brukowania., starannie.i zostały I Zachodni kraniec głównego środkowego 
zbadane. Zasługa pierwszego dokładnego • pokładu ~osfoi:anów _wapnia znajduje się 
chemicznego rozbioru togo minerału doko- w połndmoweJ strome gub. Smoleńskiej 
nanego w 1858 roku, należy się prof. petcrs- w pobliżu linii drogi żelaznej z Orla do Ry~ 
burskiego uniwersytetu Chodni ew o- gi. Od tego punktu pokłady fosforytów roz­
w i. Rozbiór ten wykazał dowodnie, że ciągają się w kierunku południowo-wscho­
w mowie będący kamień był fosforanem dnim, prawic bez przerwy przez gubernie: 
wapna i magnezyi w połączeniu z tlenkiem Orłowską, l{urską, Charkowską, "\Voroneż­
żcla.za., gliną i piaskiem. Nowe rozbiory do- ską, tuż przy powierzchni gruntu; główna 
konane wkrotco potem przez C 1 a u s'a ta ława wynosi najmniej 600 wiorst długo­
i francnzkiego inżeniera Gu i 11 em i n·a, ści, przy zmiennej szerokości od 100 do 200 
stwierdziły otrzymane przez prof. Cho- wiorst. Na południo tej strefy, pokład fosfo­
dniowa wypadki, wykazując w podanym rytów zni?.a si~ do głębokości zbyt znacznej, 
rozbiorowi minera.Jo znaczną ilość trójzasa- aby wydobywanie ich mogło być korzy­
dowego fo;,foranu wapnia. stnem; lecz na południowej granicy kotliny 
. Ważne to odkrycie 1'.ywo zajęło umysły kredowej znowu się zbliża ku powierzchni 
1 skłoniło rząd do poruczenia prof. En g e 1- ziemi o ile sądzić można z niezupełnie do­
h ard t'o w i dokładniejszego zbadania bo- kladnych bada11 w tym kierunku przodsię­
ga.ctwa i rozległości tych pokładów. G czo- branych. N a północ miasta Woroneża, po­
n emu temu w jego podróży towarzyszył p. kład fosforytów znika zupełnie, ustępując 
Alexy ,J ormołow, w charakterze adjunkt:i miejsca. spodnim warstwom forma.cyi; lecz 
i jomu to zawdzięcza.my rozpowszechnienie okazuje się znowu 'nieco dalej ku północy 
wiadomości o tych pokładach. pomiędzy miastami Tambowem i Spaskiem 

Minera.I, o którym mowa, jest kopalnym na. przestrzeni wynoszącej blizko 200 wiorst, 
fosforanem wapnia, znanym w H.ossyi pod na prawym brzegu rzeki Wołgi w guber­
nazwą samorodu. Napotyka. się najczęściej niach: S,uatowskiej i Simbirskioj. Grunta. 
w warstwach formacyi kredowej, cho- przedzielające okolice, w których się ten 
cia.t znajdowano go, lubo w mniejszych pokład obnaża, nio były dotąd dokładnie zba­
ilościach, w formacyach: jurajskiej, trze- dano; locz przypuszczać można, że i w nich 
ciorzędowoj, a na.wet sylurycznej. \V war- fosforyt.V obficie siQ znajdują: obecność ich 
stwa.ch kredowych fosforan wapnia zn~j- również jest prawdopodobną na południe 
duje się najczęściej pod pokładem białej otł Woroneża., pod warstwą białej kredy, 
kredy, albo też w warstwie zielonawego nad brzegami Donn. Inne pokłady mniej 
piasku zawierającego ziarnka. krzemianu lub więcej bogate odkryte zostały w war­
telaza, znane pod nazwą g{,,kozyt11 .. Czasem stwach krod,: i wapienia jurajskiego w gub. 
znowu bryłki iosforanu wapnia są rozsiane Moskiewskiej i Niżogrodidciej. L'czone po­
na powierzchni gruntu, lub znajdują się szukiwa.nia profesora Schwa.ckhoefer'a 
w warstwic ziemi ornej. Grunt kredowy z Wiednia. wykazały obecność fosforanów 
tworzy w południowej Rossyi rodzaj ko- wapnia w sylurycznych pokłada.eh po nad 
tliny. której tylko brzeg północny został do- Dniestrem, na. Podolu pomiędzy Uszycą 
tąd dokładnie zbadany, lecz właśnie w tym i Mohilewem; tutaj minera.I ten okazuje się 
kierunku, tam gdzie grunt kredowy ustępu- przeważnie w posta.ci brył kulistych o więk· 
je miejsca wa.pieniom jurajskim i devoń- szej lub mniejszej średnicy. Niedawno zno­
skim, natrafiono na najbogatsze i na.jła- wu w forma.cyi devońskiej w gub. Nowo­
twiejsze do wydobywania pokłady fosfory- grodzkiej odkryto wapień zawierający do 
tów. 1~ kwa.su fosforoego. Słowem katdy dzień 

Obszar pomiędzy Dnieprem i Wołgą, na. _prawie przynosi nowe odkrycia, a wszyst­
którym głównie pokłady fosforytowe się kio pos~ukiwania doUłd przedsiębrane, zo· 
ro.ciągają, jest ogromny, zajmuje bowiem, sWy uwieile~one najpomyślniejszym skut­
ja.keśmy jut wy&oj powiedzieli, przestrzeń kiom. W 11tpić więc nie nalety, te oprócz 
przeszło 30 milionów morgów wynoszącą. pokładów do dnia. dzisiejszego odkrytych 
Trudno, nawet w przybliteniu, obliczyć su- i zbadanych, obszerna. pl'se8trseń B.oMyi za­
mę bogactwa zawartego· w tych pokładach, wiera jeszcze inne, które prędaej lub pó­
które wszakte nic ssii jedynemi w Rossyi. żnie.i odkryto zostaną. 
Wiele innych mniej lub więcej obfitych od- Kształty w jakich się rosyjskie fosforyty 
kryto na północnych, południowych, wscho- przedstawiaj!\, bardzo są rozmaite; podo­
dnich i zachodnich krańcach tej przestrzeni bniet się dzieje z gruboeci11 warstw i z głę­
tnk it bez pnesady rzec mo:tna., te ąła Ros- bok:ością w jakiej się pod powierzchnią zie­
sya. środkowa spoczywa na pokła<lzie fosfo- mi znajdujf\. Jedynie tylko skład ich che-
ranów wapnia. mimmy ws~sie jest jednakowy. Rzeczone 

Encykl. Kolo. T. III. 7 
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fosforyty ukazują się najczęscieJ w postaci I bez obawy popełnienia błędu; cyfra ta opar­
nerkowa.tych bryłek jakby połącwnych i ta. na. wypadkach r.ozbiorów minerału po­
z sobą za.pomocą pewnego rodzaju kitu czy- . chodzącego z rozmaitych okolic, da. się usta­
li lepiszcza. W tej postaci używanym by- ' nowió na 20i kwasu fosfurnego. W rzcczy­
wał dotąd jako matcryał budowfo.ny, lecz wistości, stosownie do gatunku minerału, 
pojedynczo drobne bryłki dotąd nie znaj- cyfra. ta, przy zmiennej ilości domieszanej 
dowały zastosowania i uwa.łano były za zu- i gliny, piasku i materyj organicznych, wy­
połnie nieużyteczne. I nosiła od 12 do 35% kwa.su fosforncgo, 18 

Liczb:~ warstw również bywa rozmaita: i do 50% wapna i 2 do 6i kwasu węglancgo. 
najczęściej z.na.jdują trzy warstwy ułożono Następująca tabelka wykazująca skład cho­
jedna nad drugą, chociaż nie rzadko natra- miczny siedmiu rozmaitych okazów pocho­
tia.no na siedm warstw kolejnych; lecz w tej dzących z różnych miejscowości, da. nam 
liczbie, dwie tylko lub trzy warstwy zasłu- wyobrażenie o różnicach, jakie pod tym 
gują na tę nazwę, reszta przedstawia cha- względem zachodzą. 
ra.kter żył często przerywanych. Grubość Hozbiory te są następujące: 
ich również jest zmienna: pospolicie wyno- N. l. Okazy nerkowatego fosforytu z oko-
si od 3ł do l lł werszków, czyli od 6ł do lic Spaska (Jormołow). 
21 1

/ 1 cali (od 15 do 50 contymotrów); poje- N. 2. Okazy fosforytu z okolic Kurska. 
dynczo bryłki minerału składające war- (prof. C 1 a us). 
stwę pomieszane są z szarawym lub żółtym N. 3. Okruchy bryły pochodzącej z je­
piaskiem. Głębokoś<\, w której się te war- dncgo z najbogatszych pokładów w okoli­
stwy napotykają także nie jest jednostajna cach Tambowa (Jer mol o w). 
gdyż w nickt<n·ych miejscach występują N. 4. Inne okazy nerkowatego fosforytu 
na powierzchnię ziemi, w innych zaś znaj- z okolic Spaska (J er m o ł o w). 
dują się w głębokości kilkudziesięciu sążni; N. 5. Okazy fosforytów i szczątków ma­
ja.sną jest rzeczą, żo w tym ostatnim razie teryj organicznych. pochodzących z warstw 
wydobywanie ich się nie opłaci. W ogóle napotyka.nych ,w Orlowskiej gub. (Rozbiór 
jednak spostrzeżono, że wszędzie na grani- dokonany przez studentów instytutu rolni­
cach tej strefy fosforytów, pokład ich znaj- czego w Petorsburgn). 
duje się blizko powierzchni ziemi, w środ- N. 6. Kości kopalne znalezione w pokła-
ku zaś zstępuje głębiej. dzic około Tambowa. (Rozbiór dokonany 

Da.no, ja.kie posiadamy pod wzgl~Jcm przez studentów instytutu). 
chemicznego składu fosforytów środkowej N. 7. Drzewo kopalne znalezione w war­
Rossyi, są ~atdzo dokładne, dzięki licznym stwach fosforytowJch w okolicach Spaska. 
rozbiorom przez chemików dokonywanym. (En go 1 hard t). 
Ponieważ wypadki wszystkich tych rozbio- Dla porównania: 
rów bardzo są do siebie zbliżono, możemy N. 8. Rozbiór fosforytów z Ardennów wc 
więc z pewnością oznaczyć przeciętną cyfrę ł"rancyi, dokonany przez De her a i n'a. 

1 2 3 4 5 6 7 8 
% % % % % % % i 

Kwasu fosfomego. 12.63 13.60 20.26 27.48 29.84 31.76 35.23 20.80 
,, węg lanego 1.98 3.45 ,, 3.95 6.60 ,, 3.44 
,, siarczanego 0.44 0.86 0.85 1.08 1.39 ,, ,, ,, 

Wapna . 18.54 21.00 29.07 42.00 47.99 48.53 51.90 22.50 
Magnezyi . . ,, 0.65 

" 
0.40 0.47 1.48 

" 
3.00 

Glinki i tlenku :tela.za ,, 2.20 3.47 3.19 0.89 0.32 1.15 3.80 
Gliny i piasku. . 59.70 50.00 35.50 9.50 7.10 1.45 

" 
53.40 

Na za.sadzie tych danych, łatwem jest jut I na diosiatinę (przeszło 173,670 centnarów 
przedstawić sobie masę materyału nawozo- i na mórg nowopolski). Pokłady znajdujące 
wego, jaką dostarczyć mogą pokłady fosfo- ! się w gubernii Tambowskiej, jako naletą­
rytów, zalegające obszary środkowej Ros- co do najbogatszych, mogłyby dostarczyć 
syi. Przybliżony rachunek wykazuje, że 50,000 do 70,000 tonn1 to jest od 3,101,250 
pokłady strofy środkowej, obejmującej gu- do 4,341,750 pudów na diesiatynę (od 
bernio: Smoleńską, Orłowską, Kurską i W o- 620,250 do 868,350 cent. na mórg nowopol­
ronełsk', mogą zawierać około 14,000 tonn ski). 
ll tono= 2481 fun.) czyli 868,350 pudów Okolice miasta Rosławla (gub. Smoleń-
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ska) i Bria.nska. (gub. Orłowska) znajdują 
się w warunkach najdogodniejszych do wy­
dobywania fosforytów, albowiem występu­
jące w tych miejscowościach pokłady rze­
czonego minera.lu spoczywają na powierzch­
ni ziemi. Pokłady strefy wschodniej (około 
Spaska, gub. Tambowska) liczą się do naj­
bogatszych, strefa środkowa pomiędzy Kur-
skiem a W oronetcm średnie zajmuje miej-

Glinki . . • 
Krzemionki 
Piasku . . 
Żelaza . . 

Fodakowskiego E. Woltra. 
% % 

0.60 
5.20 l 
5.18 J 
znaczną 

ilość 

0.2 

5.5 do 20 8 

" 

sce. Przez miejscowości te przebiegaj:\- linie 
dróg żelaznych, z których wspomnimy tu- Francya. Francy11. zajmuje przestrzei1 
taj: linię Charkowsko-Kursko-Orłowsko- 52,885,490 hektarów, przedstawiajl\Clł war­
Moskiewską, W oronotsko-Moskiewską,_ Sa.- tość kapitalną 96 miliardów franków. 
ratowsko-Tambowsko-Kozłowsko-MoskJCw- I W roku 1821 oceniano wartość 1ziemi 
ską. W ołgsko-Griazsko-Orlowsko-Smoloil- · francnzkiej wraz z istniejącomi na niej bu­
sko-Rygską, _S~oleńsko-Mi~sko-Brzesk~- ' dynkami na 39 miliardów franków. Narost 
Warszawską 1 Libawo-Rom1eńską. Pom1- • więc wartości w ciągu lat sześćdziesięciu 
mo więc _o~romnych odległości, . przewóz ; wynosi przeszło 14~ i wykazuje, te pomi­
tych użyzma.Jących materyałów, me dozna- mo wstrząśnień politycznych, 11połecznych 
wa.łby tadnych _Przeszkód. . . 

1 
i ekonomicznych, ja.kic Francya w tym 

Skład mączk1 fosforytowoJ podług rozbio-
1 

okresie czasu przechodziła, skrzętność i ro­
ró'! dokonanych pr:,;~z ~rof. H. Fu da~ o~- 1 zumna pracowitość jej mieszkańców umia­
s k 1 ego~ ~a.rszawie I J!rofC.Schm1dt aj ły znakomicie .oddziaływać na. podnoszenie 
w Dorpac10, Jest następujący: ! się majątku narodowego. 

I Przeciętne ceny ziemi we Francyi, obli-
Fudakowski 

% 
Schmidt czone na podstawie sprzedaty dokonywa-

% i nych tak z wolnej ręki, jak i z licyta.cyi da-
Kwa.su fosfornego . 

,, siarczanego. 
,, węglanego . 

23.95 
0.82 
2.42 

20.7 do 30.6 j j\ obraz następujący: 
0.98 

Chloru (w zwiiµ­
kach rozpuszczal­
nych w wodzie) . 

Jodu . . . . , 
Potatu. . • 
Sody 
Wapna .. 
Ma.gnezyi. 
Glinki . . . . . 
Kwasu krzemnego. 
Piasku. . . . . 
Żelaza. . . . . 

22 

ślady ślady 

.. " 
" .. 
" " 27.05 28.4 do 39.7 

0.51 1.2 do 1.4 
0.5a 0.8 do 1.2 
5 66 ' 

35:34 } 10.96 do 34.59 
mało 1.5 do 2.3 

jako tlenek 

Nassauska zaś fosforytowa mączka, po­
chodąca z doliny La.ho i znajdująca się ró­
wniet w składa.eh warszawskich, zawiera 
podług 

Fodakowskiego 

Kwa.su fosfornego . 
,, siarczanego . 
„ węglanego 

Chlorku i fluoru 
Jodu .. 
Potatu. 
Sody .. 
Wapna. 
Magnezyi 

% 
33.01 
ślady 

1.9! 
ślady 
ślady 
0.88 
0.59 

32.13 
0.33 

E. Wolll'a 
% 

24.1 do 37.0 
0.3 

" 1.5 do 3.1 
.. 

0.7 do 0.8 
0.4 

40.1 do 45.1 
0.2 

I Gatunek 
' ziemi 

l klaaa 
2 klaaa 
3 klasa 

Ziemie ł.\ki Wio-
oroe niee 

franków 
3066 4151 356! 2877 1573 1081 
2175 3958 2638 206ł 1160 818 
1355 20'l2 1783 lł35 819 569 

Oczywiście maksymalne i minimalne ce­
ny ziemi znacznie od przytoczonych powy­
tej przeciętnych odbiegaj 11. Wyborowe ł11-
ki, a zwłaszcza łllki irrygowane, których 
we Francyi znajduje się znaczna stosunko­
wo ilość, nic rzadko osiwają przy sprzeda­
ty cenę 10 tysięcy franków .za hektar. 
Grunta orne dobrych przymiotów, sprze­
dawane bywaj11 po 5 i 6 tysięcy franków .za 
hektar. W szakte obok tych cen wy&0kich 
za ziemię, które nietylko skutkiem swych 
przyrodzonych zdolności, ale dzięki nuła­
dom i pracy doszły do wysokiego stopnia 
wartości, znajduj\ się równiet w Bretanii, 
Solonii, Berry, Gaskonii pne8tnenie, któ­
rych cena spada ponitej tysillC& franków .za 
hektar, a wyj,tkowo nawet obnita się do 
100 franków za hektar. 

Lasy zajmuj11 po więkuej części ziemie 
skaliste, kamieniste, piaucayste i jałowe. 
Z wyj,tkiem porębów wysokopiennych, któ­
re coraz nadaiej daj11 się spotykać, ziemio .,. 
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znajdujące się pod lasami zajmują najnit- i zmienne, połownictwo lepiej nit dzierta.wa. 
sze miejsce w sz~r~gu wartości _nierucłu~- I ?dp~~·iada zar<;>wn_o interesowi ~łaściciela 
mych. Przedsta.w1a.1ąc wszakże mzką kap1- .1a.k 1 mt.eresow1 driacrtawcy. Więc tet gdy 
ta.Iną wartość, stanowią ono nieraz bardzo próby dziertaw nawet długoterminowych 
korzystne umieszczenie funduszu. :Siektóre nio wypad:iły pomyślnie, gdyt ubodzy dzier­
okolice Francyi, Sologne w szczególności, tawcy nic byli w stanie akuratnie się wy­
zawdzięczajl\ zadrzewieniu swe odrodzenie płacać, właściciolo bądź to rozparcelowali 
ekonomiczne. Tysiące hektarów, stara.niem swoje majątki, bąd:I. tot powrócili do sto­
lndzkiem zamienionych na lasy, przynoszą sunków połowniczych. 
dzisiaj po 23 do 25 franków rocznego tlocho- Istnieją tam taktc <lziortawy z czynszem 
du, podczas gdy kupno ziemi i nakład na za- . 5, I O, 20 i 25 franków z hektara z pra.­
drzewienie wyłotony nic przewytszały 230 i wem u:iytkowania z wygonów na przestrze­
do 250 franków na hektar, t. j. osią,,,<Y'Sją ten niach nioutytecznych, lub na pół uł.yte­
s&m procent, jaki otrzymuje się we Fran- cznych, zwanych landami. Dziertawcy przo­
cyi z kapitału, wyłotonego na intensywną ciot cokolwiek zamożniejsi o to tanie dzier­
eksploatacyę rolniczą, nie rac1rnjąc w to tawy zgoła. się nic ubiegają. Przekładają 
oczywiście ziemi, od wartości której właści- oni o wiele dzierżawy w okolicach za.mo­
ciel pobiera zaledwie 2ł do 3 od sta. tniejszych, gdzie kultura doprowadziła jut 

W obce tych faktów powatni ekonomiści ziomie <lo pewnej regularności w urodza­
gorąco agitują wo Francyi za rozszorze- jach, a gęsto rozsiano zakłady przemysłowo 
niem zadrzewienia. Wychodzą oni z tego dają rękojmię odbytu na surowy produkt 
punktu widzenia, :że w miarę jak ziemie oraz na wszystkie artykuły spotywcze. Tu 
liche przcstam1 pochłaniać· kapitały, któ- jut najnitszy czynsz wynosi 60 franków 
rych prowadzenie gospodarstwa rolnego na z hektara, średni dochodzi do 100 franków, 
nich wymaga, uprawa skupiać się i wytę- a wysoki sif,'ga 150 franków i więcej. 
tać będzie wyłącznie na gruntach lepszych Francya naloty do krajów, w których 
przymiotów, a dobrze zrównowałony po- mała własność i mała uprnwa zajmuje gó­
dzia.ł kultury na.da tom większą kapitalną rujące stanowisko. Zapewne zamiłowanie, 
wartość ogółowi gruntów Francyi. jakie włościanin francnzki tywi do własno-

Uprawa wina oraz innych krzewów do- ści ziemi, gra tu niepospolitą rolę. Atoli 
konywana czy to przy pomocy pługa, czy sprawiedliwość uznać kate, te zawdzięcza 
przez wyłączne pośrednictwo rąk pracowi- on obszary, które znajdują się dziś w jego 
tych wpłynęła boz wątpienia na podniesie- ręku nie spocyalnym kredytom, ba.okom 
nie ceny własności ziemskiej wo Fra.ncyi. parcellacyjnym, sztucznie małą własność 
Grunta, stanowiące niegdyś nieutytki i po- rozszerzającym, nie nadaniom monarszym, 
łotone w departamentach południowych ale przodewszystkiem i wyłącznie własnym 
i południowo-zachodnich, upotytecznione w oszczędnościom, jakie zbiera pracą na wsi 
kierunku uprawy wina, przeistoczyły po- i w mieście, a umieszcza wyłącznie niemal 
stać kraju i oddziałały na wzrost za.motno- w ziemi. ,,Corocznie, opowiada jeden z eko­
ści jego mieszkańców. Uprawa wina ma, nomistów francuzkich, mówiąc o departa· 
łe tak powiemy, pierwszorzędne anaczenie mencio Francyi, nie odznaczającym się 
kolonizacyjne. Pod jej wpływem mała wła- wca.le tyznością gruntu, la Crtwt, z poozt\t· 
1mość zwłaszcza nabiera. siły i znaczenia kiom wiosny 25 tysięcy młodych ludzi, to 
i nierzadko spotkać się motna z faktem, łe jest dziesillta część całej ludności rzuca swe 
ziemie, któroby pny uprawie zbota. lub pa- zagrody i biegnie do Pa.ryła. wynająć pracę 
szy zawsze zostawały w pewnem upośle- rąk swoich ja.ko mularze, kamieniarze, cie­
dzeniu, i towarzyszącej mu bezcenności, śle i t. p. W miesij\cu grudniu wracaj11 
przekształcone na winnice, pozyskują war- w swoje rodzinno góry, przynosząc przecię­
tośó wyjl\tkowo wysoki\. Charakter mono- ciowo po jakie 200 franków zapracowanych 
polu przyrodzonego występuje tu w całej w mieście, czyli razem około 5 milionów 
swej sile. franków. Cala ta suma bywa nieswłocznie 

We Francyi obok stosunków dzierta- obracam\ na kupno ziemi, a napływ kupują­
wnych, które z katdym rokiem zyskują cych jost tak wielki, spółza.wodnictwo tak 
rozprzestrzenienie, jest w utyciu jeszcze na gorące, te grunt mniej jak mierny bywa 
przeszło 11 milionach hektarów tak zwany jakby nieustannie licytowany i sprzedawany 
system polowniczy. W okolicach mniej za- coraz drotej. Kapitał pomieszcsony w takich 
molnycb, a zwht.szcza na ziemiach,. które kl~pnach nie przy1;1osi więcej Ja.~ 1%". Jakot 
czy to skutkiem własnych swygh UJemno- większa część takich właśc1c1eli uwata. po­
ści, esy skutkiem warunków klimatycznych siadanie własnego domu i kawałka gruntu 
wydają urodsaje ba.rdzo od roku do roku za środki pomocnicze do wytywienia rodsi-
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ny, która na innych drogach szuka utrzy-1 wności, któremu fra.ncuzi bałwochwalczo 
mania i zabczpicezenia bytu, czerpiąc ją hołdują. 
z zewnątrz swego gospodarstwa. . O ile z rozpraw i dyskussyj, w przedmio-

Prawodawstwo francuzkie nie kładzie ta- cie tym prowadzonych wnioslrnwać motoa 
doej granicy rozdrobnieniu, rozpyleniu na- wzgll\(ł polityczny i społeczny brał tu zaw~ 
wet własności ziemskiej. Więc tet w pobli- sze gó_rę ~ad względami czyMto ekonomi­
tu miast wielkich, w szczególności Pa.ryta, cznem1. Z Jednej strony tywioły konserw:i.­
epotyka się rozcząstkowunie, przechodzące tywne rade ~ą mnotyć zastępy ludzi, któ­
wszolkie wyobratenie. Tak naprzykład gmi- rzy przosta.Ją zwykle hołdować teoryom 
na Argenteuil, letąca nad brzegiem Sekwa- przewrotów społecznych w miarę jak do­
ny przed8tawia krańcowe uosobienie roz- chodzą do własności ziemi, z drugiej nie 
drobnienia ziemi. 1550 hektarów podziało- ma wątpliwości, te w narodzie tyjącym od 
nc są na 38,835 cząstek, z których katda pr~eszło lat stu pod prawem równego po­
ma w przecięciu 4 ary gruntu, a na calem ~zmłu f<_>rtuny między wszystkie dzieci, tak 
terrytoryum gminy nie ma sześciu cząstek idea pnmogenitury, jak i nieograniczona. 
obeJmujących po a4 ary gruntu. Najrozle- wolność rozrządzania swym majątkiem 
gloJszo zawierają zaledwie dziesiąt11 część przez testament niołatwo zaszczepićby się 
hektara, zaś o najdrobniejszych motna po- dały. A obratone w tym razie interesa mlod­
~ziąć wyo~ratenic z niektórych cyfr, wy- szego rodzeństwa., w szczególności kobiet, 
Jętych z reJestrów kadastralnych. Spotyka- mogłyby nmotyć tak dalece szeregi ma.lkon­
my tu dochody ocenione na 21 centymów, tentó~ z nowego rzeczy porządku, it ka.tdy 
n~ 9 c. na.'!et na 6 ~-: dochody z których ~ 1 katdy parl2;UD~nt kwestyi tej unika. -
m~posóh Jest opła.mć podatku (H. Ba u- o _1le być ID:ot~, a. Jeśh takowa doń przenik­
d r Il !art Przewodnik Ekonomii Polity- me, stara s1ę Ją usunąć jak najprędzej w du· 
cznej str. 169 ). chu ~yczeń mll8 ludowych, za status quo 

Oczywiście przy tak daleko sięgającem obstaJących.. . . . . 
rozdrobnieniu ziemi właściciel jeśli ma ja- W1ęe tet I?ąe za swem1 mstynktanu, m.o 
kie korzyści, zbiera je wyłącznie z uprawy h11m?wanom1 przez ta~ne praw~e opm­
szparagów, poziomek i innych nowalij, któ- ozem~ naród. fra~euz~I coraz '!'1ęceJ roz­
rc u wrot trzymilionowego blizko miasta drabma swą ziem1ę. LJCzba oddz10ln~c~ ~a.­
produkowane, zawsze na łatwy zbyt liczyć wałków gruntu wzras.ta coraz bardz10J, Jak 
mogą. Jestto więc właściwie sadownictwo, tego dowodzą n11StępuJące cyfry: 
nie zaś gospodarstwo rolne. 

W roku 

, 1815 
1830 
1851 
1855 
1868 

Znajdowało się dt:ia­
łów gruntowych 

10,083,731 
10,698,730 
12,393,366 
12,822,728 
14,317,065 

W miarę jak oddala.my się od wie'.kich 
miast i wielkich ognisk przemysłowych, 
wl11Sność i uprawa folwarczna. większe przy­
biera rozmiary. Jetoli zaś grunta z natury 
do wielkiej uprawy się kwalifikujące 8kut­
kiem konkureu, y i małych kapitałów roz­
padają się na drobne gospodarstwa, pro-
aukcyjność ich wysoce na tem cierpi. Wy- . . , . 
tej cytowany departament la Creuse, jak . L!czebn~ ~tosu!łk1? w J&lrieh pozos~ją do 
to w dalszym ciągu zobaczymy, zajmuje s10_b1e ~me~~e 1 większe włMnośe1 ziem­
w produkcyi pszenicy najpośledniejsze miej- ~k10, obJa.śmaJą - nam cyfry, czerpane z ro­
sce. Podczas gdy przeciętna wydajność dla ! Jestrów kadMtralnych, a przywiedzione 
Fra~cyi wynosi z hektara 15! hektolitrów, przez Edwarda L e c o u t e u x. Według 
gdy mtensywna gospodarka folwarczna do- takowych: 
prowadza. takow, cl.o 27 hektolitrów, depar­
tament, o którym mowa, wydaje przeci~ 
tnie tylko 4 hektolitry pszenicy z hektara. 

Mimowolnie nastręcza się pytanie dla 
czego ta.den z r~dó~, któ.ro kolejno pa.no- I 
wały wo Francy1, me podJąl myśli wytwo-

. rzenia jakichś granic temu do nieskończo- · 
ności prowadzonemu podziałowi gruntów, 
a. katdy projekt mający 'ha celu takowe, lub 
d\tl}cy do nadania ojcom rodziny większej 
s"obody testamentowej, za.wsze upadał ja­
ko sprzeczny z duchem demokratycznej ró-

Wł&lllośei 
t:iemsll:.ich 

500,000 
600,000 

3,000.000 
2,500,000 
6,500,000 

Opłaca poclatk11 
gruntowego 

100 do J OOO fr. 
50 „ 100 „ 
10 „ 50 • 
5 „ 10 „ 

niłej ó franków. 

W edłng BI o ck a wytl'IIC&jąc przestrze­
nie leśno, a biorąc w rachubę tylko grunta 
uprawne i łąki, ma pozostawać: 
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Pod własnością ziemską 
wielką . 

Pod średnią 
Pod małą . 

Razem 

6,469.000 hekt. 
2:i,439.400 
9,901,000 

---
41,810,000 hekt. 

Niektórzy ekonomiści, pragnąc łagodzić 
dość ponure wnioski, jakie coraz wi~k!iizo 
rozdrabnianie ziemi francnzkiej z konie· 
czności na.suwa, utrzymują, że cyfry doty­
czące tcgot podziału nie są miarodajne, ho 
zdarza się, że jedna i tat sama mmbistoM 
posiada kilka lub kilkanaście odrębnych 
kawałków gruntu i te tem samem to mało 
własności zostają pod wielką lub średnią 
przynajmniej uprawą. Cyfry, dotyczące po­
działu uprawy, które ponitej przytaczamy, 
wistocio świadczą, te znaozna część wielkiej 
i średniej własności zostaje pod małą upra­
wą, ale zgoła nic potwierdzają faktu, ażeby 
z małych parcel formowały się większe go­
spodarstwa, gdyż: 

Wielka uprawa zajmuje . 5,814,000 hekt. 
Średnia . . . . . . 24, 784,000 „ 
Mała 11,212,000 „ 

kosztów pN<lukcyi wogóle, a umiejętnego 
utycia pracy w szczególności, panowały 
bardzo mgliste i niewyrobione pojęcia, Jety 
przyczyna, zrntająca znaczną ilość właści­
cieli do prowadzenia gospodarstwa na rzecz 
wfasną. Zapomocą dziertawy lub systemu 
polowniczego starają się oni wydostać z zie­
mi dochody, które wydatkują, o ile dochody 
te są znaczniejsze, przemieszkując 1<tale w 
Parytu, o ile nitsze, osiedlając się w mia­
stach prowincyonalnych. 

Z pośród właścicieli ziemskich, prowa­
dzących gospodarstwo na siebie, znaczna 
część równict zimę spędza w Parytu, eks­
pensując tam trzy czwarte swych docho­
dów, a przez resztę roku spędzoną na wsi, 
oszczędza. się o ile motności, a!eby było 
znowu co wydawać w stolicy. 

Ze sprawozdani3 złożonego w swoim cza.­
sic przez pana Ca s ab i a n ca Senatowi 
francuzkiemu, obejmującego 43 departa­
menty, t. j. mniej więcej połowę Fran­
cyi, okazuje się, te z 6,200,000 właścicieli 
1,680,000, czyli około 28% nie prowadzi go­
spodarstwa na rzecz własną. Z tych jedna 
trzecia. część przemieszkuje w obrębie de­
partamentu, a reszta. po za. jego granicami. 

R~zem 41,810,000 hekt. Z pozostałych przeszło 5,000,000 właścicieli 
połowa mniej więcej oddaje się wyłącznie 

czyli, te wła.snośó wielka traci na korzyść gospodarstwu rolnemu na swych gruntach, 
małej uprawy 546,000 hektarów, własność resztę zaś stanowią wyrobnicy, którzy u­
średnia 655,400 hektarów, a uprawa mała prawiają własną ziemię w chwila.eh wol­
na obydwóch tych własnościach zdobywa nych od pracy w fabryknch, lub sąsiednich 
1,311,000 hektarów. gospodarstwach folwarcznych. 

Wielka własność wszaktc nie tylko na Na coraz szerszą skalę praktykujący się 
przestrzeni swej ponosi coroczne str.i.ty. absenteizm większych wła..<1cicieii ziemskich, 
Spekulacya od <lośó dawna w tym kiernn- połączony z okolicznością., te dochody cią­
ku działająca. we Francyi, wysokie ceny, gnione przez nich ze wsi, wydatkowane są 
płacone za drobne działki ziemi przez wło- przewatnic w miaieitach, zubożyłby już od­
śeian, trawionych gorączką właścicielską, dawna wieś i rolnictwo francuzkie, gdyby 
wyrywają z łanów folwarcznych kawałki, sposób postępowania włościan tamecznych 
w rólnych punktach sytuowano, tak łe zna- nie wytwarzał odpowiedniej przeciwwagi. 
czna ilość gruntów wielkiej własności znaj- Jcteli howicm liczni\ jest emigra.cya. co­
duje si~ w szachownicach. Tym sposobem roczna tych ostatnich ze wsi do miast, to 
k:lide • na.stępujących po sobie ostatnich wielu z tych, co się dorobili jakiego zasobu, 
czterech pokoleń za.stawało konfiguracyę wraca w strony rodzinne i nabywa ziemię. 
przestrzeni folwarcznych coraz gorszą i ko- Miasta w ten sposób zwracają wsi przez po· 
szta produkcyi ooraz drotsze. Sprzętaj, ro- średnictwo włościan kapitały, które wielcy 
botnicy i dozorcy zmuszeni 8' w tych wa- właściciele ze wsi wywotą. 
runkach przebiegać często znaczne prze- Kwestyą niesłychanie watną i zajmują­
strzenio, jnt do folwarku nie nalett1ce, aże- cą dziś najlepsze inteligencye wśród wła­
by dokonywać uprawy ziemi pługiem lub ścicieli ziemskich, jest dokonanie komma.s­
broną. Wywózka nawozów, zwózka paszy sacyi gruntów. Pojedyncze, na dobrowolnej 
i 11bota, wszystko kosztuje stosunkowo dro- drodze dokonywane· opera.eye tej natury 
go, skoro wielka uprawa prowadzi się na wydały jaknajpomyślniejsze rezultaty. Tak 
małych i nieraz bardzo od zabudowań od- np. w jednej z gmin departamentu de la 
dalonych ka.wałkach gnmtu. Mouse 832 hektary, nale&ące do 270 whlRci-

W tem poć. wiartowaniu przestrzeni fol- I cieli znajdowały się w 5,348 działach. Kom­
warcznych, których część znaczna spełnio- massacya i nowy podział gruntów pozwoli­
D!ł została w czasach, kiedy w przedmiocie ły na samych droga.eh oszczędzić około 50 
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he~tarów, nadały działom ziemi lepsze :figu· / czyli, te oszczędności robotnika familijnego 
ry I przystep do dróg publicznych, którego . wynieść mogą 24 franki rocznie jetcli cala 
dawnic,j były pozbawio~e. . 1 ro1zina pracować będzi~ przez' wszystkie 

Polll:1mo, te ~o.rzrśm z .t~k1ego uporząd- dm~, ~ których zatrt~dmeni9 dla. nich ..się 
kowama. wła.snosm z1emskrnJ głośno za kom· znaJdzrn. Prawda, te I tu po za dnia.mi pra­
massacyl} gruntów przemawiajlł, opinia cy rolniczej brać trzeba w rachubę dnie 
dość powszechna sprzeciwia się dotąd zasto- w które, mężczyzna zwłaszcza. bądź to przy 
sownniu prawnego przymusu, .tądając, aby I robota.eh publicznych, bądź w zakładach 
na drodze dobrowolnych wymian i układów przemysłowych zatrudnienie znaleźć mote. 
wyll\cznie ta watna sprawa rózwiązanie . Robotnicy, pracujący na wydział są 
znalazła. w sta.nio za.robić o wiele więcej. W epoce 

* tniw zwłaszcza. 5 i 6 franków zarobku 
• * dziennego nie są nadzwyczajnością dla pil-

Ludność Francyi wynosi 38.218.903 mie- nogo i silnego mężczyzny, oddajl}cego się 
s~kańców, z których połowa trudni się rol- pracy wydziałowej. 
mctwem. Jakkolwiek wynagrodzenie robotników 

Zapłaty przeciętne w rolnictwie na całą folwarcznych, nawet stałych, jak owczarzy, 
Francyę wynoszą: za dzień roboczy męzki pastuchów, parobków i fornali, dokonywa 
:! franki, za dzień kobiecy 1 franka; dzieci się tak.te po większej części gotowizną, to 
zarabiają około 80 centymów dziennie. Naj- jednak w ostatnich czasach w obec coraz 
wyt.szy zarobek dzienny mętczyzny przy- wzraetają,eej emigracyi włościan bezrolnych 
p11da na departament de la Seine i czyni do miast, zabieglejsi rolnicy wy~tyli swe 
około 3 franków dziennie, najni~szy, w de- usiłowania, aby niezalotnie od wynagro­
partamencie Cótes du Nord I fr. 30 cent. dzcnia pieniętnego Jlrzywiqzać robotnika 

Liczba dni roboczych męzkich w rol- do folwarku pewną summą zaofiarowanych 
nictwie ocenianą jest nn. 200, kobiecych na. mu dogodności. W majątku CcrQ&y poło-
120, a. 80 dziecinnych rocznie. Tym spo- tonym w Sologne, będącym własnością 
sobem robotnik beztenny zarabia. około 400 Edwar1la Lec o 11 te u x, tacy stali robo­
franków na. rok, które wydaje jak nastę- tnicy otrzymują,: pieniędzmi 600 franków 
puje. rocznie, stancyę familijną, ogrodu 20 a.rów, 

na mieszkanie 
na tycie. . 
na ubranie. 

R11zom 

35 fr. 
250 „ 

60 ,. 
• 345 f~·-. -

zostaje mu więc jeszcze około 55 fr. na 
oszczędności, lub przyjemności, oraz około 
100 dni roboczych w roku, które w innej 
gałęzi prodokc:i npotytecznić mote. 
Zwykłe wyJ~i rodziny wyrobniczej, 

zlo&onej z dwojga rodziców i trojga dr.ieci 
przedstawiamy ponitej: 

mieukanie . 
chleb. 
jarzyny . 
mi~. 
mleko . . . . . 

60 fr. 
250 „ 

45 „ 
60 „ 
30 „ 

krowę na utrz_,ymaniu dworskiem, chlew 
na pomieszczenie wieprza, tywionego jut 
staraniem samegot parobka. i trochę gałęzi 
lub chrustu na opał . 

W ogóle wielcy właściciele wysoko cenił} 
tych robotników, którzy posiadając włuny 
kawałek gnmtu, nie prowadzą tycia ko­
czującego i tworzą jakby sta.111 rezerwę 
pracy, do której wielka i średnia własność 
w potrzebie się odwołuje. 

wino, pi wo, jabłecznik. 
sól 

40 ,, 
7 ,, 

160 ,, 
40 „ 

_W ok?licac~, gdzie ziemia jest tanią, jak 
między mnem1 w Sologne, robotnicy z ła­
twości!} dochodzą do posiadania na własność 
jednego hektara ziemi. Nabyć hektar w zie­
miach, jut w kultul'Z6 zostających, gdzie on 
płaci się 4.000 franków i zabudować si~ na 
takowym, to po większej części przechodllli 
siły i zasoby robotnika rolniczego; lecz ku­
pić tak!łł sam11 pnestrzeń tam, gdsie hektar 

55 c. nie płaci się wytej 400 franków, to ostatecznie 
operacya, przystępna dla więksaości praoo · ubranie. 

opal .. 
podatek. 

Razem. 

Sumując zarobki: 
200 dni męzkich · 
120 dni kobiecych 
80 dni trojga dzieci 

dochodzimy do summy 

5 „ 45 c. 
688 fr. OO c. 

400 fr. 
120 „ 
192 „ 
712 fr. 

witych i oszczędnych robotników, którzy 
następnie za pomocą pracy i rqdnoeci, t. j. 
przymiotów, tkwiących w ich własnej oso­
bie, SI} zdolni wytworzyć lysnotió i kulturę 
na ziemiach z natury n~biedniejszych. 

W ostatnich czuacb zajmowano się wie­
le przyswojeniem rolnictwu kombinacyi sto­
sowanej jnl z korz~II w niektórych zakła­
dach przemysłowych, a polegajl}Cej na tem, 
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żeby robotnicy uczestniczyli w zyskach, I botnikowi utrzymania, gdy.t zyski te w ogó­
przez produkcyę folwarczną osiąganych. le przedstawiają się tam jeszcze pod zna.­
Nie ulega wątpliwości, .to można na tej dro-

1 
kiem zapytania. W każdym razie tę wa­

dze pobudzić robotnika do energiczniejszej i żną dla przyszłości kwestyę. gospodarstwa 
pracy i większej o dobro chlebodawcy dba- i fraucuzkic badają już nic tylko na gruncie 
łości. Atoli wynagrodzenie przez udział , teoryi, ale również i na drodze doświadcze: 
w zyskach skutecznie stosowano być może : nia, być więc może, iż pomimo różnośCI 
tylko w tych gospocla.rstwach, dochody któ- : warunków bytu, z tych studiów i na nas 
rych doprowadzone już zostały do pewnej '. z czasem spłynie ja.kiś promyk świaUa.. 
regularności. Dopókąd ta ostatnia nie jest * * 
osiągniętą, a zatem we wszystkich gospo- * 
darstwach, dźwigających się dopiero, udział Przestrzeń ziemi francuzkicj rozpada się 
w zyskach nie byłby w stanie zapewnić ro- jak następuje: 

Ziemie orne zajmują. 26,300,777 hektarów czyli 54% całości 
Winnice . 2,582,776 ,, !'>% ,, 
Lasy . . . 8,357 ,066 ,, ,, I 7$ 
Łąki naturalne . . 4,224, 103 ,, ,, \ 

1 
fi% 

Pastwiska i wygony . 3,131,243 ,, ,, I • " 
Nieużytki. . . . . 4,425,703 ,, ., ~% ,, 
Terytoryum rolnicze wogóle-- 49,021,608 hektarów czyli 100% całości 
Pod zabndowaniami, droga-

mi, rzekami, ulicami itp. 3,863,882 hektarów 
Cała przestrzeń. . . . 52,855,490 „ 

Ziemie orne rozdzielają się pomiędzy I sprawiłby niesłychaną drożyznę, n~emal nę-
uprawę rótnych roślin jak ponitej: dzę głodową, gdyhy dowóz zagra.mczny po­

Zbota . . 
Strączkowe . 
Ogrodowizny i warzywa. 
Rośliny przemysłowe . . 
Ląki sztuczne . . 
Rośliny pastewne jednoroczne. 
Czarne ugory . . . . 
Razom ziemie orne 

hektarów 

15,015,328 
1,981,424 

474,061 
871,978 

2,586,492 
508,572 

4,863,222 
26,300,777 

Pszenica zajmuje pierwsze miejsce pomię­
dzy sbotami, uprawianemi we Francyi. 
Wynika to sapewne z jednej ~trony z po­
datności grnntu pod jej uprawę i sprzyjają­
cych warunków klima.tycznych, z drugiej 
pochodzi z wielkiego spotycia. chleba }>8Sen­
nego przez Francuzów. 

W ci~u lat 60 produkcya. pszenicy we 
Francyi zdwoiła się. W roku 1820 sza.oowano 
jl\ na 50 milionów hektolitrów, dziś docho­
dzi ona przeciętnie do 100 miljonów, w la­
tach sprzyjających sięga. 120 milionów, a w 
latach nieurodzajów spada do 60 milionów. 

Pomimo, ie ludność Francyi wzrosła 
w tym samym okresie z 30 tylko na. 38 mi­
lionów, niemniej zbiór 80 milionów hekto:. 
litrów pszenicy, który w 1832 roku wywo­
łał nadzwyczajny cen upadek 1

), obeonie 

1) Cena prseei4,}tu we Francyi wynosiła w r. 1831/'J 
22 tr. 23 cent. u beltłolltr, w r. 1832/3 spadła na Ił fr. 
75 cent. 

trzeb spożywczych nie wypełnił. 
N a powyższy wzrost produkcyi składa.ją 

się dwie jednocześnie okoliczności: z jednej 
strony rozszerzenie uprawy p8zenicy, która 
w roku 1815 zajmowała 4,600,000 hekta­
rów, a która obecnie uprawianą jest na 
6,900,000 hektarów, z drugiej, wzrost plo­
nów, podnoszących się powolnie, ale stale. 

W okresie 
od roku do roku 

1820 
1830 
1840 
1850 
1860 
1871 
1381 

1829 
1839 
1849 
1859 
1869 
1880 
1884 

średni zbiór z hektara 
wynosił hektolitrów 

11.80 
12.36 
13.66 
13.95 
14.36 
14.46 
15.67 

Pomimo za.znaczonych postępów, Fran­
cya. przecie! znajduje się wyprzedzoną 
prze~ Hola.ndyę, Danię i Belgię, w których 
to krajach przeci~tna. wydajność pszenicy 
z hektara wynosi 22 hektolitry, a tembar­
dziej przez Anglię, w której ta.ku przecię­
tna. wyra.ta 11ię sumj\ 27 hektolitrów. Na niz­
ką przeciętni\ zbiorów francuzkich oddzia­
ływają w szczególności departament& po­
łudniowe i zachodnie, skutkiem swych wa­
runków klimatyeznych oraz rozwój anor­
malny prawie małej własności, która o ile 
przy uprawie knewu winnego, warzyw 
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i ogrodowizn okazuje się produkcyjniejszą hektarów ziemi pod pługiem, przeznacza 
od t.>łasności wielkiej, lub i:.rednicj, o tyle corocznie pod pszenicę prawie 7,000,000 ho­
przy uprawie zbota nie dorównywa tamtym. ktarów czyli około i6~. W tadnym więc 

Stacye doświadczalne francnzkic przy- tet kraju techniczna i ekonomiczna. kwe­
wiązują niezmierną., a zdaniom naszem po- stya uprawy pszenicy nie była roztrzl\S&ną 
niekąd przesadzoną watność do odmian z taką szczegółowością jak to miewało i ma 
pszenicy. Nie zaprzeczając powagi rezul- miejsce we Francyi. Prace Dom bas 1 e'a, 
tatom tam osiąganym i wysokimplonom, Gasparin'a,Bonssingault'a wcza­
otrzymywanym z pszenic o tak zwanym sach dawniejszych, a Jerzego V i I I e'a, 
kwadratowym kłosie. oraz z kilku nowych Edwarda Lec o n te u x i Eugeniusza R i­
odmian, wytworzonych przez Vilmorin'a, sler'a w obecnej dobie nucają coraz nowe 
zaznaczamy W8zakże, iż mają one zna- światło na środki, zdolne plony pszenicy 
ozenie wyłącznie miej8cowe i te na naszym odpowiednio potęgować. 
gruncie, zarówno w Sobieszynie, jak i w in- Nie będziemy się tutaj rozwodzić nad 
nych gospodarstwach plenności swej nie właściwościami uprawy pszenicy, oraz in­
stwicrdziły i o ile nawet nie wymarzły (oo- nych zbóż we Francyi, raz dla tego, te kli­
by można przypisać zbyt raptownemu prze- matyczne i ekonomiczne rótnice nie wszyst­
niesicniu z cieplejszego do zimniejszego kli- kie tameczne praktyki pozwalają z po:&yt­
matu), dawał,r plony nitsze nit odmiany na- kiom do nas przenosić, powtóre, te zamie­
szokrajowe, lub jut zaaklimatyzowane, jak rzamy ponitej podać opisy kilku wzorowo 
Sandomierka i Puławka. prowadzonych gospodarstw folwarcznych 

J eżcli wszak.te wprowadzanie odmian francuzkich, w których czytelnik znajdzie 
pszenic francuzkich nie mote być u nas, dokładny historyczny i ekonomiczny obraz 
jak uczy doświadczenie, racyonalnie zaleca- ekstensywnego i intensywnego tameczno­
nem, natomiast stuclya francuzkich auto- go rolnictwa. Wierzymy głęboko, te rozpa­
rów nad pszenicą, jej wymaganiami pod trzonie się w takich tywych organizmach 
względem nawozów, uprawy gruntu, pielę- ; folwarcznych dokładniejsze mu da wyobra­
gnowania zasiewów, mają dla rolników ca- ' tenie o stosunkach rolniczych tego kraju, 
łego świata niepospolitą wartość. W ta- nit uczynić byśmy to mogli, opisując w na­
dnym kraju nie sposywają tyle chleba hlonowy sposób tryby kultury, metody 
pszennego co we Francyi i taden inny kraj i środki działania, przez rolników francuz­
nie przeznacza tak wielkiej stosunkowo kich utywane. Wypada nam wszakte zapo­
przestrzeni pod uprawę p8zenicy. Żeby wiedziano opisy francuzkich gospodarstw 
zda.ć sobie dostatecznie sprawę z rozmiarów poprzedzić danemi statystycznemi co do 
jej wysiewu w tym kraju, dość powiedzieć, produkcyi zbosowej, oraz krótką wzmianką 
te gdy Królestwo Polskie, posiadające o tamecznej produkcyi zwierzęcej. 
10,800,000 morgów, zasiew a. led wio około W roku 1889 produkcya. roślin zbotowych 
800,000 morgów pszenicą, czyli oddaje pod i przemysłowych, z wyjątkiem wina, oliwy 
za.siew OJ~ej około 7!% pr~esti:zeni ornych,t.e,: I i t. p., o. któr!ch mowa. będzie _ponitej, 
dnocześme Francya za.w1oraJąca 26,300,7, i przedstawiała się w sposób nast«,puJący: 

Gatunek 

Pszenica. . . . . . . . . . 
Miessanka &yta i pszenicy ( meteil). 
Zyto . . . . . . . . . . . 
Jęczmień 
Gryka . 
Kukurydza. 
Owies 
Proso. . 
Grochy . 
Kartofle. . • 
Kasztany . . 
Buraki cukrowe 
Tyton . 
ChTlliel . 
Konopie 
Len. 

Ilość zasianych 
hektarów 

6,232,569 
433,636 

1,838,190 
1,010,047 

622,529 
612,580. 

3,330,594 
48,192 

289,265 
1,265,549 

450,721 
444,858 

10.454 
3,211 

88,685 
67,789 

Przeciętny wyda­
łek z hektara 

w hektolitrach 

16 
20.46 
15.30 
15.48 
14.37 
12.28 
22.47 
11.50 
12.50 
80.50 
13.50 
24.75 c. m. 
11.60 c. m. 
.IO o. m. 

6.75 o. m. 
5.66 o. m. 

Zbiór ogólny 
w hektolitrach 

115,702,772 
8,259,109 

28,110,312 
16,035,179 
8,953,718 
7,524,490 

74,848,977 
522,241 

3,580,047 
1 O 1,881,634 

6,124,686 
108,000,000 c. m. 

121,011 c. m. 
32,597 c. m. 

564,464 c. m. 
380,390 o. m. 
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Wartość tej produkcyi 
jnk następuje: 
Zbotc wraz ze słomą, któ­

rej obliczają przeszło 
300,000,000 centnarów 
metrycznych około. . 

Grochy, kartofle, kasztany 
Buraki. . 
Tytoń . . 
Chmiel. . . . . 
Konopie i len ( wartość 

włókna). . . 
Wartość olejów z rzepa­

ku, Inn, maku i t. p. 
Wartość kuchów . 

Ogółem wartość produk­
cyi roślin zbo:>.owych i 
przemysłowych w grun­
tach ornych wynosi. 

Francya. 

B 1 o ck ocenia 

6,000,000,000 fr. 
750,000,000 „ 
293,000,000 „ 

9,179,000 „ 
6,75fl,242 „ 

98,600,000 „ 

50,000,000 „ 
19,000,0CO „ 

7,226,534,242 fr. 

produkcyi ocemaJą na 1,300,000,000 do 
1,500,000,000 franków. 

Pastwiska, wygony i landy zajmuj\ce 
około 8,009,000 hektarów wydawać mają 
z hektara paszę, równowartą 2! centnarom 
metrycznym Aiana. Da.je to więc, obliczo­
no na pieniądze, dochód 160,000,000 fran­
ków czvli 20 franków z hektara. 

Ogól~m produkcya. przestrzeni rolnych, 
upotytocznionych w kierunku zbota, pMzy 
i roślin pastewnych przynosi Fr1mryi ro­
cznie brutto 9,686,534,242 franki. 

* * * 
Francya posiada. tak liczną nomenklatu­

rę ras zwierząt domowych, a zwłaszcza. by­
dła rogatego i koni, te samo ich wyliczonio 
zaj~łoby parę stronic Encyklopedyi. Uwa­
tamy jo za. bezcelowe tak ze względu, te 
wiele z tych ras nie posiada. dostatecznie 

Do sumy tej dodać nalety wartość roślin ścisłych wyrótnień, a. tylko stosownie <lo 
pastewnych, zbieranych z gruntów ornych. sk\pego lub intensywnego tywienia. dosię­
Licząc po 8 franków za 1 centnar metry- · ga. mniejszej lub większej wagi, dochodzi 
czny, zbiory lucerny, koniczyn, rajgrasów, do mniejszego lub większego wzrostu, jak 
wyki i i. p. wynosz11ce 100,000,000 centon- i z racyi, te hodowcy naszokrajowi zaopa­
rów metrycznych, przedstawiajlł wartość truj\ się w reproduktorów w Niemczech, 
około 800,000,000 franków. Holandyi, Szwa.jcaryi, w Anglii nawet, 

Z łąk natnra.lnych zbiera. się siana prze. z Fra.ncyi takowych zgoła nie sprowadzajlł, 
ciętnie około 30 centnarów metrycznych te tem samem praktycznego interesu hodo­
z hektara.. Łąki nieirrygowane wyda.ją 20 wla. francuzka tak da.leco budzić w nich nie 
centnarów i nitej z hektara., zbiór za.ś z ł\k mote. Wyjątek stanowi\ tu zaledwie ko­
irrygówanych, których znajduje się ob~- nie kilku ras francuzkich, a mianowicie 
nie we Francyi przeszło 2,000,000 hekta- Normandzkiej, Percherońskiej i Ardeńskiej. 
rów, szacowany jest na 40 centnarów me- W ogólnych rysa.eh hodowla francuska 
trycznych z hektara. Wartość rocznej przedstawia obraz następujący: 

Prseciętna żywa Ogóluawaga 
Gatunek Liczba głów waga na głowę w tonnach po Na 1000 

w kgr. 1(,00 kgr. 

Bydło rogate . . 11,721,000 300 3,.0:,16,300 582 
Konie . . . 2,743,000 450 1,234,350 204 
Owce 25,935,000 25 648,375 107 
Nierogacizna . . 5,756,000 70 402,920 67 
Muły. 304,000 400 121,600 20 
Otiły. 410,000 150 61,óOO 10 
Kozy 1,795,000 35 62,825 10 

48,664,000 6,047,870 I ,OOO 

z powy:tszego wykazu nabywa.my wyo- szają. Do pierwszych nalety rasa Cotentyń­
bratenia, łe bydło rogate zajmuje w hodo- ska.. Maść tej rMy bywa. jasno lub ciemno 
wli francuzkiej góruj\CO stanowisko. Nie . czerwona., pręgowana w odcień czarniawy. 
doezła Franoya wprawdzie do wytworzenia. Wzrost po większej CM;ści od 1 m. 66 cm. 
takich powszechnego znaczenia. typów, ja- do 1 m. 80 cm., głowa średniej wielkości, 
kie pod względem mleka stanowi rasa. ho- . wydłutona, włos na głowie lekko karbują­
lendel'8k.a, a w kierunku produkcyi mięsa cy się, pysk szeroki, jak zwykle u zwierząt 
d11rbamska, niemniej posiada. ona tak mle- mających dobry apetyt i wielkie pod wzglę­
czne, jak i mięsne rasy w ła.sne, które z ka· dem paszy wymagania; rogi krótkie, gładkie, 
tdem daieai~ioleciem stanowczo t1ię ulep- · zakrzywione do ptzodu, skóra dość gruba. 
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Rasa Cotcntyńska nie nalety bynajmniej 
do tak zwanych ras wczesnych, szybko się 
rozwijających. Nie przeszkadza to wszakżP, 
it krowy wyborowe Cotent_rńskie są wielce 
cenione, gdyt wydają 30-40 litrów mleka 
dziennie. W mleczarniach paryzkich prze­
ważnie rasa, którą się tn zajmujemy, jest 
utrzymywaną i to nietylko ze względu na 
ilość, ale również i z uwagi na jakość wy­
dawanego mleka. Ilość masła. otrzymywana 
z dziennego udoju wynosi nieraz 1 kilogram 
250 gramów. Przcl'iętna wydajność krowy 
Cotentyńskie.i oceniana jest na 22 litry 
dziennie, z którego otrzymuje się 800 gra­
mów masła.. 

Drugi\ rasa mleczną, słusznie wielkiego 
wzięcin. używającą, jest rasa. Comtoise. Ho­
dowaną jef'lt ona głównie w górach Jura. 
Mleko, od tych krów p~hodzące, przera­
biane bywa. na. ser zwany Gruycre. 

Raf'la. Bretońska, najmniejsza. chyba. z ras 
całego świata, posiada. ba.rdzo dobre dójki 
i jeżeliby brać stosunek mleka do żywej 
wagi zwierzęcia, prawdopodobnie okazała­
by f'lię najmloczniąjszą. Poszukiwaną też 
ona jest bardzo do departamentów polu -
dniowych, które d_vsponnjąc tylko słabemi 
środka.mi pod względem zasobów pożywie­
nia, ciężkich i wyma~jących ras utrzymy­
wać nie są w stanie. 

Rasy specyalnie mięsnej Francya dotąd 
nie posiada. Sądząc z na.gród, udzielanych 
na konkursach bydła opasowego w Paryżu, 
przychodzi się do wniosku, te Dnrha.my 
ba.rdzo jut we Francyi się rozpowszechniły, 
te znajdują się jut obory, hodujące Durha.­
my na rzeź, a. jeszcze liczniejszy jest pro­
dukt, pochodzący z krzyżowania. rMy Co­
tentyńskiej, Normandzkiej i Cha.rola.is z 
Dnrhama.mi. W każdym razie nietylko 
przez krzytówkę, a.le również i przez hodo­
wlę 8t&ranniejszą bydła, a mianowicie ras 
Charolais, Buadais, Limousin, przymioty 
rzeźnicze zostały wzmocnione. Targ jest 
dzisiaj wypełniony bydłem, jeśli nie młodo­
ci&nem, to w katdym razie nie sta.rszem 
nad lat 4 rlo 6, a procent mięsa z 50% pod­
niósł l"ię przeciętnie do 60%. 

W ostatnich czasach uwidoczniła się na.­
wet we Francyi pewna. rea.kcya przeciwko 
opasaniu bydła. bardzo młodego. W spr:i.­
wozdsniu komisyi z wystawy bydła opaso­
wego w Paryźu w roku 1882 czyta.my: 

„ Porównywając wydatek mięsa z wolu 
rasv Durha.m-Cha.rolais, mającego 32 mie­
eią~e z cztero i pół letnim wołem rasy Ba.­
zada.is, przy jednakiej ohu wołów wadze 
tyff'ej zaznacza.my: . . . . 

1) Że ilość mięsa p1erwszeJ kategorJ'l t. .J. 
części najwięcej poszukiwanych, była u wo-

· łu rasy Bozada.is większa. od ilości otrzyma­
nej z wołu rasy Durham-Charolais o 100 
kilogramów. 

2) Że ilość łoju, osiągniętego z mi~sa t. j. 
!'lprzedanego przez.rzeźnika. oddzielnie, oka­
zała się u wołu rasy Durham-Charolais 
sześć razy większa od ilości przez mięso 
z wołu Baza.da.is dostarczonej. 

3) Że mięso z wolu Durham Charola.is 
zawierało 10% więcej wody od mięsa. z wołu 
Bazadais. 

Z osobistej obscrwacyi na targu La. Vil­
lette w centralnvm szlachtuzie i w Hallach 
wiadomo nam równiet, iź rzeźnicy paryz­
cy, posiadający wykwidnicjszą klientelę, 
ubiegają się przedewszystkiem o mięso z wo­
łów rasy Limousin na jesieni, a o Coten­
tyńskie i Charola.is w zimie i na. wio,mę, 
ponicwat mięso tego pochodzenia jest jędr­
niejsze i mniej przesycone tłuszczem od 
mięsa z wołów rasy Durham luh produktów 
krz,-źowa.nia z takową. 

W kraju, w którym spotycie mif;'SR wo­
łowego coraz więcej się rozpowszechnia., 
wół, acz powolnie, a.le niemniej stale prze­
kształca się ze zwierzęcia. roboczego w opa­
sowe. Rozwój kości, tworzący wa.runek si­
ły zwierzęcia roboczego, nic jest bynaj­
mniej potądanym przy produkcyi bydła 
rzeźnego. Więc tet robocze rasy francuzkie 
przeradzają Elię powoli i zatracają swój typ 
pierwotny. Szkielet którego waga wynosiła. 
przed % la.ty dwadzieścia. kilka. procent, 
dziś schodzi do 15% i niźej, poniewa.ź tryby 
~półczesnego tywienia i hodowania. jego 
sprzyja.ją więcej rozwojowi mięsa, nit kości. 
Więc tet jako wspomnienie raczej, nit fakt 
dnia dzisiejszego podajemy tutaj rasy: Be­
arneńską, Garońską, Burbońską, Oweni.­
ską ja.ko rasy robocze. 

We wszystkich krajach podnoszenie si~ 
cywiliza.cyi rolniczej sprowadza za_ sobą 
zwiększenie liczby koni, a. zmniejszenie ilo­
ści utrzymywa.nych przez gospodarstwo 
owiec. Wół przeistaczający się ze zwierzę­
cia roboczego na zwierzę mięsne musi byó 
w pracy około roli zastąpiony przez konia, 
który wykonyw&jl\c roboty z więksq szyb­
kością, posiada jeszcze tę wy&szość, it mote 
być utyty na. znaczniejsze odległości w ka-
tdej porze roku. · 

Taka ewolucya odbywa się. w obecnej do­
bie we Francyi. 

Sprawozda.wcy ogólnej krajowej wysta­
wy rolniczej, która w miesi~u lutym r. b. 
zgromadziła w pa.ryzkim pała.en przemysłn 
czoło hodowli fraucnzkicj, zazna.czają, te 
woły opasowe zmieniły stanowczo swój 
charakter. Jeszcze przed dziesięcioma. laty 
tuczone woły doeta.rcza.ne na. wystawy, by-
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w&ły wielkie, ociętałe, jakby senne, ledwio 
trzymały się na nogach dźwigając swe cho­
robliwie dopasione korpusy. Patrząc na nie 
zdawało się, to nie będą w stanie o wła­
snych silach dojśó do szlachtuza. Teraz 
zwierzęta opasowe naszych wystaw, mówią 
sprawozdawcy fra.ncuzcy, są pełne tycia. 
i elastyczności. ,Jest to młodo pokolenie, 
w którem przymioty wczesnego dojrzewa­
nia. zostały jut ustalone i które nie nosi by­
najmniej na sobie cech chorobliwej limfa­
tyczności. 

Gdy więc wół wobec zmienionych wyma­
gań targowych nie pracuje wcale, lub rok, 
dwa. co najwyżej, na rachunek konia. spada 
cała niemal uprawa. roli pługiem, broną 
i kultywatorem; hodowla. więc tem samem 
musi się i powiększać i ulepszać, ateby za­
dość uczynić coraz rozleglejszym i coraz 
wybredniejszym wymaganiom .• Takot ilość 
koni podnosi się we Francyi stale. Podczas 
gdy w 1812 r. szacowano ją na niecało dwa. 
miliony, obecnie pomimo utraty Alzacyi 
i Lotaryngii znajduje się przeszło 3 miliony 
koni. 

Francy& odda.wna. posiadała. rasy koni ro­
boczych, tak zwanych ras zimnych, szcz.y­
cących się wielkiem wzięciem, mianowicie 
Normandy, Perszerony i Ardeny. Cechy 
rat1 wzmiankowanych, tryby hodowli będą­
ce w utyciu, oraz miPjscowości, w których 
motna zaopatrzyć się w wyborowe repro­
duktory znajdą w Encyklopedyi pomiesz­
czenie pod wyrazem „Koń", a majl\ one dla 
rolników naszego kraju bezsporne znacze­
nie, poniewat produkt otrzymywany z krzy­
aowa.nia miejscowych klaczy z ogierami 
wymienionych ras fra.ncuzkich nic nie pozo­
stawia. do tyczenia, dając konie praktyczne 
w całem słowa tego znaczeniu. 
Powiedzieliśmy wytej, ae liczba owiec 

we Fra.ncyi ciągle prawie się zmniejsza. 
Dzieje się to przewa.&nie z ra.cyi uwyda­
tnionej j.ua uprzednio w niniejssem przewa­
gi, jak.11 mała własn~ i mała uprawa w or­
ganizmie rolnictwa tamtejszego coraz bar­
dziej przybiera.; wpływają na to wsZ-8.kte 
inne równie& przyczyny, którym choć krót­
ka wzmianka. tutaj się na.loty, tem bardziej 
te w rozwoju hodowli owiec cienko wełni­
stych Fra.ncya. połotyła. niemałe zasługi. 

W 1776 roku, a więc ju& blizko lat 120 
temu T u r go t sprowadził do Francyi 
pierwszą partyę ·merynosów hiszpańskich, 
które tam szybko się rozmnotyly i którym 
grunta suche, mało podatne do wyda.wania. 
obfitych suiorów paszy, za.wdzięcsa.j11 swą 
dzisiejsq kulturę; atoli hodowla meryno­
sów- po • pierwotn11 swą ojczyzną Hiszpa­
ni11 i po sa. ojczyzn\ pr:1,ybra.ną Francyą, 

rozwijała się równiet szybko w innych kra­
jach, w Saksonii, na Szlązku, na W ęgrzcch, 
w Polsce i w południowej Rosyi, a ponie­
wat nie ma prawie produktu posiadającego 
większą zdolność przewozową jak runa ow­
cze, więc tet merynosy zaludniły wkrótce 
niezmierzone i nieutyteczne dawniej prze­
strzonie Stanów Zjednoczonych, Austrnlii, 
Argentyny i przylądka Dobrej Nadziei, 
a dostawy wełny z&oceanowej obnita.jąc jej 
conę na rynkach francuzkich, oddzin1:'ć mu­
siały na zmniejszenie jej produkcyi. 

Znitka wełny odbywała się spółczcsuie 
prawie ze wzrostem cen mięsa i wywołała 
przekształcenie wielu gromad przez krzy­
towanie z angielskiemi rasa.mi na zwierzę­
ta mięsne. Egzaltacya. w tym kierunku się­
gała. tak daleko, te usiłowano wyproduko­
wać owce bez wełny i utrzymywano te im 
więcej hodowla do tego ideału zblityć się 
potrafi, tom lepsze pieniętne rezultaty zbie­
rać będzie. 

W obozach umiarkowanych nie zarzeka.­
no się produkcyi wełny, tylko zamia.st krót­
kiej i cienkiej wełny sukienniczej, wzięto 
się do produkowania. wełny czesankowej 
typu Dishley lub New-Kent, utrzymuj11c te 
jest niepodobieństwem połączyć w jednem 
zwierzęciu prodr1,kcyę wyborowego mięsa. 
z produkcyą cienkiej wełny. 

Ta powatna. kwestya będzie wyczerpu­
jąco badana w Encyklopedyi pod wyrazem 
„ Owce". Nie zatrzymując nad nil\ w tej 
chwili uwagi czytelnika, wypada nam dodać 
te hodowcy departamentu Aisne wyprodu­
kowali typ zwany Soissonna.is, który do pe­
wnego stopnia ma łączyć w sobie naj wyt­
sze przymioty tak pod względem dochodu 
z wełny, jak i z doskonałego mięsa. Edward 
Lecouteux poda.je te imajdująsię w oko­
licy Soissons ow02arnie, które w epoce bu­
kowania owiec wyna.jmuj11 po 200 tryków 
rocznie, pobierając 200 franków od sztuki 
i osięgaj\c na tej drodze z owczarni docho­

du 40,000 franków rocznie. 
Na. odbywającej się w tej porze wysta­

wie rolniczej w Parytu zwracają uwagę 
owce rasy Berry, bardzo na oko la.dno, wzro­
stu niewielkiego, a.le poszukiwane dla deli­
katnego smaku, jaki posiada ich mi~, 
owco z Sologne zwane Solognotty (combry 
z tych skopów Sł\ wielce poszukiwane pri.ez 
smakoszów), owce rasy Crevant i Char­
moise równie& ja.ko gatunki mięsne są ce­
niono. Najnitsze miejsce wśród francnzkich 
owiec pod względem mi~ zajmują pro­
dn kta dosta.rezane przez Ga.skonię i Algier. 

Kiedy z kolei przyjdzie nam mówić o han­
dlu produktami rolnictwa we Fraocyi, po­
wrócimy jeszcze łlo c;>wiec i wełny, w tej 
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chwili traktując rzecz ze stanowiska czysto 
rolniczego, uwatamy za właściwe z:1kończyć 
na owcach rzecz o hodowli, tembardziej, że 
przy opisie szczegółowym gospodarstw fra.n­
cuzkich przedmiot ten jeszcze nam też nie­
ra"h się nasunie. 

W ogólnych cyfrach produkcya zwierzę­
ca Fra.ncyi przedstawia się jak następuje: 

mięso około 
wełna 
łój. 
miód. 
wosk. 
mleko 
jajka. 

1,000,000,000 kilogramów 
500,787 centn. motryczn. 
::J00,257 „ n 

92,112 ,, ,, 
27,038 .. • 

80.499.500 hektolitrów 
1,797,000;ooo sztuk 

O wartości tej produkcyi będziemy mieli 
sposobność mówić w przyszłości. W kat<lym 
razie jeśli tu jej nic szacujemy i sumy jaką 
przedstawia nic dodajemy do sumy wartości 
pro1łnkcyi roślinnej, to dla tego,że taką pro­
cedurę uważamy za. niewłaściwą. Produkta 
zwierzęce wytworzone zostały z roślinnych, 
dodawać jedne do drugich byłoby to samo 
co do wartości buraków dodawać cukier, lub 
do wartości kartofli okowitę i wprowadzać 
zamiesza.nie pojęć lub przesadzone pojęcia 
w przedmiocie wartości produk:cyi rolnej 
opi~ywanego kraju. 

* * * 
W przeświadczeniu że opisy gospodarstw 

folwarcznych najlepiej uczą i najdokła­
dniejsze o rolnictwie kraju dają pojęcie, 
przystępujemy do takowych, dając w tern 
miejscu głos Edwardowi Lec out e u .x. 

Opis gospodarstwa w dobrach 

Dampierre. 

Literatura francuzka nie jest bogatlł w 
wyczerpująco monografie gospodarstw fol­
warcznych, ubóstwo to zaś ma źródło swo­
je w dość rozpowszechnionej opinii przy­
znawanej częstokroć niemal za pewnik, że 
wielka upraw:1, jeśli nawet zasługuje na. po­
wa:&niejsze stndya, to dla tego tylko, aby ta­
kowemi wykazać ujemne jej strony. Nauka 
Ekonomii rolniczej usiłuje rozproszyć tej 
na.tury uprzedzenia i nie przyjmując bynaj­
mniej na się charakteru wyłącznego adwo­
kata uprawy folwa.rcz~ej, żąda aby rezul­
taty przez nią _osiągane, stawiono były we 
właściwcm świetle; wymaga, a.by różnoro­
dność systemów ~1pra.w1 u~~a.w!'~lł ~yła za 
prawidłowł}, pomewu 1s~mcJą 1 istm~ h~­
dą za.wsze rótne przymioty gruntu 1 l'Ó­

tne sytna.eye ekonomiczne. 

Z ~ośr.ód licznych w_zo~ów wielkiej upra. 
wy, ,Jakie zdarzyło m1 się zwiedzać dobra 
ziemskie Dampierre, połotonc w departa­
mencie Loi~et wydał~ mi 8ię w najwyt­
szym stopm~ pouczaJą_cc. ~idziałcm ja. 
wrnlc W!'lpama.łych ma.1ętnośc1 ziemskich· 
widziałem uprawę intensywną, joj bogat; 
zbiory roślin okopowych, koniczyn i rze­
paków. Widziałem Mgli farmł'.ng Anglii 
i siedmiokośne nawodnione łąki Piemontu, 
a jednak to co znalazłem w Da.mpierre 
przewy:>.szyło niemal dodatnie wrażenia w.v­
nicsiono z mych licznych w celach s{111iyów 
agronomii porównawczej odbywanych po­
dróży, bo w D.~mpicrrc, w majętuości sta­
nowiącej jedną całość, jeden organizm rol­
niczy, ma się przod oczami jednocześnie 
uprawę folwarczną prowadzoną na boga­
tych i ubogich gruntach, hodowlę koni peł­
nej krwi, Durhamów, Southdownów, obok 
hod o w li owiec ras Berry i Sologne i na­
reszcie na szerszą „kalę wykonywane prze­
twarzania ziemiopłodów na wyroby prze­
mysłu. 

Było to w r. 1850 a więc 30 lat temn, 
: kiedy po raz pierwszy udawałem się do 
I Dampierrc i przyznaję udawałem się pełen 
i uprzedzeń, jakie mnie zcwsz.ąd dochodziły. 

P. Be ha g n e właściciel tej wielkiej ma­
jętności zdobył jut był wówczas sobie pe­
wien rozgłos licznemi nagrodami i odzna­
czeniami pozyskiwanemi na konkursach 
rolniczych. Mówiono wiele o jego durha­
macb, o na.kładach w majątku dokonanych, 
o doświadczenia.eh rolniczych, rezultatami 
których dzielił się z całym krajem. Byłem 
więc przekonany te znajdę w Dampierre dość 
powszechny typ wielkiego pa.na., bawiącego 
sit; w rolnictwo dla przepędzenia czasu, dla 
zwrócenia na siebie uwagi, wyrobienia so­
bie na. tej drodze popularności i powagi. 

Naturalnie it nie odwatyłbym się nigdy 
potępiać takiego użytku czynionego z for­
tuny magnackiej, gdyż naletę do tych, co 
pragną widzieć upodobania podobne krze­
wiące się jak najszerzej. Ale w Dampierre 
znalazłem zgoła eo innego, ,bo przedewszyst­
kiem sprawd1.iłem naocznie, it klasyczne 
wskazania ekonomii rolniczej są tu z całą 
ścisłością stosowane. 

Dziś po latach wielu, gdym cały tame­
czny mechanizm gospodarski zwiedzał w ró­
tnych epokach niejednokrotnie i w najdro­
bniejszych szczegółach rozpatrywał, nie wa­
ham się wyznać, it gospoda.rstwo w Dam­
pierre jcstjednem z najwyższych tryumfów 
wielkiej uprawy, postawionej w zapasach 
z ziemią rótnej wartości i rótnych przymio­
tów, poc~wszy od gruntów znajdujących 
się zaledwie w okresie rodzajności leśnej, 
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aa do łanów zdolnych wydawać najwytsze · fesor na. katodrze Ekonomii rolniczej w Gri-
plony. : gnon. 

Kiedy rolnik, władający potętnemi środ- Młody jeszcze wówczas Roy c r nic dal 
kami działania, umie zachować miarę w wy- się niemniej olśnić ponętnym teoryom, któ­
datkach gospodarskich, kiedy dokonawszy re wszędzie przez pośrednictwo intcnsy­
odpowiednioj klasyfikacyi gruntów webo- wnych trybów gospodarstwa pragną dątyć 
dzących w skład majątku, tąda. od kat.dago do otrzymania najwyźszych plonów i pozy­
ga.tunku ziemi takich jedynie plonów, do akania zaszczytnego tytułu rolnika postępo­
wydawa.nia których przyroda je uzdolniła; w ego. ·w pa.trzony w trudności z j akiemi go­
kiedy nie daje się opanować manii przed- spodarstwo łamać się jest zmuszono na 
wczesnych nakładów, locz wszystkie opera- gruntach z natury ubogich, przejął się on 
cyc rolnicze poddaje krytyce trzeźwego ra- ideą konieczności poddania postępu gospo -
chunku, to zaiste mot.na powiedzieć źe ów darstw folwarcznyc~, postępowi całego eko­
rolnik przyświeca swym przykładem cale- nomiczncgo organizmu kraju, a niozaprzc­
mu krajowi, całemu społeczeństwu rolni- czając doniosłości i znaczenia gospodarstwu 
czemu. ,v dobie obecnej nie brak męMw intensywnemu, które za jego czasów w Gri­
poczytujących sobie za obowiązek wspierać gnon na wielką skalę stosowane było, po­
gospo1larstwo zapomocą ofiar picnietnych. stanowił rozszerzyć niejako horyzont pojęć 
Popędy takie są szlachetne, a poniewat swych słuchaczów, dać im świadomość ogól­
zwracają ku rolnictwu kapitały rozporzą- ·. nych praw ekonomicznych, które w kraj u 
dzalne, są więc dla11 i korzystne. ~icmniej takim jak Francya uprawniają rozmaitość 
ta agr,momia. już przez sam swój charakter systemów gospodarskich odpowiednią roz -
filantropijny w szczupłych tylko rozwijać maitością gatunków ziemi, klimatu i sytua­
się mot.e gra.nicach, gdyź liczba właścicieli, cyi handlowej. 
którzy mogił i chcą dokonywać wkładów Roy or oddal niespożyte usługi rolni­
bez względu na to czy takowe opłacą :si~ kom Fra.ncyi wogóle, a zwłaszcza. rolnikom, 
lub nieoplacą, za.wsze musi pozostać ba.rdzo którym przychodzi gospodarować na. zie­
ogra.niczoną. Jakoż nie waham się oświad- mia.eh lichych, rozwijając przed oczami ich 
czyć, te zdaniem mojem najwyższą ogólną genialny swój system klasyfikacyi gruntów 
korzyść społeczeństwu przynoszą te wkla- według okresów ich żyzności i wykazując 
dy w ziemię, które dokonywającemu je olbrzymią rótnicę jaka istnieć musi w re­
właścicielowi przynoszą najwyższy pożytek zultatach z gospodarstwa. prowadzonego na 
i upewniają najlepsze oprocentowanie ka- gruntach bogatych i ubogich. Krytyka spół­
pitałów. czesna zbyt jednostronnie przejęta entu-

Trzeci dziesiątek obecnego stulecia., w któ- zyazmem dla. gospodarstwa. płodozmienne­
rym p. Be ha g n e obejmował gospodar- go, zarzucała. ·systemowi Roy o r'a jakoby 
stwo w Dampierre, był epoką kiedy rolni- on hyl contre-rewolucyą względem nowych 
ctwo żywszy interes poczęło budzić we za.sad i nowych idei, a system jego niefor­
Francyi. Zastąpić zbiory małe, ubogie, zbio- tnnnym zwrotem ku trzypolówce i pat!to­
rami boga.tomi i wielkiemi, ugory roślina- wnikom. Ale historya jut przyznała, to 
mi okopowemi i pastewnemi, uszczuplić na Roy e r miał za. sobą zupełną słuszność 
kat.dym folwarku ilość hektarów jakie do- i tę za.sługę, i?. pierwszy uczył rolników li­
tąd oddawano pod zboże i z tej zmniejszo- czenia się z warunkami czasu i miejsca. 
nej przestrzeni zbierać plony bezwzględnie Pa.n do_ B ć ha g n o i Roy er zrozu­
powiększone; przez rozumnie ustosunko- mieli się wybornie: obadwaj gospodarowali 
wa.no następstwo roślin zboga.ca.jl\cych i wy- w tej części 11'rancyi, która posiada. ty­
czerpujących dojść do motności wy:tywie- siące hektarów mniej lub więcej pod upra­
nia na tych samych przestrzeniach więk- wę niezdatnych, wycieńczonych rujnującą 
szej ilości ludzi i r.wierząt, oto ułudne hasła gospodarką uprzednią lub pozostających 
opoki, która. zdawała się wierzyć, :te niema w stanie zdziczałych odłogów. 
nigdzie złych i niewdzięcznych gruntów, są Co wobec tych warunków wypadało im 
tylko źli lub dobrzy rolnicy. K westya rol- robić? czy wapnować, marglować, nawa­
nicza była dla tych entuzyastów tylko kwe- dniać, assenizować, sprowadzać nawozy, in­
styą kapitału i nauki. wentarz, maszyny, robotnika? Od czego 

Dziedzic Dampierre rozpoczynając swą przodewszystkieIQ. rozpoezynaó? 
karyerę rolniczą miał tę wielką szansę, it Dwaj młodzi przyjaciele wzięli się do 
los uczynił go sąsiadem męta, któremu dzieła. z dojrzałością powatnych ekonomi­
w kształtowaniu się nowołytnego rolnictwa stów. Prr.ewodnią idei\ ich było rozsr.erze­
francuakiego poczesne przypada miejsce, nie zakresu uprawy rolnej aż do ziem naj­
tym był Roy er, późniejszy świetny pro- ubotszych i wytwonenio na. nich jakiejś 
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wych i zbotowych za pomoc11 silneuo zasila-
nia gruntów nawozami. " 

W r. 1879 grunta. Dampierro rozdzielone 
były pomiędzy rótne uprawy jak następuje: 

Lasy i zagajniki . 
Stawy . 
Łąki. 
Grunta orne . . • . 
Park, pałac, podwórza itd. 

Razom. 

1,085 hektarów 
152 
90 

471 
127 

,, 
.. .. 

1,925 hektarów 

wartości, jakiegoś kapitału, jednem słowem 
jakiegokolwiek bogactwa. Do tego cza.su 
wykluczano prawie całkowicie gospodar­
stwo leśne z za.kresu rolnictwa.. Leśnik 
i rolnik szli ka.tdy swoją drogą, nie domy­
ślając się na.wet te na. gruntach ubogich 
zadanie ich jest jedna.kie, polega. zaś ono 
na ulepszeniu gruntu za.pomocą najoszczę­
dniejszych trybów gospodarki. A cót moto 
być w danym razie korzystniejszym nad 
zadrzewienie hektara za cenę 100, 200 lub 
250 franków, gdy następnie motliwem by­
wa. otrzymywanie z tej opera.cyi 10% do 12% 
od kapitału wyłotonego na kupno ziemi Dwa płodozmiany, jeden intensywny, 
i włotonych w nią na.kładów? Mając przed I drugi ekstensywny są stosowane. Płodo­
sobą obszerne przestrzenie ja.l'owych grun- zmian intensywny właściwie mówiąc jest 
tów, ja.kit motn\ obrać system gospodar- połączeniem dwóch rotacyj czteroletnich, 
ski mniej skomplikowany, mniej wymaga- za.kończonych lucerną. Płodozmian eksten­
jący kapitału, pracy ludzkiej i dozoru, a ró- sywoy będący w utyciu na. grunta.cl.i III 
wnie korzystny. klasy zawiera kolej ośmioletnią, a. miano-

Przejęty temi pojęciami P. Il eh ag n e wicie: pierwszy rok ugory, drugi rok psze­
przcprowa.dz:1jąc je w Da.mpierrc na. wielką n~ca. lub tyto, t;zeci r~k gryka., czwarty, 
skalęoddałmemał:\przysługę sprawie ulep- piąty, szósty, siódmy i ósmy rajgras lub 
szajl\Cf3go rolnictwa. Żywy przykład jaki janowce. Rezultaty osi~ne w i>a.mpier­
ma.jętoości jego przedstawiają, uczą te na- re z gospodarstwa intensywnego zarówno 
danie wartości gruntom ta.nim nic jest jut w dziale produkcyi rolnej jak i w dziale 
dziełem li tylko bujnej wyobraźni, mogą- produkcyi zwierzęcej, nic do tyczenia. nic 
com pociągać wyłącznie umysły entnzya.- pozostawia.ją. 
styczne, szukające chwały apostolstwa, bo- Wysoko posunięta kultura. na ziemiach 
dajby miały stać się jego ofiarami. Przeci- poddanych intensywnej gospodarce, oraz ra.­
wnie, zadrzewienie jest to operacya w ca- cyonalny chów inwentarzy wyrobiły p. Be­
łem słowa tego zmkzeniu powa.tna. i korzy- ha g ne opinię wzorowego rolnika. i hodow­
stna, która bez obawy mote i powinna nawet cy. Na opinię tę zasłutył on po tysiąc razy, 
być stosowaną przez umysły trzeźwe i prak- :,le zdaniem mojcm przedewszystkiem od.­
tyczne przez ojców rodzin pragnących zo- znaczył się p. Be ha g n e jako niepospo­
sta.wió po sobie fortunkę odpowiedni11 ich lity administrator, umiejący spotytkować 
pracy i nakładowi. Dodajmy, it to doświad- wszystkie wytwórcze zdolności swej ziemi 
czenie agroMmiczne jest wielkim tryum- i ~e _wszystki~h ciągnąć_ odpowiednie korzy­
fem ekonomistów, którzy przezeń na.maca.I- śo1 1 mam źasadę mmemaó, to szanowny 
nie niejako rozjaśnili sporne kwestye ka.pi- właściciel Dampierre podziela. moje prze­
tału, dochodu brutto i dochodu netto. Da.- kona.nie, bo jeśli z zadowoleniom okazuje 
wniej rolnik przywiązywał największą wa- on licanie zwiedzającym jego majątek rol­
gę do wyprodukowania jak najwytszego nikom swe pola intensywnie zagospodaro­
plonu i wyborowego inwentarza. Obecnie wane, swe pfZepyszne inwentarze i dobrze 
gospodarz umioj11cy racbowaó wykazuje ze prowadzone za.kb.dy przemysłowe, to naj­
sluszną duDIJI zysk czysty odniesiony z npra- szczęśliwym się wyda.je gdy obwozi gościa. po 
wy leśnej lub pastwiskowej. wspa.ni&łych plantacyach w Moque Gueule. 

Te same pobudki, które kierowały p. de Przed laty był to kąt zapadły, odległy od 
Behagne przy zadrzewianiu ziemi, skło- ognisk cywilizaeyi, wielkie obszary pozba­
niły go do szerokiego zastosowania na gnm- wione roślinności i tycia, a na.swa lloque 
taeh, które według kla.syfikacyi Roy e r'a Guoule oznaczała ziemię, na której łatwo 
majdowały się w tak zwanym okresie pa- doczekaó się głodu, a.le trudno o urodzaje 
stwiskowym, ugorów i pastewników sztu- obfite. Dziś inaczej się tu wszyatko przed­
cznych. Z tej samej racyi, pragnąc uwsze stawia., cale to niegdyś pustkowie, poprze­
ateby tryby gospodarstwa. zna.jdo'!ały się rzynan~ symetrycznie d~i i rowa~ 
w harmonii z przyrodzon, zdolnośo1ą grun- stanowi podstawę, na któreJ wzra.staJ:i, 
tów część takowych zna.jduj,cą się jut wspaniałe lasy dębowe, aosnowe i brzozo­
w okresie zbotowym poddał uprawie inten- we, a wśród nich óegielnie, wyrabiające da­
sywnej dl\*IICoj do otrzymywlLilia najwył-1 chówk~ i rury drenowe, wBkazujlł te nic 
szych zbiorów roślin pastewnych, okopo- tu nie _pominięto, ueby podnieśó dochody 
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i w samymłe majątku wytworzyć ujścia dla I Z tego punktu widzenia rozpatrując Dam­
produkcyi leśnej. I picrre, majętność ziemską zawierającą w so-
Umysły, które się poczytują .za postępo- bio 1900 hektarów ziemi, uznać trzeba, te 

we, a które względnie do nowszych pojęć stanowi ona wzór zo wszochmiar godny na­
nauki Sł\ wsteczne, znajdujl} zwykle wyrazy śladowania. Trudno zaprawdę spotkać się. 
uznania. i uwielbienia wyłącznie dla upra- z umicjętniejszym trybem gospodarstwa, 
wy intensywnej. W cdług nich skupiać.siłę z racyonalnicjszcm ustosunkowaniem ka­
kapitału na części gruntów, jest to za.nie- pitału oksploa.tacyjncgo <lo uprawianych 
dbywać pozostałe, zbogacać Piotra kosztem przestrzeni. Są tam grunta, na któr.vch pra­
Pawła. Przy zwiedzaniu gospodarstw inte- cuje 11ię z kapitałem obrotowym 1 OOO fra.n­
resują się one głównie sumą produktu brut- ków na. hektar i są inne gdzie 40 do 50 fr. 
to, folwarki które wydają największe ilości na hektar, stanowią zasób obrotowy dosta­
buraków, koniczyny i pszenicy z hektara toczny. Są tam ziemie, których jeden hek­
budzą ich zachwyt, na wszystkie inne pro- tar w.vtywia jedną rosłą sztukę inwentarza 
dukcye nie zwraca.ją prawie uwagi. tywcgo i są inne zdolne tylko słutyć za 

Da.mpierrc stanowi wymowny protest podstawę dla rosnącego na nich l:lsn. A. kie­
przociwko tym przestarzałym pojęciom rol- dy wtajemniczymy się w rachunki od dawna 
niczym. Posiada ono w dolinie Loary grun- wzorowo w Dampicrrc utrzymywane, na.bę­
ta wartujące 3 do 4 tysięcy franków zu. bek- dziemy przeświadczenia, te pomimo niozn -
tar i na tych gruntach rozwija w calem przcczonogo rozumu jaki tu przewodniczył 
znaczeniu intensywne gospodarstwo. Posia- wszędzie przy układaniu płodozmianów 
Ja dalej ziemie wartujące zaledwie 300 do i organizacyi całej kultnryintonsywnoj,głó-
400 fr. za hektar i na takowych prowadzi w.nem źródłem dochodów czystych dotąd 
gospodarstwo leśne i pastwiskowe. Za.pe- jeszcze przewatnie są lasy. 
wne za.pomocą drenowania, marglowania, Czy konkluzya tej natury st.'lnowic ma 
głębokich orek i silnych nawozów, mówiąc · potępienie gospodal"8twa w Dampiorre? By­
inaczej za.pomocą na.kładów 1500 do 2000 fr. najmniej, bo górującym faktem tamecznej 
ua hektar motnaby i z tych lichych gruntów sytuacyi jest znakomita przewaga gruntów 
otrzymywać obfite zbiory zbota, traw i oko- lichych nad gruntami dobrymi. a w takich 
powizn, ale kapitał na wytworzenio tych warunkach i w miejscowości gdzie ziemia 
zbiorów utyty nie przyniósłby prawdopo- jest tania, zajmować znaczne jej przcstrze­
dobnie tadnego procentu, podczas gdy z I nie pod uprawę pługiem, byłoby to zapo­
przestrzeni zadrzewionych osiąga się do 10% I znawać tę przedziwn:1 zdolność g. rontów ta­
rocznie. nich, która odpowiednio wyzyskana, po-

w okolicach, w których ziemia jest tania, zwala z nizkiego dochodu brutto ott"zymy­
rolnictwo prowadzone zapomocą znacznych wa.ć wysoki dochód netto. Nie jest w mo­
wkładów pieniętnych mieści w sobie po- cy rolnika, choćby posiadał najrozleglejszą 
watno niebezpieczeństwo, bo jeśli właści- naukę i najwiękue zasoby pieniętne uchy­
ciel nie aoczeka epoki podniesienia się cen lić się albo temba.rdziej przełamać siłę praw 
ziemi, jeśli za.nim takowa nadejdzie, przyj- ekonomicznych, w danym czasie i w danej 
dzie mu ten wielkiemi kapitałami ulepszo- okolicy stanowi11cych cenę ziemi, pracy, na­
ny majątek wydziertawić lnb sprzedać, wozu i produktów r.>lniczych. Owa taniość 
wówcaa.s operacya melioracyjna zlikwido- ziemi ztą1l pochodzi, te aby jej nadać wła­
wać się musi doniosłemi dlań stratami. ściwą rolniczą wartość, potrzeba w nit1 wło­
Tam gdzie ziemia spnedaje się po 200 lub tyć znaczne pieniądze. Owół zanim się jo 
300 franków za hektar, niema widoku sna- uwięzi, zanim się podejmie wielkie, ale nic 
leść nabywcy akłonńego upłació 1550 lub zawsze wdzięczne zada.nie wyrabiania w zic-
2000 franków. aa hektar t. j. zwrócić całość mi wartości rolniczo.i godzi się Z&8tanowić 
kapitału wydatkowanego na uzdolnienie czy popr.zestajj\c na produkcyi laaów i pa­
hektara. siemi do wydllwania ob6tych plonów. stwisk naturalnych, nie osiągnie się korzy­
Więc teł jeśli liczne bywały tej natury po- ści o tyle większych, to mog,\ być otn:ymy­
kuszenia, liczne tet zdarzały się rozczaro- wane bez spółudziału tego potęłnogo, ale 
wania i straty, z których godzi się wypt"o- i kosztownego zarazem czynnika jakim jest 
wadzić dla przyszłości nauk~, le w krajach kapitał. 
ubogich system ulepszeń roztropnie prowa- Tak postawionl\ została k.westya wyboru 
d110nych nie powinien przekraczać pewnej systemów uprawy w Da.mpierre. Względy 
granicy, nie powinien nakładami wznosić ekonomiczne zajęły tam sta~owisko naj­
~i kapitalnej ziemi znacznie wy&ej 

I 
wytszcgo prawa i z tej włl\Śrue racyi, nie­

od praeciętnych cen w okolicy na ziemię tylko rolnicy, a.le przedewszyatkiem admi­
praktykowanyoh. nistratorowie wielkich majętności ziemskich 



znajdą tam niepospolitej doniosłości naukę 
i mocni będę sprawdzaó jednocześnie re­
zultaty do jakich dojść motna w gospodar­
stwie· przy pomocy wielkich kapitałów, oraz 
wyniki otrzymane przy wyłącznym współ­
udziale rozum,, i pr,lCJ sprzymierzonych 
z czaaem. 

Spogll}dając z pewnego ~-yniośl~jszeg~ 
punktu na całoM zada11 rolmczych h1etąceJ 
chwili, uznać trzeba, że droga na jakiej zo: 
stały one rozwiązane w Dampierre stanowi 
wzór dla. całej Francyi mający doniosłe 
znaczenie. Kraj ten posiad:1 ziemie ró&niąoo 
się międzv sobą niesłychanie pod względem 
tyzności • wartości kapitalnej i poło&enia. 
ekonomi'czno<Y'O ze względu na. ujścia han­
dlowe. Owót do dnia. dzisiejszego wielka 
uprawa popełnia. ten wuny błąd, i& pragnie 
wszystkie swe grunta poddaó jednakim try­
bom gospodarstwa jak: gclyby nie i~tnia.ła 
między niemi rótność wanmk:ów ~limaty­
ezn1oh, chemicznych, fizycznyc~ .1 eko~o­
micznych. Atoli moment rea.kcy1 Jest bliz­
ki i niedaleką wydaje się chwila, gdy na 
ka.tdym wielkim majątku ziemskim pano­
wać będzie jednocześnie kilka. sprzymrnrzo· 
nych z sohą systemów uprawy, a P"".ca. lu­
dzi i zwierząt zkoncentrowaną zostamc wy­
łącznie na gruntach silncmi zasilanych na­
wozami, inaczej mówiąc nie da.l.eką_ Jest 
chwila, kiedy tryby gospodarstwa 1strueJącc 
w Dampierre zostaną zastosowane .w cały~ 
kraju. Francya rolnicza wzr_asta~ zaczmc 
wówczas w pomyślność w i_marę J~k przez 
lepszy podział sił ~rodnk~yJ~y<·h I upraw, 
płodozmiany właściwe z1em10m bogatym 
przostan:} być narzucane gru~tom ~1boglm, 
które dzięki swej nizkiej kap1talneJ ~arto­
ści są jeszcze w stanie dawaó wysokie do­
chody czyste, przy bardzo. ~abych. ~ocho­
dacb surowych. NajpewmeJSZa to.• Jedyna 
(lroga do osil\gD.i~oia narostu kap1_tału ~li.­

rodowego i podniesienia produkcy1 kraJo­
wcj. 

Mamte mówić z kolei otem tyciu na wsi 
takiem jak je pojmuje i praktykuje p. Be­
h a g n e? Mamte si~ rozwodzić ~ad po&yt­
kami jakie spływaj11 na cał\ okohc~ ze_ sta­
łego pobytu wśród niej właściciela ztem­
skiego zanl}dnjl\Cogo bezpośrednio swem 
gospoda.ratwem, hodnj11ccgo pełnej krwi ko­
nie, bydło rogate po_zyskująco. odzn~zenia 
na wystawach rolm~z!ch, up1ększ&JI\Cego, 
ulepszającego, o&ywt&JI\COgo swą rezyde~­
cyę, odbyw!łjl\cego p~dró&e w c~lu obznaJ­
mienia się z nowem1 metodami uprawy, 
zdajl\08go sobie dokładni\ spraw~ .z 1ch do­
nioełości, zabioraj,cego na zebramach pr~­
watnych i publicznych powatny głos w naJ-

EDcykl. Robi. T. lil. 
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iywotniejszych sprawach ekonomii rolni­
czej? Zaiste mo&naby w tym przedmiocie 
piaać całe tomy. Ja wszakie w zakończe­
niu opisu gospod!łrstwa w Dampierro ogra­
niczam się do wykazania jego prs.1kładem 
to wielka upraw& mocn\ jest i dzisiaj osiir 
gać znaczne dochody oraz wytwarzać przez 
gospodarstwo ulep~zające nowe kapitały 
rolnicze, o ile zamiast zostawiać odłogiem, 
lub poddawać niewłaściwym trybom upra­
wy, obszary swe utytkuje zgodnie ze wska­
zaniami ekonomii rolniczej. Nizkie ceny 
ziemi nęcą nieraz ku sobie gospodarzy pra­
gnących pr:1cować w kierunku ulepszeń 
rolniczych. Bezwątpionia ziemio to kwali­
fikują się <lo bardzo korzystnych operacyj. 
Przy organizowaniu takowych wsza.kto nie 
tr"J,ćmy nigdy z oczów wskazań płynących 
z kli1sytikacyj mistrzowską ręką nakreślo­
nych niegdyś przez Roy c r'a, nie spuszczaj­
my z uwagi, te z pośród tych gruntów, na 
których przychodzi nam goapodarowaó, nie­
które zna.jduj11 s~ zaledwie w okresie u­
śnym, poniewat jedJnie przez produkcy{ 
drzewa jesteśmy w stanie osiągnąć z nici 
czysto dochody; drugie znajduj11 się w okre· 
sio paatwiskowym, poniewu trawy na nicl 
wyrastające mog-4 być zutytkowane tJlk< 
na pniu przez bydło lub owce, trzecie znaj 
dują się w okresie pcutnmym, to jest mo­
gt} wydawać zbiory koniczyn i rajgrasów 
pozwalajl\CC na zaprowadsenie uprawy pło­
tłozmiennoj i utrzymania bydła na stajni; 
czwarte znajduj11 się w okresie zbottJw!f"', 
gdy& uprawa zbota mote bez niebeapieczen­
stwa sz.1bkiogo ich w.1czorpania .zajmować 
corocznie połowę przestrzeni; ostatnie na­
reszcie znajdują się jut w okresie J,a„JJo_ 
w9m, poniewa& rośliny prsomyslowo, mon 
być na nich uprawiane boa groźby narosze­
nia ich wario8ci. 

W takim YEJregu myśli pos~powano przy 
organizacyi gospodarstwa w Dampierre, 
a roznlta1.y jakie się tam spotyka świadCZII, 
te postępowano dobrze i rozumnie. W roku 
1826 majętnośó ziemska, o której mówimy, 
nabyt.'\ została po cenie 1045 franków za 
hektar gruntów .najlepuyeh, z których ~ 
pozostawała pod lasem wysokopiennym i po 
82 frnnki za hektar piaszczystych gruntów 
Moquo-Gueule. W owym c.zasie m11j-:tno6ó 
ta przynosiła dochód pneeiętoy 1.1 franków 
15 centymów z hektara. Obecnie dochód 
przeciętny z hektara. wynosi 41 franków 42 
centymów. Kapitał umieszczo!ly w zadrze­
wieniu' czyni 8% do 10.C roc&1Ue: Cyfry te 
mówi, samo .za siebie, a głos 1~h ma. SWfl 
nieprzeparta\ powagę, gdył wspiera Się na 
szeregu faktów • praktyki rolniczej czer· 
panych. 

8 
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Opis gospodarstwa w maj.tku Ccr~ay 1
). 

Maj~tność ziemska Cerc;ay połotona w 
głębi landów (Sologne) zawierająca 615 
hektarów przostr.1.eni, z których trzecia csęść 
zostawał!\ pod lasem, a resztę tworzyły 
w jednej połowio landy, w drogiej ziemie 
oddawna. pod uprawą zostające i wyczerpa­
no, łąki kwaśno, drogi, rowy i t. p. nabytą 
soetała w roku 1857 przez p. Edwarda L o­
c out en x po cenie ii98 franków :1.a. hektar. 
Według projektów nowonabywcy gospo­

darstwo miało się rozpocz11ó od wynowie­
nia landów i przez uprawę ekstensywną 
powolnie dochodzić do uprawy intensywnej. 

.Przyzwyczajony a:& dotąd, opowiada. nam 
Edward Lec out en x, do obfitości rolni­
czej okolic bogatych, gdzio umiejętność pro­
wadzenia gospodarstwa przy 11:&ycin wiel­
kich kapitałów, wył.oj jest ceniona od sztu­
ki powolnego dźwigania gospodarstwa w 
przymiorzu z czasem, byłem niemniej obej­
mując gospodarstwo w Sologne na wskroś 
przenikniony tą myślą, to niedorzecznością 
jest wymagać, aby ziemie znajdujące się 
w okresie leśnym lub pastwiskowym, mo­
gły być rychło pnekHtałoono w łany kwa­
li6kuj1100 się do intensywnej uprawy. Solo­
gno była wprawdzie aawsze zdaniem mo­
jem o wiele lepssą nit jej opinia, choćby 
dla tego, te znajduje się o 120 kilometrów 
od Paryta. to j11 przerzyna wielka linia dro­
gi tela.znoj, te zwilta. ją Loara i otnczają 
na wszystkie strony piece wapienne. Atoli 
organizując gospodarstwo musiałem brać 
w rachubę, te wielu z tych, co w karyerzo 
rolnicsoj tutaj mnie poprzedzili, doszli do 
bankructwa przez niewczesne zapędy w kie­
runku trybów kultury na stosunki miejscowe 
zbyt wysokiej. Więc tet strzegąc się osta­
teczności, powziąłem plan gospodarczy dziś 
jnł z konyści11 prseprowadsony, który uwy­
datniaj, ponitej pnytoczone cyfry. 

Sytuaeya perównawcu. 
r. 1867 r. 1879 

hektarów hektarów 

Lasy (7 heU. pnyl11czono). 21a 400 
l'..4\ki i pastwiska . • . . 11 134 
Grunta ome. 150 70 
Ogrody i drogi • 23 18 
Z~Ia i landy. 218 -------

Razem. 615 622 

') Królestwo Poblrie nie poslads wprawdzie la11-

Obejmując Corc;ay postanowiłem sobie, 
te będę nadawał mnicj~ze lnh większe roz­
szerzenie właściwej uprawie rolnej, stoso­
wnie do ceny najmu rohotuika. Owót, sko­
ro wysokość zapłat z katdym rokiem się 
podnosił:\, uwatałem za słuszne znaczną 
część gruntów za«lrzewić i na pustwiska 
obrócić, pługiem zaś uprawiać stosunkowo 
niewiele, bo mało co w ięcoj nad 11 i ogól­
nej przestrzeni majątku. 

Gospodarstwo w tak zwanvch landach 
nastręcza pole do operacyj rolnej niesłycha­
nie korzystnoj z. togo w1.gl~dn, to przy joj 
pomocy w krótkim stosunkowo czasie przy­
chodzi się do dochodów czystych; oporacya 
wzmiankowana polega na tom, toby uty­
zniać ziomie m:ijąco 8tale pozostawać pod 
uprawą, przez zbiory otrzyml\Ile z gruntów, 
któro znajdują się jeszcze w okresie leśnym 
i które po wydobyciu z nich kilku plonów 
przeznaczone są pod zadrzewienie. 

Ka.tda najmniej nawet wartości posiada­
jl\Ca nowina jest w stanic wydać 2 do 3 
idl\cych po ~obie zbiorów zbo:&owych; słoma 
z tych zbiorów, przerobiona na mierzwę, nie 
powraca. jut oczywiście na grunta, które ją 
wydały i które tom lepsze będą pod zadrze­
wionio, im więcej zostaną wyczerpane przez 
llbiory zbota. Nowina w ton sposób stano­
wi chwilowo jakby kopalnię kapitałów roz­
porządzalnych, któromi motnn. poprzeć kul­
turę pól mających stało w przyszłości pro­
dukowac zbote, koniczyny i okopowe. 

Naloty nam połotyć silny nacisk na po­
wytszy sposób postępowania. Ilekroć przy­
chodzi rolnikowi dźwigać gospodarstwo na 
ziemiach z natury lichych i przez wyczer­
pującą, czasem nawet niesu~ienną gospo­
darkę wyniszczonych, znajduje się on jak­
by w zaczarowanem kole. Wyczerpano zie­
mie domagają się ntyznienia mierzwą; ate­
by produkować mierzwę, potrzeba inwenta­
rza i paszy. Owót kupowanie paszy wogó­
lo, a słomy w szczególności, na.rata rolnika 
na znaczne wydatki. Dochodzi on wpraw­
dzie do nawozów, ale nawozy te wypadają 
mu tak drogo, te zebra.no z nich plony zwy­
kle więcej kosztują, ni& na targu płacą. Jo­
śli więc sprzyjaj\co okoliczności poswataj, 
rolnikowi przez energiczn, uprawę grun­
tów pod zadrzewienie przeznaczonych, dojść 
zaraz w pierwszych latach gospodarstwa do 
dochodów ze sprzedały ziarna i jednocze­
śnie do znacsnych zasobów słomy, zgonin 
i plew, które przeistoczone w nawóz przy-

dŃIJ w iielałem iłowa tego snaczeniu, ale znajduj~ alę . i ... 
a •aa za&eSJle przeatneuio ifUutów piaazcsyatych, leśne (wyciuk,). Dla takich polo e„ opis goapodar-
z -nry l'lyeh lub przez dłngoletuh1 wyczerpu- J atwa. "!" Corfv&y moie pnedstawlać beHpon, ko­
j~~ ,oepodarltę wyaluczonych. 11DajduJl\ 11ię ró- I ny6ć 1 oto racya dla której go podajemy. 
wniei maJ\tkl poaladaJl\ce roaległe przestrzenie po- · Przypwel: Autora. 
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spiesq podźwignięcie gruntów, na których I Na pierwszy rzut oka, rotacya powyłsza 
właściwe gospodarstwo rolne ma być pro- wydaje się bardzo intensywm,. Właściwie 
wadzone, to oczywiście odniesie on zttył ko- przecict tworzy ona poprostn ramy, w .któ­
rzyści niezmiernej wagi. rych zbota następują stosownie do stanu ro-

Obrnyślenie planu działania w katdem li i potrzeb gospodarstwa po · ngoraeb lub 
przedsiębiorstwie rolncm stanowić musi przedplonach pastewnych.Praktycznie rzecz 
punkt wyjścia. Zie jest bez wątpienia po- biol'llc płodozmian w CerQ&y wchodzi naj­
wziąć plan zbyt pospiesznie, wprowadza- zupełniej w sforę rotacyj ekstensywnych, 
nie albowiem następnie poprawek i zmian a ziemie pod nim zostające uzdalniaj, się 
narata na koszta i ujemnie na czyste docho- coraz więcej do wydawania zbiorów mogą­
dy wpływa. Ale źle jest równiet' zanadto cych hojnie opłacić wartość nawozów i upra­
z usta.leniem takiego planu się ociqgać, wy mechanicznej. Dotąd pszenica uprawia­
gdyt w ten 1<posóh przcdłuta się okres prze- na jest w m:Jcj ilości, gdyt o ile bywa nie­
chodni, okres, w którym gospodarstwo nie słychanie obiecującą z wiosny, o tyle nastę­
przynosi dochodów. pnio po,I wpływem gorących promieniislo-

W majątkach ziemskich zlotonych z ról nccznych, ziarno jej staje się rogowatem 
wyczerpanych i wycinków leśnycb podział i w ostatecznym rezultacie sk:wo tylko wy­
pól dokonany w taki sposób, aleby z góry daje plony. Jakot lepiej się tu opłaca pro­
ustanowić, gdzie w przysdości majlł być la- dukcya tyta, które dojrzewa przed nasta­
sy, łl\ki. pastwisku. i ziemie orne poddane niem wielkich letnich upałów. 
mniej lub więcej wy~t~nym t~ybom go- Lucerna l!°°~kowo ginęła po trzoch la­
spodarstwa, wymaga I mepospolitych sdol- ta.eh, teru .Jut trwa lat 4 (!ując wyborne 
ności i pewnego daru szybkiego oryontowa.- pokosy. Wzrost ceny prodnktów zwierzę­
nia się. cych, mleka, a zwłaazcu mięsu. w ostatnich 

W CerQH,y rozpoczęto czynności od zało- latach podał myśl za.mienienia całej prze­
tcnia sztucznych łąk na wszystkich doli- strzeni pod tym płodozmianem zostajllCej 
nach i zagłębiach gruntowych. Wszystkie na sztuczną łąkę. Ewolucya powytsza. od­
rowy w polach, przy drogach i w }&S&cb bywa się w ten sposób, to pola przychodq­
mają nadany sobie taki kierunek, atoby co pod inkarnatkę i lucernę zasiewają się 
woda spływała na łąki. Tym sposobem mieszanką trwałych traw i jut nadal e.ksplo­
osiągnięto jednocześnie dwa. cele: oaussenie atowano są jako łąki i pastwiska.. 
gruntów i nawodnienie łąk. Wielu z tych, eo zbyt nagle chcieli landy 

Zanim wzięto się do zadrzewienia, upra.- zamienić na ł~ doznali niepowodzeń, bo 
wa. pługiem prowl\dzon11 była przochodnio wegetacya dzika i chwasty głuszyły wzrost 
na wielkich przestrzeniach, wprawdzie bez szlaehotnycb traw. W Cer911y umiano ko­
u&ycia nawozów stajennych, lecz z obfitem rzystać z tych doświadczeń i pnystllpiono 
Z:l8UM!owaniem fosforanów wapna. Z grun- do zaprowadzenia łąk sztucznych wówczas 
tów tak zat1i1onych otrzymywano dwa za- dopiero, gdy grunta doprowadzone .zoet&ły 
dawalni&j'IOO zbiory kłosowych i jeden zbiór przez starano\ mechaniczną uprawQ do zu­
gryki. pełnej czystości, a przez nawozy i wapno-

Jakkolwiek pierwotnie miano na myśli wa.nic do potą<Ja.nego stanu chemicznego. 
wyniszczone przez upnedni11 uprawę zie- Katdy mają.tek ziemski we wstępnym 
mie, po większej części piaszcsyste, zadrze- okresie swej organizacyi gospod&ftlkiej po­
wić, a gospodarstwo rolne prowadzió wy- siada znaczne przestrzenie gruntów prótnu­
lącznie na nowo wydobytej lepszej częśei jących, które nalcty koniecznie uosynić ja­
gruntów-, to pnccieł niektóre pola a.oz wy- ko tako doehodnemi, w przeciwnym razie 
czerpane z zasobów tyzności, swem połote- pochłoną one wszystkie korzyści osiągane 
niem tut przy budynkach folwarcznych z kawałka ziemi uprzywilejowanego. Takie 
przedstawiały tak bezsporne dla uprawy połotenie istniało z początku i w Cervay, 
korzyści, te postanowiono je zosta.wió i na- gdzie średnio 300 hektarów znajdowało się 
dal jako przestrzenie rolne i zaprowadsono pod ugorami, odłogami i landami. 
na nich płodosmian następuj11Cy: Właściciel CerQ&y p. L e c o u t o u x ~-

1 rok kapusta na nawozach i wapnie, dl\c profesorem. w Instytucie Narodowym 
2 „ -iyto i pszenica, Rolniczym, a zarazem redaktorem poozy-
3 kukurydza na nawozach, tnego czasopisma tygodniowego „Journal 
4 : tyto i psze~ica, d'Agriculture pratique• stale przemiesz~uje 
6 koniczyna mkarnatka, w Parytu, tem samem obroty polega.Jące 
6 : tyto i pszenica, na c~11głem kupnie, pad~uaniu i sprzeda-
7. 8 9 i 10 rok lucern~ wanto wołów lub o,nec me mogły być prze-
11 ;ok owies. zeń oeobiśeie prowachone. Zawarto więc 
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umowę z jednym z owczarzy w okolicy ! Jeteli weźmiemy na uwagę, te Co~y 
znanych, który zobowil\Zał się utrzymywllĆ ' nabyte zostuło pr.> 398 fr. 2 c. zu. hektar, to 
Htale 700 do 800 owiec t. j. kupować je za · jednocześnie nabędziemy przoświadczeni:L, 
własne pieniądze i sprzedawać w miarę jak te takie przechodnie grom:,dy owiec, przez 
koujuktnry handlowe pozwolą togo doko- pośrednictwo których osiągało się przecię­
nali z zyskiem. \Vla~cicicl ze swej strony tnie około 20 fr. z hekt:mL, były w calom 
udzielił bezpłatnie mieszkanie dla owczarza, słowa tezo znaczeniu interesem do:.-kona­
pom'ieszczonie dl:\ owiec, pastwisko. słomę łym, zwłaszcza. te znaczna liczba tych he­
na podściół, oraz słomę tytni11 na paszę ktarów w tym samym roku dawała zbiór 
w ,lnie dtdtyste. Nawóz oczywiście w całości tyta lub tatarki, albo tet znajdowała się 
fltanowił własność maj,tkn, zyski Zl&Ś i straty pod uprawą ugorową. Na ziemiach znajdu­
z całej operacyi Nzkładają się w równych jących się w okresie pastwiskowym ton ro­
c~ściach pomiędzy właściciela. i owczarza; dzaj opera.cyi dobrze i s:r.częśliwie prowa­
koszta utrzymania owczarków, koszta strzy- dzoncj może ze względu na dochody czyste 
ty takte przez obie strony były pono11zone. rywalizowa6 poniek.:}d z gruntami znajdu-

Stosunok taki trwał lat 10. Owczarz sku- j"°ymi się pod uprawą intensywną. 
pował barany, któro czasom w kilka mie- Gromady owiec, przy pomocy których 
sięcy, a cza.sem w ciągu jednego tygodnia Ccr~11y dźwigało swe gospodarstwo, skłatla­
bywały odprzedawano. ly się ze zwiorzl\t miejscowego pochodzenia, 

Opcracya tego rodzaju, pra.wJę powie· drobnych i niewymagających, bo pasajllc 
dziawszy, nosi charakter handlowy raczej wyłącznie na pastwiskach dzikich, na u­
nit rolniczy, ale bo tot w okresach organi- gorach i ścierniach, nic motna myśleć o wła­
zacyi g08podarstwa, rolnik musi by6 kup- ściwych mięsnych owcach, poprzestawać 
cem. Gdyby p. Lec out e u x zamiast trzeba na. zwierzętach zad:iwalniajl\cych si~ 
dzielić się z owczarzem przedsiebiorcą zy- małemi wygodami i szczupłą paszą. 
ska.mi, sam tę spekulacyę wykonywał, gdy- lnwcntllrz roboczy przewatnio stanowiły 
by był, prsozuaczywszy 20,000 franków na tu poozl\tkowo woł.,; starano się nabywać 
kapitał obrotowy, l j. na zakupy owiec sam tylko rosło i silne, tywiono dostatnio. Do 
takowych dokonywał, konyści jego przed- pługa utywano na nowinach 6 wołów, któ­
stawiłyby rocznie następujące rozmltllty: re prowadzone przez dwóch parobków wy-

3,400 owiec zakupywanych w ciągu roku orywały przeciętnie dziennie 50 do 55 lll'ÓW 

po pneciętnej cenie 12 fr. 49 cent. za sztuk~ na głębokośli 35 centymetrów. Niebawem 
przedstawiały kapitał 42,477 fr. 18 cent. tet na cząstce gruntów zastosowanie inten­
~ owiec tych padło w ci:~u roku sztuk 44, sywnego gospodarstw1L stało się molliwcm. 
reszta odprzedan, została na sum~ 50,680 Poniewat buraki stanowczo się tam nie­
fr. 85 cent., czyli z zyskiem 2 fr. 62ł cont. udaj,, długo wahano się naJ wyborem rośli­
na satuco. ny pastewnej zdolnej jo zastąpić. Ostato-

Roozny rachunek gromady owiec w Cer- cznie wybrano kukurydzę, która na super· 
~ay: fosfatach doskonałe zbiory w klimacie tam­

Dochód. 

Pienill'iae osiWJlięte se 
spraedaiy. . . . . 50,680 fr. 86 cent. 

W ariośó nawosu wypro­
dukowanego pnes gro-
madę 717 głów . . . 1,308 „ 52 • 

Razem. . . --51,989fr. 37 cent. 

RozcW. 
Knpno 3,400 szl w ciągu 

rok n . . . . . 42,4 77 fr. 18 cent. 
4 owczarków . . . . 1,600 „ 
Procent od kapitału . . I ,OOO „ 
Kosda kupna, faktorne. 1,000 „ 

Razem. -4"""'0,-,0""7=7'""'fr,.....-l,....,8,_.c-e-n-t. 

Zysk czysty 5,912fr. 19cent. 

s 300 hektarów pastwiska, czyli z jednego 
hektara 19 fr. 70 cent. 

tejszym wydaje. 
Intensywne gospodarstwo w Ce~y pro­

wadzi się na 58 bek.tarach poddanych dwóm 
rotacyom. Pierwsza, czteropolowa, sajmu­
jąca 39 hektarów przedstawia si~ jak na­
atępujo: 

l rok wyka na silnych nawozach, 
2 rok ozimina, 
3 rok inkt.rnatka, a po jej sbione proeo 

lub tatarka. 
4 rok osimina. 
Druga rotacya obejmuje 19 hektarów s:a­

gospodarowanych w dwupolówce: 1 kapu­
sta pastewna, 2 kukurydza.. Była myśl po­
czątkowo przeplatać te plony or.imin"' ale 
w praktyce okualy się znacane trudności: 
najpr,ód siew or.iminy pnycbodail upółno, 
powtóro korzenie kukurydzy i ghlby kapu­
sty nie pozwalały na wykonanie orki zupeł­
nie dokładnej. Dodać wypada, łe pł~o­
zmian ten prowadzony jest na poletkach 
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polotonych tut obok budynków gospodar­
skich i te tym sposobem zwózka plonów 
nie wiele stosunkowo kosztuju. Kukurydza 
wydaje zielonej passy 60 do 80 tysięcy ki­
logramów z hektara. 
Począwszy od roku 1874 cały zbiór ku­

kuryd1:y jest w stodole poddawany fermen-­
taeyi (dołowany). Po 6 tygodniach lub 2 
miesiącach rozpoc1:yna Aię 11pasanie tako­
wego. 

Ccr-;ay hodujo obecnie owco mięsne po­
chodzące z krzytowania miejscowej rasy 
~ Solognotte) z South<lownami. Skopy bardzo 
~.łotlc, bo przed upływem roku jut są opa­
s1onc na sprzedat. Znajdqjemy tu krowy 
1'a8Y Cotentine, t'hów cieląt na rzeż bardzo 
st!lrannie prowadzony do 6 lub 7 tygodni. 

Odbywano w Ceri;ay rozliczno próby 
z nawozami handlowemi. Na więksą skalę 
wszakte u&ywane s11 tylko superfosfaty, 
które tu się dobrze opłacaj,. 

Z meliorncyj za.stosowana orka głęboka, 
a. nieulotnie od takowej pogłębianie grun­
tu. Drenowanie dokonyw& się częściowo 
i tylko na gruntach naj~wałtowniej osusze­
nia potrzebujących. W ogóle wszystko, co 
się tu robi, ma. wyląrznie na. widoku czysty 
zysk i t~ myśl górującą, toby hektar ziemi 
nie kosztował więcej, nitby po bie*l\cych ce­
nach motna. zań otrzymać. 

Przykład to god"!J naśladowania. 

Opis gospodarstwa na folwarku Grignon. 

le~ych, _goi:sze ~!bowiem bywały po więk­
szeJ częśm meobs1ewane. Czynsz· dziert.a­
wny wynosił 50 fr. z hektara. 

A przeciet folwarkowi nie zbywało na 
ujściach dla ziemiopłodów, skoro znajdował 
się on u wrót Wersalu i Paryła. Brak.o­
wało mu jedynie kapitało. 

August Be 11 a wziął się do naprawy i pod­
niesienia gospodarstwa, gruntując takowe 
na. dwóch środkl\Ch działania, mianowicie 
na. głębokich 25 do 30 centimetrów orkach 
i na swiększeniu produkcyi obornika.. Ina­
czej mówiąc Grignon miał zoAtać wkrót­
ce typem kultury intem1ywnej, połączonej 
z utrzymywaniem bydła na stajni. 

Ziemio orne podzielc,ne zostały na 8 pól 
ka.tde po 30 hektarów. Jedno z tych pól po­
zostawało zawsze pod lnccrną lub rajgra­
sem, na pozostałych siedmiu zaprowadzono 
nu~pnjllCII rotacyę: 

I rok hura.ki i kartofle na świc&ym na­
wozie w stosunku 2,000 ctr. mtr. na hckt. 

2 rok pszenica jara, podsiana koniczynl} 
czerwoną. 

3 rok koniczyna dwa pokosy na zieloną 
paRzę lub na. si&no. 

4 rok pszenica. 
5 rok. pastewne jednoroczne na zieloną 

~-
6 rok rzepak i rzepik na nawozie w sto-

sunku 1000 ctr. metrycznych na hektar. 
7 rok pRZenica. 
Tym sposobem pl'Jl68trzenie rolne fol wa.r­

ku rozdzielały się pomiędzy ró&ne produk­
cye jak następuje: 

l
Łąki sztuczne . • . . 

Paate- • naturalne . . . . 
wue B~~' konic.yna, wyka 

I t. p. • • . • . • 
Zboła i rośliny przemysłowe. 

&zem .. 

30 hckt. 
40 • 

UO „ 
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280 hekt. 

Fol w&rk Grignon, który załotyciel i dy­
rektor jego August B e_l l a ~1czynił sła­
wnym i który w history1 rolmotwa fran­
cuzkiego twor,;,· epokę, i n n~ dosyć mi&ł 
w swoim czattiu rozgłosu. Wielu młoJych 
ludzi z kraju tutejszego, kształciło się u go­
spodarzy rolnych w Grignon, a m&ło chyba 
jest ziemian, któnyby będąc we Franryi 
nie zwiecłzili gospodarl'ltwa tameesnego. 
Pnestr&eń ogólna felwarkn Grignon wy- Przesnaczając pod produkcyę paesy 4 /1 

noaiła 470 hektarów, 11 czego przypad&ło na swycb przestrzeni, a tem samem zoacznio 
grunta orne i ł11ki 280 hckt., a na laey, dro- redukując iloeó gruntu uprzednio pod upra-. 
gi, wody i ogrody 190 hekt. Charak.ter wę sboła oddawanego, Grignon mógł słu· 
gruntów: suche wapienne, z mniejU11 lub unie uwatać się &a pioniera gospodarstwa 
większfl przymieszką gliny. Do 1827 r. pa- ulepszaj,cego. 
nowała tam trzypolówka; role orane, albo Kartofle odegrały tu wielk11 rolę, dajl\c 
raczej drapane były 011 głębokośó 10 do U na gruntach pogłębionych kolosalne abiory. 
centimetrów, .mierzwiono uś co lat 6 sale- Przerabiano jo n:& Mflczkę, apuaj!IC całą 
dwie. Część gruntów niiszych sapowatych ilość pulpy inwentanem na miejscu; t:\ 
letała odłogiem I okoliczność pozwoliła dojeó uybko do wid-

W tych warunkach dochody folwarczne kich ilości mierzwy, umołliwiła silne ua­
były w zupełności na ł&806 losu, zalełały I wo&enie ziemi, zneutraliaowala niebezpie­
w calem tego slow& znacze~iu. od pogody · ci~eńst~~ n11g!ego p~jścia z płytkiej_ do 
lub deszczu. Zbierano przec1ętmo 1! do 151 głębokteJ orłu. W p1erwuym przeb,ogu 
hektolitrów pszenicy z hektara z gruntów koloi płodosrąiennoj kartofle w eiedmielę-
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tniem przecięciu wydawały po 322 hekto­
litry z hektara i przyczyniły się niewątpli­
wie do rolniczego i finansowego powodze­
nia gospodarstwa. 

Koniczyna tworząca drugą oś płodozmia­
nu dopisała takte na ziemiach wapiennych. 
Na kawałkach kredowych zasiewa.ho mie­
szankę koniczyny z rajgrasem. 

Niczego nie zaniedbano w Grignon a.to­
by załotyć dobre sztuczne łąki i zapobiodz 
ewentualnemu brakowi paszy mogącemu 
łatwo przytrafić się na tych 1.iemiach mo­
cno w okresach suszy cierpiących, z tej ra­
cyi wył!lczono niejako jedno pole z płodo­
zmianu, oddając je stale pod lucernę lub 
rajgras. 

Niezależnie od 240 hektarów ujętych w 
płodozmian, Grignon posiadał ka.wał li­
chej, zaklęsłej, sapowatej, zasłanej kamie­
niami ziemi, noszącej miano la Dejo1lce. Wy­
zbierano tu starannie kamienie i użyto je 
dla połączenia szosą tej przestrzeni z tery­
toryum budynków folwarcznych. Następnie 
przystąpiono do eksploatacyi rolnej i oto re­
zultaty jakie otrzymano: 

Rok 

,, 

" ,, 

1 orka krzytowa 0-m 22 głę­
bokości, 20,000 kilogr. 
nawozu koszarowego na 
hektar; kartofle. 

2 owies podsiany lucerną i 
zebrany na paszę . . 

3,4,5,6, 7 lucerna 
8 owies . . . • . . . 
9 rzepik ( 12 hektolitr. pu-

dretty na hektar). 

Zbiór otrzy­
many z hek­
tara w he­
R:tolitrach 

201 

29 

22t 

Rok 10 pszenica (waga hektolitra 
84 kilogr.) . . . . . 27 

„ 11 kartofle (nawóz 100,000 
kilogr. na hektar). . . 352 

Z powyższego rachunku widzimy, te na­
wet upośledzona część ziemi pod wpływem 
siły kapitału przynosiła dochody znakomite. 

Jeden rodzaj pastewnych nie wydał w 
Grignon oczekiwanych rezultatów. Były to 
rośliny jednoroczne, wyka, grochy, przy­
chodzące w 5 roku kolei płodozmiennej. 
Przyczyna niepowodzenia tych upraw tkwi­
ła poniekąd w suchości klimatu, ale w zna­
cznej części płynęła równiet z racyi, te ro­
śliny wzmiankowane znajdowały jut wy­
czerpane role. 

Pomimo nieudawania się przedplonów, 
Grignon dzięki wielkim zbiorom okopo­
wych, koniczyny i lucerny, ciągle zwiększał 
ilość inwentarzy, utrzymując je wyłącznie 
paszą wł:\snej produkcyi. Cyfry postęp ten 
wykazują: 

Konie . 
Woły. 
Krowy, buhaje 
jałowizna. 

Owce. 
Trzoda chlewna 

Przy roz-
poczyna- W 4, lata W 20 lat 
nin gospo- później później 
darstwa 

16 21 25 
7 13 8 

33 61 86 
768 706 994 
42 52 50 

Postęp w urodzajach zhóA i roślin olei­
stych równie! godzien jest zaznaczenia; 
idzie on równolegle z postępem tyzności zie­
mi. 

1 rołacya 2 rotacya 

GATUNEK ZBIORU ilość I ilość ilość -,-ilość 
hektar. hektolitr. hektar. hektolitr. 

Wydatelr. 
z hektara. 

1 rotac.j 2 rotac. 
hektolitrów 

Pszenica ozima. . . . • 
Pszenica j&ra • . . • . 
Mieszanka tyta i pszenicy (Meteił) 

Zyto . . . 

Jęczmień. 

Owies. . 
Rzepak, rzepik, mak. 

1249.391 5372.02 !329.73 7946.00 
109.60 2412.17 90.37 2524.27 

I 21.47, 24.18 

22.13 28.04 
18.49 

46.43 
27.89 

199.16 
61.37 

712.331 

331.74 4.90 89.37 17.40 18.23 
704.44 J 37.33 996.64 15.12 26. 72 
768.65 j 39.11 1460.46 27.44 37.44 

7761.54
1

153.79 8417.80 31l.OO 54.73 

1382.96 !!_68_._~ 2733.33 I 22.63 16.00 

1
827.471 l I 

Wyniki przywiedzione dają bezwątpienia I darstwu w Grignon. Są one rezultatem 
wymowne i korzystne świadectwo gospo- otrzymanym z za.stosowani3 intensywno!Śei 
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wspierającej się na trzech przemolnych pow&tnJI dla rolników nauko. Wykazuje 
czynnika.eh, głębokich orkach, silnych na- ona bezsilność wielkich kapitałów, nawet 
woteniach, i przemienności w uprawie plo- do wytworzenia znaczniejszych korzyści 
nów. Atoli jest do zauwatenia., te głębokość z gospodarstwa intensywnego w tych miej­
orek szczególnie wielkie miała tu znacze- soowościach, gdzie płody produkcyi zwia­
nie .. Był w Grignon kawałek ziemi przez rzęcej 8ll jeszcze stosunkowo tanie i gdzie 
uprzednich dziertawców bardzo zaniedbany, tom samem zwierzęta nie mogą drogo opła­
który głęboko orany, wydał nawet bez na- coo paszy. Pod tym względem dobra Gri­
wozu c;1ly szereg plonów najcenniejszych gnon, które utrzymując na hektarze 300 do 
roślin; pokazuje się ztąd, te na ziemiach 350 kilogr. tywej wagi zwienęcia, z kapi­
wapiennych takie pogłębianie, jeśli natul'I. tału I OOO fr. na hektar dały w ciwu 40 lat 
podglebia sprzyja, mote przychodzić pocz~ zaledwie 4S, stanowią watną przestrogę. 
kującym gospodarzom z niesłychaną pomo- Nasi rolnicy zwłaszcza powinniby mieć ją 
cą. Zwracając uwagę na powytszy fakt do- na pamięci i nietracić z uwagi te gospodar­
dajemy, łe rolnik nieinaczej powinien na stwo opierające się na nawozach od zwie­
większą skalę rcwolucyę taką przeprowa- rz11t karmionych obficie okopowemi i sia-_ 
dzać, jak sprawdziwszy poprzednio na ma- nem z łąk sztucznych zbieranem, mote być 
łych kawałkach gruntu, te ona dlań korzy- w ca.Jem znaczeniu korzystnem, wówczas 
stnie wypadnie. dopiero, gdy bydło pas~ ~ będzie w stanic 

Jeśli gospodarstwo w Grignon mogło słuBSnie zapłacić. 
śmiało w kierunku głębokich orek się roz- Widzieliśmy w Grignon ł/1 przcstrzoni 
wijaó., to niezawadzi pamiętać, top. August zajęte pod uprawę pauy, widzieliśmy w dal­
Bclla rozpoczynał gospodarstwo ja.ko dzier- szym cilłgu, te bydło nie było w stanie pła­
tawca. z kapitałem spółkowym eksploata.- eió za p118Zę cen dośó wyaokich równych 
cyjnym wynoszącym 1000 fr. na. hektar. oenom na targu praktykowanym; tym spo-

W r. 1867 termin 40 letniej dziertawy sobcm, gdy produkeya w ·4/ 1 niekorzystnie 
Grignon wyexpirował, wówczas przy likwi- się sprzedawała, oddziaływało to na umniej­
dacyi interesu uznano: szenie dochodów ogólnych i przyćmiewało 

I) Ze w11.rtość dóbr Grignon przez zapro- świetne rezultaty otrzymywane z 3/, t. j. 
wlłdzenie na nich intensywnej gospodarki z przestrzeni obsianych zbotem i rzepakiem. 
znacznie podnie~ioną została. Tak np. w r. 1860/1 zysk z produkcyi rol-

2) Ze kapitał spółkowy eksploatacyjny nej wyniósł 22,322 fr. 78 c., strata na pro-
przy likwidacyi zwrócony został z proeen- dukeyi zwierzęcej wyniosła 5,788 fr. 98 c., 
tom 4S 1111 ea.ły czas 40 letniej dziertawy. zysk czysty tylko 16,533 f~. 80 c. . 

3) Ze produkcya rolna dawała znaczne W tymte roku wydatki, dochody, zyski 
zyski, ale te produkcy:1 zwier~ca. w c 11- ' i straty rozpadały się pomiędzy rółDe pro-
głcj była stracie. dukcye rolne jak następuje: 

Ta ostatnia okoliczność mieści w sol,ie 

Ir: ,,.ulel/-1 Docbód bntto .. = oQ Zy1tl Straty .. ----;. ~" Rodsaj rośliny uprawnej w w plenbl- frantów fraBltó1ł =- Q .... frutów z~ - a> D&Pll'Se duc. fr.; --= 
I 

Kilogr. 231.25 3,566 189.38 ,1.s1 1-szy 132.55 Wyka. . . . -
id. 3.73 Kartofie . . . . Hektol. 370.65 129 558.63 187.97 -
id. i.13 Jęesmień . id. 215.83 ,1.65 229.03 13.20 -

2-gi 29.37 Pszenica . . Hektol. 526.6.31 29.35 843.67 317.M -
id. 0.08 Jęczmień . . . . id. 564.25 43.75 533.40 - 30.85 

id. 4.41 tyto. . . . id. 511.69 17.25 248.łS - 283.27 

3-ei I 2 83 Pszenica jara . id. 

I 
625.57 20.50 I 681.IO 45.83 -

id. 23.83 Owies . . . . id. 533.23 57 .20 '38.30 - 96.93 

id. 3.04 J~csmień . . id. 528.71 «.55 517.80 - 11.31 

4-ty 26.80 Buraki. . . . Kil ogr. 805.36 «,300.00 850.37 '5.01 -
id. I a.o5 :Marchew . . . id. 119.40 48,600.00 1099.51 - 19.90 



120 Fraaeya. 

lit 
"f Rozchody Dochód brutto I Zyski I Straty t ,e 

E! .. ...:, .. Rodzaj rośliny uprawnej Jedności ---- . . . 1 ...... 
o..!IC franków w / w p1emą· frankow , traaków =-z.; - q) '"'-= 

5-ty 25.44 Rzepak. . . . Hoktol. 

id. 2.80 Kartofle . id. 

id. 1.98 Buraki. Kil ogr. 

id. 0.22 Fasola. . Hektol. 

6-ty 31.14 Lucerna . Wiązek 
I 

7-my 29.23 Pszenica Hektol. 
I 

8-my 29.12 Koniczyna . . Wiązek 
9-ty 18.85 Łąki . id. 

id. 0.35 Buraki. . . Kil ogr. 

id. /10.18 Trawniki. . . Wiązek 

N aj wyt.szy dochód zatem wydały buraki 
(850 fr. z hektara), następnie pszenica. ozi­
ma (834 fr. z hektara), rzepl\k pomimo plo­
nu 18.60 hektolitrów przyniósł straty 208 
fr. 70 c. z hektara. Rachunek zaś inwenta­
rzy dawał rezultaty jak nitej: 

Obora przyniosła straty . 
Owczarnia • . 
Drób . . ·. . . . 

Chlewnie dały zysku . 
Właściwa. strata na rachun­

5883 fr. 09 c. 
3175 „ 07 „ 

24 „ 69 „ 
9082 fr. 85 c. 
3293 • 85 „ 

ku produkcyi zwierzęcej . 5789 fr. 

Zwierzęta utrzymywano i hodowane w 
Grignon źle opłacały paszę i podczas gdy 
nawóz nabywać motna było po 12 fr. za 
100 kilogr., cena produkcyjna jego w Gri­

natune dzach fr. I j 

669.17 18.60 460.47 - 208.70 

790.03 201.60 876.80 86.77 -
615.83 31,500.00 588.69 - 27.14 

564.04 8.00 237.04 - 326.40 

142.24 917.00 250.82 108.58 -
609.29 30.00 857.07 247.78 -
199.63 1,398.00 422.20 222.57 -
151.21 1,125.00 294.15 142.94 -
241.68 43,000.00 799.45 557.74 -

73.47 477,00 72.22 - 12.500 

Poniewat. folwark Grignon był właściwie 
dopełnieniem szkoły rolniczej, która wy­
kształciwszy liczne szeregi rolników dobrze 
się zasłu~yła Francyi, więc i finansowe re­
zultaty osiągnięte przezeń w dziale produk­
cyi zwierzęcej podrzędne IDi\11\ znaczenie. 
Niemniej wszakto Grignon daje wska.za.nie, 
te aby utrzymywać jedną sztukę zwierząt 
na hektarze trzeba gospodarować na zie­
miach zdolnych wytwarzać paszę po cenach 
umiarkowanych, znajdujących się w har­
monii z biet,cemi cenami artykułów pro­
du kcyi zwierzęcej. Droga produkcya nawo­
zu i gospodarstwa intensywne nie mogą 
z sobą chodzić w parze. 

Opis gospodarstwa na folwarku 

Bechelbronn. 

gnon wynosiła 14 fr. 75 cent. z przecięcia, Beehelbronn loty w Alzacyi, .zawiera 100 
w szczególności zaś: 1000 kilogr. mierzwy hektarów, a naletał przez długie lata do 
od koni kontowało 11 fr., od wołów 10 fr., człowieka, którego badania naukowe roz­
od trzody chlewnej 6 fr. 95 c .. od krów i ja- ja.śniły powatny szereg kwestyj z dziedziny 
łowizny 19 fr., od owiec 15 fr. chemii rolniczej. Człowiekiem tym był 

Utrzymywano, ie rachunek inwentarzy słynny B o u s s i n g a u l t. 
wypadłby korzystniej, gdyby pasza taniej Treściwy opis gospodarstwa przezeń pro­
zwierzętom była liczoną. Dowodzono, te wadzonego, tego gospodarstwa, na którem 
obcill*anie rachunku obory i owczarni pa- odbywał on rolnicze doświadczenia, oddane 
uą liczoną po cenach targowych nie jest następnie na potytek rolników całego swia­
słuszne, te liczyć takową nale:ty po cenach ta, nie będzie chyba bez interesu dla czytel­
prodnkcyjnych. Co do nas mniemamy, te ników Encykl'>pedyi rolniczej. 
w rachunkowości rolniczej, tak dobrze jak Przestrzeń folwarku Bechelbro,m ruz­
w rachunkowości handlowej zawsze si~ błą- dzieła się na 2 równe części: 50 hektarów 
~ ilekroć się porzm,"& tQ pozytywną pod- stanowią łąki, 50 hektarów równie& zawie­
stawę, jaką stanowi cena targowa, wszystkie rają grunta orne, poddane przez uczonego 
inne cyfry z konieczności bc,d11 fantazyą właściciela. ml.Stępującej rot.cyi:_ 
i dowolnoeeią, a rachunek na nieb oparty I I rok okopowo na silnym nawozie. 
t1lko aabawk"° I 2 rok pszenica. 



3 rok koniczyna. 
4 rok pRZenica. 
5 rok owies. 
Folwark utrzymuje stale 315 do 320 cen­

tnarów metrycznych ływej wagi zwierząt, 
a mianowicie: 

10 koni. . . 
2 buhaje. . 

watących 55 cent. metr. 

" 7 " • 

8 wołów 
20krównamloko 
10 „ opasow. 
Cielęta.. . . . 
Trzoda chlowm1. 
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wat~ych 45 cent. metr. 

: } l'Sl ,, • ,, 37 „ ,, 
15 ,, • 

317 cent. metr. 

Przeciętne zbiory otrzymywane w szere­
gu lat przedstawiają rezultaty nMtępujące: 

P r o d u k c y a 
Na hektar po str~- Na cał~ przestrzeń 

eeniu nasienia poletka 

Łąki. . . . 
Kartofle. . . 
Buraki . . . 
Pl!Senica ziarno 
Słoma . 
Koniczyna. . . 
Owies ziarno . 
Owsianka . . 

Ze zbiorów tych: 

50 hektarów 
7 
3 

20 
20 
10 
10 
10 

" 
" ,, 
,, 
,. 
" 
" 

Siana centnarów metrycznych 
Kartofli ,, ,, 
Buraków ,, ,, 
Pszenicy hoktolitrów 
Słomy pszennej cento. metr. 
Koniczyny centn. metr. 
Owsa hektolitrów 
Owsianki cento. metr. 

P. B o u s s i n g a u l t za pomocą odpo­
wiedniej ruchunkowośoi wyprowadza ceny 
produkcyjne dla katdego produktu. Ceny 
te są znacznie ni.tsze od cen targowych, ato­
li wszystko, co jest spasane przez inwen­
tarz, obci11&a rachunek tegoł według cen 
produkcyjnych. Jak widzimy jest to meto­
da wprost prseciwna praktykowanej w ra­
chunkowości Grignon. 

Rółnice pomiędzy oen11 produkcyjną, i tar­
gow11 uwydatniaj11 cyfry ponitej przywie­
dzione: 

Siano l.1kowe za cent. metr. 
Kartofle 

" " Buraki ,, • 
Słoma pszenna „ .,, 

,, owsiana • ,, 
Koniczyna „ 

" Owies za hektolitr 

C e n A 
produkc. targowa 

franków 

3.60 5.50 
2.14 4.50 
1.22 1.90 
1.25 2.50 
J 25 2.00 
3.15 5.50 
4.64 9.50 

45.35 cento. metr. 
122.33 • ,, 

2, 172.5 centn. Dletr. 

263.47 ,, ,, 
856.5 ,, ,, 
790.4 ,, ,, 

18.58 hektolitrów 
32.44 centu. metr. 

371.6 hektolitrów 
648.8 centn. metr. 

58.05 ,, ,, 580.8 ,, • 
32.49 hektolitrów 
18. 7 4 centn. metr. 

325.0 hektolitrów 
187.ł centn. metr. 

Spasano w folwarku Sprzedawano 

1,837.0 
293.6 
654.2 

422.0 
561.2 
3t5.0 

335.5 
562.7 
137.2 
371.6 
226.8 
10.6 

" 187.4 

cenach produkcyjnych p. Bousaingault 
wykazywał, ~ wytwor&enie 1000 kilogr. 
nawozu k08&tuje w Becbelbro1m 5 fr. 20 
cent. na podstawie rachunku, który poda­
jemy: 

W artośó ogólna paszy przez 
inwentarz społytej po ce-
nach produkcyjnych . . 10,592 fr. 81 c. 

Procent od kapitału, zuły­
cie i amortyaacya budyn-
ków i l'lp~tów. . 6,071 fr. 30 c. 

Rasem. . . 16,664 fr. U c. 

W artośó przybytku wagi 
&ywej bydła rogatego. . 

Mleko . . . . . . . . 
W artoś6 pny bytku tywej 

wagi trzody chlewnej. . 
Rozpo~zaloe dnie pracy 

koni. • . . . . 
Ruem. 

5,737 fr. 50 c. 
3,384. OO „ 

1,200 „ OO „ 
2,580 „ OO „ 

1i,961 fr. 50 c. 

. OblicsajllC, jak to wytej powiedsieliśmy, Przewytka roscbodów nad 
mwentarzowi paszę przezeń spo_ływan11 po dochodami • . • • . 3,702fr. 61 c. 
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Poniewa& ogólna produkcya nawozowa 
wynosiła rocznic 7,103 centn. metr., jeden 
centnar metryczny kosztował 62 centymy. 
Jerzy V i 11 e robi słuszną uwagę, te gdy­
by zamiast cen produkcyjnych p. Bo u s­
II i n g a u 1 t za podstawę obliczeń brał ce­
ny targowe paszy, centnar metryczny na­
wozu wypadłby mu prawie trzy razy drotej. 

Jakot naciąganie cyfr nie zmienia rezul­
tatu finansowego, Bechelbronn daje docho­
dy bardzo skąpe. 

Zyski realizowane ze sprze­
daty wynosą . . . . 

Nawosy kosztują. . . . 
Zysk właściwy. 

7,036 fr. 17 c. 
3,702 „ 61 „ 
3,3a3 fr. 56 c. 

W rachunkach nie znajdujemy nigdzie, 
aby p. Bo u ssi ng a. u 1 t odbierał coś dla sie­
bie za administrowanie folwarkiem, tym 
i:;posobcm wytej wykazany zysk z maj11tku 
przedstawiającego 330,000 fr. wartości ka­
pitalnej i posia.dającego kapitał eksploata­
cyjny 35.000 fr. schodzi prawie do zera. 

Folwark Ma.sny to w całem słowa tego 
znaczeniu gospodarstwo intenaywne, ugrun­
towane na produkcyi buraków, skarmiani n 
wytłoczyn i wykazujące, te wielkie kapita­
ły mogą korzystnie być upotytecsnione w 
rolnictwie. 

W ostatnim IO-letnim okresie folwark 
wsmiankowany posiadał kapitał eksploata­
cyjny 1056 fr. 84 cent. na hektar. Zyski 
osiągane z gospodarstwa oprocentowywały 
go rocznie w stosunku 18!%. 
Wartość produktu wydawanego z hckt.n­

ra wynosi 850 fr., a czysty zysk z hektara 
po odliczeniu 5S od kapitału 142 fr. 18 c. 

W ciągu ostatnich lat 11 rachunki zy­
sków i strat w Masny streszczają się w na­
stępuj\cych cyfrach: 

Produkcya 
rolna 

Produkcra 
zwienęca 

Zyski. 345,030 fr. 83 c. 71,236 fr. 77 c. 
Straty 101,330 „ 03 „ 19,857 „ 28 „ 
Pozostaje 243,700 fr. 80 c. 51,370 fr. 49 c. 

Zysk ogólny . . 295,080 fr. 29 cent. 
Czyli rocznie . . 26,325 • 49 • 

Rozdzielając tę sumę na 188 hektarów 
wypada jak wytej zy~ku z hektara 142 fr. 
18 cent. 

Te wysokie korzyści osiągnięte sostały 
w U-letnim okresie, pomimo te gospodar­
stwo doświadczyło strat bardzo dotkliwych 
w inwentarzu skutkiem zarazy płucnej, 
w zbiorach zaś w r. 1858 skutkiem suszy, 
a w r. 1861 skutkiem deszczów. 

Masny prowadzi gospodarstwo dowolne 
przestrzegając wszalrte zasady przemienia­
nia plonów po sobie następajt\Cycb. Buraki 
uprawiają się corocznie na 1/1 gruntów, ty­
leł zajmuje pszenica, reszta rosdsiela się 
mi~•Y owio,1, len, ł\ki, tyto pastewne, wy­
kę i t. p. 

Z rezult:itów osiągniętych w Bechelbronn 
wotna wyprowlldzić wielkiej doniosłości 
wniosek, mianowicie te gospotl&l'8two rolne 
oparte wyłącsnic na nawozach folwarcznych 
nio jest w motności dojść do plonów wyso­
kich w całem słowa tego znaczeniu. Na 
przestrzeni 100 hektarów Bechelbronn 30 
tylko poświęca uprawie zbotowej, reszta 
przestrzeni •,produkuje paszę, pomimo to 
pr„eciętny plon pszenicy wynosi za.lod wie 
19 hektolitrów z hektara; chcąc dojść do 
plonów wy&szych na ziemiach ciągle obaie­
wanych, t. j. nie ugorujący~h. istnieje ko­
niccme odwołanie się do nawozów handlo­
wych, do· superfosfatów w szcsególności. 
Boi, tego dopełnienia zbiory nie przebm11 
granicy plonów średnich, w dzisiejszych 
warunkach juA nieadawalających i nie­
zdolnych opłacić koutów intensywnego go­
spodarsb· 11. Ponitej dajemy obraz wydatków pszeni­

cy s hektan, <'en prod u keyjnych i cen sprse­
Opis gospodarstwa na folwarku Masny. dunych tejte, osiąganych przez folwark 

Masny pncz lat 11 z rzędu: (8tr. 123). 
A teraz wypada nam -. kolei wkroczyć Dwa pierwszorzędnego znacaenia fakt& 

Jo Flandryi francuskiej, do tej kolebki knl- ekonomiczne d,ią się z cyfr powyusych 
tury, nad którą niegdyś Artur Young si~ wyprowadzić: 1) te gdy plon podnióeł się 
unosił, do tej krainy, w której wszystko do 41 hektolitrów z hektara, oo miało miej­
świadczy o bogactwie rolniczem, lt(isie zie- soe w piątym roku gospodarstwa, llasny 
mia sprsedaje się po 4,500 fr. za hektar, wy- przy cenie stosunkowo nizkiej '20 fr. 50 c. 
d:sionawia po 127 fr., opłaca podatków 17 sa hektolitr pszenicy, osiwn~o niemniej 
fr. z hektara, utnymuja na kudym hekta- na katdym hektolitrze sysk 8 fr. 86 cent. n• j~ ro&hl sztukę bydła, suływa wiei- Zyek u.ś czysty • hektara obsianego peze­
ki• il<* nawozów handlowych i stwierdr.a ni°' wyn.hł się sum11 363 fr., 2) łe prsy 
aq &yaośó i 11w11 wysoq kulturę wyJaj11c I cenie sprzedunej bardzo wysokiej 38 fr. 25 
30 do łO hektolitrów puenicy s hektara, cenl, sysk na hektolitrze spada do 5 fr. 72 
pu cenie produkcyjnej 16 fr. sa. hektar. cent., a zyek csye.t, • hektara do 128 &. 
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Cena Cena 
Rok Wydatek z hektara produkcyjna sprzedaiua 

Różnica międsy 
oeu~ produkeyjn11 

w hektolitrach f r 

1 22.82 25.62 
2 36.55 15.56 
3 20.72 32.63 
4 38.91 15.68 
5 41.09 11.84 
6 24.31 25.12 ,., 

34.07 16.00 • 
8 39.97 12.17 
9 23.15 28.63 

10 33.21 16.72 
11 38.05 13.40 

W pierwssym wypadku sytuacyę ratuje 
wysoki urodsaj i wypływająca zeń nizka. 
ce•a produkcyjna. W drugim, pomimo nie­
słychanie wysokiej ,ceny produkcyjnej (32 
fr.) dochody folwarku trzymaj!\ się jako ta­
ko dzięki nadzwyczajnym cenom targo­
wym. 

Nareszcie przychodzi rok, w którym i u­
rodzaj i ceny jednocześnie nie dopisują; 
Ma.sny już nie zarabia, ale tr.1ci na każdym 
wyprodukowanym hektolitrze pszenicy 6 fr. 
62 c., na każdym hektarze obsianym psze­
nicą 160 franków. 

Bar r al zestawił nam w opisie gospo­
darstwa folwarku M&Sny szczegółowy ra­
chunek kosstów produkcyi pszenicy przy 
wydajności przeciętnej z I 1 lat 32.6 hekto­
litrów z hektara. 

Na hektolitr Na hektar 
Sprzętaj, orka, brona, · 

zwózka, młocka . 1.47 
2.11 
1.67 
1.49 

37 
3.16 

Nawóz . . . . . 
Robotnicy . . . . 
Narzędzia i nasiona. 
Podatki . . . . . . 
Czynsz dzierła wny . . 
Procent od kapitała eks-

ploatacyjnego . . . 1.68 
Remont budynków ikon-

serwacya dróg . . . 1 36 

47.128 
67.646 
53.540 
47.769 
11.862 

101.300" 

53.850 

43.601 
Pensya dsiertawcy i je-

go pomocników. 2.74 87.844 
Ogółem . . 16.05 514.540 

W rachunku powy&saym co nM prv.ede­
wszystkiem uderza, to te folwark Huny 
wydając niecałe 68 franków na umierawie­
!łie hektara gruntu pod pasani~, otrzymu­
Je zbiór przeciętny 32 hektolitrów. Baru.I, 
który pilnie przeglądał rachunkowoeó lla­
sny, objaśni& nas, te pan Fi e vet, dzier­
tawca folwarku o którym mowa., nie sieje 
pszenicy inacsej jak po burakach lub in-

a n k ó w i sprzedain11 

28.16 + 2.60 
26.10 +I0.54 
38.25 + 5.72 
29.00 +rn.a2 
20.!iO + 8.86 
18.nO - 6.62 
17.25 + 1.25 
21.50 + 9.33 
29.25 + 62 
22.15 + 5.43 
20.17 + 6.77 

nych przedplonach i oblicza, -te poniewat 
buraki wyczerpuj11 2/ 1 , a. inne przedplony 
pół wartości nawozów, wi~e w tym sto1mn­
lm obarcza ich rachunkowe konta. Gdyby 
produkcya buraków wykazywała straty, 
motnaby rachunkowości tej zarzucić to fa­
woryzuje dowolnie jeden plon kosztem dru­
giego, gdy wszakte pomimo te na ieh 
koncie figurują nawozy wartości 240 fran­
ków na hektar, buraki dają słuszne zyski, 
zatem godzi się tylko wyprowadzić wnio­
sek, te w swym charakterze rośliny prze­
mysłowej burak jest w stanie opłacać silne 
n:1wozy i pozostawiać po sobie role bardzo 
sprzyjające urodzajom pszenicy; godzi si~ 
równiet zaznaczyć, te gospodarstwo inten­
sywne tam jedynie znajduje się na właści­
wem miejscu, gdzie na cMile rotaeyi mo&na 
postawić roślinę zdolną Złlpłació silne i ko­
sztowne nawozy. 

Do t&kioh roślin oprócz buraków zaliczyó 
motn& w Masny len, który uprawiany na 
15 hektarach wydaje rocanie z hektara do­
chód surowy 1200 do 1600 franków i je­
dnocl5e1Śnie przynosi bard.o wysokie docho­
dy czyste. 

Ceny produkcyjne paszy w ciągu lat 11 
wynosiły za 1000 kil~mów: 

Siano s ł~ naturalnych 
,, .. ntucsnych . 

Bobik (ziarno i słoma). 
Wyka, tyto putewne . 
W ytłok::i haraesane . . 

Ceu 
produk­
cyjna 
fr. c. 
64 59 

104 31 
153 85 
69 82 

Cena .tawia­
u. aa tacll• 
aek iawrea· 

t&rsJ 
fr. e. 

60 --
60 -

106 -
106 -
13 20 

1'..tem rachunek p&8Sy jeeł w stracie. 
Z ogólnego wnak&e l'IIChuDku zysków i strat 
na bydle, wypada te takotre przynoei syski 
produkuj110 nadto oawós po 6 franków n 
I OOO kilogramów. 
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Cót nareszcie anaozą te straty ponoszone 
na produkcyi paszy, wobec całości rezultti­
tów finansowych osi~ych przez Masny, 
wyratających się, jak to powiedzieliśmy na 
wstępie 181% od kapitału eksplontacyjnego. 
Dochód tak wysoki z gospodarstwa to osta­
tnie i zaprawdę doniosłe słowo intensy­
wnych trybów gospodarstwa.. 

Opis eospodarstwa w dobrach Lens. 

Wielka płaszczyzna Lens, która uprzy­
tomnia pamięci Francuzów zwyoięliltwo nie­
gdyś odniesiono przez Wielkiego Konde­
usza, rolnikom przypomina jednego z ener­
gicznych działaczy na polu ·gospodarstwa 
wiejskiego, p. Dec romb e c q u e zmarłego 
w roku 1870. 

W charakterze ojca licznej rodziny, dzie­
dzic dóbr J...iens tywił pewną troskę, co st.a­
nie się po jego zgonie z tym majątkiem 
i z tem gospodarstwem, które on przez sze­
reg pracowicie spędzonego tycia rozwijał, 
ulepszał i podnosił. Jakot sprawa sukcesyi 
po pa.nu Decrombecque budziła w swoim 
czasie ogólny interes, najzupełniej uspra­
wiedliwiony w epoce, gdy rolnictwo prowa­
dzone przy pomocy wielkich kapitałów, 
stanowi w pełnem słowa tego znaczeniu 
przedsiębiorstwo przemysłowe, w którem 
pewna ciągłość jest nieodzownym warun­
kiem powodzenia. 
Mówiąc prawdę, wielu troskliwych ojców 

rodsiny, &a.równo we Francyi, jak i w na­
szym kraju jest wstrzymywanych od znncz­
niejszych wkładów w majątek ziemski 
obawą, te po ich zgonie wszystko się roz­
sypie, te synowie nie będą w stanie prowa­
dzić w dalszym ciągu dzieła ojcowskiego, 
te trzeba będzie sprzedać majątek w drodze 
dsiałów, a o ile 111•rzedai ta dokonaną będzie 
w okolicznościach niezbyt sprzyjających, 
dokona się ona nieinacsej, jak ze stratą, 
z uummpleniem fortuny, na którą dzieci 
zasadnie rachować mogły. 

Opowiadano w swoim czasie w okolicy 
Ae znajdując się jut na śmiortelnom łotu, 
stary Decrombecqm,, sgromadsił koło sie­
bie swe dsieci i miał im powiedzieó: ,, Wiem, 
te motecie się urqdsić w ten sposób, aby 
tyó doetatnio bez pracy, ale poswólcie mi 
nmneć z wia1', te ~ziecie utrzymywać 
i prowadzić dalej dzieło pnozemnie rozpo­
csęte. Nie taję, te praca będsie nieraz dla. 
wu uciątliwa, bo przedsiębiorstwa moje 
pocijęte q na szoroq skalę, bo sresztą 
wiele j08t jut dsiś w nich do przerobienia., 
niemniej pracujcie dalej, nie dając się wy­
~ s ebranoj drogi, miejcie zanfauio 
w naj lltaruym bracie, potrafi on poprowa-

dzić interosa z korzyścią dla reszty rodzeń· 
stwa". 
Pięknom zaprawdę i uroczystem było to 

przemówienie ojca umierającego z prze­
świadczeniem, te nie pracował całe tycio 
dla prótniaków, te nie wzniósł fortuny rol­
niczej po to, aby ona ze śmiercią jego mia­
ła. zmienić lnb aa.tracić swój charakter, lecz 
te przeciwnie, zostawia on synów szczęśli­
wych i dumnych, te będą mogli z kolei 
przez swą pracę dobrze się zasłntyć rolnic­
twu krajowemu. 

W roku 1867 majątek Lens posiad~ bu­
dynki bardzo skromne, złotone po cz~ci 
z rótnych w miarę potrzeby dokonywanych 
przybudówek, bez tadnej nieraz symetryi, 
a. tembardziej bez wszelkiego obliczenia na 
efektowność. Pochłonięty ideą przeistocze­
nia gruntów ubogich na grunta bogate, 
stary Decrombecque zasadzał pewien rodzaj 
ambicyi na tem, ateby jednocześnie prowa­
dzić rolnictwo zapomocą wielkich kapitałów, 
zaś architekture folwarczną przy -pomocy kapi­
tałów małych wyłącznie W tych przeciwień­
stwach lubował on się poniekąd, poniewat 
słusznie sądził, te tak postępnjl\C daje dobry 
przykład rolnikom poozt\tkujl\Cym swłasz­
cza, którzy na wst~pio swej karyery popa­
da.ją często w chorobliwą manię, wznosze­
nia. kosztownych budynków. 

W roku 1878 Lens zgoła inny jut przed­
stawiało wygląd, wstąpiwszy oddawna w o­
kres obfitych tniw, oraz inwentarzy w ca­
lem słowa tego znaczeniu intensywnie ty­
wionych. ~owe budynki niezbytkowne, ale 
wszystkie w jednym stylu, katda rzecz na 
swojem miejscu, oto dzisiejsza poetaó wzo­
rowego gospodarstwa rozwiniętego stara­
niem młodego p. Docrombecqne na grun­
tach, gdzio ojciec jego umiał przygotować 
przyszłość. 

Kilka cyfr dadzą nam wyobraienie o obe­
cnym stanie rzeczy w Lens. Majątek po­
siada 275 hektarów pod upraw1- Z prze­
strzeni tej zhion. się przeci~tnie rocznie: 

Buraków 6,000,000 kilogramów 
Psl501licy 3,600 hektolitrów 
Owsa 2,500 • 

oraz niezmierną ilość passy, skoro jest 
w stanie tuczyć corocanie 400 wołów, pned.­
stawiających wartość 340,000 franków. 

Folwarczna produkcya mienw.r wynosi 
3,200,000 kilogramów roosnie. Nadto znaj­
dują tam szerokio sastoaowanie nawozy 
handlowe mianowicio ulotni chilijska, siar­
oun amoniaku, sole potatowe i superfoe­
faty. 

Pan Decrombecquo usnając cal11 wartość 
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naw.ozów s~~en°:ych, któr~ obok ~c_h w&r-1 nicwat pr21ykładem swoim ~ykaznje onjak 
t?śc1 _utyzmaJ_ąceJ ~zględn_,e do rosim, p~ · r~zpo(}Ząw~zy ka.ryerę roln!czą z kapitałem 
siada.Ją rówmet mepospohtą własność ti- ' meslychame skromnym 250 fr. na hektar 
zyczn11 względnie do gruntów, jest niemniej dziertawca obdarzony niepospolitemi zdoi~ 
zdania., że utywając nawozu stajennego wy- noście.mi, umiał w oi11gu 15-u lat w czwór­
łącznie, nie motna aspirować do wielkich n~ób go powiększyć. Jest tu więc maj11tek 
zbiorów, te chcąc otrzymywać takowe, trze- pozyskany w gospodarstwie wiejskiem, któ-­
ba ich niezupełność równowatyć umieję- re w opinii dość rozpowszechnionej nie ucho­
tnie przez pośrednictwo nawozów handlo- dzi za sprzyjające znaczniejszym dorobkom. 
wych. W początkach gospodarstwa pszenica wy-

Plony zbierane w Lens zdumiewaj:\ wszy- da.wała 18 hektolitrów z hektara. Wkrótce 
stkich swą obfitością. Pszenica nic wyda.je wydatek podniósł się do 36 hektolitrów. 
mniej 40 hektolitrów z hektara, a owies da- Kiedy p. V a 11 c r a. n d wówczas młody czło­
je z takiojte przestrzeni 70 do 75 hektoli- wiek, znraz po swcm otenieni11, obejmował 
trów. Zwykły zbiór buraków wynosi 55,000 Mouf1ła.ye, majątek ol,ojga malteństwa wy­
kilogramów z hektara.. nosił zaledwie 40,000 franków, dzierta.wa 

Stary Decrombecquo uprawiał ziemię zaś odstąpioną mu została za cenę 55,000 
w wązkic zagony. Syn przeszedł na upra.- fr. Nowy dziortawca rozpoczynał więc go­
wę płaską i zastosował wszystkie najlepsze spodarstwo z długiem 15,000 fr., ale miał 
najnowszej konstrukcyi narzędzia. Z nio- on młodość i energię, mia.I nadto za. tonę 
słychani\ staranności!\ prowadzona. t~ jest jednę z tych kobiet., które stanowią praw­
uprawa buraków, stojących na. czele rota- dziwo bogactwo domów wiejskich. 
cyi, a. po ich zbiorze następująca pszenica. Jak właściwie wypada. poczynaó gospo­
robi wratenie, jak gdyby łodygi jej oyły ze darstwo, mając kapitał sKczuply, ledwie 250 
stali, nie wylega. nawet w latach mokrych fr. na. hektar? 
pomimo swych wielkich i cięt.kich kłosów. Zaprowadzać tryby intonsywno? Tak, to 

Zdawien dawna Lens zakupywało corocz- był cel, który p. Vallerand przed sobą po­
nio znaczne ilości ziarna, siana i słomy na. stawił, a.le gdzie środki pieniętne do prowa­
pa.szę, poniewat rachunek wskazywał, te dzenia. gospodarki intensywne.i nieodzowne? 
kopno daje je ta.niej, nit produkcya własna. Więc tot p. Vallerand nie silił się przed­
.Metoda. ta. i obecnie na szeroką skalę jest wcześnie na rota.eye bezugorowe i znaczną 
praktykowana. Racye paszy wydawane zwie- c.zęśó pól zajął pod lucernę. Od.ziedsiczone 
rzętom, układane Sł\ i przyrządzane na pod- po uprzednim dziertawcy inwentarze średniej 
stawie wskazań nauki, a oszczędność panu- wartości, starał się ulepszać przodewszyst­
je drobiazgowa, bo słusznie tam sądzą, te kiem przezle_pszetywicnie.Zmniejszahvtym 
gdy się tywi i opasa tak kolosalne ilości celu zasiewy pszenicy, a powiększał zaaie­
bydła, z tych ilrobiazgów składają się zna.- wy owsa, plony tcgot spasając na gruncie. 
czne summy. Pastewne jednoroczne, wyki, grochy, po-

Cukrownia tworząca jedną całość z bn- większały zasoby paay, o które z inwonta­
dynkami folwarcznemi, pracuje sił\ 400 rzem się nie targował. W ton sposób 
koni parowych i przerabia. 1 i5,000 kilogra- w pierwszym 5-letnim okresie przygo~wy­
mów buraków dziennie. wal on swe grunta do uprawy coraz mten· 

Bez dokładnej rachunkowości gospoda.r- sywniejszej. 
stwo w Lens nie mogłoby długo istnieó Pierwsae lucerniska aorlłDc, wydały .sna· 
i byłoby właściwie tylko trwonieniom na komite plony owsa, nast4)pnie kartofli. Ros­
wiclką skalę .zasobów ekonomicznych. Pan poczęto opas skopów na więkssą skalę kar­
Deerombecque doskonale to rozumie i stara toflami gotowanemi z dodatkiem otl'lłb. lliie­
się, a.toby ta.dna gałązka. produkcyi nie bawem w Vie sur Aisne o 4 kilometry od 
ussła codziennej jego kontroli. Wymaga Mouffiayo powstała fabryka mączkii otwie­
on od swych podwładnych, a.toby umieli ra.ł się szeroki zbyt na. kartofle. P. Valle­
u&ywać swych oczu i swej inteligencyi, rand umiał z tego korzystać, uprawiał wi~l­
atoby umieli obaorwowaó i zdawać mu spra.- kie ilości kartofli, plony zbywał korzystme, 
wę, ściśle w cyfrach wyra.tając swe myśli. a natomiast zakupywał znaczne ilości pulpy 
Według niego dobry: ~l'Zl\? musi się grun_- i właściwie ~ówiąc przeistac.aał awe goepo­
tować na dokladneJ 1 J&8lleJ raobunkowośc1. darstwo w w1elkl} fabrykę mtęsa. 

Opis gospodarstwa w majątku Moufflaye. 

Maj,tek Mouffia.ye pi:zeds_tawia_ szczegól­
ny interes dla znaczneJ 1lośc1 rolmków, po-

Tak w praoy i moju upłyn~o mu pier­
w&&e lat 15, dochody wzraataJy, gospodar­
stwo się podnosiło, ale wazystko to szło po­
wolnie; zblinno się iprsygotowywano rolę 
do systemu inłensywnego , lecz nie kuszono 
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się o przedwczesne wprowadzenie tako-1 nącej kolosalne summy mierzwy. Bezwąt­
wego. pienia, głębokie orki przynoszą korzyści 

W 16-ym rok.u dziertawy w blizkiem S!ł,- tylko przy obfitości środkow nawozowych, 
siedztwie Moufflaye w Berneuil założono gdy takowych niedostaje, wypada ogra.ni­
cukrownię. Wówczas p. Y allerand uzna.je czyć się do kruszenia podglebia pogłębiacza­
porę odpowiednią do wprowadzenia inten- mi bez wydobywania go na wierzch i tylko 
sywnych trybów gospodarki. Bndnjc on stopniowo w miarę, jak podglebie przeni­
własnego pomysłu pług przewracający zie- kającemi doń z wierzchniej warstwy pior­
mię na 35 centymetrów, znany pod nazwis- wiastkami się utyznia, można orkę pogłę­
kiem „rovoh1tion'"-i grunta. swe poddaje biać. Taki sposób postępowania, to rolnic­
następującej rotacyi: two ulepszające się stopniowo. System Val-

1. Buraki na silnym nawozie stajennym lerand to rewolucya. 
przyoranym jesienią na 35 centymetrów, Dalecy jesteśmy od stawiania systemu 
na wiosnę wapno zagrzebane skaryfikatora- togo za wzór do powszechnego na!lladowa­
mi, przed samym siewem gnano, jako na- nia. \V kraju naszym zwłaszcza, gcłlie nic­
wóz powierzchowny. liczne są gospodarstwa, posiadające ilość 

2. Buraki na kompoście, którego głów- nawozu przez system Vallcrand wymagane, 
ną część składową stanowią popioły i 300 zastosowanie tegoż może być tylko bardzo 
kilogr. guana na hektar. wyjątkowo. Uznać trzeba niemniej, te orka 

3. Pszenica ozima 250 kilogr. guana. do 35 centymetrów sięgając!\ stanowi wicl-
4. Koniczvna. ką m~lioracyę i mote w ogromnym stosun-
5. Pszenica. ku podnieść plony, jeteli jak to ma miejsce 
Rysom char.lkterystycznym gospodarstwa w Moufflayo, jednocześnie utyjemy na ho-

w Moufflaye, jest przedewszystkiem wy- ktar 100,000 kilogr. obornika i 300 kilogr. 
jątkowo głęboka orka, a zwłaszcza wyjąt- nawozu azotowego handlowego. Każdy sy­
kowo głębokie przyorywanie nawozu. Zda- stem gospodarski ma swoje wymogi; płytka 
niem p. Vallerand zyskuje się w ten sposoh uprawa, słabe nawożenie i nizkie zbiory, 
doskonale szczelne przykrycie nawozu. Ro- idą zwykle razem i są cechą gospodarstw 
śliny na. tak przysposobionej roli maj11 ton- prowadzonych z kapitałem małym; głęboka 
dencyę wrastania prostopadle w głąb war- uprawa, obfite nawozy stajenne i obszerne 
stwy ornej i korzystania z fizycznych i che- zastosowanie n:i.woz6w handlowych, to są 
micznych zasobów znajdujących w spodnich właściwości intesywnych trybów gospodar­
pokładach ziemi. stwa-gospodarstwa, które obraca wiclkic-

Zapewne wydobywając odra.zn na wierzch mi kapitałami i dąty przy ich pomocy do 
podglebie, moim, zanim one zwietrzeją na- osil\gnięcia materyalnych ~ochodów. 
razić się na bezwzględne nieurodzaje, jeśli 
za pomocl} marglu, wapna, oraz guana, siar-
czanu :imoniaku i saletry chilijskiej t. j., Opis gospodarstwa w maj~tności 
nawozów szybko &88ymilowanych przez ro- Petit-Bourg. 
śliny, nic utyzoi się tych nowowydobytych 
jałowizn, i niepo<lnieci wzrostu młodych ro- Petit-Bourg zajmuje powatne miejsce 
ślin. Ateby sięgać po pierwiastki ityzności w spółczesncj historyi }'rancyi rolniczej, 
głęboko w ziemi umieszczone, roślina musi tu to albowiem w 1867 roku powst:Lł pierw­
mieó odpowiednie siły, które tylko szybko szy zawiązek Towarzystwa rolników fran­
<lziałająoe na.wozy handlowe skutecznie na- cuzkich ( Societe des ag,-iculteurs de France). 
daó jej mogą. Kultura intensywna nie mote Adryan D ee a u ville w charakterze dzier­
się obejść bez tych.nawo.ów pomocniczych, tawcy zarządzał wówczas tym majątkiem, 
niezbędnych jej raz dlatego, teby nawozy który jeden z pierwszych we Francyi zało­
stajenne uzupełniaó i równowalyć w ten tył gorzelnię rolniczą systemu Champon­
sposób tkwiący w nich niedostatek niektó- nois, jeden z pierwszych pozyskał za cało8<ł 
rych pierwiastków tyzności i powtóre z po- gospodarstwa wielki} nagrodę na konknr­
wodu, teby nadawać roślinom siły odpo- sio rolniczym, jeden z picrwszycu wprowa­
wiednie w samym początku ich rozwoju dził orkę parową i zaprowadził goepodar­
i uzdalniać do wyzyskania zasobów, jakie stwo intensywne twon\ce zaszcsyt rolni-
ziemia posiada.. ctwa francuzkiego. 

8' powatni gospodarze, którzy głębokim W opisach gospodarstw Fran.cyi tu pora.z 
orkom zanucaj11, te przy ich zastosowaniu drugi spotyka.my się z przedsiębi?rstwem 
ilośó nawozów dawniej przy płytkich orkach rolnem, które nic upadło ze śmiermj\ swego 
dostatecsna teraz okazuje się zbyt skąpa, te I zalotyciela, lecz prowadzono jest w dalszym 
rola przeisłacu. się w rodgaj przepaści chło- ciągu przez syna szauuj'°ego tradycye oj-
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oowskie. Z sacunkiem i otuchą spogląda I nie jest właścicielem majątku, dziertawi on 
się na to dzieło rolnicze rozwijano i dosko- go po swym ojcu za kontraktem 30-Ietnim 
nalone przez idące po sobie pokolenia i wią- i zaprawdę trudnoby znaleźó lepszy przy­
tące niejako przebrzmiał11 przeszłość z nad- kład na poparcie korzyści gospodarstwa in-
chodz11C11 przyszłością. tensywnego. 

Przedsiębiorstwo Petit-Bourg składa się W r. 1867 zaprowndzono tam orkę pa.ro-
z czterech gałęzi przemysłowych: 1) ~łaści: wą, nie _było to ws~ak~e dziełem fantazyi 
we gosvodarstwo przy zastosowanm ork1 lub chęci odznaczcma s1ę, bo w Petit-Bonrg 
parowej. 2) Gorzelnia pędząca spirytus z bu- umieją rachować. Pierwej wszakte skaliste 
raków. 3) Kopalnia kamionia, z którego wy- tameczne ziemie oczyszczono z kamieni, 
rabiają się kamienic młyńskie. 4) Fabryka wyłamano kamień, który u wrót Paryta 
kolejek tela.znych przenośnych. P. D c ca u- łatwy zbyt zna.lazł przy wznotizeniu fortów, 
v i 11 e, starszy syn za.łotyciela, pracuje tu przy ka.na.liza.cyi i nareszcie przy budowie 
z braćmi swemi, z których katdy w cha.rak- domów. 
terze wykwalifikowanego specya.listy zarzą- W Petit-Bourg istnioje od przeszło 25 lat 
dza jedną gałęzią przemysłową. Wszyscy fa.bryka kolejek telaznych przenośnych, sy­
oficyaliści i slutba dworska ma.ją zapewnio- stemu zwanego Dec4•Hnlle. Rozsyłane są 
ny sobie udział w zyska.eh, wszyscy więc one z~d na świat cały do utytku przy wy­
w finansowych rezultatach są zainteresowa.- wózkach szlamu i marglu, trzciny cukrowej, 
ni, a instytucye robotnicze w Petit-Bourg, buraków i t. p. Jest do przewidzenia te ko­
maj11ce na celu polepszenie warunków bytu lejki te coraz sgersze znajdowa.ó będ11 zasto­
tej klasy ludności, a mianowicie mieszkania sowanie w rolnictwie, w miarę jak intonsy­
i odziety, rozbudzenie oszczędności, miło- wne tryby gospod&rBtwa rozleglej1,ze przy­
śoi ogniska rodzinnego, podniesienie umy- biera.ó będą rozmiary, jak rosnące ilości na­
@łowego i moralnego poziomu, zasługują na wozów i kompostów z jednej, a powiększa­
wszechstronne zbadanie, bo ostatecznie je- jl\CO się zbiory z drugiej strony, wymagać 
śli jest dziś we Francyi kwestya, którą na- będą coraz większej obsługi wozowej. 
lety studyowa.ć i zgłębiać, to przedcwszyst- Uderzającą jest w Petit-Bourg skromność 
lriem kwestya robotnicza. budynków. Zamotność dziertawcy wido-

System gospodarski praktykowany w Pe- czoą tu jest w polach przezeń zdrenowa­
tit-Bourg zasadza się, specya.lizuje w pro- nych, wyczyszczonych z kamieni, pogłębio­
dukcyi buraków i pszenicy. Kapitału tu nych i utyznionyoh tak, te 35 hektolitrów 
jest pod dostatkiem, więc tet wszystko skic- p~enicy z hektara uwa.taoe jest za zbiór 
rowa.ne jest do tych produkcyj, które naj- średni; budynki są dobrze rozłotooe, ale jak: 
lepiej się mogą opłacić i które bez zna- to jut powiedzieliśmy, niesłyohanie skromne. 
cznych kapitałów prowadzone być nie mo- Powiększano je przybudówką w miarę jak 
gą. Jak ogrodnik posiadający nawozy nie podnosiły się plony i mnotyły inwentarze; 
sieje zbota, ale zyskowniejsze rośliny upra- starano się dok:ooywa.ó to jak najtaniej, ate­
wia, tak i dziertawca Petit-Bonrg nie roz- by włotony kapitał mógł być dochodami 
prasza się w wytwarzaniu tych artykułów, zamortyzowany przed ekspirac:y11 kontraktu 
które mote nabyć ta.niej nithy mu wypadły dziertawnego. Tak pos~pnjąc nie błyszczy 
produkowane w majątku. Równiet sprze- się wprawdzie pomiędsy rolnikami gospo­
daje wB1lystko, o ile mote na tej drodze po- darującymi na efekt, a.le zyskuje się uzna­
zyskać cenę wytszą, nit przez spasanie na nie umysłów, które w sfe~ interesów prze­
miojscu. Targ jest jakby termometrem, do mysłowych zwykły admirowa.ó • te tylko 
k~rego produkcya się tu stesnje. dzieła,. które przy-?oszą korzy~! k~rych 

Maj~k ma. około 450 hektarów pne- budowie przewodmczył tndwy 1 doJnMY 
strzeni. Opasa się tu corocznie wywarem rachunek. 
boracsanym 250 wołów i 1000 skopów. * 
Główne przedmioty sprzeduy oprócz zwie­
rząt opasowych: pszenica, słoma, spirytus. 
Majątek znajduje się o 27 kilometrów od 
Pary ta. 

Ale do takiego rolnictwa z charakterem 
handlowym nio dochodzi się jodnym sko­
kiem. Trzeba wssystko uprzednio doń przy­
gotować, trzeba. znacznych nakładów na 
org11niza.c,y( gospodarstwa., a te nakłady 
trzeba amortyzowa.ó szybko, skoro zw.łasa­
csa jest się dzienawc,. P. Dec a. u v 111 e 

* 
Bardzo ozęsto zdarza lrię spotybó u nas 

zo zdaniom, te rolnictwo franousk:ie nie mo­
te stanowić dla nas wzora, poniewu kli­
mat tutejszy nie pozwala na' uprawę win!' 
i oliwy. Zaprawdę błogosławiony to kra.J, 
gdzie piaszczyste lub kred~we gru!'ta, które 
gdai~iodziej tworzyłyby nu,11tpk1, lub sta­
nowiły ziemie pod las salechne zdatne, tu 
dzięki sprsyjajflOCj wyetawie na promienie 
słonec.sne, 8łl w słalrie produkować ~ny 
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wysokie przynosząoe doohody; atoli nie na- naukowy; stanowi ono jakby akademię 
lety zapominać, te winnice zajmują zale- nauk rolniczych. 
dwie 5' przestrzeni ziemi francuzk.iej i te Kółka rolnicze są znacznie młodsze; dzia­
nareszcie prowadzi się gospodarstwo takie lalność ich zamyka się w granicach okręgu. 
same mniej więcej jak u nllS, gospodar- Jest to instytucya w całem słowa tego zna 
stwo, które w pierwszej linii produkuje czcniu demokratyczna, podwoje jej otwar­
ps&enicę i inne kłosowe, dalej buraki, kar- te dla wszystkich, a jeden z watnych ce­
tofle, koniczynę, lucernę, jednem słowem to łów polega na udzielaniu zachęty i nagr6<l 
same rośliny, które tworzą podstawę do- za wzorową słutbę parobkom, fornalom 
chodów naszej ziemi. Rótnice klimatyczne i dozorcom. 
Sł\ tu zatem bez pierwszorzędnego znacze- lnstytucye te przeciet, jakkolwiek liczne 
nia rolniczego, poniewat oba kraje połoto- i rótnorodne, okazyw&ly się niewystarczają­
no są w strefie zborowej, ale gdyby nawet cemidla potrzeb nowotytnego rolnictwa.Ja­
dowiedzionem być miało te przenoszenie kot za. drugiego cesarstwa w r. 1868 zało­
tywccm wzorów francuzkich na naszą zie- &one zo~tało wielkie stowarzyszenie zlotono 
mię nie jest uzasadnione, to i w tym razie z właścicieli ziemskich, mętów stanu i ad­
jeszcze rolnictwo francuzkie budzićby mia- ministratorów. Za.da.niem tego stowarzysze­
ło prawo tywy interes; rolnicy nasi powin- nia było skupić wszystkie siły ziemiańskie, 
niby przedewszystkiemstudyowaótamecme wyrazić i zapewnić na tej drodze rolnictwu 
gospodarstwa., uczyć się umiejętności kalk"- wpływ na prawodawstwo krajowe, wpływ 
lacgi rolnicztj, umiejętności obliczania a prio- którego mu brakow&lo dotąd, poniewat nic­
ri rezultatów finansowych z zamierzonych posiadając w Parytu centralnego zarzl\du, 
melioracyj w rolnictwie. Prawda, te frun- miejscowe prowincyonalne stowarzyszenia 
cnzcy rolnicy w swych szkoła.eh rolniczych, były bezsilne i·niezawsze umiały skutecznie 
w stacyach doświadczalnych, w towarzy- bronić swych intere8Ów przeciwko innym 
stwach i kółkach rolniczych, w konkursach przemysłom, mniej licznym, mniej boga­
okręgowych, a ostatniemi laty w syndyka- · tym, ale zorganizowanym silnie,otywionym 
I.ach rolniczych po15iadaj11 daielne środki dla pewną karnością i jednościfł dr.i:1łania. 
dojrzałego ocenienia faktów, maj'°ych ana- Pierwszym prezesem Towanystwa rol­
czeuie dla rozwoju tak samego gospodar- ników Fmncyi był znany mąt Stanu D ro u­
stwa rolnego, jak i przemysłów zost&.jl\cych i n de L1 h uy ~, a jednym z członków zapro­
z niem w ścisłym zwi11zku. szonych przez Towarzystwo, prezes b. To -

Obraz rolnictwa francuzkiego, jak.i nale- warzystwa rolniczego w Królestwie Pol­
t.y się czytelnikom Encyklopedyi, nie byłby skiom Andrzej Zamoyski, który, jeśli się 
pełny, gdybyśmy nie powiedzieli słów kil- nie mylimy i w redagowaniu Ustawy czyn­
ku. o tych pomocach, jakiemi państwo i si- ny brał udział. Program działania w pierw­
ły zbiorowe narodu wspierają indywidualne szej chwili zasadzał się na sfederowaniu in­
usiłowania. nych tej natury instytucyj istniejących wo 

Francya posiada z dawien dawna zna- }~rancyi i na reprezentowaniu ich interesów 
czn11 liczbę stowanysseń rolniczych, które w stolicy. 
formowane 8:\ ~ pnez pośrednictwo wy- Podobnie jak postęp rolniczy naszej epo­
borów, b11dś teł przez pl'08ty zapis na człon- ki rozwija sil;) w dwóch głównych kierun­
ka z obowi..-kiem wnoszenia corocznie kach, z których pierwszy bftlrze popęd z ci4-
składki pieniętuej ~iśle określonej. Naj- głego_ rozwoju nauk ścisłych, a drugi ze 
stansem·jeet Towanystwo Narodowe Rol- spełniających się za dni naszych ewolucyj 
niołwa ( Socide RtmONGU ,, Omtral, fl' Agri- ekonomicznych, tak równiet i Towarzystwo 
cnlt•re) ulot.one aa panowania Ludwika Rolników Francyi rozwija się w dwóch 
XV, siedlisko swe mające w Paryłu. To- kierunkach, postępujl\c na tej drodze soli­
wa.rzyatwo o którem mowa łącznie z sek- darnie ze swą epok11 i ze swym krajem. 
cyą Ekonomii rolniczej w Instytucie, oraz Objawem działalności jego w pierwszej sfe­
Radl\ wyłtlzą Rolnictwa, Przemysłu i Han- rze faktów jest mi~zy innemi sl.araniem 
dlu stanowił\ niejako ciała państwowe, od Towarzystwa załotone laboratoryum rolni­
któeych ministeryum rolnictwa zasięga zda- cze w Mettray, gdzie na koszt Towarzystwa 
nia zarówno w sprawach nauki,jak i w kwe- odbywaj11 sil;) doświadczenia z dr.iedziny 
styach bioA11cych. chemii rolniczej, działalność su w sfene 

Towarzystwo Narodowe Rolnictwa posia- ekonomicznej jest nieustaj~ Z jogo opi­
da w całym kraju oraz za granicą korospon- nią liczy się dziś Rząd i wielkie ciała pail­
dontów którzy je informuj11 o toku spraw 

I 
stwowo, bo przedewszystkiem, dzięki rozu­

rolnics1ch n11 całym świecie. Praco tego mnej pracy Towarzystwa, potrzeby rolni­
Towanyltwa DO&Zł\ przewatnie charakter ctwa francuskiego Sł\ ściśle zbadane; zna 
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ono swe zasoby i cele, do których d~yć mu I nabyw:ano partye nawosów uprzedniej eks­
wypa.da.. perty,a?, w~owały do pewnego stopnia 
Potęga wpływu Towarzystwa z katdym przynaJmrneJ z handlu nawozami oszustwa 

rokiem wzrasta, albowiem co rok znaczna jakiemi tente był bardzo zanieczyszczony: 
ilość kółek rolniczych z niem się łączy. Tym Mniejszej bezwątpienia doniosłości są usłu­
sposobem og~rniają~ c:tłJ_ kraj, ~a ono _pra7 gi syndy~atów w sprawie sprzedaty pło­
wo przemawiać w imienm całcJ rolmczcJ dów rolmczych. Handel zbotem mięsem 
Francyi. i nabiałem jest jut we Pra.ncyi u;egulowa-

W ostatnich czasach, bo począwszy od ny naletycie i rolnik rozgarnięty mote tu 
roku 1885, rolnictwo fra.ncuzkie pozyl'kało sobie wystarczyć; pośrednictwo w tym kie­
motność zawiązywania syndykatów. Csłngi runku jest dlań rzeczą mniejszej wagi. 
przez takowe niesione, zasadzają się na Oprócz tych korzyści materya.lnej, han­
zbli~cniu między sobą ludzi oddających się dlowej natury, syndyka.ty wywiera.ją ja.ko­
jednemu i temu samt>mn zawodowi, ułat- by bardzo dobroczynny wpływ moralny na 
wianiu im kupna. nawozów, nasion i narzę- całe społeczeństwo rolnicze, zblitając do sie­
dzi rolniczych, na. wa.runka.eh korzystniej- bie ludzi rótnych pozycyj majątkowych i to· 
szych pod względem ceny, a. zwłaszcza pod warzyskich, dotąd bowiem brakło sposo­
względem rękojmi w przedmiocie dobroci bności do wzajemnego poznania. się i oce­
towa.ru. W tym kierunku usługi niesione nienia.. W ten sposób upadają wzajemne 
przez syndykat mają posiadań wielką do- uprzedzenia. i przesądy i dokonywa się dzie­
niosłość. Bl\dt co hl\dź Francya jest jut ło społeczne samo w sobie doskonałe i bło­
kra.jem gdzie nawozy handlowe zna.la.zły gie tylko owoce przynieść mog11ice. 
szerokie za.stosowanie. Wielka. uprawa. fol- Towarzystwo rolników Francyi przyjęło 
warczna używa ich z wielką korzyścią jako pował.ny udział w zakładaniu i rozwoju tej 
uzupełnienia. nawozów stajennych, a. ponie- sprawy, uchwalajll!C na walncm zebraniu 
wat za.równo wła.~ciciele ziemscy. gospoda- z dnia 14 lutego 1885 r. popieranie tworze­
rujący na. siebie, jak dziertawcy, są ludźmi nia syndykatów rolnych. Jeden z wybi­
inteligentnymi i zamotnymi, więc tet mo- tniejszych jego członków p. Deus y udał 
gliby oni w tych kwest.ych dać sobie radę się w podrót po Departamentach i tam wy­
i bez syndykatów, ale ma.la własność i ma.- mownem słowem w imieniu Towarzystwa 
ła uprawa., która, jak wiemy, dzierty zna.- za tworzeniem syndyk&tów przemawiał. J&­
cznl\ część ziemi francuzkiej, w innem znaj- kot w ci11igu lat kilim liczba. ich wzrosła 
duje się połotenin. Niepodobna t:ida.ć, aby blizko do 500 i w da.łasym ciwu z ka&dym 
rolnik odwołujący się do nawozów handlo- rokiem się podnosi. 
wych dla tego, te rozmiar jego gospoda.r- Jakkolwiek syndykaty rolniczo na.Iatą 
stwa nic pozwala mu utrzymać krowy, ku- do instytucyj nowych, majlłCych przed sob11 
pujący kilka. centnarów superfosfatu lub niew:}tpliwą przya&łośó, to jednak rozsze­
salctry chilijskiej rocznie, był w stanie rzać tu się nad ich istotą i statutami dłut.ej 
opłacać rozbiór ch'cmiczny, dla spraw<henia nie widzimy potrzeby, tembardziej t.e czy­
czy istotnie nawozy te zawierają substancye telnik szczegółowe w tej mierze wyjaśnie­
u!yznia.jące i czy zwłaszcza zawierają jo nia znajdzie w Encyklopedyi pod wyrazem 
w stosunku w jakim zawierać powinny i && ,,Syndykaty". 
jaki sprzedający poręcza. Więc tet handel * 
wyzyskał tę okoliczność na swoją konyść 
w ten sposób, te sprzedawał nawozy fałsw­
wane. Oszustwa przybrały tak szerokie 
rozmial'y, mali, niozamotni rolnicy takich 
doświadculi uwodów,-takie ponosili stra­
ty, te widziano się w konieczności ustano­
wió specyalne prawo poci11igaj11iCe do suro­
wej odpowiedzialności na drodze karnej 
przemysłowców i kupców,. o ile na..wo~y 
przez nich sprzedawane me będ11i m1eśc1ć 
w sobie substancyj utyzniaj11icych w ilo­
ści przez bandlująceg~ poda.wa~ej: Prawo 
wzmiank()wane zmusiło oczyw1śc1e handel 
do większej baczności, ale ze skuteczniej­
szą pomoc:} przyszły rolnictwu eyn~yka.ty, 
które sprawę tę ~orąco do.serca wz1ą~szy, 
poddając wszystk10 przez ich pośredmctwo 

EDcykL Rol. T. Ili. 

• • 
Po~yt.ej mówiliśmy o instytucyacb, któ­

re rolników francuzkich jut gospodaroj11-
cych oświecają, wspieraj, swą nd11 i wska­
zaniami, pomagaj\ w sfcrse interesów, w 
których działt.lnośó zbiorowa lepue od in­
dywidualnej wydawaó mole rezultaty. 

Z kolei mówió nam wypada o układach 
przygotownjlłCych rolników. Nauka rolni­
ctwa we Francyi rozpada się na trzy kate­
gorye: 

1) Wytsze nauki w1kładane 811 w insty­
tucie narodowym rolniczym załotonym w 
Plll'YtU przez prawo z dnia 9 sierpnia 1876 
rok;1. Instytut o którym mowa stoi na. ró­
wni ze szkobl politechniczną i ma za. zada-

9 
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nie wykształcić rolników światłych, ludzi I swych kierowników wywiera.ją dobroczyn­
z wytszogo stanowiska. na sprawy gospo- ny wpływ na okolicę i znaczn:\ liczbę u­
darstwa wiejskiego patrzących. Instytut po- czniów kształcą, wii;-e toż widocznie nie 
siada jak.o środki pomocnicze laboratoryum w organizmie tych im1tytncyj, ale w lu­
i pola. doświadczalne w Vincennes. Teorya dziach niozawszo dość uzdolnionych lub 
stoi tu bardzo wysoko, jest to prawdopo- dostatecznie oddanych swemu powołaniu 
dobnie najwyższa szkoła rolnicza w Euro- lożą przyczyny częściowych niepowodzeń. 
pie. Co się tyczy praktyki, to jest ogólne Obok tych trzech działów szkół rolni­
przekonanie profesorów tego instytutu że czych istnieje nadto szkoła leśnictwa w Nan­
rolnik powinien nabywać jej w polu i fol- cy, ez koła hodowli koni ( l'ecóle de., hara.,) 
warku w tych miejscowościach, w których w Pin, szkoła wotorynaryjna w Alfort, 
w przyszłości gospodarować zamyśla. w Lyonie, w Tuluzie i szkoła ogrodnictwa 

Instytut na.rodowy francuzki mając sie- w Wersalu. 
dlisko swe w Paryżu, już tom samem mógł Wszystkie powyżej wyliczono szkoły rol­
pozyskać profesorów pierwszorzędnych, ró- nictwa są utrzymywane kosztem państwa., 
wnież mógł otworzyć swe podwoje dla li- istnieje nadto Inst_ytut rolniczy w Be:rnvais 
cznych szeregów słuchaczy i umo:tliwić tern (zakład prywatny); istniej:} również w wic­
samem obeznanie się z naukami rolniczemi lu departamentach szkoły prywatne rolni­
ludziom, którzy choci~ specyalnie rolni- ctwa, nareszcie w ostatnich czasach poja.wi­
ctwn się nie oddają, niemniej mają potrzebę li się nauczyciele podróżujący, którzy na 
i obowiązek obeznać się z potrzebami jego jarmarkach po miasteczkach, po wsiach ró­
z jednej, z zasobami z drugiej strony. wnież prolekcye w matery:1ch rolniczych 

2) Zakłady naukowe rolnicze drugorzę- wypowi:ldają. 
dne znajduj!\ się w Grignon, Grandjouan Sumując wszystko to razem, zda.je się iż 
i Montpellier. Obok teoryi prowadzone są Francyi nie braknie środków do nauki go­
tu doświadczenia. rolnicze na wielką skalę. spodarstwa wiejskiego, że nalety do kra­
Oprócz tego corocznie pod przewodnictwem jów najlepiej pod tym względem uposa­
profesorów UCZ:\CS. się młodziet odbywa. po tonych. 
kraju podróte rolniczo, które stanowi:\ uzu- Społeczeństwo francuzkio dzieli się na. 
pełnienie wykładów. dwie partyo, z którychjodna roprozentowa-

Trzeciorzędne na.reszcie, czy jeśli kto wo- na. przez doktrynerów zarzuca rzl\dowi, iż 
li, elementarne zakłady nauki rolniczej sta- za.wiele interweniuje w sprawy rolnicze; 
nowią tak zwane sakoły praktycznego rol- druga, do której należą ludzie praktyczni 
nictwa ( Ecolu a' Agriculture pratique). Ich i cało masy na.rodu, utrzymuje to rzl\({ za­
zada.niem jest kształcić: dozorców (coJ1tre- mało dla rolnictwa czyni i żąda w przy­
maitru) oraz synów włościan przyszłych go- szłości jeszcze szerszego, jeszcze czynniej­
spodarzy na małej własności. Los tych szego na tom polu działania. Między inne­
szkół malących dla rolnictwa fra.ncuzkiego mi w ostatnich czasach wytworzyła się a.gi­
pierwszorzędne znaczenie zawisł, jak do- tacya dątąca do zaprowadzenia rządowej 
świadczenie wykazało, od dyrektorów. Nie- instytucyi ubezpieczeń, która.by wytwarza.­
któny z ~ród tych dyrektorów mieli je- jąc konkurencyę prywatnej działalności na 
dnocześnie i znaczną ilość uczniów zebrać tem polu, przyczyniła się do zni:&enia. pre­
i zarazem folwarczek tworzący całość ze mii asekuracyjnej. 
szkoq tak sagospodarować, te on czyste Kredyt gruntowy ( Cre,lit Foncier) jest in­
przynosi dochody, ale liczba. takich dyrekto- stytucyą nie rz11dowl\ wprawdzie, a.Io zało­
rów niewielka. .Ministeryum rolnic'1va do- żon11 przy spółudziale rządu i działającą pod 
płaoa. oorooanie znaczne sumy na utrzyma- jogo kontrolą. Kredyt rolniczy ( Crtdit Agri­
nie niektórych z tych szkół, a te nieopłaca- col~) powoła.ny do życia wol11 cesarza Na­
jące się gospodarstwa, to rolnictwo, które poleona III, po kilkunastu latach swego 
nietylko nioprzynosi pieniędzy, a.le traci, istnienia upadł, atoli upa.dek ten nie zo­
trwoni corocznie pienil1dze skarbowe, nio stał spowodowany niowypłacalności11 rolni­
iest zaiste szkołą, do której włościanin chę- ków, lecz wynikł z racyi, i& instytucya rze.... 
tnie dziooko swoje odda; krytyka rutyny czona obracała fundusze swe na inne cele, 
do niczego nio prowadzi jeśli szkoła. nie po- jak pożyczki wico królowi Egiptu, które 
trafi zalecanych przez się nowych trybów z rolnictwem Francyi nic wspólnego nie 
gospodarstwa poprteó rachunkiem, dowo- miały. 
dzącym, te to gospodarstwo daje zyski. Po- i Własność ziemska we Francyi stosunko­
niewaa jednak są ju.t dziś, ja.k to po- , wo mało jost odłu:&ona. Pochodzi to z przy­
wiedsieliśmy wyżej, takie szkoły, które . czyny, że renta. z ziemi przynosi nie wi~cej 
pod wytrawnym przewodnictwem i pra.cl\ i jak 3%, 2U, czasem nawet, tylko 2%, podczas 



gdy stopa bietąca przez Instytucyę Kredy- cie państwowym, ministerynm o którom 
tu gruntowego pobierana, wynosi około 4%. mowa, zutywa corocznie 40 milionów fran­
Potyczać w tych warunkach, jeśli się nie- ków, sumę bardzo zaprawdę powatną któ­
ma rękojmi, te fundusz z potyczki pocho- ra wszakte wydaje się nieznaczną ~zglę­
dzący zostanie upotytcczniony tak wdzię- dnie do ogółu wydat~ów państwowych wy­
cznie, it przyniesie 8t przynajmniej, byłoby noszących spółcześme przeszło 3 miliardy 
w rzeczy samej nieroztropno,kią, a francuzi franków rocznie. 
w rzeczach finansowych bywają ba.rdzo Powiedzieliśmy jut wytej, powtarzamy 
trzeźwi, bardzo rachunkowi. w zakończeniu, te gospodarstwo francnzkie 

Co się tyczy kredytu rolniczego, kredytu i francuzkie rolnictwo w ogólności mieści 
na weksle, to prawo obowiązujące we Fran- w sobie wzory w przedmiocie umiejętności 
cyi podobnie jak prawo obowiązujące w na- obliczania się, stosowimia natętenia trybów 
szym kraju nieprzyznaje akceptom podpi- gospodarstwa do połotenia ekonomicznego 
sanym przez rolników charakteru papierów okolicy, z których wiele skorzystać, wiele 
handlowych tworzących tak zwaną matiere . nauczyć się motna. Rótnice pomiędzy kra­
eicomptabk, choćby nawet akcept pochodził i jem tutejszym i Francyą letą nietyle w wa­
z tranzakcyi wszelkie cechy interesu han- j runkach klimatycznych, jak w ekonomi­
dlowego noszącej. Niektórzy dyrektorowie · cznych, zwłaszcza w tym ogromie zachęt 
filij banku fr:incuzkiego probowa.li dopusz- i pomocy, jakiemi zbiorowe instytucye 
czać do portfelu bankowego akcepta z pod- i rząd krajowy wspiera i otywia postęp rol­
pisem rolników trudnil\cych się opasem wo- niczy. 
łów i skopów. Trybunały wszak.ee weksli D · ł któ h k 
z operacyi tej pochodzących za papier han- . zi_e !1 .z ryc orz~sta.łem przy pisa-
dlowy uznać nie uwata.ły za wła...qciwe. mu mme~szego artykułu. 

Kwestya kredytu rolnego jest więc po Annua.ire. de la Bourse de Commerce, 
d · d · · F .· k , t t rtą p· 1886. ZIŚ zien wo ranc51 wcs Y:\ o wa . 1- B 1 k M . n· t" . G rai 
sze się o niej wiele, rząd gromadzi przez po- 0 ~ l · Pnf~e. IC IOnnaire ene 
średnictwo amba.sad i konsulatów ma.teryały, L~ 3 0 1 iqu~. . . 
zbiera wiadomości co w innych krajach pod Eur?pe pol~tiqne et ~omale: . 
tym względem uczyniono urz:\dza ankie- • Annua.ire de_ I _EconomIC pobt1que 
ty w przedmiocie potrzeb 'rolnictwa, zasię- ~i:~ lt Sta~s!q~ pour 1

2
~7. 

ga opinii prnwuików, bankierów, ekonomi- n·"t· . 8 iqduel' :,_~ ra!łce, liti. 
tó · ś · tł h 1 "kó D tad k• 1c 10nna1re e .D1CUnom1e po que. e w 1 w1a yc ro m w. o .. , wsza ... o o· t" . d c - t d I N 

rzecz nie wyszła z okresu studyów i na. dro- ic Jo~natii~e u ommerce e e a a-
d k k . . . t ł W k v1ga on. ze pra ty 1 rozwuy.aną me zos a a. a.- G d Lo · L od t• · 
tdym razie pamii;tać sie godzi, to nie idzie ran °au ms. a pr uc 1on agr1-
we Francyi o kredyt dla większych właści- cole en Franco, son preeent et son 

avenir. 
cieli ziemskich. Ci widocznie go nie potrze- Lec out e u x Edouard. Cours de I' Eco-
bują, skoro i z potyczek specyalnej instytu-

. b d nomie Rurale, 2 tomy. 
cyi krodytn grnntowego korzystaJI\ ar zo • Le Ble, sa culture inteneive et e.x-
wstrzcmięźli wie, ale te wyłącznie tam cho- tensive. 
dzi o kredyt dla. własności małej, oraz dla " Traite des entreprises de la grande 
dziertawców, zdolność kredytową zaś tych culture. 
ostatnich przyćmiewa wielce prawo daj11Ce y l 
właścicielowi przywilej na całym maj,tku anu:0

1
::.3 Syndicats proffesionnels agri-

dziertawc~', tak za bi~e, jak i za zaległe S a n d e l i n. Repertoire generał d'Eco-
raty dziertawne. · li · · od 

Jednym s dzielnych środków postępu rol- nomie po tJque ancienne et m er-
. F · ta ól I ne, 6 tomów. 

niczego we rancY1 NI wys wy og ne ro • V i v i e n de St. 1[ art i n. Dictionnaire 
nicse urzł\(łzane w Pa.rytu i konkuraa. rol-
nicse urządzane na prowincyi, na który to de Geographie. 
cel Ministeryum rolnictwa wydatkuje co- G. Pl.tłffko. 
roeznie do 3 milionów franków. W budte-
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